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EWOLUCJA W HISZPANJI 
lele miejscowości Asturji znajduje się w rękach powstańców. 
San Sebastian użyto artylerji przeciw tłumom rewolucyj­
nym. — Cała północna Hiszpanfa w ogniu. — Ponad 

100 zabitych i 500 rannych 
Barcelonie proklamowano Republikę Katalońską 

„iani\ st. Paryż, 6 październiki. 
post--« f P A r ) Specjalni wysłannicy dzien-
ei. 227''.ików paryskich donoszą z Madrytu, 

£ iia prowincji 
mm k tiCH PRZYBRAŁ 

FORMALNEJ REWO­
LUCJI. 

i^'
v

cdlu£ ostatnich wiadomości liczba 
,a imych w calel Hiszpanii wynosić ma 

i środkf 

• W J R J J U H STRAJKOWY 
T-hARAKlER 

RenubCoo osób/zabitych zaś zgórą 100 osób. 
śupRAJK JEST ISTOTNIE POWSZE-

ralub», ,CHNY. 
Sćnne« ' • w i e l u s t r o n d o n o s z a . 0 nowvch star-
pić cośi* a c h i strzelaninie pomiędzy strajku* 
posade. j^ymi a policją i rswardją cywilną. 
1'echai wigorzej przedstawia się sytuacja w 
uT"" 'Jn-łl,r^' Sdzie wiele miejscowości znaj-
amienlef^e s i < J w rękach rewolucjonistów, 
ści 150 W mfateteczlui Mleres policja ponlo 
sionów la dotklfwe straty. Mówja o 12 zabl-
f-r—* f { h T kilkudziesięciu rannych, 
rzezd* hStrzelanina miała trwać 6 godzin. 

-Wielu punktach gwardja cywilna zo 
~"l<i'"i ^ a rozbrojona 1 internowana przez 

y.-^NolucJonlstów. 

Mylerja przeciw 
powstańcom 

W samym Madrycie zanotowa-
dziś kilka utarczek w dzieł­

kach Quadro, Caminos i Tetuan de 
f$ Victorias, gdzie pośrtód zabitych I' 
pjnycih Jest wiele dzieci. Poza strza-
m i rewolweroWemf słychać było 
^buchy bomb I petard. W San Seba-
Fati musiano zawezwać oddział arty-
JT1" dla rozproszenia tłumu demon-
'"Sntów* W wielu punktach miasta 
"awiono karabiny maszynowe. Wła-
,*e przeprowadzają masowe areszto­
wania. 

1552'34 Hiieslenie prawa strajku 
jego ,v Paryż. 6 października". 
iókSKl, , (PAT) Agencja Havasa podaje na-
ui. Dowfępujące informacje o sytuacji we-
18 p a ź d Ł I l ę t r z n e ^ w Hiszpanji. Na dziś wieczór 

15 w V powiedziano ponownie nadzwyczaj-
cdzie -ile * posiedzenie rady ministrów. Przed 

a rnbj 0 s i e ( j z e , n i em gen. Ochoa ze sztabu ge 

Londyn, 7 października (FAT) 
Agencja Reutera donosi z Barcelony, iż PROKLAMOWANO REPUB­

LIKĘ KATALONSKA POD NAZWĄ „PAŃSTWO KATALOŃSKIF. FEDERAL 
NEJ REPUBLIKI HISZPAŃSKIEJ" W Barcelonie ma powstać rząd prowizo­
ryczny, na którego czele stanie Azana. 

Połączenia telefoniczne pomiędzy Barceloną a Madrytem przerwane. 
Premjer Leroux chce nawiązać łączność z prezydentem Companysem w 
Barcelonie. 

Londyn, 7 października (PAT) 
Agencja Reutera donosi z Barcelony: Proklamacja Republiki Kataloń-

sklej odbyła się z balkonu pałacu Geueralidat. Prezydent Companys odczytał 
oświadczenie, wyrażające wolę rządu katalońskiego obrony republiki oraz 
DECYZJĘ ZERWANIA Z OBECNYM RZĄDEM W MADRYCIE. 

Rząd — dodał Companys — proklamuje wolne państwo związku repub­
lik iberyjskich. 

ika 1934 L kół dobrze poinformowanych" do 

owai iychJ^ r a l n e S° u d a t się samolotem do sio 
ctóre n«i P Prowincji Asturji Obiedo celem zba 

w ttii«jaiia sytuacji na miejscu i poinformo-
tej ozna^ania rządu. 

lN GóKł .
s

,
2 £

i . iz rząd zamierza przedłożyć na 
idw. A. jFloliższem posiedzeniu Kortezflw sze-
mkiowi m wniosków, m. in. 

^NIOSEK O ZNIESIENIU PRAWA 
STRAJKOWANIA. 

e3 pr^ekt ustawy o przeprowadze-
rozbrojenia ludności cywilnej, Jak 

eż wnlcfe&k o przywrócenie kary lniane. 
KU v>%0' 
osy.enia. j 
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Rówmież organizacje młodzieży kata* 
lońskiej współpracują w zapewnieniu 
porządku. Katalońskie zjednoczenie ro­
botnicze opublikowało w dniu dzisiej­
szym ode»wę, domagająca sle utworze 
nfa republiki katalońskie]. 

W stolicy prowincji 1 baskiiskiej Bil 
bao miała dziś miejsce strzelanina mię­
dzy strajkującymi a policją. Raniono 
jednego ze strajkujących. 
STRAJK OBJĄŁ CALA PROWINCJE-

Poważne zaburzenia miały również 
miejsce na południu. W Castillio bur­
mistrz miasta, socjalista, zażądał zło­
żenia broni przez miejscowy oddział 
gwardii cywilnej. Gwardziści odmówili 
Wywiązała się walka, w którel jednak 
zostali pokonani przez strajkujących, 
zostawiając na placu dwuch zabitych 
T pięciu rannych. Rewolucjoniści pod­
palili 3 domy. Zawezwane oddziały 
wojskowe z karabinami maszynoweml 
ostatecznie zwyciężyły strajkujących. 

Według nadchodzących wiadomości 
w okręgu biskajskim uzbrojone grupy 
rewolucjonistów opanowały poszcze­
gólne drogi, korzystając z tego, iż po­
licja i oddziały wojska zostały odwo 
łane do ośrodków przemysłowych i 
strategicznych. Agitatorzy partlf robot 

iiiczej i włościańskie) rozdawali'na uli­
cach miasta odezwy, wzywające do 
powstania!, celem wywalcaenia nieza­
leżności kraju basków. 

Berlin, 7 października <PA1) 
Z Madrytu donosz:»: Sytuacja w ca­

łej Hiszpanji jest niezwykle poważna. 
Cała północna część kraju objęta jest 
Jawnem powstaniem. Rewolucjonistom 
udało się dotychczas w krwawych wal­
kach opanować kilka miast. Sukcesy 
te podnieciły ich agresywność. Rewo­
lucjoniści otrzymują ze wszystkich 
stron posiłki oraz broń w wielkiej Ilo­
ści. W godzinach południowych walki 
uliczne' w Madrycie między powstań­
cami a policją zaostrzyły się Jeszcze 
bardziej. Usiłowano wysadzić w po­
wietrze koszary gwardjl cywilnej. Na­
pastników odparto jednak z poważnemi 
stratami. Połączenie Madrytu z pro­
wincją n i* zostało jeszcze całkowicie 
przywrócone. 

Według ostatnich doniesień liczba 
aresztowanych na obszarze całej Hisz­
panji wynosi 2.000 osób, 
ZABITYCH JEST 125, RANNYCH 400, 

Niepotwierdzona dotąd wiadomość 
z Barcelony mówi o buncie pułku pie­
choty z Kartageny. Zbuntowany pułk 
usiłował rzekomo skłonić inne oddziały 

wojskowe do przejścia na stronę po­
wstańców. Następnie zaatakował ko­
szary, został jednak przez wojska rzą­
dowe odparty, tracąc 6 zabitych i cały 
szereg rannych.-

Brak żywności 
w Madrycie 

W Madrycie wszyscy funkcjona­
riusze kolei podziemnej zostali zwolnie­
ni ze służby. Od jutra administracja 
zacznie angażowanie nowych pracowni 
ków. Aprowizacja Madrytu natrafia 
na poważne trudności. Pociągi towąro 
we przychodzą bardzo nieregularnie. 
Na dworcu towarowym doszło do po­
ważnych zajść przy wyładowywaniu 
pociągu żywnościowego, przyczem Je­
den kolejarz został zabity. 

Targi spowodu niedowożenia pro­
duktów nieczynne, • Przed sklepami 
żywnośeiowemi i piekarniami formują 
się długie ogonki. 

Londyn, 7 października (PAT) 
W Berneo rewolucjoniści proklamo­

wali republikę baskijską i wywiesili czer 
wony sztandar. Przybyłe posiłki woj­
skowe przywracają porządek. W Bar­
celonie 200 robotników utworzyło po­
chód, wznosząc okrzyki: Niech żyje re­
publika katalońską, niech żyje armia 
narodowa, precz z Leroux. Publicz­
ność gorąco oklaskiwała manifestan­
tów, którzy udali się przed pałac rzą­
du autonomicznego. 

W pałacu rządowym panuje wielkie 
poruszenie. B. prezes rady ministrów 
hiszpańskich Azana, który przebywa o-
becnie w Barcelonie, odbył długą na­
radę z przewodniczącym, rządu auto­
nomicznego ' Companysem. Powszech­
nie przypuszczają, że Katalonia znajdu­
je się w przededniu ważnych wydarzeń. 
Ewentualnym prezesem rządu repub­
liki katalońsklej ma być Azana. 

Dziś Francja odsłoni swe oblicze 
Do wyborów samorządowych stają dwa obozy: prorządowy 
i socjalistyczno-komunistyczny.—Herriot atakuje socjalistów 

Paryż, 7 października (PAT) utworzonych obozów. Z Jedne] strony 
Wybory samorządowe, które odbę- występuje na widownię obóz prorządo-

dą się jutro w całej Francji budzą ol- wy, popierany przez ugrupowania pra-
brzymie zainteresowanie. Tłumaczy wlcy I radykałów, z drugie] strony t. 

'ferci. 

Walki w Katalonii 
JW Barcelonie wszystkie ważnicj-

Q$rodki zostały obsadzone przez 
fcjaly wojskowe i gwardję cywilną. 

się ono niewątpliwie wytworzoną sy­
tuacją polityczną i przegrupowaniem 
sił partyjnych. Po skandalach politycz 
nych i finansowych Stawiskiego, które 
doprowadziły do wypadków lutowych 
i do utworzenia t. zw. rządu jedności 
narodowej, obywatel francuski po raz 
pierwszy będzie miał możność zamani­
festowania swej op.inji i woli przy po­
mocy kartki wyborczej. Wybory od­
bywają się pod znakiem dwu.li howo-

zw. wspólny front socjalistyczno-komu­
nistyczny. 

Ramy te nakreślił akcji wyborczej 
w swem ostatniem przemówieniu radjo 
wem premjer Doumergue, którego sta­
nowisko poparł wczoraj prezes radyka­
łów Herriot w mowie przedwyborczej, 
wygłoszonej w Lyonie. Przywódca ra 
dykałów oświadczył wyraźnie, Iż po­
czytnie sohfo ża największą zasługę 
przystąpienie do rządu jedności narodo­

wej. Herriot nie szczędził ostrych ata 
ków partjl socjalistycznej, której zarzu­
cał, że w ciągu szeregu lat, dzięki spe­
cjalnej taktyce rozbijała konserwatyw­
ne wysiłki rządów radykalnych. 

Mowa Herriota świadczy o definl-
tywnem zerwaniu wszelkiej łączności 
pomiędzy radykałami a socjalistami. 
Radykali stają do jutrzejszych wybo­
rów sami i nietylko nie liczą na popar­
cie ani nie udzielają poparcia socjali­
stom, jak to było w poprzednich wybo 
rach, ale wyraźnie zwalczają partję so­
cjalistyczną, która dziś utworzyła 
wspólny, Iront z, komunistami^,/ 



Sfr. 2 

WIELKA A MUSSOLINIEGO 
do robotników w Medjolanie. — Duce wypowiada się prze­
ciwko upaństwowieniu gospodarstwa narodowego.—Obrona 
niepodległości Austrji. — Gałązka oliwna lub wawrzyny 

zwycięstwa na bagnetach 
Rzym, 6 października. 

(Pat) — Na zakończenie 3-dnłowego 
pobylu w Mediolanie, Mussolini wygłosił 
dziś na Placu Katedralnym, wobec wielo 
tysięcznych tłumów wielką mową poli­
tyczną, która była transmitowana przez 
radjo. Przemówienie Mus6oliniego było 
często przerywane jjromkiemi oklaska­
mi i okrzykami. Mowa szefa rządu włos 
kiego, składała się z dwuch części: 

Pierwsza część dotyczyła zagadnień 
socjalnych i gospodarczych. Zwracając 
się do witających go entuzjastycznie tłu 
mów, Mussolini prosił o kilka chwil uwa 
gi dla wysłuchania przemówienia, które j 
w przyszłości będzie nazwane „Mową do 
robotników mediolańskich". Mówca zaj­
muje się przedewszystkiem zagadnienia­
mi gospodarczemi. Potępia liberalny sy­
stem gospodarki i wypowiada się prze-
ciwko upaństwowieniu gospodarstwa na 
r©d©wcgo, gdyż musiałoby to pociągnąć 
za sobą ogromne powiększenie szere­
gów pracowników państwowych. Jedy­
ną próbą rozwiązania trudności gospo­
darczych jest według Mussoliniego, 
ustrój korporacyjny, Oparty o samodyscy 
plinę produkcji, 

Mussolini powtarza tym razem jedno 
ze swych poprzednich oświadczeń, że 
„zadaniem ustroju faszystowskiego jest 
zrealizowanie się wyższej sprawiedliwo­
ści socjalnej dla całego narodu włoskie­
go". Jeżeli wiek ubiegły byl wiekiem po 
tęgi kaptalu, to wiek 20 jest wiekiem po 
tęgi pracy. 

W części drugiej, poświęconej polity 
ce międzynarodowej, zwracają uwagę 
6łowa premjera włoskiego pod adresem 
Jugosławji. Mussolini oświadcza, że nie­
ma wielkich możliwości polepszenia sto 

Mussolini oświadcza: „Broniliśmy i bę- protektoratu nad Austrią, są albo nię 
dzicmy bronili niepodległości republiki liwladomi tego co mówią, albo kłamią 
austrjaokiej, niepodległości okupionej świadomie, wiedząc, że kłamią 

I I 

krwią kanclerza, który byl małego 
wzrostu, ale wielki sercem i duchem. Ci, 

sunków z tym krajem, dopóki trwają po- którzy utrzymują, że Włochy żywią agre 
lemiki, raniące miłość własną włochów. sywne zamiary wobec Austrji, lub że 

Przechodząc do sprawy austrjaokiej, Włochy chcą roztoczyć coś w rodzaju 
wmammmmśmm n •••m iii w n i i m w m — — m b — 

DO WSZYSTKICH! 
Podaje się do wiadomości Ogółu, że już w czwartek 18 b. m. rozpocznie 

się ciągnienie 1-ej klasy wielkiej 31 Loterji Państwowej! 
Każdy kto dba o przyszłość Swoją i Rodziny powinien niezwłocznie na­

być los w słynnej kolekturze 

Piotrkowska 66 
Znacznie udoskonalony plan gry! — 5 0 proc. losów 

wygrywa I 
Szczegóły w prospektach, — które wydajemy bezpłatnie! 

ML 3 A T K A 

OdnoSnie do Francji, oświadcza Mu» 
solini, że stosunki wfrsko-Irancuskie 
mniej więcej od roku uległy znacznej p<! 
prawie. 

Poprawa stosunków wśród narodóW 
europejskich ' jest tembardziej pożytecz­
na w obUczu bankructwa konferencji ro* 
brojenlowef. 

W końcu Mussolini wyraża prz-eko' 
nanie, że faszyzm będzie typem cywiUz* 
cji europejskiej i włoskiej 20-go wieku. 

Premjer kończy swe przemówienieftcym 
następującem oświadczeniem: .jjwcerr 

„Jeżeli będzie pokój prawdziwy ifl-u. lut 
owocny, któremu towarzyszyć będzieu^. 
sprawiedliwość, to upiększymy nasząWJfUl 
broń gałązką oliwną, jeżeli natomiast̂ CrJj 

(PA1 
Pto W 
hnie i 

0 — t — - - i i T r*' 1 « f 
stanie się inaczej, to ostrza naszych bag 
netów upiększymy wawrzynem zwycię' 
stwa!" 

Oświadczenie to wywołało nłemlłk 
tnącą burzę oklasków 1 okrzyków. Ducfli 
JDuce, Duce!!! 

(PA' 
jichow 
wi. od 
tóregc 

Szkoła powszechna nie będzie płatna 
jedynie od roku szkolnego 1935-6 zostaną wpro­wadzone minimalne opłaty za pomoce szkolne 

DR. MED. J. Szrelber 
" " " ' CHIRURO 

POWRÓCIŁ 
M R R U T O W I C Z f ł Na 9 . tel. 122-95. 

Przyjmuje od 2—3 i od 7—8.30 wiecz 

Warszawa, 6 października. 
W związku z przygotowaniami do no­

wego roku budżetowego, pojawiają sią, 
coraz częściej nieuniknione w tym czasie 
pogłoski, dotyczące poszczególnych re­
sortów państwowych. W ostatnich 
dniach, pewne odłamy prasy wzięły so­
bie za punkt zainteresowań, resort oświa 
ty, rozpuszczając w tym zakresie wiele 

Pilot por. Horski —zabity, obserwator—ciężko ranny, 
samolot—strzaskany 

Kielce, 5 października. | na miejscu, doznając rozbicia czaszki I 
złamania nogi, kapral Żuchowskl został 
ciężko ranny F przewieziony do szpi­
tala w Kielcach. Samolot jest rozbity. 

W miejscu tragicznego wypadku 
dwie sosny zostały zupełnie ścięte od 
pnia, a u pięciu drzew ściele zostały 

(PAT) Dziś rano w Zagnańsku o 
pćltora kilometra od m. Kielc wyda­
rzyła się katastrofa samolotowa. Samo 
lot, w którym znajdował się pilot żan­
darmerii por. Horski i obserwator ka­
pral Kazimierz Żuchowskl z i p . 1., 
skutkiem gęstej mgły stracił orientację 
I zmuszony byl do lądowania. 

W cteasPe lądowania samolot runął 
na wierzchołki sosen w lesie państwo-. 
wym nadleśnictwa Samsonów. Pi lot 'misja wojskowa 
per. żandarmerii Horski został zabity 

niepokojących, a nieprawdziwych pogło 
sek, oraz zniekształcając fakty, istotnie 
będące przedmiotem prac budżetowych. 

W związiku z tą a,koją, miarodajni 
źródła wyjaśniają: 

Ogólna sytuacja Państwa zmusza do 
przeprowadzenia dalszych oszczędność', 
które wyrażą etę tak w zmniejszeniu glo 
balnej kwoty budżetu na rok 1935-36, 
jak w redukcji budżetów poszczególnych 
resortów. W konsekwencji, musi ulec 
zmniejszeniu budżet ministerstwa W. R. 
i O. P., o kwotę jak należy w tej chwili 
przypuszczać, 18-tu miljonów złotych. 

Spośród wszystkich możliwości, któ­
re poddano starannej analizie, okazało 
się rzeczą niezbędną zastosowanie pew­
nej, uzasadnionej zresztą względami rze 
czowemi, analogji pomiędzy szkolnic­
twem pOwszechnem i średniem. Jak wia 
domo, w średniem szkolnictwie państwo 
wem, które w zasadzie jest bezpłatne, 

7. których powstaje t. zw. taksa aunum- i «-wvwiji,u |^u< .«u sŁiv»uwnn« ?> 
stracyjna. Z opłat, na podobnej zasadzie nego i nie Obejmuje kosztów uposażenlM^f.l 

ta rzeczowe utrzymania wakolnlctwa po 
wazechnego w części, niezbędnej dla po J 
krycia koniecznych wydatków. Rzt«i^ \yw\c, 
oczywista, z uwagi na charakter tegcji ' 
szkolnictwa, a przedewszystkiem znchoJ . p r 

wania jego powszechności, opłaty te bę*^j. 
dą ograniczone do możliwego minimutf K i n e 

i wyrażą się prawdopodobnie w niewiele 111 

kichj kilkuzlotowych kwotach rOcznycbi s 

zależnie od typu szkoły, przyczem wprO' , N ' e i 

wadzenie tych opłat przewidywane jest f>;l ; 

dopiero od początku roku szkolnego ' 
1935-36, czyli że cały bieżący rok szkol' ^ i 
ny będzie realizowany na zasadach do' ' 
tychczasowych, 

W projekcie wniesienia opłat na poS rrx1 
moce szkolne w szkolnictwie powszech' |'» pi 
nem nie należy dopatrywać •ię naruszę' «a1n 
nia Konstytucji i ustawy o obowiązku 'W! ; 
szkolnym, jak to chce twierdzić pewn*jlzuj 
część prasy, gdyż opłaty te, pomijają*;-a \ 
czasowy ich charakter, mają na celuje' ^pik; 

pobierane są opłaty na pomoce szkolne, dynie zaspokojenie rzeczowych i ko'U>o 
" ;a admini- niecznych potrzeb szkolnictwa pOwszecPPle 

wierzchołki. Na wierzchowcu sosen o p a r t y c h , mogą być pokryte także kosz personelu etatowego, 
pozostały strzępy skrzydeł samolotu, V T - , r i M • 
a kad łub runął w eestwine leśna. :iijjj||!l!!llllil lllllllllllll||ll|l|llilllllllllllllllll|llllil!llillil!l|l|lllllll!!llllllll|l||l!il!IH a kadłub runął w gęstwinę leśną 

Na miejsce katastrofy zjechała ko 
sądowo-lekarska. 

Nie chcę pieniędzy od hitlerowca 
Rektor uniwersytetu w Harvard nie przyjął od hitlerowskiego 

szefa urzędu prasowego ofiary tysiąca dolarów 
na stypendium dla studenta 

Berlrn, 6 października. 
(PAT) W czasie swego pobytu w 

Ameryce szef narodowo-socjalistyczne 
go urzędu prasy dr. Hanfstaengęl ofiaro 
wał uniwersytetowi w mieście Harvard 
1000 dolarów na opłacenie iednorocz-

Dr. mer!. S. MAŁ0WIST 
SPEC. CHOR. USZU, NOSA I OARDLA 

POWRÓCIŁ 
ZACHODNIA 7 0 , te l . 116-93, 

orzyjmule od 12—2 I od 3—4. 
OCOOOOtXX3fXX3TX>30000000000000000 

B. P r o f e e o r chor. neru /owych 

Dr« W. DzieriyAski 
przeprowadził biq na 

ul. Traugutta JVs 5 
t e l . 1 2 3 - 8 3 

nego pobytu słuchacza tegoż uniwersy­
tetu w Monachjum. Ta oferta została 
jednalk, jak donosi Niemieckie Biuro 
Informacyjne, praez senat uniwersytetu 
odrzucona. Odpowiadając dr. Hanfs-
taenglowi, rektor uniwersytetu oświad 
czył, że nie może przylać fundacji od 
człowieka, pozostającego w ścisłych 
stosunkach z kierownictwem partit po­
litycznej, która swcml zarządzeniami 
działa na szkodę wyższych uczelni nic 
mieckfcli i narusza zasadv szanowane 
przez uniwersytety całego świata. 

Obecnie dr. Hanfstaengęl za pośred­
nictwem prasy amerykańskiej ogłosił 

iiijiliiS 
Karierę polityczną w Niemczech 

rozpoczyna się roczną służbą w obozach pracy 

'llllllllllllll!|l!lllllll|ll|lll!lillii!i:lllH«li>t 
lal i 

pi 
łat 

Bcrlb, 6 paździenniika.j wprowadzony zostaje t dla wazystkic^tł. 5_ 
(Pat) — Ogłoszono dziś zapowiedź | kandydatów na stanowiska kierowników 

wejścia w życie z dniem 1 listopada r. b. 
nowych, doniosłych postanowień o roz­
szerzeniu t. zw. służby pracy w Niem­
czech. — Na podstawie porozumienia 
między sekretarzem stanu Hierlem, jako 
kierownikiem nar. socjalistycznych kadr 
pracy, a szefem orjjanizacyj politycznych 
oraz przywódcą frontu pracy, dr. Leyem 

0 bu tych najważniejszych tormacyj b.Hl* 
rowskich, a mianowicie organizacyj p°i st 
tycznych i frontu pracy, obowiązek odbf w 
cla przeszkolenia w t. zw. obozaoh pr«' ^ ^ 
cy. Przymus ten jest kardynalnym w0'. l : 

runkiem dopuszczenia ioh do przyss*'' ^ .^ [opuszczenia 
karjery politycznej, 

Kościół narodowy w Niemciech 
organizuje nowozawlązane stowarzyszenie w E s s e n 

M N 

Berlin, 6 październiki. 
(Pat) — Organ katolicki „Germania" 

donosi o powstaniu w Essen, nowego 
związiku pod nazwą „Katolicki, narodo­
wy ruch kościelny", do którego przyjmo 
wanł są niemcy chrześcijanie bez różni-

oświadczenie, w którem m. in. zazna- cy wyznania, 
cza, iż pragnął tylko okazać nrzvwiaza ! Jako cel swych dąień, nowy związpk 
nie do uniwersytetu, którego sam on- ogłasza stworzenie „Katolickiego, nie-
giś był słuchaczem. mieckiego kościoła narodowego z n ic 

f 
ho 

zależnym od Rzymu biskupem na c z e l n y , 
oraz z językiem niemieckim w liturf) 

s 
Mią ( 

K R A W I E C 

J ó z e f Bi liftsR •Kg. BandursklciJo 3.| (dawn Św, Anny) pr/yl«»S , ° 
zamówienia z wtannych i powierzonych mi> , ' 
rialów ple oslalnich modeli. Ceny kryzyso* ifi 
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Otwarcia kolei Porzecze-Druskieniki 
dokonał minister komunikacji inź. Butkiewicz 

Druskieniki, 6 października, i 
Dziś odbyło się uroczyste otwarcie 

nowej l ln]l kolejowe] Porzecze — 
Druskieniki. 

Na nową stację Druskieniki przy­
były rano specjalne pociągi z Wilna i z 
Warszawy. Ze stolicy przybył p. mini­
ster komunikacji, inż. Butkiewicz, pre­
zes Najwyższe] Izby Kontroli, gen. 
Krzemleńskl, podsekretarz stanu w mi­
nisterstwie komunikacji, inż. Piasecki* 
podsekretarz stanu w ministerstwie o-

piekl społeczne], dr. Piestrzyński, pre­
zes Banku Gospodarstwa Krajowego, 
gen. Górecki oraz wyżsi urzędnicy mW 
nisterstwa komunikacji i dyrekcji kole­
jowej w Warszawie. 

Mszę świętą odprawił J. E. ks. ar­
cybiskup Romulad Jabłrzykowski. 

Po przemówieniu inż. Fałkowskiego 
p. minister komunikacji przeciął wstę­
gę przy dźwiękach hymnu narodowego, 
dokonywując tern samem otwarcia 
l in i i . 

feznany parowiec 
zatonął 

wraz z 40 ludźmi 
Stambuł, 6 października. 

(PAT) Na morzu Marmara. nieda-
o Wysp Książęcych nastąpić zde 

enie pomiędzy statkiem „Afidab" i '.-
'ienieRcym z Dardanelów nieznanym pa-

.Pwcem. Parowiec ten zatonął wraz z 
wy ip-u ludźmi. 

ntz^ybuch w fabryce ma-
mjasjterjałów wybuchowych 
^ycią. Oslo, 6 października. 

(PAT) W fabryce materiałów wy-
imltk'fchowych, położonej w odległości 39 
Duccp- od Oslo nastąpił wybuch, skutkiem 

'rego 4 osoby zostały zabite. 

Sprawa o 12 miii. złotych grzywny 
wytoczona przez Izbę Skarbową we Lwowie firmie „Brody" 

Lwów, 6 października. | Schmiedtowi. — Powództwo wnosi izba 
(Pał) — Dziś, w sądzie grodzkim roz j skarbowa nr. 1 we Lwowie, która dOma 

poczęła się rozprawa przeciwko główne- ga się zapłacenia grzywny w kwocie 
mu zawiadowcy spółki z ogr. odp. „Bro- 12.256.802 żl., stanowiącej przepisaną 20 
dy", Stanisławowi Rudrofowi oraz krotność utraconych przez skarb pań 
wsipółzawiadowcy firmy Wilhelmowi stwa sum podatkowych. 

Pożar magazynów koncernu „Małopolska" 
Straty wynoszą blisko półtora miljona zł. 

Borysław, 7 października (PAT) Po rozmiarach strat świadczyć mo 
Pożar magazynów koncernu „Mało- że spis inwentarza na ogólną kwotę 

polska", który wybuchł dziś nad ranem, 1.300.000 zł. Akcję ratunkową utrud-
ugaszono dziś w południe. Spłonęły do niały wybuchy balonów z tlenem. Do­
szczętnie 4 magazyny, w których znaj-j tonacje były tak silne, że słyszano je 
dowały się znaczno ilości materjałów w promieniu kilku kilometrów, 
i narzędzi technicznych. 1 

pół łuby na próbę" 
{Jeśli krem do golenia Patmolive 

'n/c będzie Panu odpowiadał 

zwracamy pieniądze I 1 

Kto ocenia wartość s z y b k i e j 
t przyjemnego golenia ale., używa 
'tylko kremu do golenia Palmollve. 
& Nie wierzcie nam Jednak na słowo} 
/Spróbujcie sami - a my chętnie 
[ryzykujemy. Prosimy wlę'c . kupjc^ 
jtube. kremu do golenlafPalmollye1 

< zużyć potowe. A Jeśli ktoś z Panów 
•nie będzie zupełnie przekonany, że 
Jest to najlepszy krem do golenia, 
Jakiego kiedykolwiek używał - pro* 
simy opróżnioną do połowy tube. 
|odeełaó do Colgate-Palmollve Sp. 
z o. o. Rymarska 6 w Warszawie, 
a wypłacimy natychmiast koszt ca­
łej tuby. 

K R E M D O C O L E N j A 

PALMOLIYE 

Id 
r o -

W y b o r y w © F r 
Wybory do rad kantonalnych. które I grupujących się dzisiaj koło osoby pre- możemy zarejestrować sukces w po-] chwili i sytuacji przełomowe! dla Fran-

będą się wkrótce we Francji, nie ma> 
formalnie większego znaczenia pyli­

l i 1 «0 C z n e g 0 ' ^ chwili obecnej, w obli-
r * r n S n - . , , e * P w c l ^ ż napięcia, między 

" i l W l C f l a lewicą, wobec zaoowiedzia-
zacho^ Q r : C z P- Doumergue'a inicjatywy 
te b e / ^ ( , w e - w dziedzinie reformy konsty-

a \ m u a »VJrtej — wyniki wyóorów kantonal-
iiew>e- c^ nabierają innego zapełnić niż '.wy 
irnycbi" wyrazu i znaczenia. Będ-4 one tern, 
\J>To>'Niemcy nazywają „Stichorobe", t. J 
ie jes*'h:i sil na terenie wyborczym olnego ^e t a i e s '< a nie Inaczej, świadczy o 
szkol' ' 1 mowa przedwybor.ia Herriotti, 

ch wygłosił 2 bm. na zebraniu ra-
p l ó w w Lyonie. Tutaj wystąpił 

na po ' [ r rx t nie w charakterze ministra, \ccy. 
/siech'«» przewodniczący zar/ądu partjl ra-
aruszf jtalnej Zaznaczenie tego stanowiska 
wfayaktj h'\ :v.ł samo o znaczeniu, jakie przy-
pewn»*lzuje w tej chwili rząd t iednet stro-
mi.jająd'<a pertje polityczne — z drugiej, du 
:clu Je' ̂ nikii wyborów kantotr.ilnyjh. 
i i ko' ,,l)o ostatniej chwili nie było jasne, 
-wszecWle stanowisko zajmie partia radykal-
saienWłwrbec zjednoczonego frontu socjali-

Jjfcznc-komunistycznego. aczkolwicK 
ij| j jyka ladykalów przy wyborach do­

dających na posła do Izny w Lacn 
fc-i|l^'ii!a już pewien przoiirtiak nastra-

C lK ! ) a n u ^ c y c n w t v m "bozie. Dzięki 
" Ł.,«kt>c.e głosowania na własnego 

HJJydala utrącili radykałowie kandy-
systkicHfi socjalistów, dopomogli do zwyclę 
wnikó^ \ Prawicy. 
vi hit l ' lvr ' C ł* w i ę c zapowiedzią na dzień ju-
7 1 •>ylih.y była mowa Hcrrlot a? Z tvoh 

mjera". Nie wystarcza, kontynuował, stacl przyst,?pienia Rosji do Ligi Naro- cji j 
wołać wciąż „precz z wo jna ! " , aby u-
ratować i obronić pokój. Daleko waż-
niejszem zadą.niejn.Jjęclzjfi,,, jeśli chod^fi, 
ćfto, jak praca nad p r z y g o t o w a n y m 
gruntu i warunków dla Dorozumienia 
między narodami. „Dzięki tej polityce 

dów' 
Jeśli zestawimy teraz poszczególne 

J>§teJM5 W&Wy Herriotą,.?,,pęwn,emi ustę­
pami przemówienia p. Doumergue'a z 
4 bm., przekonamy sie. że kwestia linji 
•politycznej'obozu radykałów r w obecnej 

P a m i ę t a j , ż e 
W i e l k i e Wygra e 

pnilaia stale w szczęśliwej kolekturze 

K A F T A L A . 
Ostatnio padło tam: 

yj polhu 

ich pr»;||̂  
sk ódM^ V ! ) ' ' , w l e P ° przemówienii ' . k tóre bez­

wodnie zatrącały o wybory, podkre-
ym V* ' j L . r i J ! , e ^ i ' Przedewszystircm zwrot w 
>rzyss: 

h n 
n 
ia cze 

1«! 

/ Vce radykałów. Oświadczył więc 
ik^a , iż radykałowie będą głosowali 
| h^' wyborach ściślejszych na tych 
p'vdatów, którzy zasłużyli sie na po-
1^'spółpracy pozytywnej z rządem 1 
W s f \ vem. którzy nie próbowali uchy­
l i 5 '? od odpowiedzialności za rządy, 

*o uczynili socjaliści w r. 1923-cim. 
I j^ lszym ciągu, rozwijając swoją ar-

npntn,.,v. i j cn jo t zaatakował mocno 

Zł. 1.OOO.000 — na Nr. 61.415 

Zł. 2OO.000.— . Nr. 5.351 

Zł. 1 O O . 0 0 0 - . Nr. 117.612 

Zł. 1OO.000.— * Nr. 107.462 

Zł. 1OO.000.— n Nr. 85.899 

Zł. 5O.000.— . Nr. 26.104 

Zł. 5 O . 0 0 0 . - . Nr. 41.828 

Zł. 5O.000.— . Nr. 109.572 

Zł. 5 0 . 0 0 0 . - . Nr. 152.252 
I wiele, wiele innych wygranyoh po: Z t . 2 0 . 0 0 0 . — , 1 5 . 0 0 0 . - , 1 0 . 0 0 0 . — , 

5 . 0 0 0 . — I t . d . na m l l j o n y z ł o t y c h I 
Kup więc los do I-e| klasy 3l-ej Lotorji w kolekturze Lotorjl Państwowe) 

W. KAFTAL i S-ka, Łódź, Piotrkowska 54. 
LlBlownc zamówienia załatwiamy odwrotną pocztą P, K. O, konto .104.761 

, l i t u r # ^ n t a c i P 

p r / y i # i 
IcU mu'* 
[ryzyso^ 

h Ropjaifptyczno-komunistyczny. 
0

 a ' c j przc^^cdl mówca do obrony i 
J y ' 'kacji d r ia ła lnośd gabinetu p. 
Ł«mergue'a. k tó ry , jak tw ierdz i , obej-

w ł ' n ( 1 ' / c no.wypadkach z 6 lutego, 
| ^ ] ? d ł . iż n'p :'hvwn mu na nóczW.iU 

t l \? v ' i ' * ' r ' ' ' ' i ; , l ' , " / ' " i i odwadze cvlyiiłicl> 
| h ^ ż a m s o b ' o jr,a zaszczyt" — wola ł 

" ( ? { — „iż nałożę do grona ludzi, 

B. poseł litewski w Berlinie oskarżony 
o sprzedawanie konsulatów honorowych w Niemczech 

w Londynie — Sidzikauska-

cji jest już wyjaśniona. Obóz ten bę­
dzie niewątpliwie, z małemi może wy­
jątkami, głosował za kandydatami 
sprzyjającymi rządowi p. Doumergue'a, 
a zaś niezależnie od wyborów będzie 
popierał rząd przeciw zjednoczonej le­
wicy. Jest to już wyraźne facit przy­
gotowawczej kampanji przedwojenne1, 
bo tak ostatecznie trzeba będzie naz­
wać to, co się wkrótce we Francii zacz­
nie rozgrywać pod hasłem reformy kon 
stytucji, czy to w ramach legalnej walki 
wiecowej, politycznej, czv też w ra­
mach tego, co p. Doumcrgue określił w 
swem przemówieniu jako wojnę domo­
wą. 

Czego nie dopowiedział w Lyonie 
p. Hrriot, to określił w dosadnych, nie 
owiniętych w bawełną, frazesów sło^ 
wach p. Doumergue. 

— Przeżywamy — mówił — godzi­
nę decydującą. Znajdujemy sie na nie-
bezplecznem skrzyżowaniu dróg. Ma-

' cle do wyboru bezład albo Dorzi?dek, 
pokój wewnętrzny państwa albo wojnę 
bratobójczą. Wybierajcie!" 

W niedzielę, dnia 7 bm.. ogół wy-
I borców da odpowiedź przy wyborach 
! do rad kantonalnych na obie mowy, mi­

nistra i premjera Francji. Odpowiedź 
ta będzie miała decydujące znaczenie 
nietylko dla Francji, ale i dla Europy, 
której losy są związane w dużym stop­
niu z przemianami wewnetrznemi na 
zachodzie. E. R. 

Sprzeniewierzył 
kosztowności cesarskie 
wartości30 mi!f.dolarów chińskich 

Szanghaj, 6 paździednika. 
(PAT) Aresztowano b. dyrektora 

chińskiego pałacu cesarskiego w Peki­
nie Hipeichi pod zarzutem sprzęcie wie 
rżenia kosztowności pałacowych war­
tości koło 30 milionów dolarów chiń­
skich. Wiele z tych przywłaszczos,, h 
kosztowności Hipeichi zastąpi! bezwar 
tościowemi imitacjami. Część uKryl on 
zagtanicą. 

Berlin, 6 października. 
(PAT) Niemieckie Biuro Informa­

cyjne donosi z Kowna, że dziś przed po 
łudniem rozpoczął się przed kowień­
skim sądem okręgowym sensacyjny 
proces przeciwko długoletniemu poslo- J mianowanie litewskimi konsulami no­
wi litewskiemu w Berlinie, a ostatnio' norowymf. 

posłowi 
sowi. 

Oskarżony on jest o pobranie od o 
bywatelł nlOfltleOkich, rzekomo na oelej 
dobroczynne, ckoło SO tys. marek za 

rX)0CXX>0O0CXXXXX30GO000O00G00000Ci 

Złóż ofiarą 
n a p o w o d z i a n 



zostaniesz Miljonerem, ,J«śłi kupisz los I klasy 
w słynnej z wielkich wy­

granych kolekturze L. Targownf ka W a r s z a w a , W I E R Z B O W A 7 (t»l. T e a t r a l n y ) 
Ciągnienie od 18 do 23 października, Zamówienia znmlejeco' 
zalaiwiamy odwrotną poczlą, Konto P.K.O. Nr. 10241. 

Druga rewolucja w Hisz 
Rząd adwokata z Valencji sprowokował ludność Katalonji.—Przywódca faszystów 
hiszpańskich, Gil Robles, zmierza do wojny domowej. — Krew się leje strumie 
niami na ulicach Madrytu, Saragossy i Sevilli. 

M ł o d a r e p u b l i k a w o g n i u w o j n y d o m o w e j 
Madryt, w październiku. fc. Gabinet adwokata z Valenc]i byt 

Wczorajsze depesze doniosły o krwa wybitnie „gabinetem letnim". Obecnie 
wych walkach' w Hiszpanii między powołano do życia nowy rząd, którego 
strajkującymi robotnikami, a wojskiem, głównym inspiratorem jest znlenawl-
Do kilku miejscowości rząd musiał wy-.dzony przez robotników 1 górników 
siać aż artylęrję dla obrony swego au- przywódca prawicy hiszpańskiej, chcą-
torytetu. Mówi się już o setkach ofiar cy odegrać w Hiszpan]! rolę Hitlera — 
tej nowej rewolty, o ogłoszeniu stanu Gil Robles. 
oblężenia na terenie Asturji, będącej) Ukazanie się tego człowieka naare-
glównym hiszpańskim ośrodkiem gór-lnie politycznej było jednym z dalszych 

Aby przekonać się, co się dzieje w Hiszpanji, donosi między innem! prasa 
Hiszpanji w ciągu ostatnich dni, wystar ' madrycka. Oto na jednej z ulic stolicy 

niczym, o poważnej sytuacji w Oviedo, I ogniw w łańcuchu 
o oficjalnym raporcie, który głosi, że | 
Hiszpanja jest ogarnięta rewolucją. 

Tego. rodzaju ruchy nie powstają z 
dnia na dzień, lecz są skutkiem długo­
trwałych starć, z początku małych i 
niepozornych, lecz przybierających na 
sile z biegiem czasu. . 

Na początku lata roku bieżącego na 
czele centralnego rządu'federacyjnej re­
publiki hiszpańskiej stanął adwokat z 
Yalencjl — Samper — człowiek o sła­
bej woli 1 jeszcze słabszej orientacji po­
litycznej. Choć rządził on krajem tylko 
cztery miesiące, mimo to, ten krótki 
okres czasu wystarczył w zupełności 
na popełnienie szeregu niewybaczal­
nych błędów taktycznych, które pośre­
dnio doprowadziły do wczorajszej re­
wolty. 

Pierwszym, największym błędem 
Sampera było pogłębienie złych stosun 
ków, łączących rząd centralny z auto­
nomicznym rządem katalońskim. Cho­
dziło napozór o rzecz drobną: — o u-
trzymanie na terenie Katalonji eks-
kluzyiww^o^prawa dzierżawnego^*0:' 
Rząd Sampera wystąpił ostro przeciw' 

lonskiego. Oczywiście, ze poczynania­
mi rządu Sampera dyrygowali ukryci 
za nim obszarnicy. Po stronie rządu 
katalońskiego stanęła cała klasa robot­
nicza Barcelony i chłopi. 

Znacznie większy rozdźwięk mię­
dzy Barceloną a Madrytem wywołał 
ostatnio zatarg o sześciu nowozamia-
nowanych sędziów katalońskich, którzy 
są wybitnie wrogo usposobieni wzglę­
dem katalończyków. Barcelona sprze­
ciwiła się uznaniu tych nominacyj, wo­
bec czego z Madrytu przyszła ostra 
odpowiedź, że rząd centralny gotów 
jest nawet ogłosić stan wojenny w Bar 
celonie, by zdobyć w swe ręce egze­
kutywę. Namiętności wzajemne rozpa­
lały się więc coraz bardziej... 

Ale oprócz niepotrzebnych i szkod­
liwych incydentów z Katalonją rząd 
Sampera -tak samo niepotrzebnie spro­
wokował niezależną prowincję baskij­
ską. Baskowie stanowią mniejszość na­
rodową w Hiszpanji i zajmują północną 
bardzo uprzemysłowioną prowincję. — 
Podobnie jak Katalonją, Baskowie rów 
nież mają prawo autonomicznego rzą­
dzenia się w myśl zasad konstytucyj­
nych federacyjnej republiki hiszpańs­
kiej. Tak przynajmniej zapewniano ich 
po abdykacji Alfonsa, lecz do dnia dzi­
siejszego rząd centralny przyrzeczeń 
tych nie wypełnił. Jedyne prawo, z ja­
kiego korzystali Baskowie, polegało na 
samodzielnem regulowaniu wyłniaru po 
datkowego i przesyłaniu do centrali w 
Madrycie sumy ryczałtowej. Rząd 
Sampera zlekceważył nawet ten przy­
wilej i nałożył na prowincję baskijską 
podatki, wedle własnego wymiaru. 

Ludność robotnicza prowincji bas­
kijskiej ostro zaprotestowała przeciw­
ko tego rodzaju metodom gwałcenia 
przywilejów, usankcjonowanych przez 
konstytucję. Baskom nie chodziło o wy 
mar podatku, niewiele zresztą różnicą-
cego się od dawnych ciężarów podat­
kowych, lecz o usunięcie precedensu 
naruszenia konstytucji. Tak samo rzą­
dowi centralnemu nie zależało bynaj­
mniej na sumie podatkowej, lec? cho­
dziło mu o złamanie autonomii. W ten 
sposób rząd Sampera uraził sohin cał­
kowicie prowincje baskijska, i Katalon-

czy przeczytać nagłówki depesz w pis^ 
mach. Oto skromny wybór: 

— „Strejk generalny w Jerez". — 
„Piekarze w Cadlz strejkują. Wojsko 
zajęło się dostarczeniem chleba". — 
„Tramwajarz, który podczas general­
nego strejku w Madrycie, przystąpił do 
pracy, został podstępnie zamordowa' 

fatalnych posunięć ny!" — „50 burmistrzów miast baskijs-

Po nominacji gabinetu ministerialnego Lerroux, socjaliści ogłosili streik gene­
ralny. Na zdjęciu wfdzlmy nowego premiera w otoczeniu dziennikarzy. 

czynników rządowych, które nie liczy­
ły się z możliwościami otwartego bun­
tu. 

Ale fakty te nie dały na siebie długo 
czekać. Tu i owdzie zaczęły wybu­
chać sporadyczne strejki. Chłopi wy-

! stąpili z żądaniem przydzielenia im 
obiecanej roli. Rząd wystąpił przeciw­
ko nim z całą stanowczością. Polała się 
krew na pięknych przestrzeniach Estre 
madury i Andaluzji. 

Gil Robles czekał tylko na ten pierw­
szy sygnał. Teraz przystąpił do otwar­
tej ofensywy. Oprócz wojska i policji 
ma on do dyspozycji świetnie wyszko 
loną bojówkę t. 
nowe oddziały 

kich zostało aresztowanych za sprze­
ciwianie się rządowi centrajuemu". — 
„Wybuch trzech bomb w Valencji" itd, 

Oto tytuły depesz z ostatnich dni. 

N . T< 

Pas 

policjanci zatrzymali dwóch robotni 
ków, rozkazując im podnieść ręce do 
góry. W chwili, gdy robotnicy, w mySjjŁEKIw 
rozkazu podnieśli do góry ręce, binjE 
policjanci, którzy nadeszli z boku, zablflHn 
obydwóch robotników na mleiscu, sĄ 
dząc, że tamci chcieli na nich r zucKr 6 d ź i 
bomby... 

Wytworzyła się atmosfera wzajem 
nych podejrzeń, sprzyjająca wszelkirt 
aktom terorystycznym. 

Dalsze wypadki potoczyły się jut V 
tempie bardzo szybkim. Ostatnie depe­
sze doniosły, że w Asturji, północne! 

Dalsze wypadki d . ( gllllźrd(fńa 
prowincji przemysłowej, ogłoszono 
stan wyjątkowy. Miało to swój prece 
dens. Rząd centralny uważa, że ognię 
kiem ruchu rewolucyjnego jest właśnU 
Asturja, tam bowiem przed kilka dnia 
mi „Guardia Clv l l " wykry ła 12.000 k« 
karabinowych. Okazało się, że jest t< 
zaledwie drobna część amunicji, ukry 
tej na okręcie w Cadizię.o prócz b0' 
wiem kul znaleziono jeszcze 25 karani 
nów maszynowych, 400 karabinów 
zwykłych, 18000 granatów, 300 boni* 
dymnych, 750 bomb łzawiących 1 t. P prz< 
Policja do dnia dzisiejszego nie ustalWowy 
dla kogo broń ta była przeznaczona. 

Gil Robles wystąpił z nagłym wnl ( 

skiem wszczęcia intensywnej akcji pre' 
wencyjnej. Rozpoczęły się masowe rc, 
,W(4zjei i aresztowania-: W Madrycie ar 
sztowano pewnego studenta,.przy kt<) 

n 
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rewolucji hiszpańskiej. 
^ifeiedzh 

Hiszpański minister spraw wewętr* btz ynil< 
nych nazwał ów plan „mieszaniną Trjj tr z eba 
kiego i amerykańskich gangsterów". ? v e w S ) 

I myśl tego planu rewolucyjoniści zanw C«eństv 
rzali wysadzić w powietrze wszystW A n j f 
gmachy rządowe w Madrycie. PrZJjta p r z e 

być wstawić nazwy innych miast, któ 
rych życie zostało sparaliżowane wsku­
tek generalnego strejku. Specjalnie na­
leżałoby wspomnieć o Saragossie, jed-
nem z największych miast h:s?pińskich 
które przez 36 dni trwania strekju ge­
neralnego wyglądało zUpemie jak wy­
marłe. Zamiast wspomniana ch bomb w 
Valencji, można byłoby wspomnieć o 
granatach w Barcelonie !ub Maladze i 

zw. „Guardia Civi l " i „petardach" w San Sebastian. Sevilli, 
„Guardia de Asalto", Cordoble lub Madrycie, 

których wyszkoleniem zajął się osobi- O ciekawym wypadku, ciiaiaktery-
ście Primo de Rivera — junior. żującym nastroje, panującej obecnie w 

u i u ty tu iy uepesz z usiauiicn ani . i d „ n : n n n j . . _ . _ . „ , , . - . .. prze 

Na miejsce, Cadiz i Jerez można było- *? n°**«™*fowe, rewizji ws iowych 

na Nr. 115887 
na Nr. 126629 

A S Z f ) R E K L A M Ą | 
A S Z E W Y G 4 U N E • 

Oto wygrane jakie padły u nas w ub. loterjach: 
Zł. 250.000 — na Nr. 35538 Zł. 50.000, 
Zł. 100.000,— na Nr. 89650 I Zł. 50.000, 

i wiele jeszcze po zł. 20.000,—, 10.000,— i t. d. 
P I O T R K O W S K A 4 2 
P I O T R K O W S K A 1 0 3 
P I O T R K O W S K A 317 

Szczęście stale sprzyja naszym graczom! Śpieszcie więc zaopatrzyć się 
w nasze szczęśliwe losy! Znacznie udoskonalony plan gry! 

B . W E I N B E R G 

M i e s z k a n i e T w e nie j es t odpowiedn iem 
mie jscem przechowywania m a j ą t k u , A 

stkich gmachów, szukano na wzór n i% c j , " 0"i 
miecki podziemnych korytarzy, le* |iśnje w 

rewizja nie dała pozytywnego rezultat l | ( j e K 0 > 

Oczywiście, że w takiej atmosfer*-tych gi 
nie trudno o wybuch. Walki wczoral *'nno i 
sze rozpoczęły się od roznraszania a" ^ają s< 
tyrządowej demonstracji w Madryctf Znacz 
Taki był ich początek. Jaki będzie W 
niec — najbliższe dni pokażą. L . ^ 

Rmlasfa sezonu 1935 f|Hfc 
L i l i pu t wymEcraroi-otbrzym wyĆEJn 

Najmniejsza, amerykańska, 5-clo lampowa sur **nc|j 1 

heteredyna z wbudowanym clektrodyn. gloH CJ ,- ' j n 

kiem. Ostatni wyraz techniki. Łatwo przenoś'' f . wiao 
Ora bez anteny i bez uziemnienia. NiedoW "t ja o 
nlona selekcja i sita tonu. Lampy i części , 5 P 

Hi e nie, 

Początek o godz. 11-ej przed pcl. 

Największy sukces polskiej kinematografii 

Z Y L U C Y 
To DZIEWCZYNA? 

pasowe stale na składzie. Wyłączna sprzed* 
T R A U G U T T ^ 

, • •'••V strej! 
Ji|< topc 

Dzisiaj w niedzielę o godz. 6-cj wiecz. Jedr" ' 
występ CHÓRU DANA z najnowszym pro 

mcm. 
Udział biorą: . J 

Mieczysław Fogg, Marysia Nobisówna ( ta n l 
oraz Adam Wysocki, i ' JT 

Pozostała niewielka ilość biletów leszcze d° 
bycia w Kasie Filharmonii. 

o b s a d a . 
JADWIGA SMOSARSKA 
EUGENJUSZ BODO 
ĆWIKLIŃSKA - GRABOWSKI 

Passepartouts i bil. ulgowe nieważne. 
Nadpr. aktualności Paramountu. 

rży] 

Wiar a]i 

CL* 

I Filmowi 

„ M A S K A R A D A " 
prasa zagrań i czrid poświęci ła •więcej miejsca, niż najważniejszym wydarzeniom pol i tycznym. 

filę, 
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P a ź d z i e r n i k ^ N u p > R 6 i ^ 
Jutro Pelagji 

Wschód słońca 6.46 
Zachód słońca 17,03 
Wschód księżyca 4.40 
Zachód księżycn 16.34 
Długość dnia 11.17 
Ubyło dnia 5.16 
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W najszczęśliwszej kolekturze 

G.WOLMAN Narutowicza 38, tel. 181-38 
i PI. Reymonta 3/4, tel. 219-59. 
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Udogodnienia pocztowe 
wprowadzono w Łodzi 
z dniem 1 października 

Poczta w ostatnich czasach" wpro­
wadziła szereg inowacji i udogodnień, 
z któremi obywatele i sfery handlowe 
nie są dostatecznie obznajmione. Do 
najpoważniejszych należy zaliczyć zle­
cenia inkasowe, które dają możność za-
inkasowania przez pocztę różnego ro­
dzaju należności za minimalną opłatą, 
oraz przekazy rozrachunkowe, które 
służą do uskutezniania wpłat za prenu­
meratę. 

Z dnim 1 października b. r. została 
wprowadzona nowa i znacznie obniżo­
na taryfa pocztowo-telegraficzna. 

Celem nawiązania stałego i bezpo­
średniego kontaktu z obywatelami i sfe­
rami handlowo-przemysłowemi insty­
tucje pocztowo - telegraficzne w Łodzi 
w myśl zarządzenia ministerstwa wy­
znaczyły do tych czynności pp. B. Pe­
likana i W. Strzelczykowskiego. Zarzą­
dzenie to powinno przynieść obopólne 
korzyści. 

fywi Y/U, j a k ó i ą p i & i & a 

Prosimy o odwiedzenie naszego Instytutu Czystości przy ulicy 

P io t rkowsk ie j 146j gdzie z u p e ł n i e b e z p ł a t n i e pokażemy 

Sz. Pani, jak szybko łatwo i oszczędnie 

pierze się nowa, uproszczoną metodą kolory, 

wełny, jedwabie, oraz wszelkie inne tkaniny. 

Prosimy przyjść i naocznie się przekonać I 

SCHICHT- LEVER S. A. 

RADION 
s a m p i e r z e ! 

P o I . O O O . O O O — i ł . 
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sKedfkdo°.esSS Kart Wyfrzyc 
P i o t r k o w s k a 141 I 11-go L i s t o p a d a 3 7 a . 

Budujmy szkoły! 
Kup znaczek na rzecz T-wa 

P. B. S. P. 
W dniu dzisiejszym odbędzie się w 

) bom' *"0dzi sprzedaż znacz"ka, zorganlzowa-
I t. P*a przez Towarzystwo Popierania Bu-

ustaliHowy Szkół Powszechnych. Cały do-
ona. chód z tej Imprezy, która będzie niejako 

njdJlnałem kończącego się w dniu dzisiej­
si o r e ^ y m Tyg°dnia Szkoły Powszechnej, 
we re ^zeznaczony Jest na budowę gmachów 
, i e a r * Akoinych w Polsce. Dlatego też każ-
v i w ̂  komu leży leży na sercu dobro Pań 
;p U I l s i i s twa i przyszłość jego obywateli, w i ­
ny p i * t l i c n z , 0 z y ć datek na budowę szkół. Po­

trzeby szkolnictwa powszechnego w 
1 toiedzinie budowy gmachów są tak ol-

5 t n( ' r z y m , e » a zaległości na tym odcinku 
lf « fv ^zeba odrobić jak najszybciej 1 tylko 
Sw . v \ye w s p 6 i „ y m wysiłku całego społe-
zamij e ? e, ' l s t W a. 

Z p v Ani Państwo, ani samorządy nie mo-
. przeznaczyć na ten cel wlelomlljo-
1 w s . ' Jowych sum, niezbędnych na pokrycie 

IpC £ c h 0 , b r z

y
m

I c h wydatków 1 zaspoko­
' llai wielkich potrzeb szkolnictwa pol­
:zuua Skletjo. „Własne szkolnictwo we włas­
osfer* "ych gmachach" — oto hasło, które po 
'czorai^lnno przyświecać wszystkim, którzy 
nia a" ^ają sobie sprawę z doniosłości oświaty 
drycK ' Znaczenia szkolnictwa dla Państwa, 
zic M 

J$ Strajk kotonlarzy 
»(> * Hdzie za kilka dni zlikwidowany 

K ^ ° odrzuceniu propozyqi arbitrażo-^t10 '̂l»e'' strejkuiący robotnicy-kotoniarze, 
tk. j jMT^ ią 2 2 1 ^ w dniu wczorajszym ponownie 
W u ^ h ^ 0 ^ r e t ^ n i kontakt z przemysłowcamił 

j -Proponowali zwołanie wspólnej konie* 
w a „ f $ j?cji, na które j moźnaby ostatecznie 
rzenoS^ f^widować długotrwały strejk. Konfe* 
liedoś<Ą ^cja odbędzie się w poniedziałek, 
ześcl Przypuszczać należy, że uda się wre-

w tym tygodniu osiągnąć porożu 

KONWERSJA POŻYCZEK WOJENNYCH 
Wczoraj został zawarty aRt ugody między zarządem 

m. Łodzi a posiadaczami obligacyj miejskich 
-~- - J zaczną pobierać z kasy miejskiej procen * , większością posiadaczy. Z tego wzglę 

ty od pożyczek. du utworzyły się dwa stowarzyszenia: 
Donosiliśmy w swoim czasie, iż mini- stowarzyszenie P 0 s l a d a c z y °bfytacy£ m 

steretwo sikarbu wyraziło zgodę na skon 1 

wertowanie pożyczek, o ile nastąpi po-
rozumienie pomiędzy zarządem miasta, 

m 
Trwające już od wielu lat pertrakta 

cje w sprawie konwersji miejskich poży­
czek wojennych, zostały wreszcie defini 
tywnie zakończone. Wszyscy posiadacze 
tych pożyczek odzyskają wreszcie swe 
należności, przewalutowane na złote i 

sprzed* 
U T f £ 

5. i 
i prof 

edyĵ e mają zupełnie towarów na nadcho-
i }*tty nowy sezon. To niewątpliwie 

^'°ni ich do większej ustępliwości. Z 
.tf J^Siej strony kotoniarze, mimo otrzy-

, j n 'a pomocy finansowej ze związków 
godowych, również dążą do zliikwido-
Ĵ jia zatargu, (i) 

a (tal 

:zc do' 

SK1 
azne. 

fain]<i<,albowiem w czasie i-miesięczne 
^ strejku, wyprzedane zostały wszyst 
kJ* zapasy towarowe i przemysłowcy 

r n ę x c x y m 

Żądać w aptekach i drogeriach. 

Philips 33 A Model 1935 |est 
n a z w ą ulłra-selektywnego, 
3-obwodowego odbiornika 
o wielkim zasięgu ł niebywa­
łej czystości ałoMj, ' 

Cena odbiornika wraz z 4-ma 
łampami: 350 zł., przy raJflU 
•>yn> systemie PhJllPHfc ' 

Łodzi oraz stowarzyszenie posiadaczy 
obligacyj — członków związku przemy­
słu włókienniczego- Oba stowarzyszenia 
reprezentowały 70 procent obligacyj i z 
tego względu nic już nie stało na prze­
szkodzie do realizacji planu konwersyj. 

Plan został opracowany, zatwierdzo­
ny przez ministerstwo skarbu z pewne-
mi zmianami, właściciele obligacyj zgo­
dzili się na te zmiany i onegdaj przyje* 
chał do Łodzi radca ministerstwa skar­
bu p. Gierych, aby sprawę tę ostatecz­
nie załatwić i umożliwić zarządowi mia­
sta sfinalizowanie pertraktacyj. 

Akt realizujący konwersję pożyczek 
miejskich został sporządzony przed no­
tariuszem Okrzą-Strzeleokim. — Jaka 
kontrahenci wystąpili w imieniu miasta: 
komisarz rządowy, inż. Wojewódzki i na 
czelnik wydziału finansowego, p. Chwal 
biński, a w imieniu dwóch grup posiada­
czy obligacyj adwokaci: Sejda i Fajtlo-
wicz. Obie strony podpisały akt ugody, 
mocą którego wojenne pożyczki obliga­
cyjne z lat 1915—1922, łącznie ze ska. 
pitaUzOwanemi odsetkami za czas od 1 
lipca 1925 r „ do 30 czerwca 1934 r., bę­
dą wymienione na złotowe obligacje po. 
życzki konwersyjncj. Pierwsza wypłata 
odsetek za nowe obligacje, nastąpi w 
styczniu 1935 roku. 

Obecnie, ta rejentalna ugoda prze­
słana została do zatwierdzenia do mini­
sterstwa skarbu i po otrzymaniu akcep­
tacji, natychmiast rozpocznie się wymia­
na obligacyj. 

Czy mają prawo wykładać? 
Sad postanowi ł zasięgnąć informacji w kurator ium 

W wydziale karno-administracyjnym 
sądu okręgowego, toczyła się w dniu 
wczorajszym rozprawa z artykułu 27 pra 
wa o wykroczeniach, głoszącym o pro­
wadzeniu kursów naukowych bez zezwo 
lenia władz, w któreij jako oskarżeni sta 
nęli dwaj nauczycielowie: Abram Zyl-
berszac i Dawid Ginsburg. 

Rozprawa została przerwana, gdyż 
6ąd na wniosek adw. Birencwajga posta­

nowił zasięgnąć informacyj w kurato-
rjum sakolnem, czy Zenon Pozner, były 
dyrektor kursów, posiadał na nie zezwo 
lenie i czy zawiadomił kuratorium o tem 
że zastępować go będą oskarżeni. 

Sprawa ta, jako do pewnego stopnia 
związana z głośną sprawą Poznera, wy­
wołała w sferach nauczycielskich, w któ 
rych oskarżeni cieszyli się jak najlepszą 
opinją, zrozumiałe zainteresowanie, gas 

Smutny epilog 
krwawej tragedji miłosnej 
lWi dniu wczorajszym, rozegrał się 

epilog podwójnej h-agedii w lesie przy 
przystanku Modhca za Rzgowem. 

Jak donosiliśmy, woźny bankowy, 
Wojtera, strzelił do swej przyjaciółki, 
Sprusińskiej, poczem sam celnym strza­
łem, odebrał sobie życie. Sprusińeka ży­
ła jeszcze przez kilkanaście godzin i od­
wieziona została do szpitala przy ul. Za-
gajnikowej. 

Wojtera został pochowany przy du­
żym udziale publiczności, jeszcze w dnia 
onegdajszym. Wczoraj, odbył się pogrzeb 
Sprusińskiej, którą na miejsce wieczne­
go spoczynku na Zarzew, odprowadzały 
również liczne tłumy. 

Władze śledztwo w tej sprawie umo­
rzyły. 

Dzii w nocy dyżurują następujące apteki: 
Sz. Jankielewicza (Stary Rynek 9), Steckla 
(Limanowskiego 37), B. Głuchowskiego 6), St. 
Hamburga i S-ki (Główna 5o) L. Pawłowskie­
go (Piotrkowska 3071, A. Piotrowskiego (Pomor­
ska 911-

* 
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Lekarze mają głos... 

Projekt organ lecznictwa 
będzie przedyskutowany przy udziale przedstawiciel i 
naczelnej izby lekarsk ie j . Narady rozpoczną się w środę 

Zgodnie z obietnicą, udzieloną przez 
p. ministra opiek] społecznej Paciorków 
skiego przedstawicielom Izb Lekar­
skich, projekt reorganizacji lecznictwa, 
opracowany przez zakład ubezpieczeń 
na wypadek choroby, został wstrzyma­
ny. W dniu wczorajszym naczelna Izba 
Lekarska otrzymała zaproszenie do 
wzięcia udziału w naradach nad no­
wym projektem feorganlzacll lecznic­
twa w ubezpieczahiiach społecznych. 

Jak nas Informują, prace nad tą spra 
wą odbywać się będą w ten sposób, że 
w WarKzawle toczyć się beda narady 

szczególnych okręgach pracować będą rajszym odbyło się posiedzenie zarżą 
komisje wyłonione przez okręgowe Iz­
by Lekarskie, badając stosunki miejsco 
we I nadsyłając naczelne] Izbie uwagi 
odnośnie warunków lokalnych. 

Pierwsze posiedzenie w Warszawie 
wyznaczanie zostało na środę, dnia 10 
b. m. 

Ponieważ Izby Lekarskie stanęły na 
stanowisku obrony zarówno Interesów 
ubezpieczonych jak i Interesów lecznic­
twa1, spodziewać się należy, że nowy 
projekt reorganizacji opracowany zo­
stanie w sposób nfekrzywdzący nikogo. 

** zakładu ubezpieczeń na wypadek cho­
roby z riaczielną Izbą Lekarska, a w po l Jak się dowiadujemy, w dniu wczo-

llllllllllllllllll!llllllfl!llllllllllllllllllll!!lll!!l!lll!!lillllNIIIIIIIIIIIIIII!llllllll!l!l!ll!llilll 

du twlązku lekarzy w Lodzi, na któ-
rem, po omówieniu sprawy wypowie­
dzenia pracy 60 lekarzom w Łodzi, po­
stanowiono zwrócić się do dyrekcji u* 
bezplecfcalni z propozycja zwołania 
wspólnej konferencji w tej sprawie. 

14 L I T R A B U L J ( 
Wystrzegać się naśladownictw! 

Co zapowiada kino „Luna" 
Od 23-ch lat istniejący w naszem mieści* 

kinoteatr „Luna" ma swą chlubną kartę w dzie' 
HU.uoj B u ; j c , c " ^ r ^ ' ^ ^ ' " ; : ; r , 1 0 l , iach kinematografii na terenie łódzkim i po-
Jako motywy zwołania konferencji z y c i ć s i c m o ż ; c h y b a n t t j w i ( ? l k , z ą p 0 P uiar-

wysunięto konieczność zbadania do 
kładnego przyczyn wszystkich wypo­
wiedzeń 1 naradzenia sle nad temi wy­
powiedzeniami w ten sposób, by pfzy 
redukcji lekarzy nie ucierpieli cl, dla 
których praca w ubozpleczalnl lest pod 
stawą bytu materjalnego. 

Nr 2 ; 

Inicjatywa, która zasługuje na poparcie 

Opieka nad dzieckiem najbiedniejszem 
m i war einniai cm iuuamusj Z norą v*i. 

może się załamać, leżeli nie pośpieszymy z pomocą T-wu M 0 p i e k a " » $ ^ ^ ^ ^ 

nością wśród publiczności, 
Kinoteatr „Luna" wstąpił w nowy okre» 

swego działania pod kierunkiem współzałoty' 
cielą te) placówki z zapowiedzią kierowani* 
się starą tradycją. Otwarcie sezonu odbyło sił 
frapującym filmem „Karioka", a obecnie wy' 
świetlany monumentalny film „Nędznicy" wo* 
dług Yiotora Hugo przekonał publiczność, *• 
zapowiedź dyrekcji „Luny" nie była czczą obls>' 
nicą. 

Jak nas informuje dyrekcja kina, reportu*' 
bodzie stał na poziomie dawniejszych czasótf' 
I tak poza obecnie wyświetlanym filmem prt>' 
dukcji francuskiej „Nędznicy" i następnej sefl' 
„Paryż w ogniu , czekają swej kolejki filnrf 
następujące! „I.F.I. nie odpowiada", film fanty 

1 styczny, jak z powieści Jules Verne'go, z taki' 
mi odtwórcami głównych ról, jak Daniela P»* 

) rola, Charles Boyer, Jean Murat 1 Pierre BraJJ 
i seur. Pozatem najpiękniejszy film auslrjacW 
I obecnego sezonu u W Wiedeńskiej Kawlareccs 

(Es war elnmal eln Muslkus) z Norą Gi\ jo f l 

Wiek, w którym żyjemy, jest nie-
tylko wiekiem maszyn, lecz również 
wiekiem dziecka. 

I dlatego z największem uznaniem 
podkreślić należy pracę Towarzystwa 
„Opieka" w Łodzi, które w ciężkich wa­
runkach, borykając się z wielkiemi trud­
nościami materjalnemi, prowadzi od kil­
ku łat niezmordowana działalność, ota­
czając opieką szczególnie dzieci naj­
uboższe. 

Towarzystwo posiada obecnie czte­
ry świetlice i jedno przedszkole. Pierw-
W r t r "posunięciem, jakie • dokonano' W 
bieżącym roku szkolnym, było przenie­
sienie- -przedszkola, subwencjonowanego 
przez P.K.O., ze śródmieścia do dzielni­
cy robotniczej Bałuty — Radogoszcz. 
Otwarcie roku szkolnego nastąpiło 15 
sierpnia. Przedszkole mieści się w du­
żym, jasnym lokalu, składającym się z 
trzech sal, szatni i niezbędnych ubika-
cyj. Pozatem przy przedszkolu znajdu­
je się ogródek z urządzoną „piaskow­
nicą", w którym dzieci mogą się bawić 
w słoneczne, pogodne dni. 

71 dzieci mieści się w tern przedszko 
lu, przebywając tam w godzinach — od 
9-ej rano do 2-ej po poł., pod nadzorem 
wykwalifikowanych sił. Niezależnie od 
opiekunów, dzieci są pod stałą obser 
wacją lekarza, co ze względów zdro­
wotnych ma poważne znaczenie. Dzieci 
są na miejscu dożywiane bardzo obficie. 
Codziennie o godz. 11-ej otrzymują su­
ty posiłek, składający się z mleka lub 
kakao, bułek lub chleba z masłem, 
szmalcem, marmoladą albo też kaszy lub 
klusek na mleku. Niezależnie od tego 
dzieci otrzymują owoce i jarzyny. Nie­
stety, brak środków nie pozwala na roz­
winięcie przedszkola i ulokowanie w nim 
więcej dzieci, które nabraćby tam mo­
gły sił 1 zdrowia. 

.jak już wspomnieliśmy, poza przed­
szkolem Towarzystwo prowadzi śwte-
ilice dla dzieci. Pierwsza świetlica mie­
ści cię przy szkole powszechnej przy 
ul. Smugowej v5 na Bałutach 1 jest prze­
znaczona dla 100 dzieci. Dzieci w wie­
ku szkolnym spędzają tam czas od 4-ej 
do 7-ej wiecz. i w tym czasie otrzymują 
codziennie podwieczorek i owoce, bawią 
się w sali lub na boisku, urządzają wy­
cieczki, słuchają pogodanek i t. d. 

Druga świetlica mieści się w lokalu 
własnym przy ul. Kapllcznej 16 (Choj­
ny). Świetlica ta dzieli się zasadniczo 
na dwa działy. Oodziny przedpołudnio­
we są wykorzystane na świetlicę dla 
dzieci w wieku od 6 do 8 łat. a w godzi­
nach popołudniowych przebywa tam 
młodzież starsza. W godzinach od 10 
rano do 2-ej po poł. odbywają się tam 
także zajęcia praktyczne w tak zw, 
„Ognisku pracy". Tam młodzież uczy 
się stolarstwa i ślusarstwa, nabywając Dzta pocz. 12wpół 
przez to zawodowe wyszkolenie, której M l l l l l l l l l 

niewątpliwie przyda jej się w. później-1 IHi!ll>JJi)illlllllillllllilll 

Pozostające pod kierownictwem p. Marszałkowie! Piłsudskiej Tow. „Opieka' 
przydzieliło bezrobotnym 1600 działek ziemi na peryferiach stolicy. W ub. 
środę p. Marszałkowa Piłsudska w towarzystwie p. wiceprezydenta miasta 
Ołpińsklego ł pań „Osiedla" I „Opieki" zwiedzała tereny uprawiane przez 

działko wiców. 
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Konradem Veldtem, rozgrywający się na M ' do 
wspaniałego przepychu Egiptu, następnie <H\ żVźnj 
wiołowy hymn miłości. r»łys«r|l iłynneifn ^flbSUwai 
ka Borzage „Jak w slódmem niebie' z Lof^tjjijj.. "*J 
YouniJ 1 wreszcie 'potężny epos ekranu „XK' ' /k , ' 
wiek" z Johnem Dany morę 1 Corolą Lombaf"' WKcj 

m 

pierwszy sowiecki film muzyczny, nagrodzony 
Wielką nagrodą na wszechświatowej wystawjf 
filmowej w Wenecji p. t. „Petersburskie Noce • 

Dale) niebywałe przeboje Foxa „Rcwoluc|» 
śmiechu", przewyższający rozmachem l wyats' 
wą słynnego filmu „Karioka". W rolach głów 
nych: Warner Baxter, John Boles, Madge Evan' 
i najsłynniejsza obecnie na świecie czteroletni* 
fenomenalna gwiazda Shirley Tempie 1 film pn>J 
dukcji Eryka Pommera „Skradziono człowieka 
z Liii Damitą 1 Henry Gara/lem. Jest to k° 
medja zupełnie nowego typu, która wszedł 
odnosi niebywałe sukcesy. Wymienić moieorf 
jeszcze 3 filmy amerykańsko-angielskle, W 
dzięki swej obsadzie zainteresują stałych bf 
walców kin, a mianowicie i „Bella Donna" ' 
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,.CZY LUCYNA JEST DZIEWCZYNA?" 
w Grand • Klnie. 

Nareszcie polska produkcja filmowa zdobs" ZąC 

szym wieku. Prawie całe umeblowanie,' 
jakie znajduje się w świetlicy, zostało 
wykonane przez chłopców, co świadczy 
o wielkim pożytku, jaki odnoszą oni z 
tej nauki. 

Świetlica dla młodzieży i „Ognisko 
pracy" było czynne przez cały czas 
ferji letnich. 

Trzecia świetlica mieści się przy 
szkole powszechnej przy ul. Tuszyń­
skiej, a czwarta przy ul. Żabiej 15. 

Oczywiście utrzymanie tych świetlic 
jest bardzo kosztowne. Pochłania ono 
przeszło 7000 złotych miesięcznie. I dla­
tego właśnie Towarzystwo „Opieka", 
które tyle pracy i energji wkłada w to 
dzieło, boryka się z wielkiemi trudnoś-

clami. Jeśli nie nastąpi pomoc ze strony 
społeczeństwa, kto wie, czy nie załamie 
się tą piękna idea niesienia pomocy naj­
biedniejszej naszej dziatwie i wycho­
wywanie jej na zdrowych i pożytecz­
nych obywateli kraju. Ale Łódź znana 
jest ze swej ofiarności i nie należy wąt­
pić, że szlachetne wysiłki Towarzystwa 
spotkają się nietylko z uznaniem, ale 
czynnem poparciem całego społeczeń­
stwa łódzkiego. 

Towarzystwo „Opieka" mieści się 
obecnie przy ul. Wólczańskiej Nr. 91. 
Na jego czele stoi p. Bronisława Lipiń 
ska, zasłużona działaczka niepodległoś­
ciowa, odznaczona orderem „Polonia 
Rcstituta" i „Krzyżem Niepodległości". 

M i l i o n ^ ! i ^ 2 £ b ^ ^ h £ ^ C & 
Kup tylko los I klasy 31 Loterji 
w najpopularniejszej kolekturze 

v Łódzkiej 

S * P A S S I E R M A M 
Ciągnienie I klasy rozpoczyna się 
18 paźdz ie rn ika i t r w a 5 dni 

Cena ćwiartki losu i0.—złotych 

P i o t r k o w s k a 1 3 

I k lasa da je 16 tysięcy wygranych 
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granicznym, ale je znacznie przewyższa. • 

Na ekranie (Jrand - Kina ukazała się n»> 
świetnlejsza komedja polska, Jaką kiedykolwl' 
oglądaliśmy, prawdziwie szampańska komcdl' 
salonowa, iskrząca się niezwykłym humorem 
dowcipem o zacięciu paryskiem. ., 

Konrad Tom dat pomysłową 1 świetnie sK01, 
struowaną fabułę, dużo dowcipnych sytuacyl' 

Jadwiga Smosarska zabawnie wygląda . m 

ubraniu męskiem, które przywdziewa, aby *Jp&ra 
stać się na praktykę do fabryki swego ojca h

; l i£'
< i t l 

Jego wiedzy. Ktoby przypuszczał, że Smosul r«Co 
ska zdobędzie się na tyle... uroczej męskości' *>a. \: 

Eugenjusz Bodo, iei znakomity partner, Hdzjf 
grał role swobodnie i naturalnie. Dzięki te"'; 
postać Żarnowskiego Jest żywa, plastyczna, « ł | 
alna. J > ' ł 

Tempo filmu — świetne, reżyserja mistrz" I "nie 
ska, zdjęcia — kapitalne. \ \i 

I dlatego nic dziwnego, że film „Czy r*r ró\i,n. 
cyna Jest dziewczyna" zdobył wstępnym J^, t ^ 1 1 1 

filmu polskiego odnosiła się z nieufnością i , J ej 

ta? W 

jem catą publiczność łódzką bez wyjątku. P0^, k r c a , 
kreślamy całą, nawet tę, która dotychczas ,Ą "itu; 

dowierzaniem. 

JAK FRANCISZKA GAĄL UZYSKAŁA Al> ZĄ d 

f t 

i i 

DJENCJĘ U CESARZA? 
(Przed premierą „Wlosennel parady"). 
W życiu decyduje przedewszystkiem s***A 

ścle, przypadek i pomysłowość. Tak 
mniej twierdzi niezapomniana „Cslbi" —• F'?^ 
clszka Oaal — najrozkoszniejsza czarodziei 
ekranu. U 

Oto, w Jaki sposób dowiodła Francis*^ 
Oaal słuszności swego twierdzenia1. Francis* 
zakochała się w przystojnym i urodziwym 
ralu, który marzył o sławie kompozytora, m 
wszelką cenę postanowiła mu przyjść z pom° 
Lecz Jak? .j) 

Franciszka dowiedziała się. że cesarz 
na śniadanie bułki-solankl. Przy Je] 8Pj5j|jji 
łatwo Już było „wszmuglować" do solanek i 
do cesarza. Dalej, wszystko Już poszło 
z płatka. jv 

Podkreślić należy, że protektorat nad 
filmem objęli poset Republiki Austrjack"-){vVj| 
minister Max Hofflnger oraz poset Króle 
Węgierskiego — minister Piotr Matuskj^-g 

NA S E Z O N J E S I E N N O -
poleca się K R A W I E C t i 

w . z a w o r s k ! 
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Block-Brun, Piotrkowska 104, 
Państwowe Zakłady Tele-l Radiotech­

niczne, Warszawa, Grochowska 30. 

Cesi o f i a r ą z d e r z e n i a 
między tramwajem a samochodem 

W godzinach rannych przy zbiegu ulic 
11-go Listopada z Zachodnią, wjechał na 
zdążający w kierunku placu Wolności 
tramwaj linji nr. 3, samochód ciężarowy, 
naładowany gęsiami. 

Wskutek zderzenia bok tramwaju ł 
przód auta uległy uszkodzeniom, tak, że 
zaszła konieczność wycofania tramwaju 
z cyrkulacji. Żywy ładunek spadł z sa­
mochodu na bruk, kilką skrzyń z gęsiami 
się rozbiło i krzykliwe te stworzenia, na 
pełniły hałasem całą ulicę. 

Wypadek spowodował kilkunastomi-
nutową nieregularność w ruchu tramwa­
jów na ul. 11 -go Listopada i zakończył 
się prawie humorystyczną pogonią wła­
ścicieli gęsi za uciekającem we wszyst­
kich kierunkach ptaotwem. Z pasaże­
rów, nikt szwanku w wypadku nie do­
znał 

ZAZDROŚĆ SĄSIADKI 

\ i e s t bielizna Ponil 
\ .J/Si A powód? 

MYDŁO SCHICHT 

B I A Ł Y J E L E Ń 

Parcele budowlane 
przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 po południu 
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o sercu kobiecem i umyśle mę­
sk im, o je j wyrozumiałości i j e ­
go bezwzględności... 

Kobieta byłaby "najsprawiedliwszym sędzią. — Na­
gość jest bardziej cnotliwa, aniżeli perSidny strój 

Wielką sensację w Europie wywołała 
książka p. t. „Ewolucja płci", której auto­
rem jest profesor uniwersytetu madryc­
kiego dir. Gregorio Maranion, a która do­
bitnie i logicznie ujmuje cały szereg ak­
tualnych zagadnień życiowycn. Z książki 
tej przytaczamy najbardziej interesujący 
rozdział. Red. 

y .pziwne są rozważania o różnicy płci 
hierarchicznego punktu widzenia, a 

"'anowicie, która jest lepsza: płeć mę-
M czy kobieca? Są ludzie, którzy za-
^ sobie trud pisania na ten temat na-

e* obszernych traktatów. 
« W kobiecie siła uczucia bezsprzecz-

c dominuje nad rozsądkiem, w męż-
i ^ ^ n i e — odwrotnie. Antyfeminiści wy 
L-T^fa tę różnicę jąko dowód nlezdol-

kobiety do pełnienia wyższych 
\"^cyj społecznych, nprz. twierdzą, że 
u D l e ty nigdy nie powinny piastować 
łowisk sędziów. 

zaC~ Kobleta-sędzla — twierdzą oni — 
taj.sze ferować będzie wyroki pod dyk-

%n serca. 
lep^usznie. Mają rację. Ale jakiegoż 
o C e ^go sądu można sobie życzyć do 

IjjMiia czynów ludzkich? 
niewielu tylko innych dziedzi­

nie v * y c i a P^anterja i głupota ludzka 
ej ^stępują tak wyraźnie, jak w chę 
oK

 P odp o r ząrJkowania sprawiedliwości 
^n'czonym prawom I przepisom, wy 

; 0\ 
icyl 

3 L 
m * d K a t C \ x J ' a n y n t 1 stosowanym bez uczu 
°r i* ki .Uchwalamy typ administratora i 
i "te*1*? ^ Z ! e e ° . który zasłużył sobie na miano 
ia. r f r j z "leprzedajny". Poch\\ała ta jest 

Ą C( l w. , a ściwsza. Ale, niestety, w prakty-
«*i>I!E 0 z n acza ona tylko, że dany czto-

! ^ l n C n i e handluje swem sumieniem, ale 
n ^FCNIEŻ' ze potrafi być głuchym na głos 
^ N * ! ^ który u ludzi wrażliwych często 

r l 

czyzna z wielką liczbą czynników socjal 
nych, które pozostają dla kobiety zupeł­
nie obce. Przeto wygnanie i emigrację 
kobieta będzie łatwiej znosiła, niż męż­
czyzna. 

Dlatego właśnie kobieta jest zawsze 
przeciwniczką wojny, podczas gdy męż­
czyzna często dąży do niej, nie ogląda­
jąc się na to, że wojna grozi mu utratą 
życia. Kobieta staje się wojownicza ty l ­
ko na widok niebezpieczeństwa, potrafi 
najwaleczniej zachować się na baryka­
dach, gdy chodzi o jej egzystencję i wal­
czyć zaciekle w obronie swego ogniska 
domowego. Gdy jednak niebezpieństwo 
mija, kobieta-rycerz wraca do... kuchni. 

Dobrze-jest wmawiać w chłopców 
od najwcześniejszych lat, że „mężczyź­
ni nie płaczą''. Płacz jest bezsprzecznie 
przywilejem kobiet. Niemal wszystkie 
kobiety płaczą z łatwością, do jakiej nie 
1 

zdolni są mężczyźni. Nawet słabe aktor­
ki potrafią wzruszyć publiczność, gdy 
tylko akcja na scenie dochodzi do łez. 

Ale niektóre matki niesłusznie cieszą 
się, słysząc komplement: 

— Jakiego pani ma ślicznego synka. 
Zupełnie podobny do dziewczynki. 

I potęgują jeszcze to podobieństwo, 
przez zapuszczanie synkowi loczków, 
przystrajanie go we wstążeczki itd. A 
tymczasem jest to zabawa bardzo draż­
liwa. Sposób ubierania odgrywa dużą 
rolę w rozwoju uczucia seksualnego u 
dziewcząt i chłopców. Większa część 
wpływów, kształtujących płeć, ma cha­
rakter zewnętrzny. 

Zupełnie słusznie stawia się zarzut 
pedagogom, że zbyt wcześnie rozwijają 
w dzieciach pojęcie różnicy płci, ubiera­
jąc dziewczynki w sukienki, a chłopców 
w spodnie. Jako przykład można przy­
toczyć znane opowiadanie Balzaca o 

T. as 
flifl '{Uje się przeciw p rawom 

V e ż e l i prawdą jest, że niema reguły 
ki Wyjątków, TO dobrym sędzią będzie 

A<J- Ź^d la którego będą istniały wy ją tk i , 
NIEJ?) c z ' o w l e k o wraż l iwem sumieniu 
„U t ÔŻE obojętnie słuchać komunału 
' e s ^ v ° i e s t nieubłagane". A ja, jako pro-
D r a w t e o r J ' Prawa twierdzę, że jeżeli 
iest n ' e s t " ^ub łagane, to znaczy, że 
'" i ic ini 1 0 n i c , l l d z k i e i należy Je zastąpić 
\ v j e c ' p r z e p i s a m i , przepojonemi czło-
D r Z e s | l , 8 t w e m . I gdy wy jdz iemy Z t ych 
śn| e krlilek' musimy S 'S zgodzić, że wła-
*DVŻ S t y b e d a n a ł , e P S z y m i sędziami, 
B°IEPIU • n i n i e i „nieprzedajne" w naszem 

FU 1 ^a ją więcej serca, 
STABJEIi i e Part jotyzmu u kobiet jest 
* r)otv7 r o « V / i n i c t e . NIŻ u mężczyzn". Pa-

tłi^nui.MIĘTY p rzykuty jest do jej 
łon, K a ^ " m o w c K o . Jej ojczyzną jest 
UC?-U"CF K o " i e t a dość spokojnie przenosi 
rQdr,GIE P a t r i o t yczne nawet na INNĄ NA­
NIEŚ? *"" W'DZIMV to w małżeństwach 
n e l s i n . y c l 1 , ~ byleby ty lko lei nkncha-
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Universifć de beautć „Cćdib" 
3 9 , A v . d e s C h a m p s Ć l y s e e s , P a r i s 

podaje do wiadomości, że pozyskał współpracę Pani DA FONSECA CAIADO 
(dotycheras Berlin, Budapesterstr.), która objęła dział naukowy i porad. 
Jen. Repr. D/H. Mlchat Świeca, Warszawa, Przejazd 11. 

Uprzejmie zawiadamiam, it po przeniesieniu się z Berlina, w nowoutworzonych po­
dług ostatnich wymagań techniki i komfortu salonach, stosuję chlubnie już znane 
preparaty 

U n f r e r s i f ó de beau lć „ C ć d i b " 
1 udzielam z całą gotowością bezpłatnych porad. 

D a t F o n s e c a C a i a d o 
Instytut Kosmetyczny, Warszawa, Warecka 11 m. 4. 

dzieciach, które stanęły przed posąr 
gami „nagusów" — Adama i Ewy. 

— Który z nich jest Adam, a który 
Ewa? — pyta jeden. 

— Skądże mogę wiedzieć? — odpo­
wiada drugi, — przecież nie są ubrane. 

Nie, to nie jest tak. 
Zasłony przeciwko rozpoznawaniu 

pici we wczesnym wieku pobudzą u 
dziecka dwuznaczne zainteresowanie 
dla płci. Jest wielkiem złem, że budow­
niczowie społeczeństwa narzucają na 
cnotliwą nagość zasłonę, która jakoby 
ma być stróżem czystości a w rzeczy­
wistości pobudza tylko niebezpieczną 
ciekawość... I na tern tle kształtują się 
przeszłe charaktery kobjej, 1Lmeżcz,y,snj 

Wyrazistość gestu męskiej ręki roz­
wijała się w zależności od wykonywa­
nych prac fizycznych. Gesty rąk kobie­
cych są wdzięczne, ale pozbawione są 
praktyczności. Dlatego też kobiety zaw­
sze muszą czemś zająć ręce — torebką, 
wachlarzem, parasolem, lornetką. Kobie­
ta, nie wiedząc co począć z rąkoma, 
trzyma je jedną w drugiej, by nie zwi­
sały. Mężczyzna wymachujący podczas 
chodzenia rękami, robi tylko wrażenie 
nieopanowanego. Gdy to robi kobieta — 
wygląda śmiesznie. Ale właśnie wskutek 
braku szerokiego gestu ręki, kobieta, 
która w gruncie rzeczy jest bardziej 
„wygadana" od mężczyzny, Jest słaba 
w roli mówcy. I tego szerokiego, wyra­
zistego gestu, cechującego trybunę, ko­
bieta nie osiągnie nigdy. 

Prof. dr. Gregorlo Maranion. 

Biedni płacą za bogatych... 

Krzywda dzieje 
starych domów, zajmującym mieszkania 2 i 3-fzbowe.— 
Uważani są za zamożnych, mimo iż nie mają z czego żyć 

Słuszny wniosek Izby przem.-handlowej 
Jak się dowiadujemy, Izba Przemy 

słowo-Handlowa' w Łodzi wystąpiła do 
władz rządowych z inicjatywa reorga­
nizacji jedynego powszechnego podat­
ku, opłacanego przez wszystkich tniesz 
kańców — podatku lokalowego. 

Izba twierdzi, że podatek ten, w o-
becnej swej formie krzywdzi wszyst­
kich lokatorów, nie uwzględnia bowiem 
ich sytuacji materjalnej I możliwości 
płatniczych. 

Dotychczas wolne są od podatku lo 
kałowego tylko mieszkania 1.2 1 3-Izbo 
we, o ile są zajmowane przez bezrobot 
nych, poza tern jednak wszystkie oso­
by, choćby zarobki ich nie wystarczały 

wymagań życiowych, obowiązane są 
do uiszczenia podatku. Tymczasem do­
świadczenie poucza, iż przeważająca 
część posiadaczy 2 a nawet 3-izbowych 
mieszkań nie jest w możności uiścić te­
go podatku. W rezultacie władze skar­
bowe albo muszą podatek umarzać, al­
bo też ściągać go w drodze przymuso­
wej, co sprawia, że niejednokrotnie za­
biera się mienie najsłabszym ekono­
micznie płatnikom. 

Izba zwraca uwagę na jeszcze je­
den ciekawy szczegół: oto podatek lo­
kalowy przewidziany Jest w zasadzie 
dla zasilenia funduszu rozbudowy miast 
t. zn. na budowę nowych domów. Tym 

na opędzenie nawet najskromniejszych'czasem lokatorzy w nowych domach 

zupełnie tego podatku nie płacą. Wy­
tworzyła się więc taka sytuacja, że u 
zubożałego kupca, rzemieślnika czy ro­
botnika ściąga się podatek lokalowy, 
by środkami tym! zasilić budowę no­
wych domów, w których mogą miesz­
kać bardzo zamożni ludzie i nie będą 
płacić tego podatku. A taki stan rzeczy 
nie jest zgodny z zasadami słuszności. 

Z tych względów Izba proponuje, 
aby wszystkie mieszkania 1. 2 i 3-po-
kojowo by ły wogóle zwolnione z po­
datku lokalowego, w mieszkaniach zaś 
większych podatek był zredukowany o 
50 procent, z tern jednak, by płacili go 
w takłej samej mierze lokatorzy w sta 
rych jak 1 w nowych domach, (i i 



Str. 8 7.X 1934: 

Mistrzostwa Polski w szczypiorniaka 
Dobra postawa mistrza Łodzi K.P* Zjednoczone 

Pierwszy dzień mistrzostw Polski ,tem jednak rola jej się kończy i ostatnie 
w szczypiorniaka, rozpoczął się od nie-1 minuty należą do ślązaków. U zwycię-
zbyt miłej niespodzianki. Faworyt i ! zcy wyróżniła się lewa strona ataku, 0. 
'•"^ J fc wj -..^^j^w— — 

obrońca tytułu „Cracovia" wbrew zapo 
wiedziom, nie przyjechała, gdyż nie po­
siadając kompletnej drużyny (kilku gra­
czy przebywa w wojsku) postanowiła 
nie stanąć do walki. 

Inne natomiast okręgi przysłały peł­
ne drużyny, a więc: śląsk: „Pole Za­
chodnie" i Pogoń katowicka, Białystok: 
..Jagiellonję", Poznań: „Wartę". Łódź 
reprezentowana jest przez KPZjedno­
czone, zaś Kraków przez swego wice­
mistrza Garbarnię. 

Jagiellonja dzięki nieprzybyciu Cra-
covii zdobyła punkty walkowerem, tak 
że trudno jest cośkolwiek o jej grze po­
wiedzieć, podczas gdy wszystkie pozo­
stałe drużyny wykazały poziom mniej-
więcej równy i trudno jest obecnie ty­
pować, którąś z nich na mistrza. 

Dzięki temu zyskała jednak strona 
emocjonalna zawodów; wrzystkie me­
cze od początku do końca były bowiem 
nadspodziewanie ciekawe, wynik niemal 
do gwizdka końcowego niepewny i ra­
czej zależny od przypadku, czy szczę­
ścia walczących, niż od przebiegu walki 
w polu. 

Technicznie i taktycznie górowały na 
ogół zespoły śląskie i Garbarnia, jednak 
poznańczycy i łodzianie byli wyraźnie 
szybsi i bardziej rzutcy. Zwłaszcza KP 
Zjednoczone w spotkaniu z Garbarnią 
okazało tyle agresywności i bojowości, 
że stanowcze zasłużyło na zwycięstwo, 
które wyrwał im z rąk... sędzia. 

Przebieg wczorajszych meczów był 
następujący: 

Jagiellonja — Cracovia 5:0 (vo). 
Pole Zachodnie — Warszawianka 

7:5 (4:2). 
Początkowo Warszawianka prowadzi 

1:0. Mistrz Śląska szybko uzyskuje jed­
nak przewagę, i prowadzi do polowy 
4:2. Po zmianie pól Warszawianka e-

zgrana 1 bramkostrzelna, natomiast 
w Warszawiance najlepszy był Ketz 
w ataku. Sędziował słabo p. Kościelski. 

Pogoń (Katowice) — Warta 5:4 (4:2) 
Drużyna Warty złożona z młodych gra­
czy b. obiecujących zawodników nie wy 
trzymała tempa i uległa minimalnie zna­
cznie bardziej rutynowanemu przeciwni­
kowi. Sędziował p. Nowak energicznie. 

Garbarnia — KPZjednoczone 6:5 
(3:1). Mecz bardzo denerwujący. Pierw 

sze kilka minut należy do Garbarni, któ­
ra zdobywa prowadzenie. Łodzianie 
szybko opanowują tremę i do połowy 
prowadzą 3:1. W drugiej części meczu 

Garbarnia, lepsza taktycznie, wyrów­
nuje do 5:3. Po przedłużeniu gry wy^ 
nik brzmi 4:3 dla łodzian a następnie 
4:4, poczem sędzia swem niezdecydo­
waniem i mylnością orzeczeń wprowa­
dza niesłychany „bałagan". 

Ostatecznie wynik, po niezrozumia­
łych parokrotnych przedłużeniach brzmi 
6:5 dla Garbarni. KPZjednoczone wnio­
sło zupełnie słuszny protest. (A). 
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Kalendarzyk dzisiejszych imprez, Nordja—Turyści II 2:2 
W dniu dzisiejszym od godz. 9 rano1 Spotkanie towarzyskie pomiędzy re-

odbywają się na stadjonie Wojskowego zerwą Union Touringu a C klasową 
KS dalsze gry o mistrzostwo Polski w ( Nordją zakończyło się wynikiem iremi-
szczypiorniaku. Finał odbędzie się o go-'sowym 2:2. Bramki dla Ńordji zdobyli 
dżinie 14-ej. Ruszecki i Goldberg z karnego. Strzel-

Na stadjonie ŁKS-u rozpoczynają się|cami bramek dla Turystów byli Zydle-
o godz. 10 zawoyd lekkoatletyczne pod '• wicz i Balzer-
nazwą „dzień sztafet". Jednocześnie 
odbędzie się też bieg naprzełaj pań na 
dystansie 1 kim. o mistrzostwo kręgu 

MUZYKA /ZTUKA* 
TEATR MIEJSKI 

Dziś, w niedzielę, o godz. 4-ej po pol. o**' 
w poniedziałek o godz. 8.30 wiecz. ostatnie PC' 
wtórzenia dramatu Rostworowskiego „U mety 
Ceny od 40 gr. do zł. 2.70. 

W niedzielę i we wtorek wieczorem w dal 
szym ciągub bawić będzie publiczność komeoj' 
Vulpiusa „Zwyciężyłem kryzys". 

Najbliższą premjerą w Teatrze Miejskie 
będzie głośna sztuka rosyjska „Skutarewskij' 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa ls). 

Dziś, w niedzielę, o godzinie 4.15 i 8.T5 * 
powtórzenie wczorajszej premjery operetki Gil' 
berta w 3 aktach p. t. „Noc w Kairze" 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Sala Geycra, ul. Piotrkowska 295) 

Dziś o godz 4.15 i 8.15 wiecz. w darszyl* 
ciągu dana będziekomedja Fredry „Gwałtu 
się dzieje!", w reżyserji Antoniego Piekarskie'1 

go. Udział bierze cały zespół. 
Ceny miejsc od 50 gr. do zł. 1.50. 

TEATR ROZMAITOŚCI. . 
Dziś uroczyste pożegnanie Michała Mic''*! 

lesko w programie ciesząca się rekordowe!*1 

(powodzeniem komedja muzyczna .Ostatni ty 
niec" specjalna premjerą .Książę miłości" om 
wyjątki z repertuaru Michała Michalesko. 

Z INSTYTUTU PROPAGANDY SZTUKl-
Nieodwolalnie .przedostatnia niedziela cl** 

kawej, cieszącej się dużą frekwencją wystali 
prac artystów malarzy z Warszawy, a mlaojl 
wicie; St. Grabowskiego, R. Kramsztyka, ^ 
Wąsowicza, to też niewątpliwie ci wszys'1 
kłórzy do dnia dzisiejszego nie zdążyli jej obw 
rzeć, uczynią to w dniach najbliższych. 

Jednocześnie wystawia swe niezwykle ce* 
ne rzeźby utalentowany artysta-rzeżlbiarz HeU 
ryk Kuna: portret generała Kordjana Zamof 
skiego i portret prof. Tadeusza Zielińskiego. 

Instytut (.paiik Sienkiewicza) otwarty C0 
dziennie od godz. 11 — 20. 
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Sędziował b. dobrze p. KTaehulec 
Makabi—Hakoah 0:0 

Na boisku Widzewa odbędzie Żydowskie derby piłkarskie zgroma-
godz. 11 mecz o mistrzostwo klasy A ^ Z l f y w , c f r a j n a stadjonie ŁKS-u rekor-
pomiedzy Widzewem a SKS-em. I d o ^ a < j a ] 5 . n a z a ^ o d y A Masowe, ilość 

I publiczności. Spotkanie po zupełnie nie-

dziś i codziennie 
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rszawianka e- Na boisku Union Touringu grają o ; interesującym przebiegu .zakończyło, sic? 

McWaH4e'tatakuje'i wyciągać4o4^Na-.uodz./.15-ei: również, .0 „mistrzostwo! k l ^ w y n i k i e m beżbramkowym. 
" A Union Touring z Wima. Pozatem od-, Q b a z e S p o l y grały beznadziejnie s ła : 

będzie-się^4iab®isku TUR-a -spotkanie; p r X y C Z e r ń jednak" Makabi przeważała 
towarzyskie pomiędzy gospodarzami a", n j e Z nacznie przez cały niemal czas me-

KS IB. 

W 

C z y z n a P a n i j u ż 

najnowszym 

Tiudyn irnktankowy 
(Przepyszny specjał- smaczny i tani! 

"Prosimy s p r ó b o w a ć ! 

Wszędzie do nabycie. 
tpaczbotyBie&P 
dla 4-6 osób. Dr.A.Oetker 

-sin 

czu i zasłużyła na niewysokie zwycię-

Dzisiejsze mecze ligowe | s t w ^ M a k a b i n a j l e p j e j s p i s a l i s i c o b r o n . 
W dniu dzisiejszym odbędą się cy i Goldberg I I . 

w kraju cztery insteresujące spotkania! ' W Hakoahu najlepszym był bram-
ligowe, które mieć będą bardzo znaczny' karz Rapoport, który uchronił drużynę 
wpływ na układ tabeli mistrzowskiej, (od przegranej. Pozatem dobrze też grali 

Grają Legja — ŁKS w Warszawie, 1 Klajn i Krajcer, fatalnie natomiast wy-
Pogoń — Warta we Lwowie. Podgórze padł Presser. 
— Polonja i Wisła — Garbarnia w Kra- i Sędziował p. Piotrowski. 

Pozatem odbędzie się tez szereg spot 
kań o wejście do ligi, z których najcie- B 111 1 
kawiej zapowiada się mecz pomiędzy . I I tf I 
poznańską Legją a ŁTSG 

Si Pil? 
K I N O 

„EUROPA 
N a r u t o w i c z a 2 0 
Pocz. o godz. 12-ej 

• I D Z I Ś P O R O Z O S T A T N I ! 

oraz CHALLENGE 1934 

NOR.5HFMRER ROBERT M O N T G O M E R Y 
H E R B E R T M A R S H A L L 
w filmie 

,Twe usta kłamią 
dziś pocz. o 12-ej 

bilety wolnego wejścia nieważne 

«r?yz 
> i e 

k 

J t l m r & i n e s u 

Plerwssti HmfĘiUm 
Przyszedł do redakcji lisi, adresowa- J 

ny do mnie. Gto fragment: 
„Od szeregu lał pracowałem nad po­

wieścią, którą zamierzałem rozpocząć 
moją działalność literacką. Praca obfi­
towała w szereg dramalycznych epizo­
dów, jakie przechodzi każdy pisarz, trak 
tuijący na 6erjo swe powołanie. Zaczyna 
łam powieść coś z pięć razy od początku 
w miarę, jak się zmieniały moje poglądy 
na świat i techniczne środki wyrazu. 
Pracowałam z zaciśnięłemi zębami, po­
przysiągłszy sobie nie przepuścić szmiry 
nawet jeśli chodzi o drobiazgi". 

W zacytowanym kawałku prozy, spo 
dobały mi się owe „zaciśnię/te zęby". To 
już jest coś, przynajmniej poważny sto-

pis, na rozpaczliwe listy nie odpowiada­
li, wreszcie zwracali mi utwór bez sło­
wa wytlomaczenia. Te doświadczenia 
pozosłaną w mojej pamięci jako najbar­
dziej gorztkie". 

Do tego Icawałlka nic nie należy do­
dawać: rzecz się rozwija zwyczajnie i w 
6posób powszechnie obowiązujący. 

Zacytujmy jeszcze jedno zdanie z l i ­
stu: „Ostatecznie... od czterech miesięcy 
książka znajduje się w handlu, lecz nikt 
o niej nie wie". 

Żeby już ta cała historia była w po­
rządku i przebieg jej zupełnie prawidło­
wy, trzeba, aby owa książka miała jakąś 
wartość. 

Przejdźmy nrzeto do powieści, o Isł-

wanej organizacji: niby znamy te zwy­
czajne przeżycia panienek — dzieciń­
stwo w mieszczańskim domu, szkoła, 
ulica, dojrzewanie — a przecie w miarę 
czytania, wiadomości nasze o panien­
kach nabierają nowej barwy, powoli 
wciągamy się w atmosferę komicznych 
dramatów, rozgrywanych w tamtym 
świecie na serjo, komedyj, których ko­
mizm uchodził naszej obserwacji i po* 
woli stajemy się członkami tak zalkonispi 
rowanej instytucji, jaką jest rozwój 
dziewczyny; oczywiście* jesteśmy tu 
członkami z t. zw. głosem doradczym. 

Powieść Brynerówny, to dopiero! 
wczesna ciąża talentu; traktujemy ją ja - ' 
ko „niedonoska". Nie zdążyły się jeszcze 
rozwinąć i skrzepnąć kościec, i mięśnie 
noworodka: chwiejna i mętna kompozy­
cja oraz brak wyraźnej akcji słów są po­
wodem, iż „nurt życia", za którym książ 

AZJA GROZI — ODCZYT ALEKSANDRA I 
JANTY-POLCZYNSKIEGO. 

Aleksander Janta-Połczyński, znany atfi 
repontaiy ze Stanów Zjednoczonych, Rosji ?J 
wiećkiej, z Mandżurii, CMn i Japonji, wrócJLi 
szy z podróży naokoło śv/iata wygłosi w T e a f f _ I V J 

Miejskim dziś o godz. 12-ej w poł. odczyt '̂J lem 
„Azja grozi". — Ceny zrzeszeniowe od 40 V\ ty t , 
szy do zł. 2.70. 

natury, tłumaczenie siebie przez p r ^ $ 
rodę, brzmi niesfałszowanie. Z prostołfty' 
a bez pretensji do prostoty, pokazane | \ ' 
oerypetje na penyii w okresie, kiedf HÎ  ' 
Łodzi .wybucha' Polska. „Pomyśl, ws<5 
scy zinajomi rodziców, wejdą do tej * j grjy^ 
ski. Oni się przecież nie zimienią, b̂  m a n 

dalej chodzili do banku i strzebli się * nie ' 
taru", a w dziewczynie — płeć. j st aK 

Trafiają się w iksiążce oowiedz^ nj e 

' Jo Żi świadczące, iż talent autorki opierza »J 
(„Gdy idę lasem, niema tam nikogo, \ L 
ma także mnie", albo: „Ze wszyc^ ( j p 

stron słyszę o ma'łvdh doboszach, na ̂  
łych wedetach lombardztkich... IcttS-rfj ^ o 
Namoleony i Napoleoniki całego ś v / 1 j t n| 
całują w stygnące co ło , pod wartink' 2 ^ 
żeby było sitygnące"). ra J-

Ksiaika ma dużo wad, ale decy^ 
o niej jedna zaleta^ autorlka kładzie r ( j^ 

Sacv żaczka zęby, niż dermnny komm ; nutork.. K™^™* S ^ ^ Z r S . I k l o t ó w lab rozpływa się w nieokrei-1 „Wszystko przede m n ą ^ t o . ^ K | piszący zaciiska zęby, niż 
ment literatury; niestety, drugi wypa­
dek częściej się zdarza. 

Wracamy do listu: _ 
„W cisgu reku obijałam sie od Ted-liej do drugiej firmy wydawniczej. Wy-

de mną 
Łódź. 

.Konspiracja", jak wiemy towarzy- , ^ c . v , v . . . - . r — - . 

szya S a n i u się książki ; w miarę czy osią,ga intymność i hryzm P«eżyć cha-
Sn ia powieści, rośnie w nas wrażenie,! rakteryslycznycl i dla dorosłych panie-

djalogów lub rozpływa się w nieokreś­
loności przypadkowych partvj prozy. 

Dzięki formie pamiętnika, autorka 

oracę uczciwy wysiłek, rezygnuje z ^ibfl. 
ł?.twości nir"-a i walczy o każde ^ ^ n i a 
To jest ciężka, ambitna i jedyna ^ r < j dou 1 

„Wszystko przede mną" to, jak iUeg. 
rzekło, trochę niedonosek, ma ©bard z0,!! 
szcze zdolny do samodzielnego życ'J r 
prosizący głośno o pierś matki. J ?.̂ ( 

Szkoda, że nie nadaję się ma °ĵ JJ/|,ż u 
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Obniżenie podstaw wymiarowych 
p r z y z r y c z a ł t o w a n y m p o d a t k u o b r o t o w y m — p o s t u l a t e m k u p i e c t w a 

:le eef 
•z He"' 
Zamo'' 

ego. 
.rty e<r] 

K3©o| 

(m) Zrzeszenie kupiectwa otrzymało 
z Izby Przemysłowo-Handlowej zapro­
szenie do wypowiedzenia sie w sprawie 
Ryczałtowania podatku obrotowego dla 
drobnych płatników. Jak wiadomo, o-
°°Wiązujący obecnie ryczałt wygasa z 
^iem 31 grudnia br., wobec czego min. 
jjkarbu zażądało od samorządu gospo­
darczego opinji, czy należy nadal u-
t rzymać zasadę ryczałtowego poboru 
Na t ku , względnie na jakich oprzeć ją 
Podstawach. 

Zdaje się nic ulegać wątpliwości, iż 
Kupiectwo bezwzględnie wypowie się 
j-a ryczałtowym wymiarem podatku o-
"rotowego, natomiast nie skonkretyzo­
wało jeszcze swego stanowiska co do 
tystemu, jaki winien być przy tern za­
stosowany. W tym względzie istnieje 
pereg projektów, przeważa iednak o-
fińja, iż należy utrzymać system obec­
n i jednak z poważnem obniżeniem 
Przeciętnego obrotu, od którego obli­
zany jest podatek. Kupicctwo podkrę­
ca.- iż obecne przeciętne ustalone na 
Podstawie obrotów z lat 1930—31 nie 
opowiadają istniejącemu stanowi rze­

czy, gdyż naogói są o 30 proc. wyższe gającego na tern, iż wysokość obrotów 
od istotnych obrotów. Przed dwoma i podatku ustala się w drodze dobrowol-
laty ta wyższa od faktycznej podstawa nej umowy władz skarbowych z posz-
wymiaru podatku by ła do pewnego sto 
pnia kompensowana uprzywilejowa­
niem podatników ryczałtowych, k tórzy 
płaci l i 1-procentową stawkę podatko­
wą, gdy przy indywidualnym wymiarze 
podatku stawka wynosiła 2 proc. Obuc^ 
nie kupiectwo detaliczne opłaca 1 proc. 
bez względu na to, czy wymiar jest zry 
czałtowany, czy indywidualny, wsku­
tek czego podatnicy płacący podatek od 
zryczałtowanych obrotów znaleźli się 
nawet w gorszej sytuacji od podatni­
ków, opłacających podatek od Indywi­
dualnych wymiarów. W tych warun ­
kach odzywają się nawet głosy, że na­
leżałoby znieść ryczałt, zwłaszcza, gdy 
by miał być utrzymany w ODarciu na 
dotychczasowych podstawach w y m i a ­
rowych . 

Poza powyższym projektem istnieje 
jeszcze ki lka innych koncepcyj ryczał ­
towego poboru podatku obrotowego. 
Wysuwana jest np. propozycja wpro­
wadzenia systemu francuskiego, pole-

czególnymi podatnikami. Watpliwem 
jest jednak, by w naszych warunkach 
projekt ten dalby się zrealizować. 

Mowa jest również o określeniu przez 
min. skarbu ogólnego kontyngentu po­
datku obrotowego i przekazania jego 
podziału między płatników Izbom Prze­
mysłowo-Handlowym. To iednak wy-
magałoby stworzenia przy samorzą­
dzie gospodarczym bardzo kosztowne­
go i skomplikowanego aparatu wymia­
rowego, co w rezultacie spowodowało­
by nowe obciążenie życia gospodarcze­
go 

Wszystkie te projekty mają narazie 
jeszcze bardzo płynny i nieobowiązują-
cy charakter. Skonkretyzowanie poglą­
dów kupiectwa na sprawę zryczałto­
wania podatku obrotowego nastąpi jed­
nak dość szybko już choćby z tego 
względu, że opinję swa w tei kwestjf 
Izby Przemysłowo-Handlowe Drzesłać 

Giełda pieniężna 
Na dzisiejszem zebraniu walutowo - dewi­

zowej w aWrszawie obroty dewizami były zwięk 
szone przy tendencji niejednolitej. Notowano: 
Berlin 212.90 (—10), Belgja 123.55 (—5), Gdańsk 
172.75 (— 5), Holandia 358.75 ( + 15). Kopen­
haga 115.60 (— 15), Londyn 25.78 ( + 3), wy­
płata telegraficzna na Nowy Jork 5.25,88 +p6ł , 
Osło 130.10 ( + 10), Paryż 34.89 (— pół). Pra. 
ga 22,09 (— 1). Sztokholm 133,45. Szwajcarja 
172,67 ( + 2), Włochy 45.35 (— 2). W obrotach 
prywatnych: marka niemiecka 195.50 (— 50), 
szyling austrjacki 99.50 (-)- 75), korona czeska 
21,75, frank francuski 34.87, frank szwajcarski 
172.50 (4- 5), funt angielski 25.87 ( + 5), dolar 
5.23.75, rubel złoty 4.58,50, dolar złoty 8.91, ru­
bel srebrny 1.47, bilon 0.66. Bank Polski płacił 
za banknoty dolarowe 5.2*1. 

AKCJE. Obroty akcjami były w dalszym 
ciągu dość ograniczone przy tendencji utrzy­
manej. Notowano- Bank Polski 93.50 — 94.25, 
Cukier 28.50 ( + 100), Lilpopy 10.15 ( + 15), 
Ostrowieckie 21 (— 25), Tranzakcje dokonane 
a nie notowano: Strachowice 13, Haberbusch 
34.25. 

PAPIERY PROCENTOWE: Dla papierów 
procentowych tendencja byta mocniejsza przy 
większych obrotach 7 proc. pożyczka stabiliza­
cyjna i 4 i pół proc. listami ziemskiemi. Noto­
wano: 3 proc. poi. budowl. 47.50, 4 proc. do-
larówka 53,45 — 53.55, 5 proc. kolejowa 62-75, 
6 proc. dolarowa 74 (— 38), 7 proc. stabiliz. 
76.05 — 77 _ 76.88 (4- 50), listy i obligacje 
banków państwowych bez zmiany, 4 i pół proc. 
listy ziemskie55 — 55.25 ( 4- 50), 7 proc. ziem­
skie dolar. 50.25 (— 125), 5 proc- m. Warszawy 
71.50, 5 proc. m. Warszawy nowe 62,50 — 63 
( + 37). 5 proc. m. Częstochowy nowe 53.75 
(— 25), 6 proc. oblig. m. Warszawy 8 i 9 em. 
61 (— 50). Tranzakcje dokonane a nie notowa-

dwu tygodni. Inwalidów domip W repreze 
^ flzbSe P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w e j . W r a z f e n i e w y z y s k a n i a m a n d a t u 
n a w s p ó l n e ; l i ś c i e k u p i e c k i e j , z a p o w i a d a w y s t a w i e n i e w ł a s n e j l i s t y 

(m) Sprawa listy radców Izby Prze] wchodzący coprawda z ramienia jedne, wyborach zrzeszeniowych, 
"ysłowo-liandlowej z grupy kupieckiej ] go z prowincjonalnych zrzeszeń kupiec 
J e | ł a w ciągu ostatnich dwu dni pe-: kich, ale należący również do Zw Jij. 
J ^ m u skorodowan iu ,!9§klSffek' nie- cwjalidów. Również jetjen mandat za-
w J w ^ i d y w a n e 8 $ S ^ ^ ^ f t i t W 2 ^ - I n - ' - s ^ P c y Piastować będzie inwalida. W 
. 4'idów Wojennych; k tóryś zażądał tych warunkach — zdaniem komisji — 
L wyznania mu jednego mandatu z listy nawet specjalne interesy inwalidów 
^Pieckiej. Zw. Inwalidów domaga się będą miały w Izbie swego zastępcę i 

mają min. skarbu w ciągu najbliższych i "e.:. 4 vr.oc- °7es'yc' zw.v^lc, 7 P r ° c ' s t * -
• bihzacyina odcinki po 100 dolarów 78, 5 proc. 

m. Lublina nowe 46.25, 3 proc. państwowa renta 
ziemska odcinikipo 5000 zł. 65, po 1000 — 70, 
8 proc. dillonowska 85.25 — 85.50 (— 25), 7 proc 
śląska 68,25 (— 50), za 5 proc. poż. konwersyj-
ną chciano płacić 68, za 7 proc. warszawską do­
larową — 66. 

ne 

>ooe 

[prezentacji w drugiej kurii handlowej będą dostatecznie bronione. 
!?ko swego kandydata wysuwa p. Hi- i Pertraktacje między komisja 

J0,!ta Piątkowskiego 
l^tywuje posiadaniem wśród człon-
I ^ bardzo dużej liczby inwalidów. 

» śniących się handlem i wvkupują-
D la • normalne świadectwa handlowe, 

8 2atem mających bierne I czynne Dra-
p ° Wyborcze przy wyborach do Izby 
j r z smysłowo-Handlowej. Obrona ich 
2^ e. r esów wymaga specjalnej ze strony 

ANEKR* Sj^'p-ku czujności, zwłaszcza d o znie-
any au* hjt ^oncesyj tytoniowych, co wybit-
Rosji S | 0

 Z a ostrzyło kwestję konkurencji i po' 
», w r ó c , j ! t ju r s z y , P sytuację kupiecka inwalidów. 
w Tea*1! u 0 " ~ 

i Zw. 
Stanowisko' swe ! Inwalidów toczą się nadal i należy 

1 mieć nadzieję, że dadzą pozytywny re­
zultat. Związek Inwalidów iednak na­
razić stoi bardzo twardo przy swein 
żądaniu I zapowiada zgłoszenie własnej 
listy gdyby nie osiągnięto porozumie­
nia. 

Nie jest wykluczone, iż da się ono 
osiągnąć wobec istniejącej możliwości 
przyznania Zw. Inwalidów nrzez min. 
przemysłu i handlu jednego mandatu w 

Poza tą niewyjaśniona nirazie k*ve-
stją, ine sprawy, związane z utworze­
niem Ust1 kupieckich, zostały iuż "zakon 
(.zonę. Pewną trudność przedstawiał 
podział 1 maudatów między zrzeszenia 
łódzkie i prowincjonalne. Wywoływał 
on pewne zastrzeżenia zwłaszcza z t 
strony prowincjonalnego kupiect" a ży 
dowskiego, które w wyborach ogól­
nych nie otrzymało żadnego wandalu. 
Porozumienie osiągnięto w drodze przy 
znania mandatów w wyborach zrzeszę 
niowych. 

Ogółem na listach obu kuryj grupy 
handlowej reprezentowanych będzie 5 
organizacyj kupieckich łódzkich i 2 pro 
wincjonalne, które otrzymały mandaty 
spośród mandatów, znajdujących się w 
rozporządzeniu kupiectwa chrześcijań­
skiego. 

id^o Ą S T

m , ? w>azku — stałej reprezentacji 
tr> c o P o z w o " inwalidom-kupcom 
c ymać rękę na pulsie życia gosopdai-
Dr

c.TO i zabierać głos w kwestiach bez 
< 'rcdirio fch obchodzących. 

prosto'} l \ y u ą d a n i e Związku Inwalidów Wojen 
<azan^ % w pewnej mierze zaskoczyło wy 
kiedy'' n^ 7 - 3 . komisje porozumiewawczą orga 

yśl, ws^ su^ cyj kupieckich, zwłaszcza, że wy-
j t d H gdv 9 t e 7 - o s t a ' o dość późno, w chwili, 

• VlC0f - ' . )) l 'ni^ii lKn A - » - 1 .1 -------J I -. 
mą 

roną tych interesów wymaga — zda 

U się 

v-ied'Z•e 1 ,!] 
n e r z a s3 

^ach, T 
. kić-r j 
[o św"£ 
raruink'1 

ina^^ajdujące się w jej rozporządzeniu 
n i e

 a t y z o s t a ł y już niemal definityw-
sta^°zdzieIone. Żądanie powyższe zo-
nj C ) frzez komisję przyjęte negatyw-
to z ^ 1 ^ y c z e n l te^o argument wysunię-
1 barii ^ ° ' < o n a r i i e i u * nodziału. jak 
a r u ' K i " ^ niewielką Ilość mandatów w 
na obd • r " handlowei niepozwalającą 
la jbnrd '^ ' 6 1 1 ' 6 m e m ' wszystkich, nawet 

^" 'zacyj ' e i z a s ł u 2uJacych na to orga-

u rac{? r U K!?, ^ U r ' a rozporządza w wybo-
iecf t a , n ! " ^ ' " y c h tylko czterema manda-

kładzy. r6 - Kt6re muszą być rozdzielone za-
m ' e n>-cJi, w s>Ód kupiectwa łódzkiego i 
: d e slrd n i a n f i ' ł

C , 0 J i a , n c ^ 0 - przyznanie zatem 
m a , ( Ho i l i 1 1 i • '"walldów mogłoby być 
o, jak j H e 8 o

n a i l e Jedynie kosztem jakiegoś in-
bard?0,. tovya i l

 r z e s z e n l a kupieckiego. renrez«m-
p^sto Z I - es z tą |uż w obecnel Izbie. 

M " 1 k o , 1 l i s ' ' a porozumiewawcza 
4 na iw » a f a Zw iadowi Inwalidów 

nscre jej znajduje sie Inwalida, 
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Pogorszenie wypłacalności w październiku 
Ciasnota gotówkowa wskutek słabego jeszcze ruchu 

w handlu włókienniczym 
soe, dctyeaą jednak małych przedsię­
biorstw 1 na ogólna sytuacje nie wy­
wrze to większego wpływu. 

Przy znanej nerwowości rynku tu­
tejszego pierwszy podmuch ożywienia, 
którego spodziewać się należy ze wzgle 
du na późną pere iuż w nalbliższych 
dniach, może zupełnie zmienić 'sytuację 
w handlu i przemyśle i gruntownie sko­
rygować nastroje. 

G i e ł d a ł ó d z k a 
Na wczorajszem zebraniu giełdowem w Ło­

dzi notowano: dolary — sprzedaż 5.23, kupno 
5.22, dolarówka 53.50 — 53.00, potyczka bu­
dowlana 47-50 — 47.00, pożyczka inwestycyjna 
116.50 — 116.25, pożyczka stabilizacyjna 76.50— 
76.00," Bank Polski 94.00 — 93.50. —1 Tt>ndeh*ia'n 
utrzymana. 
>' I I * 

Na rynku pozagiełdowym notowano wczo­
raj tendencję słabszo, zarówno dla walut, jak 
i papierów lokacyjnych. Dolary zniżkowały o 
jeden punkt, oddawano je bowiem po 5.23, ku­
powano po 5.22. Zniżka ta nastąpiła niezależni* 
od notowań Banku Polskiego, k'.óry utrzymał 
kurs dolarów na poziomie 5.20, 5.21 i 5.23 
(czeki). 

Znacznie silniej zaznaczyła się spadkowa 
tendencja w stosunku do funta, którego w obro­
tach prywatnych oddawano po 25.85, płacono 
zaś tylko 25.75. Kurs prywatny zrównał się nie­
mal zupełnie z ceną tuntów, wyznaczona ptx<li 

| Bank Polski, wynosiła bowiem ona wczoraj 
25.74, była zatem o 3 punkty niższa od ceny 
piątkowej. 

i Kurs marki na wolnym rynku utrzymuje się 
od dłuższego czasu na poziomie 1.97 w sprze-

'daży i 1.96 w kupnie. 
Papiery notowano wczoraj nieco • słabiej. 

Za pożyczkę stabilizacyjną żądano 76,50, płaco­
no 76.00 za 5 proc. Listy Zast. m. Łodzi z ro­
ku 1933 żądano 55.00, płacono 54.50. 

ia m aiĘ 

(j) Ultimo września przeszło — jak 
donosiliśmy — dość ciężko, jednak po­
ważniejszych niewypłacalności nie no­
towano. Weksle były wykupywane w 
terminie, jakkolwiek zebranie odpowie­
dniej gotówki nastręczało trudności. 
Słabe utargi we wrześniu i płatności 
na koniec miesiąca wyczerpały gotów-
kowo kupiectwo, co spowodowało, iż 
irnkaso zobowiązań w ostatnich dniach 
natrafia na dość duże trudności. Ciasno 
tę gotówkową powiększa jeszcze oko­
liczność, że październik, wobec utrzy­
mujących się nadal ciepłych pogód — 
jak narazie — nie przyniósł oczekiwa­
nego ożywienia w handlu. 

Na tle trudności finansowych, z ja-
kiemi walczy rynek, atmosfera ogólna 
nabrała mocno pesymistycznych odcie­
ni, które potęguj? jeszcze depresję. 

Na rynku krążą najrozmaitsze, prze­
ważnie mocno -przesadzone, a nieraz 
najzupełniej fałszywe pogłoski o trudno 
ściach finansowych takich czy Innych 
firm. 

Według zebranych przez nas infor-
macyi. pewne fakty' pogorszenia wypła 
calnośrI zrrówno w ł odzf iak I poz* 
naszem miastem miały Istotnie miej-

CZY REKLAMA PODRAŻA TOWAR? 
Nie — powiada doświadczony fabrykant — 

przeciwnie, obrót wzrasta, wskutek czego mogę 
znacznie taniej zakupywać, wytwarzać i zado­
wolić się najmniejszym zyskiem. Weźmy narjrzy-
ktad „mydło". Miljonowe rzesze gospodyń do­
wiedziały się przez reklamę o zaletach znanego 
mydła „Kołłontay z pralką": następnie zrobiły 
próbę, która wypadła ku pełnemu zadowoleniu 
i zaczęlv polecać mydło „Kołłontay" swym 
przyjaciółkom. Mydło „Kołłontay" slcło się 
ogójnie znanern i każdy lepszy sklep stopniowo 
coraz silniej mydło to wprowadzał, temba^dziej, 
że, i cena jego uległa obniżce. A więc: reklama 
czyni towar tańszym, a nie droższym! 

Bawełna będzie M M W I L M M 
P o p r a w y n o t o w a ń n i e n a J e i y o c z e k i w a ć 
Wiadomość, iż zbiory bawełny ame­

rykańskiej będą większe niż obliczono 
poprzednio, zdaje się potwierdzić. We 
wrześniu szacowano fe na 9.250.000 bel 
według natomiast obecnych danych pr» 

wizorycznych wyniosą ° n e 9.600.00C' 
bel i, jak się zdaje, urzędowy komunikat 

waszyngtońskiego departamentu rolni­
ctwa, oczekiwany 8 b.m., całkowicie 
przewidywania te potwierdzi. 

W tych warunkach tendencja dla ba 
wełny jest nadal zniżkowa, tembardziej, 
że trv/ające likwidacje kontraktów paź­
dziernikowych oraz poważniejsze sprze­

daże z zapasów zeszłorocznych zwięk­
szają podaż surowca. 

Sądząc po obecnej sytuacji, nie nale 
ży spodziewać się, by na wynikach suro 
wej bawełny nastąpiło w najbliższym 
czć-sie wzmocnienie tendencji. Przeciw­
nie, wobec mających w najbliższych 
dniach odbyć się sprzedaży, oczekiwać 
raczej należy, iż ceny na giełdzie nowo­
jorskiej nadal będą zniżkować. 

Oczywiście, pozostałe giełdy, które 
ściśle 6 t o s u j ą się do giełdy bawełnianej 
w Nowym Jorku notować analogiczną 
sytuację. 
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Na fali radjowej. 
ŻOŁNIERZ, OBYWATEL - GENERAŁ JULJAN 

STACHIEWICZ. 
Niedzielna prelekcja radiowa o godz. 18.45 

poświęcona jest przez p. Zygmunta Kisielew­
skiego pamięci Generała Brygady Juliana Sta-
chlewicza, pierwszego Przewodniczącego Głów­
nych Rad Programowych Polskiego Radja, jed­
nego z pierwszych działaczy w kraju, który w 
pełm zrozumieli role radjofonji w naszem życiu 
O zasługach obywatelskich i żołnierskich ś. p. 
Generała Stachiewicza, który z wysokiemi war­
tościami umysłu harmonizował wielkie bogac­
two charakteru i prawości uczuć, mówić bę­
dzie właśnie przed mikrofonem p. Kisielewski. 
RADJOWY KONCERT POPULARNY MUZYKI 

OPEROWEJ. 
Amatorzy popularnych melodyj operowych 

znajdą w niedzielnym programie radiowym kon­
cert odpowiadający ich upodobaniom o godz. 
20.00- W programie utwory Wagnera. Werdie-
go, Rossiniego, Jotejki, Moniuszki i Blzefa. So­
listką koncertu będzie śpiewaczka operowa Ma­
ryla Krzywiec, Dyryguje Józef Ozimińskl. 

KONCERT SKRZYPCOWY ZDZISŁAWA 
JAHNKE w POZNANIU. 

W niedzielę dnia 7 października o godz. 
16,20 — rozgłośnia poznańska na fali ogólno­
polskiej nadawać będzie koncert skrzypcowy 
niezwykle cenionego artysty poznańskiego, Pro 
fesora Konserwatorium Państwowego, Zdzisła­
wa Jahnek. Artysta wykona szereg utworów 
koncertowych Dvoraka, Brahmsa, SŁvasate'go i 
Wieniawskiego piękny polonez A-dur. 

JAK SIE BAWI WIEŚ WILEŃSKA 
Leon Wollejko jest ulubieńcem wileńskiej 

publiczności radjowej i teatralnej. Wśród radio­
słuchaczy zdobył sobie ogromną popularność 
dzięki swym gawędom regionalnym, od paru lat 
wygłaszanym przed wileńskim mikrofonem p. t. 
„Kłopoty Oszmiańczuka". Tego popularnego pre 
legcnta poznają radiosłuchacze całei Polski w 
pogadance dnia 7. 10. o godz. 15.00. L. Wolleiko 
opowie o tern, jak się bawi wieś wileńska. 

7.X 
Nr 276 

„Zyrardów"-pod sekwestrem 
Sąd postanowił : sekwestr utrzymać nadal i wyznaczyć 
ekspertów dla zbadania nadużyć dawnego zarządu 

Przewodniczący rozprawy prezesi zabezpieczyć w ten sposób posiadali0 

Lauter zreferował na wstępie sprawoz-| przez większość francuska dowody i d° 

Nr. 

•Wka, n 

obudzą 

Proces żyrardowski wywołał wielkie 
zainteresowanie i ściągnął do sądu tłu 
my publiczności. 

W dniu wczorajszym odbyło się po 
siedzenie komitetu mniejszości, który 
postanowił rozwiązać się. 

W związku z tern na sprawę dzi­
siejszą nie stawili się ani przedstawi­
ciele mniejszości, wchodzącej w skład 
komitetu, który zawierał układ bisku-
picki, ani też ich pełnomocnicy. 

Proces rozpoczęto o godz. 10-ej i 
pół. Na ławie obrończej zasiadają ad-
wokatka Soboł-Dancyglerowa. wystę­
pująca z substytucji adw. Korala, jako 
pełnomocnika pozwanego zarządu i 
większości francuskiej oraz adw. Ma­
łecki, mocodawca sekwestratorów, 
wreszcie adw. Wolski, reprezentujący 
jedynego akcjonariusza spośród komi­
tetu mniejszości, p. Józefa Gliwickiego, 
który spdzeclwia się wnioskowi o umo­
rzenie sprawy. 

danie sekwestratorów, którzy w cy­
frach wykazują, jak szalona łest róż­
nica między gospodarka dawniejszą a 
stanem obecnym. 

Wystarczy wspomnieć, że ilość ro­
botników zwiększyła sie o 882. Wzro­
sły obroty, wzrosły zamówienia, zmnlej 
szono wydatki, wprowadzono oszczęd­
ności tak poważne, iż, o ile dawniej 
koszty podróży wynosiły 55.000. o tyle 
teraz -tylko 11.000, a koszty ogólne ze 
1.697.000 zł. spadły do 705.000 zł. 

Po zreferowaniu sprawozdania se­
kwestratorów prezes Lauter zrefero­
wał znaną już 

skargę mniejszości, 
gdzie wypowiedziano się ostro przeciw 
ko dokonywanym przez Boussaca nadu 
życiom, które sąd uznał za kwalifiku­
jące się do postępowania karnego i w 
związku z tern zarządził sekwestr, by 

kumenty 
Przewodniczący odczytał podanie o 

umorzenie sprawy, przyczem położy' 
nacisk na dziwną jego treść, bowiem 
strony mogły wystąpić wprost z wiil° 
skiem o umorzenie, a nie wiązać tel 
kwestji z zapisem na sąd polubowny ,.j - » - wraz 

W przededniu rozprawy wpłyne| 0lJ^«mo4 

PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

NIEDZIELA, dnia 7-go października. 
8.3(1—8.33: Pieśń ,K,iedy ranne wstają zo­

rze". 8.33—8.35: Muzyka (płyty). 8.36—8.50: Gim­
nastyka. 8.50—8.55: Muzyka (płyty). 8.55—9.05: 
Dziennik poranny. 9.05—9.10: Muzyka (płyty). 
9.10—9.15; Chwilka pań domu. 9.15—9.30: Za-i 
powiedz programu. (Tr. ze Lwowa). 9.30—11.57 
1 ransm, z Bochni uroczystości związanych z ko' 
Tonacją obrazu Matki Boskiej Bochniańskiej 
11.57—12-03: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał! 
z Krakowa. 12.03—12.05: Wiadomości meteoro 

Wielki afera w sądzie radomsHJm 
E p i l o g n i e s ł y c h a n y c h n a d u ż y ć b . s e k r e t a r z a s ą d u 

i k o m o r n i k a 
Radom, 6 października 

Sprawa b. sekretarza sądu okręgo­
wego i komornika w Radomiu nabiera 
charakteru wielkiej afery. 

Przez salę rozpraw przesunął się dłu 

ciążając bardzo Szymańskiego 
Jak wynika z zeznań świadków, os­

karżony wyzyskiwał swoje stanowisko 
zwlerzchnlcze, szykanował opornych 
urzędników, brał łapówki, wymuszał 

gi korowód świadków przeważnie ko - j pożyczki, przywłaszczał sobie pienią 
morn ików, sędziów i urzędników. Ze-! dze związkowe oraz poczynił w zwląz-
znawało już kilkudziesięciu świadków. ; ku z urzędowaniem szkody Skarbowi 

w a ż n e dla sprawy zeznania z łożyl i j Państwa, 
komornik Foksowlcz, Inż. Pletraszew-

- Isk l , pisarz hipoteczny Winnicki, komor-
logiczne. 12 .05—1215 : Przegląd teatralny. 12.15 nik Michalski, komornik Folga I inni, ob 
IjmBOi Poranek muzyczny z Filharmonji Warsz.'. 
Wykonawcy:"\>rkiestra filharmoniczna pod dyr. 
Mieczysława Mierzejewskiego i Wanda Zająców-

Wyrok ogłoszony zostanie przypusz 
czalnie jutro. 

H 

na (fortcptariT.' 13:00—13.15: „Wakacie nad Czar-
nem Morzem" — wygłosi Aleksandra Lipińska. 
13.15—14.00: D. c. poranku muzycznego z Fil-

Z KOMITETU BUDOWY DOMU 
• MARSZAŁKA PILStioSk 
Niema w Polsce miasta, które uczciłoby w 

sposób tak realny, jak Łódz, rocznicę restytucji 
ncrmonji Warsz. 14.00—15,00: Muzyka lekka państwowości polskiej oraz czynu państwowo-
tflyly). 15.00—15.15: Feljeton redaktora Cze- twórczego Wodza Narodu, Marszalka Józefa 
sława Gumkowskiego p. t. ,N,a horyzoncie łódz- : Piłsudskiego. 
kim". 15.15—15.30. Muzyka (płyty). 15.30—15.45: Na placu, ofiarowanym przez miasto, pod-
Skrzynka Strzelecka Okręgu Łódzkiego. 15.445— noszą się mury Domu-Pomnika. Każda cegiełka 

16-00: Muzyka (płyty). I gmachu tego — to wyraz ofiarności społecznej. 
16.00—16-20: „Dysputa" — fragment z powieści. Wzrasta dzieło wysiłku ogólnego. Płyną ofiary, 

T. Nowackiego p. t. „Na papierowych szy- . wzrasta napięcie dumy i ambicji społeczno-na-' i) Prcmiern-
nach". (Recytacje prozv). ł rodowej, klaruje się świadomość i wiara w cel \ einiera, 

16.20—1S.-15: Recital skrzypcowy Zdzisi. Jahnke. wzniosły a szlachetny. 
(Transm. 7. Poznania). j Poniżej pozwalamy sobie wymienić ofiaro-

16.4?—17.00: Pogadanka dla dzieci starszych p. dawców, których ofiary wpłynęły w miesiącach 
— wygło- lipcu, sierpniu i wrześniu 0. r,, składając im t. „Jurek na turnieju lotniczym 

si Marja Mardasówna. jednocześnie tą drogą serdeczne podziękowanie. 
17.00—17.50: Muzyka do tańca w wykon. Ka- F. Ramisch S. A. 

peli Ludowej Dzierżanowskicgo i Suchockie- Urząd Rozjemczy w Łodzi 
go z przyśpiewkami A. Boguckiego. ! Sad Grodzki w Łodzi 

17.50—18.00. „Książka i Wiedza" — o książce , Wydz. Podatik. Zarządu m. ŁoGrt 
zbiorowej p. t. „Kaszubi" — mówić będzie Wydz. Budown. Zarz. m. Łodzi 

Po 4 Urząd Skarbowy w Łodzi Stanisław fora). 
18.00—18.45: Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi­

sko p. t. „Dom w nocy" — pióra Janiny 
Morawskiej. 

18.45—19.00: Odczyt p. t. „Żołnierz, obywatel— 
Juljan Stachiewicz" — wygłosi 7.) 
Koicicłkowski. 

1 9 . 0 0 - 1 9 . 4 5 : Koncert współczesnej muzyki wę-•} Widzewska Manufaktura 
gicrskiej. Wykonawcy: orkiestra P. R. pod Drukarnia Państwowa w Łodzi 

5 Urząd Skarbowy w Łodzi. 
Wydz. Prezyd. Zarządu m. Łodzi 
Wydz. 4 izby Skarbowej w Łodzi. 

,8 Urząd Skarbowy m. Łodzi 
yndram-, D/Bank H. Schiff S-cy 

Bank Zw. Sp. Zarobków. O/Łódź 

S. i M. Herszenberg i Halbersladt 
Wydz. Opieki Społ. Zarz. m. Łodzi 
Krusche i Ender Sp. Akc. 

dyr. yaszy ego. 
19.45—19.50: Program na dzień następny. 
1Q.50— 20-00, Feljeton aktualny. 
20-00—"0.45 : Koncert popularny w wykonaniu! Zarząd Kolei E. Ł. 

orkiestry symfonicznej P. R. pod dyr. Józe-, Wydz. I Izby Skarbowej w Łodzi 
fa Ozimińskiego z udziałem Marji Krzy- • Wydz. V Izby Skarbowej w Łodzi 
wiec (śpiew). 

2(1-45—20.55. Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00. „Jak pracujemy w Polsce" 
21.00—21.45. „Na wesołej lwowskiej fali" 
21.45—22-00. Wiadomości sportowe ze wszyit 

kich rozgłośni P. R. 
22.00—22-15: Skrzynka pocztowa techniczna 

Wydz. I I I Izby Skarbowej w Łodzi 
Wydz. V Izby Skarbowej w Łodzi , 
Wydz, Admin. Urz. Wojew. w Łodzi 
Wydz. Pracy i Opieki Urz. Wojew. 

.Komitet Fund. Pracy Woj. Łódzk. 
! K-da P.P. Wojew. Łódzfc. 

J. Kinderman S. A. 

Zł. 100 
„ 2 2 . -
., 42.75 
„ 89.50 
„ 67.80 
„ 21.— 
„ 43.50 
„ 72.— 
„ 28— 
., 33— 
., 90— 
., 250— 
., 1000.— 
„ 4 7 . -

50— 
„ 17— 
„ 1250— 
„ 1000— 
„ 1 1 4 -
„ 49.50 
„ 51 — 

49.50— 
„ 14-25 
„ 54.75 
„ 25.50 
„ 27— 
„ 125— 
„ 10.50 
„ 324.— 

4, Teatr, „ROZMAITOŚCI", tel. 112-25. 
Dziś. w niedzielę o godz. 4.30 po pol. po cenach 

Jednolitych. Cały parter 1 ZŁOTY 

„ D s i f c a m l o t l E t e t " 
o godz. 9.30 wiecz. po cenach zniżonych 

Pożegnalno przedstawienie znakomitego 

MICHAŁA MICHALESKO 
2 sztuki w jednym wieczorze 

O „OSTATNI TANIEC" (całość). 
„KSIĄŻE MIŁOŚCI" humo 
śpiew, taniec. 

3) Najpiękniejsze wyjątki z repertuaru 
MICHAŁA MICHALESKO 

z udziałem najlepszych sił całego zespołu. 
Jutro, w poniedziałek 9-30 wiecz. po cenach 
Jednolitych cały parter 1 ZLOTY. Rewelacyjna! 
sztuka, wystawiona przez M. Llpmana „Mąż, 
człowiek | ojciec" z udziałem najlepszych sil 

scen stołecznych. 

Rywali, 

•Łrjatu 
c n się 

Spis 
sobol 

„, Z ^ 
'*ku di 
01 
Ir 

nowe pismo od adwokatów Szulca I 
rała (rzecznicy francuzów), którzy pfj 
testują przeciwko skardze akclonarjti' 
sza polskiego p. Śliwlcklego, dowodza cJuiu

w

b i^ 
że pozew sądowy od grupy mniejszo* JJ« Ł 0 ci 2 ' 
ści polskiej został już cofnięty i p ó ^ J 5 ^ 
nłejsze odwołanie przez p. ś l łwIcklegf lL^Ł, 
pełnomocnleJtwa adw. Polfkferowl nl*[«sjC:

 v 

może mleć dla sądu znaczenia. Chodź1 

tu bowiem o daty. Pakt biskuoicki zo* 
stał zawarty w końcu lipca i wiado­
mość do sądu o tern wpłynęła w dni"P«ni E i (, 
3 sierpnia., a cofnięcie pełnomocnictw'^ 1 * / 
przez p. Sliwickiego nastąpiło w dni" 
17 sierpnia. 

Po przemówieniach stron sad uda1 

się na naradę. Na sali wielkie norusz*" 
nie. Narada trwała blisko eodzinc. P'1' 
czem przewodniczący sędzia Lauter oj! 
czytał orzeczenie, mocą którego sâ  
postanowił protesty adw. Korala I Sz" 
ca pozostawić bez uwzględnienia I 
SEKWESTR SADOWY W ŻAKI.* 
DACH ŻYRARDOWSKICH UTRZY 

MAĆ NADAL. 
W motywach sąd stwierdza, że col|'lOy1/) 

niccie pełnomocnictw przez p. Śliwic 
kiego było prawne. 

Skolel sąd przystąpił do rnzważf' 1 '^ 
prośby adw. Wolskiego o wyznaczeit"j 
ekspertów dla zbadania nadużyć dawitfj 
go zarządu zakładów. Zdaniem wiM 
sKodawcy jedyfliarprzjtepoin-cY ęksp-* 
tów bedzie można ustali! szkedy 
sicue ^ z e z ^ k c l o n n r j i i s / . y o-rekH] 

grupy francuski" 

•cii . 

W dr 

S e j , 

I V o w , 

N « i, 
Na 1 

& 

k 8 

i r 

pr/.i z gospodarkę 
Sad i i zychy l i l się do wniosku ad^' 
Wiih-klego I powlcr/y ł sędziemu Sh"̂  
niecnemu zbadania s.nrawy rachm;fl 
wo^cl w Zakładach Żyrardowskich, 
poważn'aJac go Jedtiocrcsut: do w y ^ ' 
nia fetrzebnych e»fsn3rtów. 

W ten sposób zakończył sie drU 
akt sprawy żyrardowskiej. Od vyflJ 
ków ekspertyzy sędziego Skoniecznf 
go i biegłych zależeć będzie akt trz f 

i następny. 

P005IKI 
< f ó O W A L S K l N A > 

^ • f l L n j7.CIM>t l t łNAKISPI 

lin:i'iHi"iiii!l 

korespondencję bieżącą omówi i porad tech- pr.T~v~ v 
nic,nvch udzieli Wacław Frenkiel. I??, ' i ^ V W ' i H d / l ' » • 

22.15-22.30. Koncert reklamowy. Z a r z ą d K o , a P r a c - F u n d - B e z r o t -
22,30—23.00: Transkrypcje utworów J. S. Ba- OOTINF K A 4 1 A n n W A N l A 

cha w wyk. orkiestry symfonicznej pod dvr 1 tt j , u u " ™ e NAŚLADOWANIA 
L. Stokowskiego (płyty). ' P Y . l

U « f , n , l c

ł Y J3^o Urzędu Skarbowego w Ło-
23.00 23.05: Wiadomości meteorologiczne d l . LOPP nUmó w £ , °}W°fU Mi,e''akie«° 

komunikacji lotniczej. LUff pismo, w którem mfędzy inneml czyta-
23.05—23.30. Muzyka taneczna z kawiarni „Ga- m y ' S^cr n«Ć,.-/ „ • 

„L.hcac_jjpprzeć w miarę nasze) możności stronomja". 
nziś SŁUCHAMYt 

2(1.00. BERLIN. Wieczór operowy. 
20.00. WROCŁAW, Wesoły wieczói 
20.00. FRANKFURT. Opera. 
2(>.00. RAHTO-PARIS. Rozmaitości. 
20.0S. BRNO. Koncert 
20-10. MONACHJUM. Wesoły wleczó' 
20.15. KP^I-F-WIEC. Opera, 
20.2R. KOSZYCE. P^śni ludowe. 
20.35. LONDYN NAT. Organy. 
20.Jn. MOP. OSTRAWA. Radjoork 
rn.40. KOPFNHAOA. Koncert ork 
r\45. MONTE CFNF.RL. Walce. 
20.45. MEDJOLAN. Koncert wokalny. 

•wysiłki LOPP 1 wielki wysiłek naszego sław 
nego lotnictwa wszyscy pracownicy 13-go Urzę-

: du Skarbowego w liczbie 46 osób z naczelni-
j kiem Urzędu p. J. Starskim na czele zdecydo-
I wali jedno-dłośnie zapisać się na rzeczywistych 
1 członków LOPP. Myślimy, że ws/.yscy urzęd-
| nicv państwowi pójdą za nami.' 

Łódzki Obwód Mieiski LOPP wiając inlcja 

SALA Fll«llllllOIIJl"4«. 
Już dzisiaj w niedzielę o godz. 12-ej. 

Pierwszy Wielki Pokaz Ul Jesienno-Zimowycb 
PRZED STOLICA. 

Udział biorą najwybitniejsze firmy warszaw­
skie z Maison Goussln - Cattley, oraz najmod­
niejszą i najbogatszą firmą, królem futrzanym 
w Warszawie A. M. S. na czele, oraz cały sze­
reg firm łódzkich jak AUart, Rousseau et Co 
(dawniej Piesch), Teodor Finster, Flora Zauber-

man 1 wiele Innych. 
Artystyczne kierownictwo spoczywa w rękach 

Witolda Zdzitowieckiego. 
Tańce artystyczne w wykonaniu zespołu szko­

ły p. Krukowskiej. 
Modele prezentują premiowane piękności war­

szawskie. 

HANKA ORDONÓWNA W TEATRZE 
MIEJSKIM. 

Hanka Ordonówna — znakomita pfcśnlaj 
polska, wystąpi w Teatrze Miejskim w cz«*l 
tek o ;godz. 8.30 wlecz. Będzie to Jedyny .^1 
stęp tej znakomitej pieśniarki, która zawre?', 
tuje się łódzkiej publiczności w bardzo b"> 
tym programie najnowszych — Jeszcze nle*Jj 
nych piosenek. Fascynująca interpretacja B 
torska, porywa publiczność 1 Icrytykę nie t j j 
krajową ale i zagraniczną. Zapowiedź ' r 

wieczoru wywołała żywe zainteresowanie. 'Ja 
go dowodem szybkie wykupywanie bil*' 
Bilety pozostałe do nabycia w kasie teatru-

JEŚĆ TO ROZKOSZ! J f i 

Ale tylko, kto rozumie potrafi jeść, b ^ j 
się czuł młodym I pozostanie rzeźikim, cho«'• * ^ 
by był w późniejszym jut wieku. Ograniô SHH 
się w spożywaniu mięsa nie znajdzie już dz^i -
oporu, gdyż lekko strawne, a przytem po*> flJ< 
budynie „Oetkera", pTzy których przyrząd* 
mleko znajduje tak bardzo odpowiednie z%ji 
sowanie, są szczególnie przydatne i P0."],!!1 

znakomicie uczucie zdrowia, zwłaszcza * )* ^4 
w połączeniu ze świeżym lub gotowanym 
cem. Delikatny 1 doskonały loh smak conia 
soko dorośli i dzieci. . # A 

Dla dzieci mają sole mineralne, zawaj"" ji 
proszkach budyniowych Dra Oetkera, a '^„^'i 
Łrzebne jako sikładniki krwi i do <»80' 
wzmocnienia, specjalne znaczenie. 

SZKOŁA ZAWODOWA — RĘKOJMIA s A l * 
.Ot"! K 

DZreLNOśCT. 

i tywę pracowników 13-go Urzcdu Skarbowego 
. gorącem uznaniem, wyraża głębokie przeko­

nanie, że znajdzie ona oddźwięk we wszyitkich 
• środowiskach pracowniczych. 
; Zarząd 
' Łódzkiego Obwodu Mlelskleźo 

L, O. P. P. 

Wtorek, dnia 9 października o godz. 8.30 wiecz. 

II. Ntstrzowski Koncert 
planisty wszechświatowej sławy 

A R T U R A R U B I N S T E I N A 
! Bilety od zł. 1.50 już nabywać można w kasie 

Filharmonii 

, Duże zainteresowanie ostatniemi czasy 
dziła w naszem mieście szkoła kroju mod«' 
nia i szycia Liny Kaufman. , ,t 

| Sumienną swą pracą I serdecznym s a 
jkiem do uczenie, zdobyła sobie p. KaufW^lf 
I uznanie i wdzięczność absolwentek swej ** 

Ostatnio wprowadziła p. Kaufmanoj*"1 

cjalny kurs wieczorowy dla krawcowych. Ą 
cych udoskonalić się w kroju I dla osób P ^ 
jąeych, które chcą pogłębić leszcze » w * 
domości. 

p 

; fr: 

"'Cl: 
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tadL r Z y "burzeniach w trawieniu, bólach żo-
, y K a - naturalna woda gorzka 

°uuza do wypróżnień. Pytajcie si się lekarzy. 

fygjwy wojskowe 
sPls poborowych rocznika 1914 
H ^V l r o ' w Poniedziałek, dnia 8-go pażdzler-
Jj* h. r., do spisu poborowych rocznika 1914, 
ffiywalącego się w lokalu wydziału wojskowo-
Pllcyjnego zarząd miast* Łodzi przy ul. Piotr-
''"•kiuj Nr. 165, winni się stawi* mężczyźni 
Janika I9I4, zamieszkali na tereni* 2-go ko-

(, ""•"jalu policji o nazwiskach rozpoczynają-
| v | K h się na litery S, Sz, T. 
Z - Spis odbywa się od godziny 8-ej do 3-ej 
ielT * sobnly od 8-ej do 1.30). 
rlll" i ZgłaHa.jący się do spisu winni być zamel-

telK." 1 ' y Łodzi i posiadać dowód osobisty, w 
'owodu osobistego — metrykę urodzę1 

Ko 

[*ku d , 
^ ' i -H^ v ' r a z z innym dokumentem, stwierdzającym 

irka*™0** osoby, oraz zaświadczenie o rtje-

JjJ&łątkowa komisja poborowa 
[jrjcLj^', dniu 15 października bież roku w lo-
•rCłU i V r a wojskowo - policyjnego zarządu mia-

Lji ?°2' P r*y ulicy Piotrkowskiej 165 urzędo-
.będzie dodatkowa komisja poborowa dla 

egOfcobir Ł . 6 d i -Młasto !, na którą' winni się stawie 
0 ( i , 6 t 0 w > rocznika 1913 ł starsi, nie posiadający 
Ai\ i'<nCZe uregulowanego stosunku do służby woj-

30*' i j.we). a zamieszkali na terenie 2, 3, 5, 8, 9 
7,0" |, . komisariatów, w dniu zaś 29 b. m. w tym-

Ąn. Makalu urzędować będzie dodatkowa komisia 
\I tli V ' ° * a d | t t P - K - U > Łódź-Mlasto I I , na którą 
dni lisię stawić mężczyźni rocznika 1913 i star­
t o ' 
:lni« 

P 
r o' 

:i.A' 

col 
wic 

'ant'6 r o s 'adający jeszcze uregulowanego ito-
'«n' ^° służby wojskowej, zamieszkali na te-

0 1, 4, 6, 7, .10, 12, 13 i 14 komisariatów. 
j , | J5, N» komisję należy już obecnie przygotować 

- '"W 0 ' 0 bisty hib zaświadczenie tożsamości z 
* tę ' r*lji\, zaświadczenie o rejestracji, knrtę vd-

»i»5?n'a służby wojskowej (o ile poborowy ko-
ilhiti * odroczenia), świadectwo zawodowe 1 

J^ctwo szkolne. 

uwoa>o*a! 
Uchwały Związku Miast 

Prezesem został p. 
Onegdaj odbyło eię w Warszawie po­

siedzenie zarządu związku miast pol­
skich, w którem z ramienia Łodzi, wziął 
udział komisarz rządowy, inż. Wojewódiz 
ki. Bardzo ciekawym momentem na po­
siedzeniu było wystąpienie b. prezyden­
ta m. Łodzi, inż. Ziem>qckieo;o, 

Zaproponował on mianowicie, iz wo­
bec tego, że we wszystkich miastach od­
były się już wybory samorządowe i w 
najbliższym czasie powołane zostaną no 
we władze miejskie, by nie wybierano 
obecnie nowego zarządu, do kt6rego mu 
sieliby wejść starzy przedstawiciele mla 
sta, lecz odłożono wybory na trzy mie­
siące. 

Wniosek ten zosUł przyjęty. Wybra­
no jedynie przewodniczącego, którym 
został komisaryczny prezydent Warsza­
wy, min. Starzyński. 

Zarząd związiku miast uchwalił na­
stępnie szereg postulatów pod adresem 
rzędu. M. in. postanowiono zwrócić się 

prezydent Starzyński 
do rządu o przyspieszenie akcji, zmierza 
jącej do uzdrowienia finansów miast. — 
Rząd bowiem opracowuje nowy system 
podatkowy miejski. 

Następnie postanowiono prosić rząd, 
aby zaniechał uszczuplania uprawnień 
podatkowych miast, jak również by_ przy 
wrócił miastu prawo pobierania niektó 
rych podatków, które obecnie efjzekwu 
ją urzędy skarbowe. I wreszcie postano­
wiono prosić, aby ze względu na cjężką 
sytuację finansową miast, pozostawić 
magistratom wolną rękę w regulowaniu 
wysokości opłat za korzystanie z ich 
urządzeń, .rakładów i przedsiębiorstw, fi 

WYSTAWA ZDJĘĆ PALESTYŃSKICH. 
W niedzielę, dnia 7-go października nastą­

pi otwarcie wystawy zdjęć palestyńskich „Wi­
dzę Erce", w lokalu Stow, „Wizo', przy ulicy 
Sienkiewicza Nr. 26. 

Zwiedzanie: w soboty i niedziele od godz, 
]0 rano do 1() wiccz., w dni powszednie od go­
dziny 5 po poł. do 10 wiecz, 

STABLONDj 
Kiedy nie dolicza s!e 

kar za składki ubezpieczeniowe 
Ministerstwo Opieki Społecznej wy­

dało wyjaśnienie do ubezpieczało w spra 
wie przesunięcia normalnego terminu 
płatności składek ubezpieczeniowych i 
pobierania odsetek karnych za zwłokę. 

Ministerstwo uznało, że o ile ostatni 
przepisany termin płatności składek u-
bezpieczeniowych,. t. j . 10 dzień następ­
nego miesiąca, przypada w dzień świą­
teczny, wpłata moje być okonana bez­
pośrednio w następującym powszednim, 
bez doliczenia odsetek za zwlokę. 

Przeniesienie poradni przeciw-
weneryczne] 

Jak się dowiadujemy, jutro następu­
je przeniesienie miejskiej poradni prze-
ciwwenerycznej do nowego lokalu. Po­
radnia ta mieściła się dotąd przy ul. Ryb 
nej nr. 2. Obecnie mieścić 6ię będzie w I 
miejskim ośrodku zdrowia przy ul. Dwor 
sklej nr.*10. 

Niezależnie od poradni przeciwwe-
nerycznej, istnieje projekt zorganizowa­
nia w miejskim ośrodku zdrowia rów­
nież^ przychodni profilaktycznej, na wzór 

I tej, jaka istniała dawniej przy I I lecanicy 
I kasy chorych na ul. Piotrkowskiej 17. (f) 

tirnbt L DRYHSPAH 
polrctr 
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FUTRA i P A L T A 
po cenach najniższych. 

przy ul . P t o g r k o w t k f i e i 8 5 
fi A l * t M o ś c i u s E & f i 2 8 
d o m p r z e j ś c i o w y , I p. p o p r z . o f icyna 

f u t r z a n e na nadchodzący sezon 
w wie lk im wyborze . 

P r a c o w n i a k u f n l a r a k a na mie jscu 
p o d m o i m o s o b i s t y m k i e r o w n i c t w e m 

P r z y j m u j e s ię z a m ó w i e n i a z wła­
snych i powlerzonyoh mator.jałów p-jr. 
ostatnich puryskich modeli oraz r o b o t y 
fu t rza rsk ie . 

Kino-Teatr 

:7Ą\ 

E 

Ą 

itr* 

hoC'':, 

Kopernika 16 

dni następnych! 

Pasjonujący dramat gwałtownych pożądań p. t. 

On zdradzał ją lecz ona kochała Go tem więcej 1 walczyła z furją tygrysicy o swego mężczyznę. 
W rolach głównych: Najsłynniejsza dziś gwiazda ekranów całego świata, pierwsza oryginalna „platynowa blondynka" 

JEAN HARLOW oraz niezrównanej sławy CLARK GABLE. 
Początek w dni powszednie o godz. 4-ej, w soboty, niedziele 1 święta o godz. 12-ej. 

Następny program: „PRECZ Z KRYZYSEM" Eddie Cantor. 

Lokujcie swe oszczędności w ziemi i kupujcie parcele w lesie sosnowym 
L E Ś N E J S T A C J I K L I M A T Y C Z N E J 

D R U Ż B I C E 
Drzv szosie Łódź — Pabianice — Bełchatów. Parcele nabyć można 

N A D Ł U G I E M I E S I Ę C Z N E R A T Y 
Po niskiej cenie. 
Nie zwlekać z kupnem, gdyż pozostało niewiele parcel do sprzedania! WSZY­
SCY DOTYCHCZASOWI NABYWCY JUŻ OTRZYMALI AKTY REJENTAL-
NO . HIPOTECZNE (TYTUŁY WŁASNOŚCI). 
Miejscowość sucha, piaszczysta, malownicza o balsamlcznem powietrzu, plaża 
] |ad jeziorem. Dogodna komunikacja, co 2 godziny autobus z Łodzi przez Pa­
bianice. DRUŻBICE I z powrotem. TANI BUDULEC NA MIEJSCU. Z pośród 
dotychczasowych nabywców Jest 22 LEKARZY. Plany parcelacyjne I rozbudo­
wy zatwierdzone! Wille Już Pobudowane 1 zamieszkane. 
l->.a obejrzenia dziatek objazd do lasu codziennie z Pabianic Juł od godziny 

rano. Inłormacji udzielają: 
W ŁODZI biuro lni. L. Hurwlcz, ul. P1ŁSUDSKIEOO 36. tel. 141-95 

f» W PABIANICACH W. Nychter. Pl. Dąbrowskiego 16. tel. 66 
3» W PIOIRKOWIE ZARZĄD MAIATKU, ul. Piłsudskiego 41. ra. 14 
4i W DRUŻBICACH w lesie administrator majątku. 

g ^ - M I A JEST ZAWSZE NAJPEWNIEJSZA LOKATA MAJĄTKU. 

ś6l»f 

SAM0' 

o l j j 

1 C , < 
Pf J 

t* 

P o s a d y 

W 
f > K p M ^ p , K O W A N E J ekspedientki 
l i ^ - y n u5 ?eJ krawcowej poszukuję 
T^P lo ł r t . 0 n f c k c ] l damskici R. Margu-

^ ' b y , a dependentka ad-
\- r °*ne' » « u i e P o sady, wymagania 
^ r ' " M " e f e r e n c l c pierwszorzędne, 

^ - ^ k i " y s t k e " ' administracja 

^BrUSJ.^^CZYNi wykwallflkowa 
• r , ; ' ici" n , n o ^ u k u i e Posady. Dobre 
> C l a ' . R e p t e • , R s P e r 0 " ' a d m i n i " 

C H O L E K I N A Z A 
H - N I E M O D E W . K I E G O 

K A M I E N I E 
ŻÓŁCIOWE 
CH O R O BV 
V / s T R O B y 
ARTRETyZM 

IINNE-CHO: 
UOBy-NA-TLE 
ZŁE0 • PRZE: 
MIANy • MAt 
TER3l-l^WV. 

W zreorganizowanym wydziale 

Sp. Akc 

i f BANKU HANDLOWEGO 
w Ł O D Z I 

(Kościuszki Nr. 15) ZOSTAŁA OTWARTA dla wygody Sz. 
Klienteli 

PRZECHOWALNIA 
przyjmująca za niewielką opłatą na przechowanie różne przedmioty 
w opieczętowanych kufrach, walizach i t. p., co jest szczególnie do­
godne dla osób, udających się w podróż, na kurację i t. d. 

Izba Rzemieślnicza w Łodzi 
Pr«zes S t Kopczyński p. o. dyrektora J. Kacenbogen 

ogłasza nlnlejszem 

NCN/y 1 WIAT 5 WARS2AWAT EL- 9-»-9<5 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 

Zadać bezpłatnych broszur. 

k o n k u r s 
n a s t a n o w i s k o 
d y r e k t o r a I z b y 

Kandydaci (pożądane wyższe wykształcenie prawni­
cze lub ekonomiczne) proszeni są o złożenie ofert w lo­
kalu Izby, Plerackiego 18 do dnia 15 października r. b. 

PRZYBYŁA z Berlina izr. poszukuje 
kondycji. Znam szycie i gospodarstwo 
Oferty sub: „Skromne wymagania". 

/ .". ' "/:" v • l • 

POTRZEBNA ondulatorka lub ondula-
tor od zaraz, Jerozolimska Nr. 9, Za­
kład fryzjerski. 

ANGIELSKO-polska maszynistka po 
szukuje bezpłatnej praktyki biurowej. 
Łask. oierty sub: „Zdolna", 

MŁODY dziennikarz, żyd (emigrant 
niemiecki) przyjmie pracę w zakresie 
korespondencji niemiecko-angielskiei, 
udziela lekcji, przyjmie również posa­
dę gouvernera lub nauczyciela, ewen­
tualnie za pokój umeblowany. Oferty: 
sub: „Dziennikarz". 
POSADĘ miesięcznie zł. 300—400 dam 
temu kto pożyczy 3.000.— kapitał 
pewny. — Oferty do „Republiki" sub: 
..Pewność". 
WYTWÓRNIA firanek, kap, stor oraz 
różnej bielizny poszukuje szydełkarkl 
i hafciarki ręcznej roboty, M. Redllch, 
Nowoniiejska 4. m. 68. 

WaWir aoreter̂ ki 
na materiały damsko-męskle, kamgar-
nowe. sztuczno-Jedwabne i częściowo 
streich-garnowe NA WYJAZD DO 
RYOI POSZUKIWANY. Oferty sub: 

„F. O.". 
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D Z I A Ł L E K A R S K I 
GABINETY 

I SZKOLĄ KOSMETYCZNA 
zatw. przez Wl. Państw. 

Dr.med.Lewinsonowej 
PIOTRKOWSKA 86, front II p. 
Leczenie 1 pielęgnowanie cery 

i włosów. 
Dla pracujących ulgi. 

Oodz. przyj, ód 10 r. do 8 w. 

Dr. MED. 

f i . Lewinsonowa 
CHOR. WENERYCZNE I SKÓRNE 

(dla kobiet 1 dzieci) 
Piotrkowska 8 6 

front 11 p.. tel. 143-63. 
Przyjmuje od 11—1 i 4—6 po pol, 

Ceny lecznlcowe. 

DR. MED. 

Łucja Nakower 
CHOROBY SKÓRNE 

ł WENERYCZNE. 
(Kobiety i dzieci) 

Wólczańska 117, tel. 149-39 
przyjmuje od 9—11 1 od 6—8 w., nledz. 

I święta od 9— 12-ej. 
CENY LECZNICOWE. 

y . P o l a k ó w 
Powrócił 

Piotrkowska 109 
te lefon 139-75 

DR* MCCI. 

S . H a l b o r n 

ni. 
Nr. tel. 228-82. 

przyjmuje od 5—6 op. 

CHOROBY . DZIECI 

ZAKŁAD 

lecznlczflmychouiauiGzv 
d la d z i e c i n e r w o w y c h 
i c o f n i ę t y c h w r o z w o j u 

— Dr. Mad. W- SPEKTOROWEJ -
vi Łodzi, ul. Pabianicka 55 . 

TEL. 188-03 
'Zakład ma charakter szkoły — sana­
torium. Mieści siQ w pięknej kom­
fortowej willi, położonej w dużym 
parku poza miastem. — Stała opieka 
lekarska. Wykwalifikowany personel 
pedagogiczny. Gimnastyka lecznicza. 
ł*sychoterapja. — Dla dzieci przy 
ehodnlch prowadzone sn komplety 
przedpołudniowe. — Podczas miesię­
cy zimowych zajęcia w tych komple­
tach będą, odbywać się w centrum 

miasta. 

LEKARZ - DENTYSTA 

I . 
przyjmuje od 3—7 po poł 

PIOTRKOWSKA 51 
telef. 1 2 1 - 2 3 

S. HEINRICH 
Pomorska 10, Tel. 147-67 

Chor. dzieci 1 wewnętrzne 
POWRÓCIŁ 

Gabinet Elektro- 1 Śwlatłoleczniczy 
czynny od 10 r. do 7 w. Ceny lecznic 

Wypożyczalnie lampy kwarcowej, 
djatermji, kąpieli elektrycznych 

inhalatorów, mininów i innych. 

Dr. med. 

D O K T Ó R 

Z. Henrykawslî  
Chor. skórne, weneryczne I płclo* frtjhgi 

przeprowadził sie na ul. J 

[Piotrkowską 8 6 teł. u3-< 
przyjmuje od 8—11 I od 6—9 wleF 
w niedz. i święta od 9—1 popol.. 

pań oddzielna poczekalnia, 
DOKTÓR 
U W M U K 

SOMMERtrepmaI 

I r . H. M h o f f 
POWRÓCIŁ 
Zawadzka 23 

tel. 162-95 
przyjmuje od 2—31 od 6—7-ej. 

I N S T Y T U T K O S M E T Y C Z N Y 

„ D E A " 
pod fachowem kierownictwem lekarza 
Cegielniana 15, tel. i4a-o7 
jirzyjmuje od 11 do 2 I od 3 do 7 wlecz 

Lecznica Zębów i Jamy Ustnej. 
egz. od 1900 r, 30—2 

L e k . d e n t . 

N . pruss 
Piotrkowska 142, tel. 178-06 

Ceny z n a c z n i e z n i ż o n e . 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. R O Ż E N 
RAwICZOWA 

POWRÓCIŁA, 

Kilińskiego Nr. 49, 
telefon 154-36. 

DR. MED. 

Ul. 6-RO Sierpnia 1, 
telefon 220-26. 

p o w r ó c i ł 
choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

I k o b i e c e . 
od 9—1 1 5—9, w niedziele i święta 

od 10—1-ej. 

I . 

DR. MED. 

i 

chor, wewnętrzne 

GDAŃSKA 68 
tel. 114-16 

POWRÓCIŁ. 

Zatwierdzona przez Min. Op. Sp. 
SZKOŁA KOSA1ETYKI 

przy Instytucie kosmetyki lekarskiej 

„ M I M A R " 
SIENKIEWICZA 37, teł. 122-09 

(daw. Narutowicza 9) 
przyjmuje zapisy na nowy kurs. 

Bezpłatnie programy i informacje w 
kancelarii szkoły od 12—1. 

CHOROBY KOBIECE I AKUSZERJA 
POWRÓCIŁ 

Łódź, 
(wejście Sieradzka 1) 

Przyjm. od 10—12-ej i od 15.30—19-ej. 

Ut rwa lony sok czosnku 

Dr. N. ZAUSMER 
P O W R Ó C I Ł 

Piotrkowska 25 
t e l . 1 0 9 - 0 7 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
Choroby skórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
t e l . 1 4 8 - 6 2 

od 11—2, 6—9 wiećz, w nie­
dziele i święta od 10—I 

Ceny lecznlcowe. 

CHOROBY DZIECI 
Pomorska Nr. " 

tel. 127-84 
przyjmuje od 4—7-ej. 

GABINET ROENTGENOLOGICZNY 

Dr. Garewicza 
PRZEŚWIETLANIE, ZDJĘCIA, 
ROENTGENOLECZNICTWO. 

Zdjęcia rdwnież w domu u chorego 
llll. żwirki (Karola) 4 
Telefon 122-50, _od godz. 11—3 1 5—7 

SPECJALISTA CHORÓB WEfjfl 
RYCZNYCH. SKÓRNYCH l M()CZ<| 

PŁCIOWYCH 

Cegielniana 4 
Telef. 216-90 

Przyjmuje od 8—2 l od 5—9 wie 
w niedziele i święta od 8—1 po P 
— D*a P a n oddzielna poczekalnia^ 

DOKTÓR 

Sonnenbeij 
powrócił 

Chor. skórne 1 weneryczne. 

ZIELONA 8a 
przyjm. od J2—1.30 1 od 4—7 

DR. MED. s. 
;horoby skórne i weneryczI 

(kobiety I dzieci) 

Sienkiewicza 3* 
t e l e f . 1 4 6 - 1 0 

przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po 

LEK.-DENT. 

CENA 2 ZŁ. 
APTEKA MARJACKA 

Lwów. 
Do nabycia w aptekach. Główny skład 

Apteka Zundelewicza, Łódź, 
Piotrkowska 25. t 

l eczn icze j 
i t o a l e t o w e ] 

b. GECOUlOwA 
Leg jonów 3 

( Z I E L O N A ) 
teł. 131-91. 

Przyjm. od 11—1 i od 3—8 wlecz. 

Lecznica 
Główna 9, te l . 142-42 
Przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach. — Analizy lekarskie, 
zastrzyki. Roentgen, lampa kwarcowa 

Stacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. 

LEKARZ - DENTYSTA 

Leopold Winnykamień 
POWRÓCIŁ 

przyjmuje od 10—2 i 6—9 wlecz 

Lsmanowskieao 117 
od 3—6 w lecznicy 

Piotrkowska 4 5 
Telefon 147-44. 

Ir. l in Polak 

DR MED 

Gabinet Kosmetyki 

p o w r ó c l l a 
dyplom uniwersytecki 

MONIUSZKI 1. Teł. 127-99. 
Usuwanie wszelkich defektów cery. 

Usuwanie bezpowrotnie I bez śladów 
szpecących włosów. 

t Przyjmuje od 10—2_ł 4—8 wlecz. 
T E L E F O N 

123-33 
Prywatne 

Pogotowie Lekarskie 

, POWRÓCIŁ, 
Al. Kościuszki 27, tel.175-50 

CHOROBY NERWOWE. 
Spec. nerwice i cierpienia nerwowo 

seksualne. 
Godziny przyleć 5—7-el. 

czynne w dzień I w nocy, 
Legionów 6 (Zielona). 

Dr. MED. 

G. Frld stein 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

przeprowadził sie na ulice 

C e g S e i i r i i a n ą 11 
Tel. 117-95 

Przyjmuje od 6—7.30 wiec*. 

Dr 

H. RAKOWSKI 
(Chor. wewnętrzne) 

POWRÓCIŁ. 
I przeprowadził się z Zawadzkiej 8 

na ulicę 

TRAUGUTTA 5 
Tel. 137-34-. 

Ul. 

idioroby 
(astma. 

Dr. MED. 

Alfred Lewi 
choroby wewnętrzne 
przeprowadził się na 

ul. Piłsudskiego 51 

NAWROT Nr. 7 
Tel. 164-21. 

wewnętrzne 1 allerglczne 
pokrzywka, migrena, reu 

matyzm) 
Godziny przyjęć 7—8. 

DR. MED. 

K r y f i s k 

Dr . M e d . W Ł O D Z I M I E R Z 

ZADZIEUIIC 
Specjalista chorób 

uszu, nosa. gardła I krtani 
Łódź, ul. Piotrkowska 1 

teł. 125-26 
przyjmuje od 4 do 8 wleci. J 

—n 

ftescij; 
Fol , o 

D r . F e l d m a f 
AKUSZER GINEKOLO 

POWRÓCIŁ-
Mieszka obecnie 

Kilińskiego i%ś 
[(NAWROT 41) T e l e f o n 155 j 

DR. MED. 

telefon 241-98. 

PRZYCHODNIA 

Wenerologiczna 
Lekarzy specjalistów 

ZAWADZKA 1, t e l . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 9 r. do 10 wlecz. 

Choroby weneryczne — moczoplclowe 
I skórne. (Porady seksualne). 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
cala dobe. Dla pań oddzielna poczekał-

i 3 z łote . 

AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
IPRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICE 

Pomorska 7, tel. 127-84 

Ludwik FALK 
Choroby skórne I weneryczne. 

Nawrot 7 
tel. 128-07, 

, 9 1 

I I Ca Z ^ S U O Ś C 
przyjmuje evlc'.in.\>wanie. drutowanie 
froterowanie i::.z swatanie biur po 
' <•; Czyszczę ile «vb 

Piotrkowska 44. telefon 167.45 

DOKTÓR 

DOROTA LEWY 
CHOROBY PŁUC 

(prześwietlenia Roentgenem 
na miejscu) 

przeprowadziła sie na ul. 
Narutowicza 30 

tel. 214-75. 
przyjmuje od 5—7 po poł. 

Dl. S. NEUMARK 
POWRÓCIŁ. 

Choroby skórne, weneryczne 1 moczo 
płciowe. 

A N D R Z E J A 4 , tel. 170-50. 
Przyjmuje od 12—2 p.p. i od 6—8 wiecz 

w niedziele | święta od 10—1 p.p. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 

DR. MED. 

NiewiażsK 
spec. chor. skórnych I weneryci"] 

(porady seksualne) 

Aitdrittia Sr tciei. m 

POWRÓCIŁ . 
przyjmuje od 8—11 rano 1 od 5--»L. 

w niedziele I święta od 9— 1-elł 
Dla pań oddzielna poczekalniami 

W. BALICKI ̂  
PRZEPROWADZIŁA SIE NA ^'ĄL 

SIENKIEWICZA 6 2 (róg Na* ' { | 
Nr. łeL 194-03. 

Choroby s».',rne I weneryc.:"0^ 

CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
I MOCZOPŁCIOWE. 

[Traugutta 8 , t e l . 179-89 
przyjmuje od 8—11 I od 4—8, 

w niedz. i święta od 11—2 popoł. 
dla pań oddzielne poczekalnie, 
dla niezamożnych ceny lecznic. 

D U K T ó K 

KLINGER 
spec. chor. wenerycznych, skórnych 

I włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2 , te l . 132-23 
Przyjmuje od 9—11 rano I od tj—8 w 

W niedziele 1 święta od 10—12. 

DR- MED. 

POWRÓCIŁ 
Chor. wewnętrzne 
Elektrokardiografia 

(zdjęcia prądów czynnościowych 
serca). 

Narutowicza 42 
tel. 184-91, godz. 5—7. 

przyjnittle ! i blefy i dzieci od I 
i od 7 do 8-ei. 

Leczenie 
krótkiemi falami 

Choroby stawów, kości, mięśni, 
wów. skóry, narządów wewnet'1 

kobiecych i t. d 
iv eablnccle terapii 

Dr. POLAKA. Nawro< 
i IIzykain e 'J 
7. Tel. M 

BIURO TECHNICZNO | . 

Inż. Leon H u i w 
Ł ó d ź , P i ł s u d s k i e j 
t e l . 141 -95 t 

INSTALACJE EfuEKTnYCZn 
R E K L A M Y Ś W I E T L N E 
' K I ^ N O W E f 
W A R S Z T A T Y R E P R R A C Y J " 

• t e 

•J0J 
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FUTRA w w ie l k im wyborze, wszelkich szlachetnych futer z własnego impor tu jako to: LISY srebrne , niebieskie k r z y ż a k i , 
czerwone kamczatk i , karakuły—pryma Brei tszwance, Nurki , Nutr ja , Gronosta je , ź rebak i francuskie, fok i 
prawdziwe, skunksy pryma, Bobry prawdziwe, Wydry wyrg ińsk ie , Tchórze, Sybety, P iżmowce, Oposy Aust ra l i )sk ie 

U H P I O T R K O W S K A ftO 

— i — — - - TE|»BF. 190-24 — V " 
i wszelk ie 
po cenach 

inne fu t ra poleca 
konkurency jnych 

- * \ - - • ' * jr j n ' ' .* —w 

H . T U R O B I N E R 

płcio' 

U3-f 
w i e 4 

pol., 

Łódzki Oddział Tow. Przyjaciół !—: P r 5 » ł ' ! i u ! 5 1 " ^ _ " ? L l y . 1 a 

Uniwersytetu Hebrajskiego w Jerozolimie 
Ł Ó D Ź , P i r a m o w i c z a 6 , t e l . 1 2 7 - 9 5 

p r z y j m u j e juz zap isy na 

KURS JĘZYKA 
pod kler. wybifc. sił pedag. Opla­
ta mles. zł. 7.50 Pooz. zaj.nieod­
wołalni e I5.X og.8.30w. Sekr. 
czynny w pon. wtor.1 czw, od 5-7 

Pracownia Wtmmr MM X & ŚP 
o k r y ć d a m s k i c h mŁ* K A % 

L E G J O N Ó U I % 
(d, Z i e l o n a ) 
t e l . 1 4 9 - 6 7 

P r z y j m u j e w s z e l k i e z a m ó w i e n i a w q . n a j n o w s z y c h 
m o d e l i po C E N A C H P R Z Y S T Ę P N Y C H . 

Z własnych I powierzonych materiałów 
SPECJALNOŚĆ: R O B O T Y F U T R Z A N E 

D ź w i ę k o w y Kino-Teat r Henryk VIII mial sześć żon: Pierwsza byta niewinna, druga — wyuzdana, trzecia 
szósta — złośnica. Te sześć żon króla Henryka ujrzymy w filmie p. t. 

głupia, czwarta — sprytna, piąta — zbyt piękna, 

zne, 

4 -7 . 

Ż E R O M S K I E G O Ns 7 4 — 7 6 
t e l . 1 2 9 - 8 8 

< i o c o o a o o o c c x x x x x x x x x x x x x x x x x 5 

liś i dni następnych! 
Mnjiii iiiii!iiiiii:iii!;.iii iiiii!iiii!MiiiiHui:iiiii|itliliiilllli|lllil! 

^ o s z u k i w a n a 

OWKICZKA 
deta l icznej 
sprzedaży 

fześcijanka, siła pierwszorzędna, do większe] fabryki wyrobów bielizny 
IkoI , o ujmującej p o w i e r z c ń o w . i o t e i . Z S znajomością języka niemieckiego, 
żądana g w a r a n W . 1 . tórćrfyfW rtfe^FaW i ' ło \bgraf i r 'sub. „Kierowniczka" 

do. Administracji niniejszego pisma. 7-10 

I „Prywatne życie Henryka Viii" l \ T A n n n A n T , P ? l i 9 r Ó W n e , : C H A R L E S LAUGHTON. 
S NADPROGRAM: kreskówka kolorowa: „Wiosna Ptaków" 

Następny program: „PIEŚNIARZ WARSZAWY" w roli gł.: E. Bodo, M. Znicz I W. Walter. 
Ceny miejsc: I m. 1.09, II m. 90 gr., III m. 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. W niedzielę, 7 października o godz. 

dla młodzieży. 
11 poranek 

ianl 
ka 1 

R E S T A U R A C J A 

OLO 

H o t e l P o l s k i 

Łódź , ul. Piotrkowska 3, tel. 106-16. 
* O L E C A 
Szanownej Publiczności znakomitą kuchnię i piwnicę. 
•Śniadania, Obiady, Kołacie. 
Smaczne obiady domowe z 3 dań Zł. 1.40. 
W niedziele i czwartki flaki. 
Jedyna restauracja z własną chłodnią i wyrobem sztucznego lodu. 
Najmilszy lokal w Lodzi, 
r o k o l ę g o ś c i n n e . 
Dojazd tramwajami: 1, 2, 3 ,4, 5, 6, 8, 10, 11, 15 I O. 
2 dniem 1. X. 34 r. został zaangażowany pierwszorzędny zespól 
Muzyczny p. kier. A. Morawskiego. 

juittit! l.i.!:.ii!UillHlllllllldlH».,.i:u1iiiHMliin.ll.iiiiilliU.lllllMallillllilllllli»llM«i»llllll'»hHlllllillllih.l 

Lekarz dent . 

Illilillliil 

F. Kucharska 
przeprowadziła się na ulicę 

11-GO LISTOPADA l i . 

• • • • • • n n n n t ranDnanDLiDaDnc 

j] PRZEDSTAWICIEL 
3 bardzo poważnej fabryki przyj­

mie 

z a s t ę p s t w a 

na miasto Poznań — prowincję • 
branży bławatnej - trykotaży— Q 
dzianej. Oferty Biuro Ogłoszeń H 

„Par" Poznań pod nr. 57.147 • 
l ? i a a a D a a n n D n a & n D n t t i r . i j f i n ó a n 

F U T R A 
p/g n a j n o w ś z y ć b T r m d c i i 

w y k o n y w a n a ] ta u l e ] 
Pracownia Kuśnierska 

I. B O M B E L , Zawadzka 6, 
tel. 118-62. 

>stnl e jąca o d roku 1 9 0 9 , przy ulicy P i o t r k o w s k i e j Hi 8 6 . 

CENTRALNA LECZNICA ZĘBOJJ den tys tyczny 
LEKARZA DENTYSTY 3 0 - 4 

A . I A D 1 1 E W I C Z A 
Przeniesione do własnego domu p r z y ulicy P IOTRKOW­

SKIEJ JVs 164, parter, Telefon jf 9 ] 27-83. 

:& l k\i Turynowa 
L e k a r z - d e n t y s t a 

NA 

•ara 

iam> 

nieśni. ^ 

yhainel 

choroby dzieci 

• K o ś c i u s z k i 22 
(Piotrkowska 79) 

tel. 133-05. 
Przyjm. od 4—6 p p . • 

LEK. DENT. 

doprowadziła się na 

Gdańska 64 , teł, 245-56 

p o w r ó c i ł a 

p r z y j m u j e o d 4 - 8 pp . 

L e k a r z - d e n t y s t a 

' o t rkowską 8 0 1 
F. 

fr. tel. 224-27. 

AT I — DOKTÓR 

, Kilifiskia<io 66 
•ti0r„L tel. 137-65. 

Wólczańska 9 7 
• 

DR. MED. 

Czytelnikom „Republiki" bezpłatnie! 
Czytelniku I Pozwól ml 
bezpłatnie określić Twoi 
charakter, z d o l n o ś c i 
przeznaczenie I wyszcze­
gólnić najważniejsze fak­
ty Twego iyc la . Określić 
kim Jestei, kim być mo­
t t u . Poradzić Jak ł y ć 
I postępować, by zwy­
cięsko przoclwstawlć się 
losowi. A ponadto wybrać na zasadzie 
astrologjl I obllczoń kabalistycznych szczę­
śliwy numer Twego losu Loterjl Państwo­
wej I wskazać gdzie takowy można nabyć. 
Napisz Imię, nazwisko, rok I mleslęc uro­
dzenia, W e t pod uwagę, ze Jestom czło­
wiekiem nauki, d ługoletnim redaktorem 
poczytnego pisma „świt* (Wiedza Tajem­
na), autorem wielu prac naukowych. Nie 
przysyłaj żadnego wynagrodzenia, lecz 
na koszty pocztowe I kancelaryjne załęcz 
1 z ł . w znaczkach pocztowych. Na los nr. 
U l « 7 wybrany przezemnle , padła wygra 
na 150.M0 z ł . Na nlewlelkę Ilość wybranych 
przezemnle numerów padło mnóstwo wy­
granych, z braku miejsca podaje tylko 
niektóre i Antoni SzweJ. Ząbkowice g m . 
Wójków Kosclelno 10.KM) z ł . Cabała Józef, 
Limanowa, urzędnik raflnerjl 10,OM zł., 
Eugenja Zausznlęka, Bank Rzemieślniczy, 
Włocławek. S.MO zł. , Frychel, Katowice, 
• runów Wodospady 1, S.ooo zł . , Aksluczy-
cówna Helena, p-ta Hołublcze 5.000 zł . , 
Marjan Łomnicki, Podhajce S.0M xl . , Przy­
jęcia osobiste cały dz ień. Warszawa Re­
dakcja .Świ t ' , Żórawla 47, Psychografolog 
Szyller - Szkolnlk. Ogłoszenie załęczyć. 

W A Z M E P i A P A N I D O 

JA/HIEJ / tOIJC* 
NADAJE PIĘKNY POŁY/K 

METALI 
JA/HIEJ / ł O H C A 

^CZY/CI /ZYBY i LU/TRA 

Roczny i 

;CY 

n t°by , . , e l - 1 3 7 - b 5 - Choroby oczu 
c '0we. s ^ p r n e . w e n e r y c z n e , m o c z o - Przyjm. od 10 i p ó l — I I i pó l 1 7—8. 

a b e , c ^ y n n o ś c i z a p o b i e g a w c z e . ' 
' r o b o t n y c h i n i e z a m o ż n y c h 

Qod»i„. Ustępstwa, I tel. 235-06. 
, n * PrzyjQć: 9 10 i 

11. Listopada 32 

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 
POŻYCZKOWE NA ZASTAW RUCHO­
MOŚCI, SP. AKC. Oddział w Łodzi 

(LOMBARD) 
zawiadamia, że w dniu 24 październi­
ka 1934 r. i dni następnych od godz. 
10-ej rano odbywać się będzie licyta­
cja przy ul. Zachodniej Nr. 31 w Łodzi, 
zastawów nieprolongowanych we wła­
ściwym terminie. Numery zastawów, 
podlegających sprzedaży, ogłoszone 

będa w „Kurierze Łódzkim' 'w dniu 14 
października 1934 r. w numerze 282 i 
wywieszone w biurze. 

Zastawy niesprzedane na licytacji 
w pierwszym terminie, sprzedawane 
będą w drugim terminie, począwszy 
od dnia 26 października 1934 r. 

Procenty należ" w p ł a c a ć p r z e d 
dniem 14 nnździernika 1934 r.. u d V z po 
tym t e r m i n i e z a s t a w c y dopłaca, k o s z ­
ty p r o b i e r n i państwowej za c e c h o w a ­
nie p:^b' 1' źii Og łoszen ia . 

przy Szkole Przemysłowej Tow. Szerz. 
Oświaty i Wiedzy Techn. wśród Żydów 

w Łodzi , Pomorska 46J48 

Zapisy w poniedz., wtorki, środy i czwartki 
od godz. 7-ej do 9 - e j przyjmuje kancelarja km su, 
Pomorska 4 6 ] 4 8 , tel. I 6 3 - 8 U . 

MEBLE gotowe, pojedyncze od skrom­
nych do najwykwintniejszych (od zł. 
500.— za kompletne urządzenie pokoiui. 
Wszelka zamiana. Poleca Wytwórnia 
S. B E N A R C K I , Piotrkowska 275, 

tel. 231-80. 

Do akt Nr. Km. 1563/34 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło 
dzi, rew. czternastego, zamieszkały 
w Łodzi, przy ul. Wólczańskiej Nr. 91 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu 11 października 1934 roku 
o godz. 11 w Łodzi, przy ul. Piotr 
kowskiej Nr. 153 odbndzic s !- ^nblicz 
na licytacja ruchomości a mianowicie 
maszyny do pisania i mebli oszacowa 

i nych na ł ą c z n a sumę zł. 550.—, które 
| można oglądać w dniu licytacji w 
! miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
i oznaczonym. 
j Łódź, dnia 24 września 1934 r. 

Komornik: (—) M. LIPIŃSKI-

j 
P R A C O W N I A M . H E I M A N A 

AL. 1-00 MAJA 7. tel. 108-34 
poleca na sezon jesienno-zimowy naj­
nowsze fasony kostiumów, palt i futer. 

Specjalność: Kostiumy angielskie. 

Do akt Nr. Km. 920/34 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło­
dzi, rew. czternastego, zamieszkały 
w Łodzi, przy ul. Wólczańskiej Nr. 91 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu 10 października 1934 roku 
o godz. 11 w Łodzi przy. ul. Al. Ko­
ściuszki Nr. 57 odbędzie się publiczna 
licytacja ruchomości a mianowicie: 
mebli oszacowanych na lqczmi sumę 
zł. 630.—, które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w cza­
sie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 6 czerwca 1934 r. 
Komornik: (—) M. LIPIŃSKI 
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Na nadch. 
sezon poleca 

•wszelkie 

damskie i męskie w suro­
wym i gotowvm stanie po 
cenach konkurencyjnych J. OPATOWSKI 

JvTs i 

K I L I Ń S K I E G O 134 (róg G ł ó w n j 

doiaid iramw. 0. 4, 6, 10, 17. - U l . 1 6 4 - 0 * 
UWAGA: Żadnej filii nie posiadamy 

. Nr. 2 

KURSY r - " Y , , a 
modelowania 

zatwier­
dzone 

przez Min. 
W.R. i O. P. Liny KAUFMAN Piramowicza 

róg C e g i e l n i * n e j I pl f lM 
front. TELEFON 207-23 

Przyjmuje si<̂  zapisy od l_j 
do 7 w, — P o u l s o ń « e _ j 

Kino dźwiękowe 

RAKIETA" 
4 0 . S i e n k ń e w l i 

t e l . 141.22. 
Początek w niedziele i święta o godz. 

12 w pol. 

Dziś premiera! 
Najwspanialsza wiedeńska komedja muzyczna 

KARNAWAŁ i MIŁ 
w roi irl bohater Csibi" HERMAN THIMIG, urocza LIEN DEYERS I HANS MOSER. 

RIzyserlaKaroLa™ M u z y k a Joh.'Strauss. C a ł k o w i c i e mówiony ' ^ ^ . ^ ? ° S Z A R Y CzLoW 
Nadprogram: GWIAZDY. n w i A 7 n n P Y . fiWIAZDECZKl.N^s^n^o^ani 1 CÓŻ DALEJ, S Z ^ ^ Z L Q \ \ 
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Lokale 

„Lokumpol" 
PIOTRKOWSKA 55, parter, tel. 117-67 
poleca: mieszkaniu, sklepy, lokale han 
dlowe. biurowe i fabryczne. POKOJE 
umeblowane i z klatki schodowej od 
złotych 20. 25-2 

DO WYNAJĘCIA pokój ewentualnie 
dwa, wejście nlekrępujące front 1-sze 
piętro, tel. 123-41. 

MIESZKANIA większe I mniejsze w 
pierwszorzędnych domach, pokoje u-
meblowane. garsoniery, sklepy, różne 
lokale poleca najszybciej i najkorzy­
stniej „Polonruch". Piotrkowska 81, 
tel. 132-01. 

ODDAM pokój umeblowany, wejście 
niekrepuiace I. niedrogo. Wiadomość: 
Kilińskiego 167, w pracowni obuwia 

MIESZKAŃ! 
z 4-ch pokoi z kuchnią ze wszelkiem 
wygodami, III-cie piętro — front DO 
WYNAJĘCIA od gospodarza. Wiado­
mość na miejscu: J. P o g o n o w s k i , 

ul. Gtówna Nr. 5. 

GEGUZ", tel. 17-111. Piotrkowska 62 ODDAM pokój frontowy I-e p. ładnie)RADJOMONTER wykwali f ikowany ' , ^ 

poleca zl . 20 pokoje" umeblowane L2.> ^ ^ » W ^ B t o ^ L ^ I o S g ' s . u b ^ M o S 
3, 4, 5, mieszk. od najtańszych 
luksusowych, sklepy.. i... lokale 

do przy izraelickiei rodzinie. Miclczarskic 
go 8 m 4. od 9—11-ej 1 od 3 -8 -e j 

4-POKOJOWE frontowe mieszkanie t )0 WYNAJĘCIA jeden lub dwa pier-
hall, wszelkie wygody, 1 piętro, dwa wszorzędnie urządzone pokoje z hal-
wejścia wyremontowane do wynaje-' 
cia w nowym domu, Kopernika, 21 tel 
237-07, dozorca wskaże. 
LOKAL niewielki w budynku tabrycz-
nym z woda i gazem na laboratorium 
chemiczne poszukiwany. Oferty pod 
A. K." 

I lem. Centralne ogrzewanie. Wlado-
• mość: Al. Kościuszki 53 m. 8 w godz 
j 3—5 .pp. _—. 

POKÓJ umeblowany duży frontowy 
słoneczny, przyjmę panów lub panie 
na mieszkanie. Kopernika 25 m. 19. 

„ POKOJOWE mieszkanie z wygoda­
mi, I piętro front, Piotrkowska 120 na­
tychmiast do wynajęcia. Informuje 
!26-77. 

MIŁY pokój, niekrępujace wejście, 
wszelkie wygody do wynajęcia, Żerom 
skiego 23 m. 6. 

ODDAM ładny pokój, ewentualnie po­
mieszczenie dla panów (izraelit.) Wa­
runki b. dogodne, Południowa 59 m 
1 1 . — , 

BIURO „KOMERS" Piotrkowska 108 
tel. 248-97 poleca mieszkania 1, 2, 3, 
4, 5, pokojowe z kuchnia, wszelkie 
wygody, pokoje umeblowane, garso­
niery, sklepy, lokale handlowe, gospo 
darstwa rolne. 
SŁONECZNY, umeblowany frontowy 
pokój z niekrępującem wejściem do 
oddania, Południowa 32, m. 22. 
POKÓJ umeblowany, ciepły i slonccz 
ny ze wszelkieml wygodami do odda­
nia od zaraz, Narutowicza 36, m. 19 

POSZUKUJĘ 

. POKOJE z kuchnia zaraz do wyna-
ecia. Wiadomość u gospodarza od 12 

do 1.30, ul. Pomorska 30 

POKÓJ słoneczny, umeblowany, cie 
ply, wejście z korytarza, Śródmiejska 
28, m...ll.. .iruri 

DWU lub jednookienny pokój dla so 
lidnego pana jest do oddania, Żerom 
ikiago 23. m:-7flj 

UMEBLOWANY pokój z wygodami 
dla pojedyncze) osoby do wynajęcia 
Narutowicza 47 m...l2-a 

POKÓJ słoneczny umeblowany na UMEBLOWANY pokoi, wygody, tejc 
1 piętrze odiaraz da -wynajęcia;- 1 l-<«e|(on''do odnajęcia dla Patia. ul. Zerom-
Listopada 11 m. 6. j skiego 41 front. I piętro m. 2. 

POSZUKUJĘ 1 lub 2 pokoi umeblowa­
nych przy przyzwoitej rodzinie, Sub 
„Śródmieście 1—2". 

POKÓJ umeblowany do wynajęcia,, 4 l u b 5 POKOI z kuchnia z wygoda-
wejście z klatki schodowcl. Główna m | 0 d 7 . a r a z do wynajęcia, Żwirki 8. 
46 m. 29. (Karolo 8) u gospodarza 
ELEGANCKI pokój do wynajęcia dla ODDAM pokój umeblowany z wszel 
ednej osoby. Narutowicza 49 m, 17. 

POSZUKUJĘ garsoniery w śródmie 
ściu. Oferty sub: „Urzędnik' 
DWUOKIENNY frontowy pokój od 15 
października z telefonem do wynajęcia 
Piotrkowska 109/7 

SŁONECZNE 3-pokoiowe mieszkanie, 
1 piętro z wygodami I balkonem do 

DUŻY słoneczny frontowy umeblowa 
ny pokój do oddania, Południowa 28 
m. 14. 

3 ewent. 4 pokojowego. Oferty do 
Biuia Ogłoszeń Fuehsa, Piotrkowska 
50, sub: „Mieszkanie". 

DO WYNAJĘCIA od zaraz 2 pokoje z 
kuchnia. 1 pokój z kuchnia, pojedyn­
cze pokoje i pokój umeblowany przy 
"i .Katnej 5. 

SŁONECZNY frontowy umeblowany 
pokój solidnemu, inteligentnemu panu 
oddam. Kilińskiego 78, m. 8 tel. 120-59 
DUŻY pokój dla 2 osób do wynajęcia 
Piotrkowska 86 m. 37. 

ELEGANCKI pokój umeblowany, nie 
kfepujące wejście, wszelkie wygód-
Gdańska 65-a m. 4. 

POKÓJ z wszelkiemi wygodami, een 
tralnem ogrzewaniem u bezdzietnej in 
teligentnej rodziny od zaraz do wyna 
jęcia. Cena przystępna, Zeromskiegi 
37, II p. m. 14. Zastać: do 11.30 r. od 

4 P.P. 1 o 9 wiecz. 

POKÓJ dla jednej osoby pierwsze pię­
tro, oddam i futra męskie sprzedam 
Piotrkowska 79/72. 
3 POKOJE, kuchnia, służbowy, kapie 
Iowy. przedpokój, dwa wejścia sło 
neczne, do wynajęcia. Zawadzka 9. 
3 DUŻE frontowe pokoje, kuchnia 
wszelkie wygody II piętro do wvna)e 
cia, 11-go Listopada 72. Wiadomość: 
Dozorca. 
POKÓJ elegancko umeblowany sło­
neczny z telefonem, wejście absolutnie 
niekrepuiace. z utrzymaniem lub bez 
Kopernika 19, I p. m. 4. 

POKÓJ frontowy do wynajęcia, Pla 
Dąbrowskiego Nr. 3 m. 9. 
POSZUKIWANY ładnie umeblowany 
obszerny pokój z używalnością łazien 
ki w centrum. Oferty do: Skrzynki 
pocztowej Nr. 186, Łódź 
KOMFORTOWE mieszkania 6 i 3 po 
kojowe w nowoczesnym domu od za 
raz do wynajęcia, 11-go Listopada 
37-a. 
DO WYNAJĘCIA pokój ładnie ume 
blowany z wszelkieml wygodami front 
1 piętro. Magistracka 13 m. 4 od 2—6 
KOMF. urzadz. pokój wszelk. wyg. 
telef. zaraz do oddania, Śródmiejska 46 
ni. 7. 
DO WYNAJĘCIA 2 pokoje frontowe 
na biuro umeblowane, wygody, telefon 
oddzielne wejście, Wólczańska 27, m 
1. — 

MIESZKANIA 4-pokojowe, słoneczne 
wszelkie wygody, I piętro do wynaję-
cia. Południowa 28. 
POKÓJ umeblowany z utrzymaniem 
lub bez do wynajęcia: Elektryczność. 
Telefon. Wiadomość: Odańska 35, ni. 
8. — , 

PANIENKA do 1-pokojowego gospo 
stwa z 5-letnim chłopcem, potrze"! 
I. 'i'ugcndnian,_Pjo_trkovy_ka 108. 
ZDÓLNl" akwizytorzy (akwizytof 
mogą się zgłosić z dokumentami i i°J 
grafja w poniedziałek w godzin&j 
10-11 Andrzeja 58 II piętro - fi 
mieszk. 8. 

UŁO 
stanie 

JINOŚĆ 
J Ł I od 

h naty 
ftrne, 

Jfhrym 
Imaniem 

13 m 

ELEG. umebl. pokój z wyg. dla 1-el 
lub 2 pań (izr.) ewent. z całodz. utrzy­
maniem zaraz do oddania, Wólczańska 
7 m. 5. 11-5. 
DO WYNAJĘCIA od zaraz duży pokój 
frontowy dla adwokata1 lub ni ' Muro, 
telefon 122-94 

AGENCII! 50 złotych dziennego zard Jfci.NI A 
ku, Ekstrakt Herbatol wydaje ,3, ui 
szklanek herbaty z rumem lub cytry' A n i a . 
butelka 85 groszy. Łatwa snrzet"'BUn.a 
Kto skosztuje — kupuje, Sami" ^ r o s t 
Skrytka 7. _ _ NTVs IY 

POSZUKIWANI zaśMpcy na m H 

Plo l 

X dob 

miasteczka. Wysoka Prowizja. - ^ L . 
sienią! Kraków, Skrytka pocztowa ' J M KO 
„Prezerwatywy francuskie".. 
ZŁ.'iOO?-lłn~b.yly' sprzedawca I 
gazynicr w fobr. MATERI.. .wełji. ZA 

podpbiieJ,, ?no$.ad Y w/.st) 
wj. WYMACANIA SKROMNE. R C ! C 

NA zadanie. Łaskawe oferty sub: 

ma, 

innej, W Y ; 

klemi wygodami, niekrcmijncy I-szc 
nletro front. Zachodnią 72 m. 3, 

,., POKÓJ umeblowany d'a jednej oso-

wynajęcia. Piotrkowska 1 H rn; l l . t c l . ; by fjJg^StSSCSSS?- W 

M A M A z prowlncll ze świeżym 
karmem, Szkolna 26, Wiadomość u 
zorcy. 
POSZUKUJĘ energicznej, Intellgciil^m^A' 
wychowawczyni do 2 i pół le t^W 1 ,? n 

chłopczyka z dobremi re ferenc j i 1 1 ' E 
Zielona 33 .m. 20, 11 do 1-ej popol. 

.BEZPŁATNEJ pracy biurowel p o £ V f R Z t 
'kuje zdolna maturzystka, pisząca Ł/llic 

MIESZKANIE 2 pok. z kuchnia I wy-!maszynie. Oferty pod „Praca" fSJką 1 
goda, balkonem na plerwszcm oictrzej..Republiki". 

WE M . „ C . J , » A . » N . W . słoneczne, wyremontowane od zaraz,POTRZEBNE wprawne szwaczki T;uKoSci 

DO WYNAJĘCIA 1 pokój umeblowa-'do wynnlecm. Kilińskiego 125. Asz. I^.ycia koszul i fartuchów, Piotrkowi 
ny lub bez, Południowa 28, front, I-izej p o k ó j umeblowany z wygodami nJska 85. prawa ofic. 1 p. m. 14. A* 

— „ . A 'RUTYNOWANA wychowawczyni 

210-59. Tamże do sprzedania całkowi­
te urządzenie pokoju panieńskiego 
ewent. pojedynczo oraz bjurko żaluzjo-
we nnierykańskie. 

wynajęcia, Sienkiewicza 34 m. 4. piętro, Finkelsteln^ 

'-rTS! r t ę c i ą 2 ^ i S i i « ? s . s s w ^ 
S i s z ^ ^ r d o z o S c a . " ^ 8 1 6 0 1 8 ' A ' darni. Wólczańska nr. 222. - Dozorca i wskaże. 

' 5 - 3 - 2 POKOJE z kuchniami, wszelkie SŁONECZNE 5-cio pokojowe mieszka-
nie z wszelkiemi wygodami (służbo-. b " d 1 . , - . T l 

wym. łazienka i t. d.) do wynajęcia, f " ^ N L ! N Z A R A Z D O W ™ ^ - T e l e 

Piotrkowska 189. 1 f o n 2 2 0 " 9 ' 
ŁADNIE umeblowany pokój z wszyst-
kiemi wygodami w czystym domu od-

am oatiu, Żeromskiego 29, m. 22, le­
wa oficyna. 
PANU oddam zaraz pokój z używał-, -
nościa telefonu. Piotrkowska 50 m. 6,' 

Posady 

- — - — i — SŁUŻĄCA do wszystkiego, » . « . j r » -

ODDAM duży pokój frontowy balko- uczciwa 1 posłuszna może sle zgłosi, 
nowy z niekrepuiacem wejściem, Ce- z e świadectwami Nawrot 7. m. 8, front 
glelnlana 20 m. 7. 1 2 nletro od 2—4. 

czysta, 

francuskim, izraelitka, przyjmie o cTL 
place poobiednie. Oferty ..Rutyna'1-
INTELIGETNA izraelitka, lubiąca „' 
ci, z franc. ang., niem., poszukuje ii , :'|j^-Hi_ 
sca w lepszym domu. Oferty ^'fl^Rzi 
„N. N.". - Tel. między 9 -10 w W i l o 1 
172-43. 
INKASENT - akwizytor większej * L 
kończahii poszukuje posady. — t> fctTI^V|i„' 
pod ,.M. S." do adm. „Republ.". Jp> | ™ 

CHŁOPCA lejiszego domu posziiljWh 
do pracowni kuśnierskiej za dop"1wc> mc 

Wiadomość Zamenhofa 4 m.l. ^. Ł f t 1 11 
— - — • ' i ( | S J 5 " 

K u p i m y nafychmi' 

«*ys 

ODNAJMĘ garsonierę, wejście nie- DZIEWCZYNA o milej pOWTęMcho^ 
krępujące w frontowym czystym do- noścl poszukiwana do dziecka 1 po-
mu, ul. Abramowsklego nr. 32. m. 28,' mocy w gospodarstwie. Kelerencje 

cie' piętro, od 3—6. 1 konieczne. Tel, 143-59. 
NAUCZYCIELKA gimnazjalna poszu-, MASZYNISTKA J W ^ S . / ' ^ ^ 
kuje pokoju lub ob iadowa lekcje. - wanie ^&9^JA\jIaŁ 
Oferty sub: „Gimnazjum". 

umeblowany, frontowy z używalnoś­
cią telefonu 

DO WYNAJĘCIA, 
Piotrkowska 51. m. 7. 

POKÓJ frontowy posadzkowy z wy 
godami przy bezdzietnej Izr. rodzin! 
ew. dla małżeństwa. Telef. 193-87. 

3 POKOJE z kuchnia i 2 pokole z kuch 
nią do wynajęcia natychmiast, Lipowa 
r. 53. -

DO WYNAJĘCIA od zaraz duży skl 
z pokojem i piwnicą, Pomorska 24 
gospodarza 

ep 

i PANNA inteligentna z dobremi refe-
SKLEP i mieszkanie z wygodami z rencjami wykwalifikowana poszukuje 
powodu wyjazdu natychmiast do od- posady do dzieci, pod „Sumienna", 
STOPIENIA. Boi. Limanowskiego 117. I S A M()DZIELNA buchalterka z długo. 

,1? % 

do trykotów w dobrym stanie. O' 
sub: „Gotówka" do biura ogł. S. l"-

sa, Łódź, Piotrkowska 50. 

2 I 3 POKOJE z kuchnia w nowoczes­
nym domu do wynajęcia, Lipowa 31, 
u gospodarza. 
SKLEP z mieszkaniem w dobrym 
punkcie od zaraz do wynajęcia. Wia 
lomość u właściciela domu, Kilińskie 
go 10. 

FRONTOWY dwuokienny pokoi, la 
zienka, telefon wynaime. Żeromskiego 
77 m. 16. 

POKÓJ dla Pana, wejście niekrępuja­
ce, wygody, telefon, Sienkiewicza 9 
a in. 
UCZENICĘ lub ucznia przyjmę Z cal 
kowitem utrzymaniem, Piotrkowska 62 
m. U. 

•1 POK. mieszk. z wszystkieml wygo-J TelniTVrakTyka Vrzy"hrilc każda po 
darni, centralne ogrzewanie, winda, do, sade biurowa. Sub: ..Samodzielna". 
wynajęcia od zaraz, Przelazd 40 u do-| P R A C 0 W I T A izraelitka skromnego 

' • 1 wymagania przyjmie jakąś pracę na 
POKÓJ frontowy, komfortowo ume- godz. przedpołudniowe. Of. „909". 
blowany. światło elektryczne, wygody, ZDOLNA krawcowa 
wejście osobne do wynajęcia, Gdań 
ska 135 (róg Anny) m. fi. 

In* . A. R u s s 0 
tłumacz przysięgły 

Narutowicza 47, tel. 248-0* ( „ 
Dział akademicki przy KancelariL '«y 
latwla wszelkie formalności. z*^y > 

DO WYNAJĘCIA lokal fabryczny z 
6-ciu sal i przewodem gazowym I e-
lektrycznym dla celów przemysło­
wych. Wiadomość Lipowa 33 u gospo­
darza. 
POSZUKUJE w śródmieściu pokoju z 
prawem korzystania z poczekalni, lub 
2 ©okoje. Oferty sub: „Lekarz". 

poszukuje szy­
cia prywatnie, szyje ładnie i tanio.— 
Oferty do „Republiki" pod. „Ł", 
ENERGICZNY młodzieniec branży kon 
lekcyjnej z 6-clo kl. wykształceniem, 
oraz ukończył kursą handlowe poszu 
kuie jakiejkolwiek pracy. Oferty sub 
„M. Z." do administracji 
KELNERKI i panienki do pomocy po: 

trzebne, Cafe-gestaurant przy Hotelu, 
Narutowicza Sa­

nę z przyjęciem do wszystkich 
szych Uczelni zagraniczny-

SZYJĘ W Y K W I N T N O 
B I E L I Z N Ę M Ę S K f f 

po eenaeh bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelki"' 

reperacje i szycie po domąjt 
Ul. 6 go Sierpnia V9 

•ti, id , 111 p . 

lii' 
fsr. 

ig 
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O G Ł O S Z E N I A D R O B N E 
Kupno i sprzedaż 

T O R Y 
eloktr. 

S Z Y J N I E używane 1 nowe po 
lc'i najniższych. Przełączniki gwlnz 

'"ÓJknt I rozruszniki własnego wy-
u: Warsztaty reooracyjne przewl 
'•nie r"«"vn. Instalacle elektr. 

. Reklamy neonowe. 

ejkuLj.Reicher i S k a Ł ó d ź 
8 2 i S ^ J ^ N i q y y A 28. 

A! Rower maski nowy marki 
" sprzedam lub zamienię ha 
fotograficzny wartości 150 zl. 
Wiadomość ul. Legionów 65, 

|Ł od godz. 16 do 20-cJ. 
r^KULOWE palta w bardzo do 
P stanie okazyjnie do sprzedania. 
foiność Śródmiejska 65 m. 14 od 

i od 4 -7 

ŻALUZJE drewniane do wystaw i o-
kien nowoczesnych wyrabia mecha­
niczna Stolarnia ul. Bazarna 6 telel, 
153-97. 
MASZYNA do kopiowania listów „Ro-
neo" w stanie Jak nowa, bardzo tanio 
do sprzedania, Ad., Goldberg, Piotr-
kowska 91. tel. 137-54. 
NADZWYCZAJNA okazjal Tylko kll-
ka dni. Żyrandole, lampy oraz wszel­
kie artykuły elektrotechniczne za be, 
cen nabyć można tylko w masie upa 
dłości f. A. Melster 1 S-ka, Piotrków 
ska 158 (ostatni sklep w podwórzu). 
OKAZYJNIE do sprzedania bardzo 
ładne urządzenie sklepowe 1 maszyna 
„Singera" do szycia cholewek. Wlad 
Andrzeja 1. . 

( Nauka I wychowanie ) 
WZOROWE przedszkole dla dzieci od 
lat 3 -7 pod kierownictwem dyplomo­
wanej przedszkolanki A. Ootesgnadów-
hy, prśy ul. Żakątnei 28 fr. I p. lewa 
str, Zapisy od 11—13.. 
DR. HALINA KOWALSKA wznowiła 
lekcje łaciny i niemieckiego. Korepe­
tycja. Przygotowanie do matury. Kon­
wersacja niemiecka. Tłumaczenie dzieł 
fachowych. Ceny przystępne, Traugut­
ta 14. ' 

'Ę natychmiast za gotówkę piani 
vauy • i i C f r n e ' krzyżowe, płyta metalowa 
jkroii'« JPbrym stanie. Zgłoszenia pisemne 

, ^aniem ceny nadsyłać ul. Wierz 
roJ5«" " " " . » : 

4 I R A N K I 
story k a p y I obrusy 
wykonuje P R A C O W N I A 

R Ę C Z N Y C H ROBÓT 
P i o t r k o w s k a 9 0 , tel, 154-00 

NIA piec Hoffmanowski, loko-
urządzenia automatycznego 

cytry" lulania, czynna koto Koluszek, -
snrzed' %n.a 30.000. informacje Brzczi 
Samb' sglarostwo mż. Pęc*a'skl. 14.10 

^YSTYCZNA. „Bohniiaschinc" noż 
'%• dobrym sianie kuplę. Ofert'-

"ia". , ' . 

„STRADIWATT". Jedyny w swej kla­
sie 2 lampowy odbiornik niezrówna­
ny w sile, tonie I selektywności. Ceny 
zniżone. Sprzedaż na raty. Radio-
watt, Narutowicza 16. 

C h o r o b y z w i e r z ą t 
L e k a r z w e t e r y n a r y j n y 

M i k s t i u A . R E I C H 
P O W R Ó C I Ł 

(Specjalność — psy domowe) 
Wyjazd do chorych zwierząt, 
przyjmule codziennie od 9 do 1 

1 od 4 — 7 p. p. 
NAWROT |a, 2 p. Tel. 176-77. 

Ceny lec/.nkowe. 

TKOWLOSY foksterier dwulet-
,C.zka czystej, jrasy. (rodowód) d< 
ania, Piotrkowska 96 ni. 15, 

Rozmaite 

SZKOLĄ TAŃCÓW nowoczesnych u-
dziela prywatnie znany nauczyciel 
Henrykowskl, Gdańska 9, tel. 166-93 
Dla urzędników 1 grup oplata zniżona 

NIEMIECKIEGO udziela gruntownie 
rutynowana nauczycielka. Konwersa-
cja gramatyka, literatura, korepetycja 
handlowa korespondencja, tłumacze­
nia. Godzina 2 zl. Piotrkowska 83, m. 
20, lewa oficyna, II P„ od 3—4 pp 
i od 8 do 9 wieczorem. 

BERLITZ!! 
Kursy lezyków obcych 

uznane przez państwo 
10. rok szkolny 

3 A N D R Z E J A I 
dawh. Piotrkowska 86 I 

LEKCY.l I korepetycyj udziela ruty­
nowany nauczyciel. Zapóźnionym 
metodą skróconą. Przygotowuje do 
wszelkich egzaminów (matury). Spec­
jalność: matematyka, polski.Wólczań-
ska 29, m. 1, front, parter. 
PO 15-LETN1M pobycie zagranicą — 
nauczyciel (dyplom paryski) udziela 
angielskiego, francuskiego, niemiec­
kiego. Cegielniana 8, m. 5. Tel. 236-90 
(od 2—4 pp.) . 

tak ludzie m a w i a j ą ; czy to praw­
da — niewiadomo, w k a ż d y m je­

dnak razie jest on szczęściem dla 
fabrykantów mydła , żaden bo­

w i e m inny zawód nie euzywa ty­
le mydła co kominiarz . Gdyby za­

pytano żon kominiarzy, w iek 
szość oświadczyłaby, że używają 

tylko mydła „Koł łontay z prał 
ka" , gdyż to słynne z dobroci 

mydło nietylko z łatwością roz 
puszcza wszelki brud, lecz pielę­

gnuje zarazem skórę. M y d ł o 
„Koł łontay z pra lką" zawiera 

wartościową glicerynę i posiada 
świeży przy jemny zapach; jest 

ono lepsze i dlatego też w użyciu 
tańsze, niż inne nieznane środki 

' do prania. 

rosimy 
z w a l a ć 

„ P R A L K A " 

K«YKL Rulejgli 600 ccm. z prz>-
T ' okazyjnie isprzetfam. Oglądać 

MtPiotrkowska 171. 
3-Iamp. sieciowe I-ej jakości, 

nlo sprzedam. Oferty do 
pod „Radio" 

ellKcńti^m^ATYCY! Monety stare złote 
' " ' T O n 6 S D r 2 e o , a m - Zgłoszenia pod 

r e i i c ja4y " i " Biuro ogłoszeń Stattera, Kra 
popol'1 

i&i 16 m. 3. 

kasa ogniotrwała 5 l ^RZEDANIA 
iszącs tó.")le w b. d. stanie. Wiadomość 
'raca'1 

DYWANY: perskie, krajowe, ręczne 
maszynowe naprawia artystycznie H. 
Milgrom, Kilińskiego 18. 

DROBNE ogolszenia w „Republice" 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknłecla ^.zainteresowanych stron, 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć' mieszkanie !ul 
bojedyńczy pokój. 3) sprzedać nletu-
homość lub rzecz, 4) kupić cośkol 

wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — nlechal po* 
da rlr me ogłoszenie do „Rennhlikl" 

PLUSKWY wytępisz bezpowrotnie 
wraz z zarodkami tylko świecą ..Fu 
mlgatore Cimex". . Przeprowadzamy 
dezynfekcje mieszkań pod gwarancją 
Zgłoszenia telefony 120-77 1 156-59, 

cujc i 

sztrykmaszynp siódemka 
'aczki I lości go cm. ul. Ks. Brzózki 35, 
PiotrkOK. 

czystej rasy, „Cocker Spaniel" 
iilc d c 1łC"* e d a n' a" 1 " ó d ; i ' Nowo-Pańska 

Kica d^wl'?0 11 

tSŁo" do „Republiki". 

p [ t y f i l f r Z E D A N , A s y n l a l n l a ' »totowy, 
h,"0 książek, kasa, Piotrkowska 

H od 9 - 1 1 I 2 - 5 . 
•, [ c płw maszynki żakardowe 400—600 

"Hndrowe, tworzące przesmyk 
W górę. Oferty sub: „K. M 

p o s z u » W K ' 
a dop'*iiu" 
n.l. M 

l imia 5 

1 9 5 * -

Z I M A 

M i osin 

KOTŁY parowe lokomoblle radiator 
wały korbowe głowicy l t. d. spawa 
elektrycznością pod gwaranr'- Szczy 
ckl. Piotrkowska 44. tclef. 151-83. 
LECZENIE dzieci niedorozwiniętych 
nerwowych. Wady wymowy. Dr 
Szmlrgeld, Śródmiejska 27. 

Itóniotor elektryczny na niskie 
c l ) ,na 18—20 koni. Oferty sub: fl» _ 
"It Jnęskie na Oposach w dobrym 
''?, 'szyjnie do sprzedania Andrze 
i5 5 12 front parter godz. 2—3 1 

Zakł. Zegarmistrzowsko • Jubilerski 
J A N C H M I E L 

zawiadamia Sz. Klljcntcle, że został 
przenieś, z ul- Piotrkowskiej 100 na ul 

NAWROT 2 róg Piotrkowskiej 
Z powodu zmiany lokalu ceny znacz 

nlo zniżone. — Reperacje po cenach 
najniższych. 20—2 

VOXRADlO zl. 150. - dwulnmpowy 
(3 prostownicza) wraz z wbudowa 
nym głośnikiem 1 lampami, Selektywny 
ładny ton, Piotrkowska 79 w podwó 
rzu.__ . _ 

2 5 6 J e s t f e p s z e . . . 
• M « O e « M S « M « i m M M N « M N t M 9 M « M M M M M M t M 

NIEMIECKIEGO udziela dr. fil. absol­
wentka niemieckiego uniwersytetu. Li­
teratura, gramatyka, konwersacja. 

Grypy, zapnlonlfl płur, i inne 
schorzenia was oczeku ją ! I I 

u b s z p i e s z a j c i e w 
— na — 

w y p a d e k c h o r o b y 

P i o t r k o w s k a 9 1 
te le f . 2 3 2 . 6 1 

ANGIELSKIEGO konwersacll t litera 
tury udziela rutynowany nauczyciel 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. (ront, 
d z i e n n i e zas tać rw) godz 4 — 7 oo nol 
ARTYSTYCZNA pracownia pulowerów 
szydełkowych i drutowych. Wyuczam 
szydełkowania haftów i druty kurs 10 
zl. praca zapewniona, przyjmuję za­
mówienia.—Kauf manewr,- -Zgierska- 46, 
pr. of. 1 piętro, ni. 29. 

RUTYNOWANA nauczycielka, udziela 
lekcyj. Specjalność: polski, hebrajski, 
łacina. Ceny bardzo przystępne. Tel. 
223-57. 

J e d y n y 
nożyk 

do 
twardego 
zarostu 

ANGIELSKIEGO udzielam po powro­
cie z AnglH, Ameryki. Dyplom. Godzi­
na (1) Jeden złoty, ul. Przejazd Nr. 69 
m. 10. 

Przygotowanie do matury. Traugutta 
nr. 6, portier wskaże. 
MAGISTER filozofii udziela lekcji. Za­
kres gimnazjum. Specjalność: polski, 
hebrajski, niemiecki, łacina. Wiado-
maśćy Piotrkowska 34/24, ,telefon, 
143-53. 
UDZIELAMY lekcji kroju i szyci., rę­
kawiczek systemom wiedeńskim. 
Dzwonić 157-97 Qd godz. 10 — 1 p. p. 

Lokale 

B I U R O 
nowy 

UDZIELAM lekcvl (korepetycji) mate­
matyki, fizyki, języka niemieckiego (w 
zakresie 6-ciu kl. gimnazjalnych). Mie­
sięczna godzina zł. 25.— Piotrkowska 
103, m. 37 (zastać Od 9.30 do 10.30 r.). 

28 
JEŻYKÓW francuskiego oraz angiel­
skiego gruntownie Udzielam, gramaty­
ka, literatura, konwersacja, handlowa 
korespondencja, Tel. 183-04 g. 8—10 
rano 1 od 1—2 poppł. 

SALA z pianinem, z dobrą podłogą, 
czysta w centrum miasta na 4 godziny 
tygodniowo do ćwiczeń gimnastyc* 

11g ii] ^ 'CZALNIA książek wśród-
38 3 ki, i debrze zaprowadzona, z po-

Ofe'1: .M« ! a z d u - d o sprzedania. Ofert" 
] S f f f e - - — 
1*50. >fcln|{„..ZaKraniczne. dobrej marki, 

t f c w ' n I tonie okazyjnie tanio 
B«a£rJ ^ - ^ r ó f i m i e i s k a 46 m. 6 11 n. 

i w . ^granicznej plerwszorzęd 
A , ' > sprzedania. Piotrkowska 
DTv^J!o. f m n t od 12 do 8 P.n. y 

'48-0& 
J f C l ? f e k ; ^ 2 : ' i n r ^ a m v . , 

i m r' KM Brown Boveri pra 
. Llberman, 

* ^ - J e l . 24R-51 M & u ,>r7iffi­
ł

­£'.­­flŁ­gŁ 
iznych^ m 7 V''

:

V
A

^5A domek drewniany, 
SM'

 K l

^niilii, ul. Orzybowa 67, — 

T 
SI 
iklcn 

rtfP L ^Ci ,
( ) t l n r n Plac 960 mtr. kw. 

l / tó t i M i . ; " " ; Ill­em. ­ Wiadomość 
K i l l̂ A s^r-SiŁjaii Mleczyńskj, _ 

lomąc1 
a 

Okazja nadzwyczaina 
wt, i, 

'j* f > S > ' ó w e o d 6 5 rial 
łh . i «.S(i ° i e o d z ł - 1-05, Patefony 

t r- Urt»0liS? umiana płyt. Chro 
W O d * . Plottkowska 114, 

PARYŻANKA, dyplomowana nauczy­
cielka Języka francuskiego udziela lek 
cli: gramatyki, literatury i konwersa­
cji. Specjalne ceny dla grup. Połu-

nych poszukiwana. Oferty z warunka- dniowa 20. m. 20,' lewa of. parter 
ml pod ..2263;1. „... XBSOLWETKA Uniwersytetu Lyoń-
ZOFJA Dobrowolska, Ogrodowa 24, s k| e go udziela lekcji francuskiego Jo-
zgublła legitymacje paszportową, wyd. chelsonówna, Piotrkowska 26 od 3—4 
nrz.ez flrme 1. K. Poznański. 'albo Wólczańska 7 od 7.30—8.30 w. 
ZOUBIONO 3 blanco weksle po zlolOO 7 
każdy, wystawca Manuel Huze, Klllń- *" 
skiego 40. — Weksle powyższe unle-
wnżnia się. 
ZGUBIONO kwit i elektrowni za Nr.1 

45221 z dn. 21.9,1927, na zł. 15.— Dr. 
Rakarskl, Traugutta 8. 

7 KL. PRYW. 

SZKOŁA POWSZECHNA 
i Przedszkole 

•ŚWIAT DZIECIĘCY" 
K. WOLFSONOWEJ, 

Zawadzka 1, tel. 207-86, 
j przyjmują zapisy od 9—2 | od 5—7. 

BIURO „Łodzianka" pośredniczy w MISS MARY glves Engllsh, Frenoh 
sprawach matrymonialnych. Dyskre- and German lestons Correspondancet 
c)n zapewniona, Łódź, Nowo-Pańska Piotrkowska 24 m, 7. . 
144, przyJCatnej. ABSOLWENTKA seminarium (Izraclit 

t: Matrymonialne 

LEKCJA 75 GROSZY! Dyplomowany 
nauczyciel udziela francuskiego, nie 
mieckiego, Konwersacja, Literatura, 
Korespondencja, Matura. Oferty: „Cu­
dzoziemiec". 
KALIGRAF Berman poprawia wszel­
kie brzydkie charaktery pisma w clą 
gu 15 lekcji. Zawadzka 19. 
ŁACINY i greki w zakresie gimnazjum 
udziela studentka filolog]! klasycznej 
Wiadomość: Gdańska 8 m. 9, telefon 
108-34. 
KROJU, szycia, modelowania oraz 
wszelkich haftów, każda z pań nau 
czyć się może gruntownie szybko 1 ta­
nio (płacąc małemi ratami) tylko u spe 
cjalistki nauczycielki zawodowej 
mistrzyni cechowej. Nawrot 9 m. 1 

PIOTRKOWSKA 83, Ir. i p. 
poleca i poszukuje mieszkania, lokale 
handlowe, sklepy, domy. wille, pokrt-
je umeblowane > klatki schodowej 

20-2 
LOKAL handlowy na biuro lub skiad 
i szopy do wynajęcia Piotrkowska 43, 
Wiadomość u dozorcy lub tel. 14S 'ii. 
POKÓJ umeblowany front I p„ tełefo.i 
łazienka, do wynajęcia. Dzwonić: 
142-54. i 
1, 2 POKOJE bardzo ładnie umeblo­
wane, słoneczne t wszelklemi wygo­
dami do wynajęcia od zaraz, Sterlinga 
5 m. \ od 11—6. 
POKÓJ duży, frontowy, parter, wy. 
gody, Narutowicza 74 m. 1J. 10—l. 

MIESZKANIA słoneczne w nowoczes­
nym domu z wszelklemi wygodami 
DO WYNAJĘCIA od zaraz: Różana 
Nr. 10 dojazd tramwajem Nr. 14. 
DO WYNAJĘCIA 1 lub 2 połączone u-
nieblowane pokoje z telefonem na l-em 

4 ZŁOTE miesięcznie: angielski, f r a n - piętrze Piotrkowska 166 m. 3. 
c u s k l , n i e m i e c k i , włoski, h i s z p a ń s k i , POSZUKUJE się 2-ch pokoi z kuchnia. 
Szybko I gruntownie. Konwersacja, z wygodami w śródmieściu. Oferty 
Korespondencja, Parzęczewikl, Piotr- sub: „A, M. 30", 
kowska 59. m. 28. POSZUKUJE się 2 pokojów z kuchnią 

z wszelkiemi wygodami w śródmieściu 
Oferty sub: „Natychmiast 2". 7 
MIESZKANIE 5 pokojowe w czystym 
eleganckim domu i widokiem na park 
ul. Narutowicza 36 do wynajęcia. Ad-
ministracJB, 

UDZIELAM angielskiego (konwersa­
cji, literatury 1 korespondenci! handlo­
we!) Lipsztejn, ul. Lipowa Nr. 1, od 
flodz, 8—9,30 wlecz. 
ABSOLWETKA glmn. udziela lekcji . 
korepetycji w zakresie 8 kl. (specjal­
ność: matematyka, fizyka). Ceny ni­
skie. Zawadzka 52, m. 7. 

SAMOTNA, niezależna wdowa, osoba ka) udziela lekcji. Specjalna metoda 
2 towarzystwa, poszukuje tą drogą stosowana, dla niezdolnych, zanledba-
kulturalnego pana do lat 55, jako towa- nyćh dzieci w nauce. Zapewniam szyb-
rzysza dla przepędzenia samotnych ką. dobrą poprawę w posłach, 
wieczorów. Oferty pod; „Malina" do Odpowiednie referencie, Telef. 227-46. 
adm. „Repubjlki". iRujhu • l 

NAUCZYCIELKA po powrocie z za­
granicy udziela francuskiego, angiel­
skiego, grupy dziecięce 6 zł. mies. — 
Gdańska 76 m. 45 od 7—9 w. lub tel 
162-19 od 2.30-5 £ p . 
ANGIELSKIEGO, konwersacji 1 litera 
tury w grupach I pojedynczo. Kores 
pondencje I tłumaczenia handlowe, 
spadkowe 1 naukowe, Markowicz, Ki­

DWA LUB JEDEN frontowe komfor­
towo urządzone pokoje, nadające się 
dla adwokata, lekarza lub osobv d o -
iedyńczel ewentl. na biuro. Ul. Ewan­
gelicka 7, telef. 208-81 od zaraz do 
oddania. 
DO WYNAJĘCIA 4 i 5 pokojowe mie­
szkania z wszelklemi wygodami, win­
da, w pierwszorzędnym domu, w cen­
trum miasta. Wiadomość w Sp. Banku 
Przemysłowców Łódzkich. Ewangeli­
cka 15 tel. 318-53. Administrator 
Oberlander. 
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WHOLE-WORTH 
Piotrkowska 98 
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KONFEKCJA 
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WEŁHY—JEDWABIE 
Najprzedniejszych ga­
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NACZYNIA KUCHENNE 
i wszelkie artykuły 
domowego użytku 

Wyroby szczotkarskie 
Lustra , Ż a r ó w k i 

i t. p. 
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Europa 11 
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W FILMIE 

3 0 O z ł o t y c h 
Otrzyma ten, kto wskaże źródło sprzedaż? 

w sklepach towarów, skradzionych z magazynu] 
firmy Singer Sewing Machinę Company w Ło­
wiczu, 9 sierpnia r. b., mianowicie: 

Maszyna do szycia ręczna Singer Nr. Ą 
7354999. 

Maszyna do szycia ręczna Singer Nr. J| 
5650980. 

Trzy motory elektryczne do maszyn Singel 
B. U. K. 11. Nr. 4156056, 4210362, 4210367. 1 

Nożyczki: domowe, krawieckie i do haftij 
z napisem tłoczonym Singer. 

Lampki elektryczne do maszyn Singer. 1 
Jedwab do haftu maszynowego na szpulkach 

marki Singer. 
Nici maszynowe, białe, czarne na szpulkach 

marki Singer. 
Czółna do maszyn (bębenki) z napisem: S 

manco — 15277. 
Informacje kierować proszę: 
Warszawa, ul. Marszałkowska 115, kiero 

nik oddziału firmy Singer Wt. Medyński. 

CENY DOTYCHCZAS NIENOTOWANE W ŁODZI ! 
WSTĄP A PRZEKONASZ S IĘ ! ! 

"WIOSENNA 
PARADA" 

Wysoki protektorat na tym filmem ra­
czyli objąć poseł Republiki Austriackiej 
w Polsce, minister Max lioffinger i po­
seł Królestwa Węgierskiego minister 

Piotr Matuska. 

P R Z E D S Z K O L E "Dom ™^&r 
„ J r L ^ ! - , . - Montessori 
PIOTRKOWSKA 9 4 

•*uu p p a r t e r , l e w a of . 
Przyjmuje s i ę zapisy codziennie od 12—2 1 4—6 '* 

r - i ^ i S ^ i i ™ d l a d z l c c l - Z n l ? c I a Przed i popolud 
W - O G R O D Z I E na k r y t y m t a r a s i e . 

Kuśnierz 
Ch.W.Tygier 

I Premiera „WIOSENNEJ PARADY" 
1 w Łodzi odbędzie się równocześnie ze 
1 wszystkiemi stolicami europejskicnii. 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
C O N A J L E P S Z E ! 

» • 
COKOLWIEK DROŻSZE — 
— WIELOKROTNIE LEPSZE! 

PP.EZlRMlWi 

frak si 
$ atrak 
9 nagle 

li 

P i o t r k o w s k ą 114, Tci. 200-47 

jmuje zlScCńTa-ńa sezon "bieżący.! 

oważny kupi 
(uciekinier-A -Niemiec), ,obeznany z glówncmi ryj 
curopejskiemi, dzielny sprzedawca i organizator, o 
prezencji, władający k i l k o m a IC^ykrrrm P( 
POSADY handlowe! lub zastępstwa. Oterty sub. 
mieiuiy" do adm. 

p r z e z s w ą e l a s t y c z n o ś ć — z m n i e j s z o n e p o m p o u / ? 
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Bank KupiecHo-Kredytowy Sp. w Łodzi 

^tynarl 
•>chut 

liku 

z ogr . o d p 
u l . P i o t r k o w s k a 2 9 

Przyjmujemy wpłaty na wszystkie miejscowości 
Rzeczypospolitej Polskiej, a w szczególności wyda­
jemy PRZEKAZY NA 

Warszawę Gdynię 
Lwów Kraków 
Bielsko Przemyśl 
Cies: yn Stanisławów 
Drohcu^cz Tarnów 
Polecamy nasz szeroko rozgałęziony D Z I A Ł IN ­
KASOWY oraz K R E D Y T O W Y 
Przyjmujemy lokaty l oszczędności. 
Załatwienie szybkie, sprawne i dogodne. 

Bank Kupiecko-Kredyfowy Sp. w Łodzi 
z ogr . o d p 
u l * P i o t r k o w s k a 2 9 
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SZKOŁO TAŃCÓW T O W A R Z Y S K I C H 
I. ZALCMANA. GDAŃSKA Nr. 3 3 , telefon 206-71. 

Lekcje pojed. i w grupach. Dla pań. zorganizowanych kółek i 
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ale tylko przez właścicieli. DLTAi 
UZYSKANIA PREMJI ASEKU­
RACYJNEJ. Wówczas oskar­
żenie „War Line" staje się sa-
mooskarżeniem. 

W związku z pożarem „Moi 
ro Castle" nie od rzeczy będzie 
przypomnieć opinji publicznej, 
że w ciągu ostatnich pięciu lal 
jest to Już dziewiąty wypadek 
spalenia parowca na morzu. 
Wszystkie te parowce ubez­
pieczone były w angielskich to 
warzystwach ubezpieczenio­
wych, które wypłaciły ogółem 
13.875.000 funtów, co oznacza 
przeszło miljard francuskich 
franków. 

Najwięcej kosztował spalo­
ny w 1929 roku parowiec „Eu­
ropa", za który wypłacono pra 
wie trzy miljony funtów. Na­
stępnie „Bermuda" w 1931 ro­
ku: 2 miljony 200.000 funtów — 
„Oeorges - Philippar" w 1932: 
2 mil. 100.000 funtów, — „Atlan 
tique" w 1933: 2 miljony i „Mor 
ro Castle" w 1934: 1 miljon 500 
tysięcy funtów. 

! • O* S . - T a i f u n ! 
Jak ojciec Cherzl walczy z groźnym żywiołem 

Japonia, Jak but o tam donosiły pisma, nawiedzona została 
straszna katasrroią żywiołowa. Groźny w skutkach tajfun zni­
szczył Nagasaki 0»akę, Kobe, Kio to I wiele Innych miast. 160 
tysięcy domów zostało częściowo rozwalonych w gruzy, częś­
ciowo zniesionych przez olbrzymie fale wodne. Wybuchły licz­
ne pożary. 10 pociągów zostało zrzuconych z toru siła wichury. 
Setki ludzi I dzieci straciło życie w groźne] katastrofie, a tysią­
ce zostało rannych. Szkody poczynione przez tajfun, wyniosły 
33 miliony yen. 

a ^ l ^ f a k spalonego parowca „Morro Castle" stał się turystycz­
nie atrakcją małej miejscowości kąpielowe] Asbury Jark, któ-

nagle zaczęła ściągać tłumy ciekawskich. 

M o r r o C a s t l e " 
h o p ś w i a t ł a w c i e m n ą a f e r ą 
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• Spalony, tragiczny wrak 
starro Castle" leży nad brze-
j*m oceanu. Pierwszy^ akt 
Rmatu został zakończony, 
teraz trzeba >walczyć o praw-

Teraz jest ważna kwestja 
. Walka o prawdę z dzie-

1 rzeczowności przeszła w 
Jlzinę polityki. • 

•i^. wskazuje na to były oficer 
Kjrtynarki niemieckiej Heinz 
Ljjschutzki, który ogłosił w ty 

- I buliku emigracji niemieckiej 
SS^K^ropeische Hefte") interesu-

na ten temat artykuł. Ja-
Jzeczoznawca Kraschutzki 

.fazuje na skandaliczne sto-

."^i jakie miały miejsce na 
: r0wcu „Morro Castle". Otóż 
^rzystwo „War Line", któ-
:° własnością był spalony 

l l l t t ' 7 N V O i n i t o n a okres letni 
wykwalifikowaną załogę, 

s * iv .°t lo \vych marynarzy, przyj 
wc na \ch miejsce niedo­

uczonych studentów ame-
, "iskich szkół wyższych, 
l e n i o n o to naturalnie ze 
. *>Cdów oszczędnościowych, 

i * l ' j f ' u osiągnięcia większych 
J(l(jpKv. Studenci z ochotą po-
H'1 się pracy na statku za 

:łiin;!j. Pięknej podróży na po-
[ w 6 - Ale w razie prawdzi-

i 
l i e m " 
; I I 

l i 

.w-z^ nieszczęścia, niedoświad-
a * ^ t a n „ ' c i ludzie nie są w stanie 
ap l5ui< "Jfcc m u . 

yiią( v'aclomo, że na wypadek 
se

 s t rofy na morzu, maryna-
H0c dowiązani są nieść po-
in.r? ^sażerom. Młodzi „mary 
'otrą • Morro Castle pierwsi 
>rjcijj!1' głowy i pierwsi też 
lun,;1' się ratować. Tern się 
vicć i Z y ' a k t - z e stosunkowo 
ląJa*1 zRinęIo ludzi spośród 
% h r 6 w « spośród załogi. 

, He , Ratownicza bvlaniezmier 
i c i s ^ irosf

Urudrtiona, ponieważ po-
J° n v n

c

l k t n i e u m i a l nabrać sie 
ku •„ tHieh V f a c l l ° w o . Skąd zresztą 
, w e n ł ' H i l e ? "mieć ludzie, którzy o 
„ S H N w i e p i e l z n a-ia się na teorii 

'h j u , ' i ? ł

r a w i e rzymskieiii, niż 
v yklem operowaniu liną 

lniana 

1,'iaif, 
inia 1 
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okrętową?! Straszliwy zamęt, 
tragiczny w swych skutkach, 
był w tych warunkach nieu­
nikniony! 

Bezpośrednio po katastrofie 
rozeszła się pogłoska, że „Mor 
ro Castle" został podpalony. 
Oskarżenie jest straszliwe'Pod 
czyim adresem jest ono skiero­
wane? Towarzystwo % „War 
Line" dowodzi, że jest tó dzie­
ło sabotażu komunistycznych 
lub anarchistycznych maryna­
rzy. Policja hawańska podaje 
nawet raport, w którym z całą 
dokładnością powiedziane jest, 
że „w Havanie wślizgnął sie na 
pokład jakiś komunista z ma­
teriałami wybuchowemi." 

Jest to oczywiście nonsens. 
W chwili, gdy na pelnem mo­
rzu płonął „Morro Castle", w 
Stanach Zjednoczonych potęż­
ny strejk stał u szczytu natę­
żenia. Cała niemal ludność sym 
patyzowała z tym aktem samo 
obrony robotników. Chodziło 
więc o to aby sympatie tę 
zmniejszyć, lub przynajmniej 
nie dopuścić do ich rozszerze­
nia. Setki tysięcy mieszkań­
ców Nowego Yorku widziało 
płonący parowiec na wybrze­
żu Springfield. Jakby to było 
dobrze, gdyby można było 
wskazać masom: patrzcie ten 
straszliwy obraz nieszczęścia i 
tragedji ludzkiej jest winą anar 
chlstów i komunistów. Tych 
właśnie anarchistów 1 komu­
nistów, którzy biorą udział w 
wielkim strejku. 

Pomysł nie nowy. Kilkanaś­
cie miesięcy temu stosowali go 
Niemcy, podpaliwszy swój 
Reichstag. 

Kraschutzki, opierając się 
na zeznaniach oficerów i kapi­
tana, twierdzi, że wątpliwe Jest 
czy ogień został podłożony. 
1'rawdopodobnle powstał od 
niedopałków papierosa, wkła­
danych przez pasażerów do 
koszów z papierami. Albo Jest 
istotnie m.QżJiw_o.ść po4Pjłięnią, 

Tragedia pod ziemią 
Katas t ro fa w Gresford 
pochłonęła 2 0 0 ludzi 
Straszliwa eksplozja, jaka miała 

ostatnio miejsce w kopalni węgla w 
Gresłord, pochłonęła 200 ofiar. Jest 
to trzecia co do okropności rozmiarów 
katastrofa, od początku bieżącego stu­
lecia. Przez dwie doby oddziały ra­
townicze z narażeniem własnego ży­
cia, usiłowały wydobyć na powierzch 
nlę swych nieszczęśliwych towarzy­
szy żywcem pogrzebanych w czeluś­
ciach kopalni. Niestety, poświęcenie 
ich nie na wiele się zdało i dla za­
pobieżenia dalszemu rozszerzaniu sie 
niszczycielskiego żywiołu, trzeba by­
ło kopalnię w Gresford zamurować. 

Prasa angielska rozwodzi stę sze­
roko nad przyczynami tej nle^y^ha-
net w dziejach górnictw&^^łMastrbfy. 
Według twierdzenia fachowców sys­
tem wentylacji funkcjonował w kopal­
ni tak wadliwie, że górnicy mimo, iż 
pracowali prawie zupełnie obnażeni, 
dusili się formalnie z braku powie­
trza. Jak opowiada jeden z górni­
ków, pozostałych przy życiu, na dwa 
dni przed katastrofą, wielu robotni­
ków zatrudnionych w kopalni wydo­
bywaniem węgla, zmuszonych było 
przerwać pracę 1 szybko wrócić na 
powierzchnię, gdyż wszystkie koryta­
rze przepełnione były duszącym ga­
zem. 

Trzech członków drużyny ratow­
niczej zginęło zaraz po pierwszej 
próbie spuszczenia się do kopalni 1 
jak stwierdzono udusili się z nadmia­
ru gazów trujących, mimo, że nosili 
maski ochronne. 

Kopalnia w Gresford była wpraw­
dzie zaopatrzona w elektryczne o-
świetlenie, przewody były jednak wy 
konane z najlichszego materiału. — 
Druty o napięciu 500 volt, łącząco ma­
szyny z głównym kablem były źle 
izolowane. Wystarczyło by jakiś ka­
wałek węgla opadł na przewodniki e-
lektryczne, a powodowało to krótkie 
spięcie, wywołując eksplozję w szy­
bach napełnionych gazem. 

Świadek naoczny opisuje w na­
stępujący sposób akcję ratowniczą, 
zorganizowaną spontanicznie przez 
ludność • okolicznych wsi 1 miaste­
czek. 

„Głuche odgłosy dzwonu alarmo­
wego rozdzierała w regularnych od­
stępach złowrogą cisze. Starzy gór­
nicy twierdzą z gorzkim uśmiechem, 
że są to dzwony żałobne za spokój 
tyoh, którzy pozostali zagrzebani tam 
na dole. Wi rzeczywistości Jest to 
sygnał, obwieszczający, że drużyna 
ratownicza wraca na górę, by odpo­
cząć po straszliwych, nieludzkich tru­
dach. W, ciągu dwóch dni 1 Jednej 
uocy słychać od czasu do czasu owe 

(Dalszy ciąg na str. 6J> 

Tajfunowi, który rokrocz--
nie pochłania na morzu tysiące 
ofiar, wypowiedziana została 
nieubłagana wojna. Ponieważ 
nie można ujarzmić groźnych 
sił przyrody, zużyto całą wie­
dzę ludzką na akcję ostrzegaw­
czą. W Ćikawai, przedmieściu 
Szanghaju, znajduje się duże 
obserwatorium, którego głów-
nem zadaniem jest badanie po­
wstania tajfunów i określenia 
ich drogi. Za pomocą niezwyk­
le precyzyjnych instrumentów, 
obserwatorium to jest w stanie 
w każdej chwili, określić cen­
trum tajfunu, drogę jaką prze-
będzie i szybkość z jaką się po­
rusza. 

Po ustaleniu tych danych, zo 
stają natychmiast powiadomio­
ne wszystkie okręty znajduiące 
się na morzu. Radiotelegrafiści 
w swych kabinach, na miota­
nych falami okrętach, odbiera­
ją meldunki o groźnym żywio­
le, który jak miotła olbrzyma, 
zmiata z powierzchni każdy 
ślad życia. Na falach eteru 
płynie od strony lądu groźne 
S. O. S.... Okręty znajdujące się 
w pobliżu strefy zagrożonej, 
natychmiast zmieniają kurs i 

To Jedyne na świecie obser 
watorjum oddaje nawigacji nie 
ocenione usługi. Ciekawą jest 
rzeczą, że kierownikiem tak 
niezwykle pożytecznej placów­
ki jest zakonnik, jezuita, ojciec 
Cherzi. 

Tajfun jest Jednakowo groź­
ny zarówno dla małych sta­
teczków przybrzeżnych, jak i 
dla kolosów morskich. Naj­
szybszy statek nie zdoła uciec 
przed szalejącym żywiołem, 
którego szybkość dochodzi od 
150 do 250 kilometrów na go* 
dzinę. Jedynym ratunkiem jest 
tylko zejść z drogi tej trąby 
powietrznej. 

Pewną trudność przysparza 
ją statki, które nie posiadają na 
swym pokładzie urządzeń ra­
diotelegraficznych. Ale i z tern 
dał sobie rady mądry ojciec 
Cherzi. Telegramy z obserwa­
torium przejmują bowiem wszy 
stkie stacje nadbrzeżne, które 
natychmiast puszczają w ruch 
syreny alarmowe. Specjalna 
sygnalizacja świetlna wskazuje 
statkom na morzu drogę tajfu­
nu. W obserwatorium w Szan­
ghaju znajduje się również sy-

Uroczystość żałobna ku czci ofiar, tajfunu w. Tokio, 

udają rto w, barttetoj gościnne 
okolice, tlopókl groźna fcatastre 
fa nie minie i droga wolna bę­
dzie do dalszej żeglugi 

Zachodnia częM oceanu Spo 
kojnego, znanego z częstych 
tajfunów, została nawet po­
dzielona na małe klateczki, 
oznaczone na wszystkich ma­
pach morskich. Klateczki te zo­
stały ponumerowane, dla łat­
wiejszego oznaczenia centrum 
tajfunu jego drogi 

rena alarmowa, osobiście obsłu 
giwana przez zakonnika - do­
broczyńcę. Ody groźny tajfun 
zbliża się w kierunku wybcze-
ży, strzał armatni, daie.znjać 
statkom w portach i pnŁYŁlA-
niach, ażeby schroniły się na 
pełne morze. 

Podczas tajfunu nasrewye 
bardzo często oberwanie chmur 
przyczem krople wody.pasiąda 
ją tak wielką siłę, że przemia-
ią dachy i podłogi domów, do­
cierając aż do ziemi. 



Skąd niema powrotu... „Gieichschaitowanr 
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.Wydawnictwo „GrapUla" w Karlsbadzie wydało niedawno 
ifwie książki, omawiające życie w niemieckich obozach koncentra­
cyjnych. Na treść obydwóch książek składają sic opisy, pióra by­
łych więźniów. 

O autentyczności tych opisów świadczą licznie zaprodukowa-
ne fotograf je oraz załączona długa lista ofiar reżimu hitlerowskiego. 
Powyżej podajemy kilka wstępów z owych publlkacyj. 

kościół' 
W a l k i r e l i g i j n e T r z e c i e j R z e s z y 

W szwajcarskim czasopiśmie „Rundschau", w Bazylei, uka­
zał się znamienny artykuł, omawiający ostatnie wypadki, Jakie 
rozgrywały się w ionle kościoła protestanckiego w Niemczech. 
Poniżej podajemy najciekawsze wyjątki: 

k i > r Ó t . 

k 

„SYPIALNIE" W ORANIEN-
BURGU. 

Są to stare piwnice - chłod­
nie, w których ongiś przecho­
wywano piwo. Obecnie służą 
na noc za „sypianie". Woda 
ścieka z murów grubości pół­
tora metra. Mimo, że jest lato 
i upal — szczękamy dosłownie 
zębami z zimna. W tych kata­
kumbach, do których nigdy nie 
dociera dobroczynne ciepło sio 
neczne, panuje okropny zaduch 
Większość z nas nie śmie roze­
brać się na noc i rzuca rię na 
zimną wilgotną posadzkę, by 
przymknąwszy oczy nie my­
śleć choć przez moment o stra­
sznych przejściach. 

W każdej z tych podziem­
nych piwnic mieści się stu trzy 
dziestu ludzi. Szereg łóżek, je­
dne nad druglemi, są tak roz­
mieszczane, że więzień z tru­
dem może wyprostować zbola­
łe członki. 

Jeden z nas obliczył, że każ 
dy z obecnych tu ma do swej 
dyspozycji trzy metry sześcien 
ne powietrza, t. j . trzecią cześć 
powietrza przewidzianego dla 

kim rzemieniem po nagich ple­
cach, podczas gdy towarzysze 
jego z niemniejszem okrucień­
stwem znęcają się nad Innymi 
więźniami. 

Pomiędzy aresztowanymi, 
przebywającymi w obozie, znaj 
dował się pewien szewc ze 
śląska, oskarżony o zabójstwo 
hitlerowca. Wrzucono go do 
ciemnicy i wydano w ręce pa­
chołków z S. S. Widzieliśmy go 
w parę dni później: w pierw­
szej chwili nie można go było 
poznać, tak strasznie był zma­
sakrowany. Parę tygodni prze­
leżał na pryczy trawiony wy ­
soką gorączką, mimo tc nie we 
zwano doń pomocy lekarskiej. 

Pewnego dnia, ku naszemu 
najwyższemu zdumieniu zaczę­
to go nagle traktować z nie­
zwykłą łagodnością. Przewie­
ziono go do szpitala, a po pew­
nym czasie wypuszczono na 
wolność. W dwa tygodnie póź­
niej przeczytaliśmy w kronice 
wypadków, w miejscowcm piś­
mie następującą lakoniczną no­
tatkę: 

„Wczoraj znaleziono w lesie tru­
pa zabójcy jednego z zasłużonych 
członków S. A. Przyczyna śmierci 
nieznana". 

„Sypialnia" w Oranienburau. 

więźniów w zwykłych więzie­
niach karnych. Zbyteczne jest 
chyba dodawać, że w celach 
naszych panuje straszliwy fe­
tor. 

LOCHY SONNENBURGU. 
W Sonnenburgu lochy wię­

zienne napawają ludzi zgrozą. 
Znajdują się one we wschod-
niem skrzydle baraków. Poczy 
nająć od sierpnia 1933 r. przy 

' j 

OSIETZKY I DZIENNIKARZE 
ZAGRANICZNI. 

W sierpniu b.' r. władze nie­
mieckie zezwoliły grupie dzień 
nikarzy angielskich na zwiedzę 
nie obozów koncentracyjnych. 
Reporterzy mieli możność bez­
pośredniego komunikowania się 
z internowanymi, naturalnie w 
obecności komendanta obozu. 
Jednemu nawet udało się na­
wiązać rozmowę ze znanym 
niemieckim pacyfistą, Ossletz-
kym. 

— Czy pozwoli pan, — za­
pytał dziennikarz, — przysłać 
sobie parę książek? 

— Ależ bardzo chętnie, — 
odparł zapytany. 

— Jaka dziedzina Interesu­
je pana? 

• - Byłbym szczęśliwy, gdy­
by pan mógł ml przystać kilka 
książek, traktujących o syste­
mie tortur w średniowieczu. 

Wizyty dziennikarzy zagra­
nicznych bywały zawsze zapo 
władane na 24 godziny wcześ­
niej i dnia tego od samego runa 
sprzątano gorączkowo wszyst 
kie cele. Komendant obozu na 

„Narodowy Synod" pasto­
rów, zwołany na dzień 9 sierp­
nia b. r. przez hitlerowskiego 
biskupa Rzeszy Mullera, po­
wziął cały szereg uchwał, ma­
jących an celu wzmocnienie 
sytuacji dyktatury narodowe­
go socjalizmu wśród wiernych. 
Członkowie kongresu uroczyś­
cie uznali t. zw. „Filhrerprin-
zip" w łonie Kościoła, wypo­
wiadając się za zgębicniem 
krnąbrnych i opornych gmin 
religijnych oraz uchwalając 
rotę przysięgi na wierność 
Hitlerowi, specjalnie przezna­
czoną dla duchowieństwa. 

Mimo tych drakońskich 
uchwał i zapowiedzi ostrych 
represyj, opozycja w łonie koś 
cioła protestanckiego bynaj­
mniej nie osłabła, przeciwnie 
wpływy jej wzrastają z każ­
dym dniem, tembardziej, że 
ostatnio poparł ją niedwuznacz 
nie światowy zjazd wszystkich 
kościołów protestanckich, któ­
ry niedawno zakończył swe 
obrady. Zjazd ten wystąpił 
między innemi przeciw dykta­
turze „niemieckich chrześcijan" 
potępiając otwarcie zasadę 
przysięgi na wierność Hitle­
rowi. 

Opozycja kościelna, której 
przewodzą biskup Hanoweru, 
Bawarji, Wilrtembergji i Wro­
cławia, protestuje publicznie 
z ambon i w prasie przeciw u-
chwałom zgleichschaltowanego 
synodu. Co jednak zasługuje 
na szczególną uwagę to oko­
liczność, że opozycja protes­
tancka zyskała pewne oparcie 
w sądownictwie nlemieckiem. 

Chcąc złamać opór opozycji, 
jęli się hitlerowcy wypróbo­
wanych metod prowokacyj­
nych, stosowanych przez nich 
z taklem powodzeniem w poli­
tyce. Oskarżają oni mianowi­
cie swoich przeciwników o ko­
rupcję i różne nadużycia, a na­
wet zarządzili już postępowa­
nie karno - śledcze przeciw bis 

kupowl Wirtembergii Wurmo-
wi , któremu zarzucają roztrwo 
nlenie pieniędzy kościelnych. — 
W istocie całe przewinienie Je­
go polega na tern, że odmówił 
wydania funduszów kościel­
nych biskupowi Rzeszy, Mulle­
rowi. Nagonka ta wywołała je­
dnak skutek wręcz przeciwny, 
gdyż spotęgowała falę protes­
tów nawet w szeregach partji 
narodowo - socjalistycznej. 

Przywódcy opozycji nie sle 
dzą bezczynnie 1 dokładają 
wszelkich starań, ażeby uchwa 
ły „narodowego synodu" nie 
weszły w życie. Usiłowali oni 
nawet wpłynąć na Hitlera, 
chcąc przeciągnąć go na swoją 
stronę, ale Jak dotychczas bez 
skutku. 

Wszystko jednak przema­
wia za tern, że przywódcy par­
tji narodowo - socjalistycznej 
zdecydowani są za wszelką ce­
nę nietylko przełamać ostatnie 
szczątki partykularyzmu nie­
mieckiego, ale chodzi im głów­
nie o stworzenie czegoś w ro­
dzaju Kościoła zbiurokratyzo­
wanego, którego funkcjonariu­
sze byliby całkowicie podpo­
rządkowani woli Hitlera i jego 
najbliższego otoczenia. Okollcz 
ność, że pastorzy obowiązani 
są składać przysięgę na wier­
ność Fiihrerowi, najdosadniej 
ilustruje tę dążność. * T * 

W dziejach historji Jedynie 
w Bizancjum i Rosji carskiej 
znajdujemy podobne dążenia 
władz świeckich do podporząd 
kowania sobie duchowieństwa. 
Próby te Jednak nie powiodły 
się na dłuższą metę, powodując 
upadek kościoła. Czy Hitlerowi 
rozporządzającemu wszelkieml 
środkami władzy, uda się wkoń 
cu przełamać opór opozycji 1 
przeprowadzić zglechschaltowa 
nie Kościoła, tak Jak to uczynił 
w dziedzinie politycznej —• oto 
palące pytanie, stojące obecnie 
na porządku dziennym Rzeszy. 

|TragedJa pod ziemia 
(Dokończenie ze str. SeJ). 

grobowe bicie dzwonu. Tłum oczeku­
jący powrotu oddziału ratowniczej" 
Jest cichy 1 skupiony. Nie rozlega 
żaden płacz, nikt nie mdleje, aczkol' 
wiek większość oczekujących to k°' 
biety i dzieci. 

Z boku stoi dwuch staruszków 
blady wyrostek. Jeden z nich, 
Capper, strawił cale swe życie 
ziemiach, aż choroba oczu. zwań' 
„ślepotą górników" zmusiła go do f 
puszczenia placówki. Od kilkunastu 
godzin stoi tu zgarbiony i słaby, od 
powiadając niezmiennie na wszystW 
perswazje: „Będę czekał tak dług* 
aż ujrzę mego syna, który Iest ta* 
aa dole". 

Blady wyrostek, Oerge PeteD 
również czeka. To ojciec Jego znal 
duje się w potwornych czeluścią^ 
podziemnych. W odległości kilkuti» 
stu metrów widać długi szereg kartj 
tek pogotowia: lekarze, plelęgniar* 
księża — wszyscy zastygli w bolC 
nem oczekiwaniu. 

Drużyny ratownicze mają Jedni* 
pracę, przerastającą Ich siły. 
wśród nich tacy, którzy na wieść 'j 
katastrofie przybyli z najdalszych <L 
kątków kraju. Spuszczają się na 
małeml grupkami po pięć lub s i w i 

osób, zaopatrzonych w maski gai 
we. Ludzie cl nie zdają sobie n&w 
sprawy ze swego bohaterstwa. K"1 
dą spokojnie maskę na twarz, blo"| 
latarkę do ręki I spuszczają 
wgłąb objęte] ogniem kopatm, j«" 
gdyby udawali się do codziennej p"' 
cy. Za nimi długi sznur wolontarllj 
szy podaje Im gaśnice 1 worki z pl»' 
klem. 

Dwuch ochotników zginęło za'*1 

pierwszego dnia, dwuch lnych dety* 
czas nie wydobyto na powierzchni' 

Uliczki wioski Wrexham, znajd'' 
jące] się niedaleko kopalni, są zup* 
nie opustoszałe. Odzie niegdzie wid' 
małe dzieci lub Jakąś milczącą kot11' 
tę. Siedzi na progu mieszkania I i 
czeka. Suche, pełne bolesnego nap" 
cla oczy, zaczerwienione od nleusWj 
nego płaczu zwrócone są w stin 
Oresford. 
- • • # J 
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w o l n a o „ f f w i w * ' 
Tajemnicze słowo „trepami" J l 

Icza potrawę, która obok gniazd P'_ 
islcb I zgniłych la] stanowi ledei' 
najwyszukańszych przysmaków 
wacznej kuchni chińskiej. 

Zdaniem Chińczyków „trepatf, 
I wzmaga zdolność rozrodczą u IW 

czyzn. której to właściwości arii 
Iten zawdzięcza olbrzymi pokup Jp 

1 rai 
Łdyfc 

. k"p;< 
„Trepangl" są to fjL^ dź 

zwane „ogórki morskie", które rtUfc^cji 

nająć uu sisuyiuo »• f - s K i e ceie. iv,omenaam u u w t u u»-
prowadzano tam od czasu ao ] C a z y w a t zwykle usuwać z cel 
czasu niespodziewanych solc, w 8 z y 9 t k i c h więźniów, których 
którzy mieli podlegać lekcji w l d o k m o g i b y wzbudzić podej-„sportowej". W kazamatach 
tych przełamywano ostatecz­
nie opór nawet najbardziej 
krnąbrnych przeciwników. Już 
na samo wspomnienie tortur, 
jakim tam poddawano nleszczę 
snych więźniów, krew stygła w 
żyłach... 

Noc. W ponurych, wilgot­
nych celach „Ostkeller" aresz­
towani, drżąc z zimna, leżą 
skuleni na ziemi. Naraz we 
drzwiach zgrzytnął klucz i do 
celi weszli cicho oprawcy, 
chcąc zaskoczyć niespodzianie 
swe ofiary. Jeden z nich, zaty­
kając bezbronnemu usta, by nie 
mógł krzyczeć, smaga go clen-

rżenie zwiedzających. Gościom 
pokazywano urządzenia kąpie­
lowe, gdzie aresztowani rze­
komo kąpali się dwa razy w 
tygodniu, wzorowo prowadzo­
ne kuchnie, sprzątnięte cele, ka 
pllcę oraz specjalne pomieszczę 
nie, w którem mieściły się czy 
ste sienniki i poduszki. 

Pewien dziennikarz Japoń­
ski, który zwiedził obóz kon­
centracyjny w Llchtenburgu, w 
ten sposób maluje tryb życia 
internowanych: 

..Każdy więzień posiada łóżko, 
szafę, stolik I parę krzeseł. Codzien­
nie mieszkańcy obozu gromadzą się 
w dużej, obszerne] sali, gdzie wykła­

dają lm hlstorję 1 prawo, ażeby zcza-
sem mogli się stać pożytecznymi 
członkami społeczeństwa. Pożywie­

nie Jest smaczne a stosunek do więź­
niów — bardzo ludzki". 

Naiwny Japończyk nie wie­
dział, że to, co przyjął za sy­
pialnie internowanych przezna­
czone było w rzeczywistości 
dla członków S. S., zaś z wik­
tu tego korzystali Jedynie dozór 
cy więzienni. 

KOBIETY W OBOZIE KON­
CENTRACYJNYM. 

Władze niemieckie niejedno 
krotnie oficjalnie zaprzeczały, 
jakoby kobiety internowane by 
ły w obozach koncentracyj­
nych. W istocie w samym tylko 
obozie w Hohenstein, w okre­
sie od listopada 1933 do lipca 
1934 roku, internowano nie­
mniej niż dwadzieścia pleć ko­
biet. 

Być może, że fizycznie nie 
znęcano się nad niemi tak okru 
tnie, Jak nad mężczyznami, mi­
mo to moralnie cierpiały one o 
wiele więcej. O ile mężczyźni 
po pewnym czasie oswajali się 
z nowymi warunkami, o tyle 

kobiety znosiły straszne katu­
sze, ponieważ znęcano się nad 
niemi na każdym kroku, obra­
żając ich godność kobiecą. 

Pomiędzy Internowanemi 
znajdowały się kobiety w róż 
nym wieku: najmłodsza, robot 
nlca z Drezna, miała szesnaście 
lat, zaś najstarsza przekroczy­
ła sześćdziesiątkę. Wśród nich 
było wiele kobiet, które nigdy 
nie zajmowały się polityką. Mię 
dzy Innemi internowano tam 
byłą członkinię kobiecej forma 
cjl szturmowej, która przecho­
dziła ostatnie stadjum gruźlicy. 
Mimo, że ta od wielu tygodni 
przykuta była do łoża, ani ra­
zu nie wezwano do niej leka­
rza. 

W styczniu b. r. sprowadzo 
no do obozu pewną parę mał­
żeńską. Na oczach kobiety po­
bito męża do utraty przytom­
ności. W pewnej chwili nie­
szczęśliwa, nie mogąc dłużej 
panować nad sobą, wymierzyła 
policzek Jednemu z członków 
S. A. W okamgnieniu rzuciło 
się na nią kilku drabów, którzy 
zaciągnęli ją do jakiejś celi 1 
poddali okrutnej chłoście. 

cy chińscy 1 malajscy pol,»v 
zwykle w Morzach Południowi'' 
Co roku wyjeżdżają na wybrz 
OceanJI niezliczone „prauws" (s , J 

żaglowe) 1 łodzie w poszuka 
cennego przysmaku. Zbierają Je z 
morskiego przy pomocy dużych 
ci, lub poprostu rękoma, nusk' 
gotują w wielkich kotłach, zdejt 
twardą skórę zwierzchnią posy 
miałko sproszkowanem wapnem, 
szą I pakują do worków. 

Niedawno między ryhaHW^czri 
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' W ó t ku Wiśle. — Droga wodna Jest na j tańsza . 
* U d ź uzyska własny port . — Co sie. robi w Płoc­

ku. — Jeszcze Jedna nić in teresów. 

L O C K Słynne kłamstwa hlstor 
wiślanym portem Łodzi Czy bohaterska obrona Termop l l była dz ie łem t r zys tu G r e k ó w ? 

— Wi lhe lm Te l l Jest f ikcją historyczną. 

Niniejszy, nadesłany nam 
artykuł porusza niezmiernie cie 
kawy problem który zaintere­
suje nietylko czytelników łódz­
kich 1 płockich, ale czytelników 
Całego kraju. Łódź jest jedy­
nym wlelkiem miastem w Pol­
sce, pozbawlonem bezpośred­
niego połączenia wodnego. 

siad ł chwilą, kiedy na wybrze-
: un» 'gaszeni wyrósł wspaniały 
karę1'' morski Gdynia, skierowa-
larkl my skolci wzrok na Wisłę, 
) 0 ler° naturalną artcrje komuni­

j n ą , łączącą wnętrze kraju 
w z c m . Nawrót ku Wiśle. 
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pen ' E? sfery gospodarczo kraju, 
lasicii* Jł^cż coraz częstsze wyko-
sdejm' cwan ie przez te sfery 
posyp' i .modnych, Jako najtańsze-
neui. *xi|i!f;tewozu towarów. Tern 
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f i J C l e m starej drogi na Ham 
= n l D 9 j Va , Z w r óc i ł o uwagę ziintere 

dogodne z nią połączenie kole> 
jowe — wszystko to stanowi, 
że Płock w niedalekiej przy­
szłości odegra poważną rolę, 
jako port przeładunkowy Łodzi 
1 pobliskich jej miast przemy­
słowych. PŁOCK BĘDZIE 
WIEC PORTEM BAWEŁNIA­
NEJ LODZI! 

Czy w chwili obecnej robi 
się coś w tym kierunku? Ow­
szem — 1 to nawet dużo. Za 
pieniądze, przeznaczone na za­
siłki dla bezrobotnych płoc-

czan, buduje się od szeregu 
lat port wiślany, dający lu­
dziom pracę i zarobek nie­
tylko w okresie budowy, ale 
i w przyszłości. Słowo sta­
ło się tutaj czynem. W o-
czach niemal powstają ba­
seny portowe, kamienne nad 
brzeża, ulice, tory kolejowe. 
Niedługo też staną magazy­
ny i składy, oraz dźwigi do 
przeładowywania ciężarów. 
Trzy czwarte robót wyko­
nano już całkowicie, i w je­
sieni należy spodziewać się 
częściowego uruchomienia 
portu. 

Płock podejmuje próby 
usprawnienia środków trans 
portowych prżcz kombi­
nację drogi wodnej z żelaz­
ną. Wyłom uczyniony w do-
tychczasowem użytkowaniu 
tycli dróg i zespolenie Ich 
przez własny port, niewąt­
pliwie korzystnie wpłynie 

na rozwój 
samego mia­

sta. Już obce 
ine powstaje 
nowa .pla­
cówka prze­
mysłowa — 
wielka stocz­
nia rzeczna, 
zadaniem któ 
rej będzie 
zwiększenie 
1 unowocześ­
nienie naszej 
flotylli rzecz 
nej, jak do­
tychczas bę­
dącej w sta­

nie dużego zaniedbania. 
Przyszły port w Płocku 

przyczyni się walrile do zwią­
zania tego miasta z Łodzią śliną 
nicią interesów. Niewątpliwie 
wyjdzie to na obopólną korżySć 
tych miast, jak również na ko­
rzyść Zgierza, Pabianic, cży 
Tomaszowa, związanych nlero 
żerwalnie z bawełnianą Łodzią. 
Śmiało rzec można, że przy­
szłość Płocka, jako miasta por­
towego, leży nie gdzie Indziej, 
jak tylko w łódzkim ośrodku 

Piękne mity i opowiadania 
historyczne utarły się już w • 
świadomości ludzkiej, jako nie­
zbite prawdy, mające Istotnie 
niegdyś miejsce. Jednakowoż 
nielitościwe badania dziejów 
wykazały, że nie są one nl-
czem innem, jak wymysłem 
romantyków, albo przeocze­
niem niesumiennych badaczy. 
Jako pewniki utarły się te le­
gendy tylko dzięki nieustanne­
mu ich powtarzaniu. 

Tak więc naprzykłf.d słyn­
ne jest opowiadanie o Hanni­
balu, który dlatego przeszedł 
Alpy, ponieważ udało mu się 
zapomocą specjalnyci kwasów 
rozłupać skały. Nauka wy­
kazała, że jest to zupełnie nie­
możliwe. 

Głośne były we wczesnem 
średniowieczu i później klingi 
damasceńskie, mlecze i szable 
ze stali damasceńskie], które 
według legendy bez trudu roz 
cinaly żelazne sz fabv. Fachów 
cy stwierdzUi, że stal damas­
ceńska w żadnym wypadku 
nie była lepsza od dzisiejszych 
wyrobów roleilańsklch. 

Sławny filożui Seneka nie 
był w istocie rzeczy nawpół-
chrześcijańs'<im filozofem, ra­
czej był marnotrawcą, który 
w ciągu krótkiego czasu roz­
trwonił olbrzymi majątek, wy­
noszący Według dzisiejszych 
obliczeń przędło trzy miljony 
dolarów. 

Według pięknego, heroicz­

nego podania wąwozu w Ter-
mopilach broniło trzystu od­
ważnych wojowników grec­
kich. Nie Jest to ścisłe z praw­
dą. Historycy współcześni u-
trzymują, że musiało Ich tam 
być conajmniej siedem, jeśli 
nie dziesięć tysięcy. 

Oblężenie Troi jest napew-
no mitem, gdyż według tego, 
co Homer pisze, Helena musia­
łaby mleć sześćdziesiąt lat, kie 
dy Parys się w niej zakochał. 

Biografowie Ludwika XVI. 
twierdzą, że król ten umierał 
na szafocie, jak bohater. Hlstor 
ja natomiast stwierdza coś 
wręcz przeciwnego: Ludwik 
XVI-y bał się śmierci, czołgał 
się na kolanach I prosił o łaskę. 

Dlogenes znowu wcale nie 
mieszkał w beczce. Bajka ta, 
zupełnie zresztą, niedorzeczna, 
została zrodzona na podstawie 
uwagi pewnego biografa. — 
Brzmiała ona: „Diogenes jest 
tak skromny, że mógłby za­
mieszkać nawet razem z psem.' 

Konstantyn nie Dył tym 
świętym za jakiego podaje go 
historja. Wiadomo jest, że ka­
zał zamordować swoją żonę 1 
dwu synów, nie licząc włas­
nych poddanych. Chrześcijani­
nem był tylko z imienia. O sa­
me] religji nie wiedział nic, al­
bo prawie nic. 

Tworem fantazji Jest rów­
nież sławetne Jajko Kolumba. 
Sztuki tej dokazał w rzeczy­
wistości architekt Brunelleschi, 

który w ten sposób chciał od­
powiedzieć krytykom, powąt­
piewającym, czy potrafi pode­
przeć kopułę słynnej katedry 
we Florencji. 

Znana jest ogólnie historja 
o nieszczęśliwej miłości sław­
nej poetki Safo do Faona. W 
wyniku zawiedzionej miłości 
Safo miała popełnić samobój­
stwo. Pogląd na jej życie jest 
zgruntu fałszywy, gdyż jej 
skromność 1 cnota nie ulegają 
najmniejszej wątpliwości. Była 
wzorowa I kochającą matką 
liczne] rodziny. 

Historja uczyniła z cezara 
Nerona jednego z największych 
potworów. Niezupełnie odpo­
wiada to prawdzie. Nie z roz­
kazu Nerona zamordowana zo 
stała Agryplna i matką. Ani 
też nie on grał na harfie czy 
skrzypcach podczas pożaru 
Rzymu (podówczas zresztą nie 
było jeszcze ani skrzypiec ani 
harfy). Wiadomości te pocho­
dzą od historyka Tacyta, któ­
ry Nerona nienawidził z całej 
duszy i od Petronjusza, arbitra 
elegancji, który bral udział w. 
spisku na jego życie. 

Solidarność kantonów szwaj 
carskich nie Jest zasługą Wi l ­
helma Telia. I nieprawdą Jest, 
że zestrzelił on Jabłko z głowy 
swego syna, gdyż w żadnej 
z licznych kronik ówczesnych, 
nie znajdujemy najmniejszej na 
ten temat wzmianki. 

HaMKsza sensacja literacka Europy 
„ D o l a c s B o w l e c z a " , p o w i e ś ć A n d r e M a l r a u x 
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Niezwykły jest ze&at ścienny, 
który umieszczono w sali jadalnej 
ponad miejscem dla przewodniczące­
go. Na tarczy zegara widnieją, tylko 
dwie cyfry: 12 1 4. Posiedzenia klu­
bowe rozpoczynają sl? bowiem o pól 
nocy, a kończą o 4 nad ranem. Tylko 
te dwie godziny powinny interesować h a
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Każdy sezon ostatnio rńa 
sWą sensację ljteracką. Na czele 
dzieł powojennych, które wy­
różniły się rewelacją treści i 
nieznaną dotychczas liczbą na­
kładu stoi bezsprzecznie Re-
marque'a „Na zachodzie bez 
zmian". Potem „wielką wygra 
ną" dla wydawców była po­
wieść Finka „Jestem głodny", 
ostatnio zaś wiele wrzawy na­
robiła powieść Celine'a p. t. 
„Podróż do kresu nocy". 

Na sezon bieżący najwię­
kszą sensacją literacką Europy 
będzie niewątpliwie nagrodzo­
na przez Goncourtów powieść 
Andre Malraux p. t. „Dola czło 
wiecza" („La conditiou hurrtai-
ne"). 

Nakład francuski wyniósł 
już kilkadziesiąt tysięcy egzem 
plarzy. Ostatnio ukazał się prze 
kład niemiecki („So lebt der 

' Mensch"), a za nim pójdą 
— już w najbliższym czasie — 
przekład polski, angielski i wło 
ski. Prasa światowa wyraża 
się o tern dziele entuzjastycz­
nie. Nic dziwnego — powieść 
Malraux jest naprawdę wstrzą­
sająca i autorowi słusznie na­
leżało się najwyższe odznacze­
nie literackie, jakiem jest we 
Francji nagroda Goncourtów. 

Kim jest Andre Malraux, ów 
nowy bóg na europejskim Par­
nasie?... 

Jest to jeszcze człowiek mło 
dy, liczący dziś zaledwie 33 la­
ta. Mieszkając jeszcze we Fran 
cji, studjował języki orjentulne. 
Przez dłuższy czas mieszkał 
we wschodniej Azji. Byl Komi­
sarzem ludowym w Chinach. 
Przeżył okres rewolucji chiń­
skiej w 1927 roku 1 przeżycia z 
tego właśnie okresu posłużyły 
mu Jako temat do „Doli czło­
wieczej". Akcja powieści toczy 
się na przestrzeni krótkiego cza 
su od marca 1927 roku do lipca 
tego samego roku. 

Powieść Malraux zaczyna 
się od zamachu, dokonanego 
przez jednego z bohaterów, re­

wolucjonistę Czena na pośredni 
ku rządowym przy zakupie bro 
ni. Tó.warjcy^ząpj . Czena są 
członkowie part i i '— Kyo 1 Ka­
tów. Zamach, dokonany przez 
Czena, umożliwia rewolucjoni­
stom zdobycie broni. Dzieje się 
to w nocy 21 marca 1927 roku. 
Następnego dnia w południe ma 
się rozpocząć strajk generalny 
w Szanghaju, stanowiący po­
czątek walk rewolucyjnych. Na 
czele wojsk sowieckich, prą­
cych do Chin środkowych stoi 
czerwony generał Bltlcher. Je­
go doradcą 1 pomocnikiem był 
Gruzenberg - Borodin. Armja 
chińska w osobie generała 
Czang - Kai - Szeka wyciąga­
ła ku nim przyjazną dłoń. Zwy 
cięstwo było pewne. 

Punktualnie o dwunaste) wy 
buchł strajk. Rewolucjoniści z 
Czenem, Katowem i Kyo na 
czele zdobywają jeden komi­
sariat policji za drugim. Wszy­
stko idzie jak po maśle. Zdawa 
łoby się, że Komintern zapano­
wał już nad Chinami, lecz oto 
zaszedł drobny, nieprzewidzia­
ny wypadek: — „żółty Napo­
leon", jak nazywano Czang-Kai 
Szeka, sprzymierzeniec BlUche 
ra, po zajęciu Szanghaju zdra­
dził swych kamratów. Czang-
Kai - Szek zrezygnował z Chin 
komunistycznych 1 zabrał się 
do tworzenia Chin nacjonalisty­
cznych. 

I oto w Szanghaju zamiast 
spodziewanej rewolucji komu­
nistycznej wybucha krwawa 
rewolta antykomunistyczna. I 
Jakże mogło być Inaczej?... Jak 
można było marzyć o kolekty­
wizacji ziemi skoro prawie 
wszyscy oficerowie i generało­
wie chińscy to właśnie obywa­
tele ziemscy! 

Generał sowiecki BlUcher 
mówił potem: 

— Otwarcie mówię — nie 
wiem co to jest rewolucja chlfi 
ska. Po generałach chińskich 
można się zawsze spodziewać 
niespodzianek. Czang-Kai-Szek 

to żmljal... A przecie gdyby w 
Chinach była partja komunisty­
czna na podobieństwo naszej, 
Chińczycy pokazaliby całemu 
światu cudal.M 

Rewolucja chińska skończy­
ła się więc fiaskiem. Czang-Kai 
Szek począł tępić komunistów 
w straszliwy sposób. Czen 
wbrew dyrektywom, nie pyta­
jąc nikogo o pozwolenie, doko­
nuje zamachu na „żółtego Na­
poleona". Zamach nie udał się. 
Terorysta zmarł na ulicy roz­
szarpany własną bombą na ka­
wałki. Czang-Kai - Szeka nie 
było wogóle w przejeżdżają-
cem aucie. 

Kyo 1 Katów dostali się do 
więzienia. Ich pobyt w więzie­
niu chińskiem opisany jest 
przez Malraux mistrzowsko. 
Tych kilka kartek wystarczy, 
by nazwać powieść arcydzie­
łem. Opisane przezeń sceny są 
wstrząsające. Rewolucjonistów 
żywcem pakowano do kotła lo­
komotywy, gdzie spalały się 
ich ciała. Tak właśnie zginął 
Katów. Kao zdołał się jeszcze 
przedtem zatruć. — Oto koniec 
tej bohaterskiej trójki. 

Malraux pokazał swych bo­
haterów nietylko od strony ich 
politycznej działalności, lecz 
naświetlił.również należycie ich 
życie prywatne, które jest nie­
mniej ciekawe. Mya, żona Kyo, 
lekarz z zawodu, jest postacią 
mocno zarysowaną 1 ujętą bar­
dzo głęboko. Ich pożycie mał­
żeńskie wymagałoby specjalne­
go omówienia. 

Dotychczas pokazywano nam 
w powieściach tylko bohaterów 
walczących. Bohaterowie po­
wieści nietylko walczą 1 umie­
rają za swe idee, ale mają jesz 
cze żony i dzieci, kochają i zdra 
dzają, żyją życiem ludzi ży­
wych... Może na tern polega 
największa Wartość tej rewela­
cyjnej powieści, która pozosta­
je W pamięci długo, bardzo 
długo.-

J. B, 



Polów bursztynu 

Protokuf policyjny 

Wybrzeża Bałtyku są najbardziej obfite w bursztyn. Zdjęcie 
nasze przedstawia rybaków przy wydobywaniu tego cennego 
minerału. 

Marjonetkf grają! 

Młodzi zapaleńcy sportowi w Londynie grają 
często w pllke nożną na ulicy i wtedy „Dobby" 
solsuJe lm protokut. 

OHres w i n o b r a n i a 

Marionetki — wielka uciecha dla dzieci! Oto 
malutka, ale liczna publiczność teatru marionet­
kowego na Jednej z plaż. 

Polscy w ł ó c z y k 
n apisał J 

Nie jesteśmy wprawdzie na 
rodem koczowniczym 
(szkoda!), ale w co dru­

gim Polaku żyje utajone lub 
jawne zamiłowanie do włóczę­
gostwa. Nazywa się, zależnie 
od indywidualności danego oso 
bnika „tęsknota za nieznanem", 
„szukaniem tego, czego się nie 
zgubiło", „koniecznością czę­
stego zmieniania powietrza", 
„ciekawością: jak to tam na­
prawdę jest?" lub pragnieniem 
znalezienia na świecie rajskiego 
zakątka, w którym można „nic 
nie robiąc, dużo zarabiać". 

Bez obawy, że się wpadnie 
w przesadę, można podzielić 
Polaków na dwie grupy: tych, 
którzy się szwendają po świe­
cie, i tych, którzy im zazdrosz­
czą. 

Szwendanie się jednak wy­
maga pewnego uzasadnienia 1 
nie każdy człowiek ma odwagę 
wyznać, że uprawia je jako 
sztukę dla sztuki. Dlatego włó­
czykije polscy dzielą się na za­
wodowców i amatorów, jawno­
grzeszników i faryzeuszów, u-
mundurowanych i tajnych, a re 
krutują się spośród wszystkich 
warstw społeczeństwa, nie wy 
łączając warstwy... mętnej. 

Czołowe miejsce wśród włó 
częgów zajmują artyści. Ponie­
waż jednak miano artysty nie-
tylko legalizuje włóczęgostwo, 
ale nawet podnosi je do roli po­
słannictwa, a pojęcie „artysta" 
jest bardzo rozciągliwe, włóczą 
się więc po świecie pod wezwą 
niem świętej sztuki, obok praw­
dziwych, tęgich i twórczych ar­
tystów, cale zgraje pseudo-ar-
tystów. ex-artystÓw i artys­
tów ih spe, przeszłych,' przy-' 
szłych i niedoszłych, uprawia­
jących sztuki stosowane 1 sztu­
czki niestosowne aż do sztuk 
magicznych włącznie. 

Analogiczne miejsce, ze 
względu na analogiczną elasty­
czność pojęć: „literat" i „dzien­
nikarz", zajmują wędrowni lu­

dzie pióra. Oficjalnym md 
wem ich włóczęgostwa 
zbieranie materiałów do prj 
szłych książek lub feljetoiió 
W praktyce, obok garstki pij 
dziwych literatów i dzienni 
rzy, większość tych wędroj 
nych ludzi wiecznego pióra sl 
da się z autorów dzieł, m 
nigdy nie będą nietylko WM 
ne ale nawet napisane, ora^ 
twórców fantastycznych 
wiadów dziennikarskich ze 
komitościami tego świata: M 
wiady takie dadzą się zazM 
czaj streścić w jednem zdai| 
„gadał dziad do obrazu, 
braz doń ani razu". 

Dalej idą „poszukiwacz 
Jest ich mnogość i róznoi 
ność niezwykła: poszukują 
żeń i nastrojów, miłości i J 
niędzy, zdrowia i rozumu, W 
dytu i guza; każdy tego, czf 
mu brak. 

Następnie — „przedsta 
ciele". Można między nimi i 
kać przedstawicieli firm nig<] 
nieistniejących i komiwoj*1 

rów żywego towaru. Do t!| 
„przedstawicieli" zaliczyć 
trzeba ludzi, przedstawiając 
się nieznajomym rodakorU 
ulicy i proszących o drobna, 
życzkę na słowo honoru. 

Długą listę odmian polsl 
włóczęgów zamykają liocK 
pierzy, złodzieje kieszonko1 

inne niebieskie ptaszki. 
Włóczęgostwo jest nart] 

nością, nałogiem, chronili 
chorobą, na którą niema id 
stwa, żywiołem, którego niej 
żna ani okiełznać, ani ujnrz| 
Na dowód, że prawdziuy 
częga nie zraża się niczerrt 

"W.ojnąjuni brakiem'gotówf 
ni nieznajomością języków, 
kompłfetnym analfabety^, 
geograficznym, pozwolę 11 
zaprezentować jeden z m i l 
rakterystyczniejszych okuł 
z kolekcji znakomitych polsj 
włóczęgów. 

Oto djalog, jaki się odlu'' 

Narodowy socjalizm w Japort 

ciężkim dniu pracy w winnicy — trwaj robotnicy oułgarh-
r.4»ieżym trunkiem winnym. Ś 

Japonja zwraca na siebie 
coraz większą uwagę iwiata, 
ze względu na naprężone sto­
sunki z Rosją Sowiecką. I oto 
obecnie donoszą stamtąd, że w 
ciągu miesiąca września w Ja­
ponii powstała tak potężna par-
tja narodowo - socjalistyczna, 
że potrafiła ona ogarnąć cały 
kraj i w niespełna cztery tygo­
dnie wysunąć się na pierwsze 
miejsce życia politycznego kra-
iu. 

Narodowy socjalizm japoń­
ski rozwinął tak gwałtowną 
działalność, że szeregi jego 
zwolenników rosną dosłownie 
z godziny na godzinę. Nic dzi­
wnego zresztą, gdyż niema nic 
bardziej łatwego na świecie, 
jak głosić hasła nienawiści. Róż 
nica jednak pomiędzy japoń­
skim a niemieckim narodowym 
socjalizmem jest olbrzymia i za 
sadnicza. W Niemczech mówią 
„obcy" i „Żyd". W Japonji 
nienawiść nie jest skierowana 
przeciwko Żydom lecz przeciw 
ko białej rasie zasadniczo. 

Narodowo - socjalistyczna 
partja Japonji nosi nazwę „Szin 
Nlppon komunin domei" co w 
dosłownym przekładzie ozna­
cza „Nowa nacjonalistyczna l i ­
ga Japonji", Organizacja ta już 
wystawiła pod adresem rz=idu 
szereg żądań i postulatów, z 
których najważniejsze są: 

1) Japonja powinna zbroić 
się w gwałtownem tempie, bio­
rąc pod uwagę obecną sytuację 

Przysposobienie wojskowe 
winno ogarnąć cały kraj. 
młodzież w wieku od 16 Ą 
lat znalazła się w szerega*! 
zbrojonych oddziałów przJ* 
sobienia. 

2) Należy niezwło 1! 
znieść parlamentaryzm, 
ność prasy i poglądów P 
cznych i ustanowić dyklfj 
narodową z cesarzem na 

3) Należy uspołecznić 
jatki prywatne i oddać i 6 

kierownictwo kolektywó^. 
4) Przywrócić stare t f | 

cje społecznego i rodź"1" 
życia Japonji. 

5) Zlikwidować absiif 
równość pomiędzy męz^-l 
a kobietą. Rodzice oiri^ 
dawne prawa w stośutlK| 
swych dzieci, starsi człon'' 
rodziny w stosunku do " 
szych. 

6) Wszystkie kolonie 
torja, nad któremi rozciftji 
mandat japoński, powin«.v\j 
pić do federacji krajów &™ 
kich. 

7) Rozwój JaponJ: i A2' 
winien być prowadzony., 
hasłem: „Azja dla azjato^ 
Wszyscy przedstawciiej<% 
łej {asy winni utracić Pf3 J 
bywatelskie, społeczne i *«1 
darczc na terytorium Pa 

uia Japonji. 
Program ten przyjęty *J 

z wielkim entuzjazmem i 
pewne sfery społeczeńs^ 
pońskiego. 
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konsulacie polskim w Lyonie 
między urzędnikiem konsulatu 
a przyprowadzonym przez fran 
cuskiego policjanta interesan­
tem: 

— Co pan za jeden? 
— Król. 
— Co? 
— No, Król! Ja się tak na­

zywam. 
— Pańskie papiery? 
— Nie mam żadnych papie­

rów. 
— Jakto? Nie ma pan pasz 

portu, książeczki wojskowei, 
karty tożsamości? 

— A poco mi to? 
— Więc co pan tu robi w 

Lyonie? 
• — W jakim znowu Lyonie? 

— No przecie to miasto, w 
którem pan jest, nazywa się 

Lyon. 
— Choroba je wiedziała, że 

ono się nazywa Lyon.. 
— Więc jak się pan tu do­

stał, jeżeli pan nawet nie wie, 
jak się to miasto nazywa? 

— Przyjechałem koleją. 
— A gdzie pan przedtem 

mieszkał we Francji? 
— W jakiej znowu Francji? 

Ja nigdy w żadnej Francji nie 
mieszkałem. 

— Więc gdzie pan dotych­
czas mieszkał? 

— W Niemczech. 
— A dlaczego pan wyjechał 

z Niemiec? 
— Bo mi się tam znudziło. 
— Jak się pan przedostał 

Drzez granicę bez papierów? 
— To już rzecz lokomotywy 

a nie moja. 
— Jakto? 
— No tak, bo ja jeżdżę za-

do góry brzuchem, ale, jak pa­
lacz ładował węgiel, to mi się 
w oczy prószyło, więc teraz 
jeżdżę brzuchem na dół. 

— A czemu pan aż tu przy­
jechał i właśnie tutaj wysiadł? 

— Ja się mojej lokomotywy 
nigdy nie pytam, gdzie ona je­
dzie. Ona lepiej wie, gdzie mi 
będzie dobrze. Naprzykład tutaj 
mi się bardzo podoba w tym 
Leonie. Jak pan masz dla mnie 
jaką robotę, to mogę zostać, a 
jak nie to daj pan papierosa i 
będziemy kwit. 

Takich Królów w dzisiej­
szych demokratycznych cza­
sach spotyka się na świecie czę 
sto i to na całym świecie, ink 
długi i szeroki. Bo włóczykije 
polscy, od wielkich artystów 
począwszy a na Królach skoń­
czywszy, wschodzą wszędzie, 
gdzie ich nie posiano. 

Jednakże Mekką pielgrzym 
stwa polskiego jest Paryż i nie 
ma polskiego obieżyświata, któ 
ryby nigdy nie zawadził o Pa­
ryż i nie szukał w nim szczę­
ścia. Bo Paryż to miasto nie­
ograniczonych możliwości. Bo 
w Paryżu można się położyć 
spać jako Pelagja Kadryl a obu­
dzić się jako Greta Garbo. Bo 
w Paryżu można wyjść z do­
mu jako Kugelszwanc a wrócić 
do domu jako Rotszyld, bo w 
Paryżu... 

Nawet lud polski śpiewa: 
„ W Paryżu być, 
W Paryżu żyć, 
Paryską dzleuchę za żonę 

mić". 
Dlatego to niżej podpisany 

ma zamiar zorganizować w naj 
bliższych latach kongres wszy 

Przed rozgrywką 

wszepod lokomoty.wa.^ ^wa-,, .sft ich. włóczykijów polskich w 
*a»B-pan,- tam, pod lokomoty 
wą sąi zawszeitakierdeskj,, ą: na. 
nich stoją bańki z oliwą. To ja 
Się kładę na te deski, a, żeby 
Uli było wygodniej, zrzucam te 
bańki na ziemie jak tylko po­ciąg ruszy. Dawniej jeździłem 

Paryżu. Pożądany jest udział 
,.delegacji, z kraju.. Uprasza się 
o wcześniejsze nadsyłanie pod 
adresem: Paryż, Wieża Eiffla. 
W podwórzu na lewo. Klucz 
u stróża. 

Jerzy WRZOS. 

fezwylsłe przyzwyczajenia wielkich ludzi 
Genialni ludzie mają swoje dzi­

wactwa. Niektóre z tych dziwactw 
5a. im potrzebne, jako bodziec do pra­
cy. Inne zaś pomagają im przezwy­
ciężać szarzyznę codzienności. Nieje­
dna z anegdot na ten temat jest zmy­
lona, dużo jednak nawet bardzo ma-
'° prawdopodobnych kryje w sobie 
*iarno prawdy. 

Wiadomo, że Schiller mial dziw-
na. skłonność do zapachu zgniłych ja-
°'ek, a Goethe przepadał za burem! 
botami. Zapominany dziś niesłusznie 
"'emiecki dramaturg Grabbe demon­
t o w a ł swą pogardę dla nierozuniie-
Ĵ cego świata, że zdejmował spodnie 

siadał na mapie, przedstawiającej 
"blc półkule ziemskie. 

Ibsen przy pisaniu swych drama-
*w posługiwał się malemi iigurkami 
*lerząt,. które przedstawiały posz-

^CEó|ne osoby dramatu. Dziwactwo 
»two jest tern wytłumaczyć, że wi­
ecznie genialny dramaturg lączyl z 

a*dem zwierzęciem pewien rys cha-
r akteru. To naoczne przeciwstawla-

e charakterów było mu pomocne w 
Echowaniu psychologicznej llnji. Da-
' k o dziwaczniej zachowywał się 
trlndbcrg, który nie mógł znieść wi-

człowieka jedzącego. Co więcej 
a , n często przechodził okresy dłu-
o ł r wałej głodówki w obawie przed 

l a t r »cicn,. 
^ Francuski komediopisarz Sardou 

"lawiał sobie, że ma chroniczny 
h a r . ' używał chusteczki zupełnie 
p 2 .^kiegokolwiek powodu. Słynny 
^'cściopisarz Zola żył w dz!wacz-
. 1 manji, że jest umysłowo chory I 

J " * zidiocieje. 
|BosiSKClZO z n a n y m b y ' dziwaczny 

S O b Pracy Balzaca. Kładł się spać 

o 6-tej godzinie wieczorem, wstawał 
0 północy i pracował bez przerwy 
do rana. Pracował nieprzerwanie. 
Jedynem wytchnieniem byl moment, 
w którym wypijał przyrządzaną 
przez siebie czarną kawę, nosił biały 
habit. 

Mistrz francuskiej prozy Flaubert 
toczył się w wściekłości po dywanie, 
jeżeli nie mógł wypracować stylisty­
cznie jakiegoś zwrotu. Voltalre mógł 
wtedy dopiero rozpocząć pracę, kie­
dy leżał przed nim tuzin ostro zateni-
perowanych ołówków. 

Także w kole pisarzy angielskich 
1 amerykańskich spotkać można tru­
dne do wytłumaczenia dziwactwa. — 
Dickens zdobił się błyszcząceim ka­
mieniami. Edgar Allan Poe byi zako­
chany... w swych nogach. Były one 
jego Jedyną dumą. Pokazywał je przy 
wszystkich stosownych i niestosow­
nych okolicznościach. Longfcilor pra­
cował tylko przy wschodzie i za­
chodzie słońca. Robert Louis Sieven-
son nadawał polotu swym myślom 
grą na fujarce. Wytworny l)i»raell 
nosił gorset, aby wyglądać szczupło 
i młodo. Przy pisaniu miał pióro za 
każdem uchem. 

Wielki Darwin nie miał najmniej­
szego respektu dla książek. Jeżeli do 
stawał do rąk zbyt grubą książkę po-
prostu rozrywał ją na dwie części. 
Jeżeli potrzebował jakiegoś cytatu 
wyrywał odnośną stronicę. 

Bret Hartę autor słynnych „No­
wel kalifornijskich", wynajmował do­
rożkę i kazał się całemi nocami ob­
wozić. Mawiał, że tylko wtedy wpa­
dają mu dobre pomysły. Conan Doyle 
'.wórca „Shcrlocka Holmesa" nic no­
sił nigdy palta, nawet zimą. 

Miljoner amerykański Harold Vanderbllt u steru swego jach­
tu „Raiubow", na którym weźmie wkrótce udział w wielkich 
zawodach. 

Bmrza w Londynie 

Obrazek z Hyde - Parku podczas gwałtownej burzy. 

Parada starych samochodów 

Na wystawie światowej w Chicago odbyła się 
pojazdów, ^ftchąn^zjp^h. 

rewia starych 

I 



Pod dyktandem rodziny i „opinj 
Podwójne życie „króla humorystów". - Mark Twaln byl wielkim pisarzem, ale 

byl zupełnie pozbawiony odwagi l własnej woli. 

Mało Jest pisarzy, którzy-
by za życia c i s z y l i się taką 
sławą, takim au toryterem i ta-
kiem — powodzeniem mater-
jalnem, jak Ma(rk Twaln, słyn­
ny humorysba amerykański 
z drugiej po łowy ub. wieku. 
Całe pokolenia młodzieży za­
czytywały :Bii; niezrównanemi 
przygodami jogo dwuch młodo 
ciąnych bohaterów: Huck 
Flnn'a i Tomica Sawyer'a. 

W Ameryce nazywano go 
„królem humorystów", albo, w 
skróceniu, z wyczajnie „kro­

j e m " ; zaś w wyższych kołach 
towarzyskie!' nadano mu przy-
doniek: „PięJ aiy Newyorczyk". 

KTsiążki jY:go tłumaczono na 
wszystkie ję zyki świata, pis­
ma wa^czy ł j zac iek le c każdy 
wićrsz spod jego pióra i płaci­
ły mu /aiesł ychane honorarja. 
Jedna ks^ążl ca: „Niewinni za­
granicą" prz yniosla mu dochód 
W wysokość :i trzystu tysięcy 
dolarów. O 1 ogromie jego popu­
larności ś w l idezy fakt, że gdy 
przybył do Waszyngtonu, że­
by domagać się ustaw, chronią 
cych prawa i autorskie, — Senat 
i Izba Rcpr ezentantów odro­
czyła swoje sesje, aby móc wy 
słuchać jego przemówienia. 

Poza gi 'anicami Stanów 
traktowano \ ro jako nieoficjal­
nego ambasal iora U. S. A.; ba­
gaże jego prź-ewożono bezpłat­
nie, a w Lont dynie i Wiedniu 
zmieniano spncjalnie dla niego 
kolejowy rozl :ład jazdy. Mult i-
miljonerzy, p( >litycy, uczeni u-
ważali sobie ;za zaszczyt być 
jego przyjaciółmi. Cieszący 
się świetnem i :drowiem do naj­
późniejszych U it 'życia — sław-
ry , bogaty i czczony — szczę 

karstwa. Odtąd zaczyna się 
jego bajeczna karjera 1 - JE­
GO WIELKA TRAGEDJA. 

BRAK ODWAGI i 
Dziś wiemy, że ten sław­

ny i wpływowy człowiek pro­
wadził podwójną egzystencję. 
Nienawidził on i pogardzał swo 
im zawodem — pogardzał tak 
dalece, że raz nawet przyłożył 
sobie rewolwer do skroni. Ale 
zabrakło mu odwagi, żeby na­
cisnąć cyngiel; pozostał nadal 
tern, czem był: sławnym pisa­
rzem i przyjacielem milione­
rów. W tern właśnie leży sed­
no tragedji Mark Twama: brak 
ło mu odwagi i charakteru. 

Brakowało mu odwagi, aźe 
by pisać to, co mu nakazywa­
ło sumienie, a nie to, czego 
odeń żądał zadowolony z sie­
mię mieszczuch amerykański. 
Brakło mu charakteru, żeby 
zrezygnować z luksusowej sto­
py życiowej i w ten sposób, 
częściowo przynajmniej, unie­
zależnić się od wielkich wy­
dawców i snobistycznej .opinji' 
bogatych i nadających „ ton" 
kół czytelniczych. A przede-
wszystkiem do końca życia 
nie starczyło mu odwagi, żeby 
wyzwolić się spod pantofla: 
najpierw chorowitej i delikat­
nej matki — a później, również 
chorowitej i delikatnej żony. 

W NIEWOLI RODZINY. 
Mark Twain ożenił się z 

córką bogatego handlarza wę­
glem z małego miasteczka El­
mira. Uwielbiał on swoją żonę 
i drżał o jej. wątłe zdrowie— 
odmówić jakiejkolwiek jej proś 

uiiy j > ^ ę - b i p r z e c h o d z i ł p jego siły. Ona 
shwy w życliu * o t a t t « A . r - ^SM&llmi^m 
energiczny, wesoły, — jako pi­
sarz bardzo płodny 
czyż nie mógł Mark Twaln 
uchodzić za najszczęśliwszego 
z ludzi, a życie jego za urze­
czywistnioną bĄlkę z „Tysiąca 
1 jednej nocy"?t 

A jednak los lego człowieka 
kry ł w sobie tra&edję, o której 
nie wiedział prawie nikt 
z współczesnych. Jaskrawe 
światło na tę trageidję rzuca 
gruby tom listów Mark Twaina 
wydanych dopiero po jego 
śmierci — „listów niewysła-
nych". Syntetycznie zaś ujął 
niezwykłą historię wielkiego 
humorysty amerykańskiego pi­
sarza Van Wyck Brooks w 
książce p. t. „Egzamin Mark 
Twain'a." 

Mark Twain — nazywający 
się prywatnie Samuel Clemens 
— urodził się w r. 1835 w jed­
nym z południowych Stanów. 
Ojciec jego, nawpół zrujnowa­
ny farmer, był marzycielem i 
dziwakiem, pracującym nad 
wynalezieniem perpetuum mo­
bile. Matka, delikatna i schoro­
wana kobieta, która młodość 
spędziła w bezporównaniu lep­
szych warunkach, kochała nie­
śmiałego i wrażliwego Sama 
najbardziej ze wszystkich dzie­
ci i marzyła, żeby wyrósł na 
„bogatego i szanowanego czło­
wieka." 

Sam pracował'jako zecer, 
potem jako pilot rzeczny na 
Mississippi (znajomość tego śro 
dowiska wykorzystał później 
w świetnej powieści „Huckle-
berry Finn"). Wojna secesyj­
na pozbawiła go stanowiska pi­
lota, wobec czego Sam wyje­
chał jako poszukiwacz złota 
do Newady, obiecując matce 
wrócić nie wcześniej, niż kiedy 
zdobędzie pokaźny majątek. 
Ale majątku nie zdobył ,i aby 
wyżyć, wziął się do dzienni-

wincjałka, snobka, dumna ze 
swojej pozycji towarzyskiej, 
rozpieszczona jedynaczka, ho­
dująca w sobie coraz oardziej 
luksusowe potrzeby — wyko­
rzystywała w bezwzględny 
sposób swoją władzę nad gen­
ialnym, lecz pozbawionym woli 
mężem. Dwie ich córki pozo­
stawały całkowicie pod wpły­
wem matki i, skoro podrosły, 
razem z nią „wychowywały" 
1 tresowały na swój obraz i 
swoje podobieństwo nieszczęs­
nego „króla humorystów". 

To, co trzy te kobiety wy­

rabiały z jednym z najwięk­
szych pisarzy Ameryki, prze­
chodzi wszelkie pojęcie i sta­
nowi jeden z najbardziej wstrzą 
sających dokumentów w hi-
storji kultury. Czytały one 
wszystkie jego prace i popra­
wiały je z punktu widzenia 
przesadów kastowych i myś­
lowych szablonów, właści­
wych „dobrze wychowanym" 
bogaczkom - prowincjałkom z 
zatęchłej mieściny Elmira. 

CENZURA DOMOWA. 
Wszystko, co przekraczało 

ich horyzont umysłowy, wszel 
kie śmielsze ideje i poglądy 
były bezlitośnie wykreślane. 

Ilekroć Mark Twain chciał 
wystąpić jako pisarz walczący, 
jako bojownik prawdy i saty­
ryk, chłoszczący błędy, prze­
stępstwa i zaślepienie społe­
czeństwa — tylekroć musiał 
rezygnować ze swych zamie­
rzeń i niedokończone dzieło 
spalić, albo zagrzebać w kuf­
rze. Taki los spotkał najcen­
niejsze i najodważniejsze jego 
prace. Jedyne arcydzieło Mark 
Twain'a — „Huckleberry Finn" 
— pisane było w tajemnicy, 
ukradkiem, w chwilach wol­
nych od „nadzoru" — nic też 
dziwnego, że wykroczenie jego 
zajęło wiele lat. 

Razu pewnego żona Twain'a 
przybiegła z kościoła do do­
mu przerażona w najwyższym 
stopniu: dowiedziała się, że 
mąż w, jednym z rękopisów 
użył... nieprzyzwoitych wyra­
żeń. Biedny Mark Twain mu­
siał czemprędzej wydobyć ma­
nuskrypt" TtfoRonać odpowied­
nich poprawek. Między innemi 

' ' r i as f t t ^W omnbstków c t i f cen­
zury padł okrzyk Iiuck'a: „Oni 
gnają mnie do piekła!" Zamiast 
tego czytelnicy „Huckleberry 
Finna" znajdują teraz zdanie: 
„Oni gnają mnie w burzę!" (!) 

Ilekroć natomiast Mark 
Twain napisał coś banalnego i 
konwencjonalnego, coś odpo­
wiadającego „przeciętnym" gu­
stom publiki, żona i córki rzu­
cały mu się na szyję i w na­
grodę... pomagały mu wyda­
wać zarobione w ten sposób 
ogromne sumy. 

Potrzeby ich były zresztą 
nienasycone i w rezultacie 

Mark Twain, bez względu na 
to, ile zarabiał, zawsze miał za 
mało pieniędzy. Dlatego anga­
żował się w interesy wydaw­
nicze, sam wydawał dzieła 
nędznych pisarzy, trwonił pie­
niądze na popieranie rozmai­
tych wynalazków, które miały 
mu przynieść majątek.i t. d. W 
rezultacie tracił pieniądze two­
je i żony, popadł w długi, aż 
wreszcie uregulowaniem jego 
spraw finansowych zajął się H. 
H. Rogers, pirat przemysłowy 
ze „Standard Oilu''. Równo­
cześnie zaś zgłosił się do Mark 
Twain'a młody, radykalny pi­
sarz z prośbą, żeby pomógł mu 
wydawać książkę, odsłaniającą 
przestępcze machinacje... tegoż 
„Standard Oilu". Jaki skutek 
odniosła ta prośba, łatwo się 
domyśleć... 

„PO MOJEJ ŚMIERCI". 
I tak wiódł Mark Twaln 

podwójną egzystencję. To, co 
pisał, często napawało go o-
brzydzeniem. To, co chciał p i ­
sać, albo wcale ńie oglądało 
światła dziennego, al'>o wędro­
wało do kufra i adnotacją: 
„wydać po mojej śmierci*'. Na­
pisał świetną książkę antywo­
jenną „Modlitwa Wojenna". 
„Tam napisałem całą prawdę", 
rzekł do jednego z przyjaciół, 
ale zaraz dodał: „Na tym świe­
cie tylko umarli mogą mówić 
prawdę. Modlitwa może być 
opublikowana, gdy już nie będę 
żył." Poczcm — on, który wy 
dawał setki tysięcy dolarów 
na wątpliwe wynalazki — do­

rzuc i ł jeszcze, jako usprawicdli 
"wTehie: „Muszę utrzymywać 
rodzinę, i 

Ileha"taki luksus.'" 
,.Czy jestem uczciwy?" pi­

sał do jednego z przyjaciół. 
„Daję panu słowo honoru (pry 
watne), że nie. Od lat ukry­
wam książkę, którą, — gdy­
bym postępował wedle swego 
sumienia, — powinienem opu­
blikować. Zdolny jestem do wie 
lu trudnych zadań, ale to prze­
kracza moje siły". Wkoiicu wy 
dał jednak tę książkę — p. t. 
„Czem jest człowiek?" — ale 
anonimowo; w przedmowie 
autor oświadcza, że nie ma od­
wagi podpisać się wlasnem 
nazwiskiem. 

rodzinę, nie mogę sobie pozwo-

Tchórzostwo Mark I'wain'a 
podwójność jego egzystencji, 
nieraz jeszcze wychodziły na-
jaw w bolesny i skandaliczny 
sposób. Np. zakończenie wojny 
rosyjsko - japońskiej wprawiło 
go we wściekłość, gdyż. spo­
dziewał się po niej upadku ca­
ratu. Gdy zaproszono go na 
obiad, wydany dla delegacji na 
konferencję pokojową w Ports 
mouth, napisał ostry telegram, 
że jest o wiele mniejszym hu­
morystą, niż ci politycy, któ­
rzy „tragedję wielkiej wnjny 
zamienili w wesołą i kro to-
chwilną komedję". Ale tele­
gram ten nie został wysłany, 
natomiast Mark Twain napisał 
inny, zawierający tak entu/ia-
styczną pochwałę rosyjskiej 
dyplomacji, że minister Wltte 
nie omieszkał pokazać go ca­
rowi! 

Inny blamaż nastąpił przy 
okazji bankietu ku czci Maksy 
ma Gorkiego. Wielki pisarz 
rosyjski przybył do Ameryki, 
ażeby zjednać opinję dla walki 
z absolutyzmem i zebrać pienią 
dze dla walczących w Rosji 
rewolucjonistów. Agenci cara 
deptali mu po piętach i urzą­
dzili na niego nagonkę w prze­
kupnej prasie. Jakoż wybuchł 
skandal: Gorki żył z kobietą, 
nic będącą jego żoną! 

I w rezultacie Mark Twain 
oraz druga ówczesna sława l i ­
teracka, William Dean Howells 
ulękli się krzyku świętoszków 
i historyczek i pokornie ustą­
pili z komitetu, patronującego 
'""ankietowi. 

BEZSILNY PESYMIS1 / t , ' ^ . 
Mark Twain ogromnie -cioi> 

piał spowodu swojej tragedji, • 
przypominającej nieco tragedję 
Lwa Tołstoja, ale bez porów­
nania bardziej niechlubnej i u-
pokarzającej. Tołstoj nigdy nic 
pozwalał się krep waó w swej 
twórczości, a pod koniec życia 
zupełnie ZerWał z tyranizującą 
— go rodziną. Natomiast Mark 
TWaln coraz bardziej wikła! 
się w sytuację bez wyjścia, i 
z każdym dniem czuł większą 
pogardę do siebie i swej twór ­
czości. Cóż dziwnego, że w je­
go dziełach, rozśmieszających* 
miljony, ty le jest akcentów pc ; 
symizmu, często wprost bczni 
dzicjnoścL „Żyjącym hfc'eź) 
współczuć, umarłym zUzM"<i-
clć — oto zdanie „króia hu­
morystów". 

„Czy nadejdzie kiedy* 
dzień, kiedy ród ludzki śrdżu* 
mle bezsensowność wśży :•'*'.!?•!' 
tych dzleclnnad, Wyjaśni je 
i żrtisżczy Je w ten S P O . V ' ; ' K ' 
pyta Szatan w opowiv< • 1 

„Tajemniczy przybysz", betir/ 
cem k r w a w ą satyra na Wv0 
kość. „Czy używacie, wy , ró'-> 
człowieczy, tej broni?" (t. t»* 
śmiechu). I odpowiada: . ' 
do tego brak wam rózltllW ' 
odwagi." 

Mark Twaln mógł fcytł <• 
kim satyrykiem, r i i n i ' r ' T ' ' 
meryki i świata, M!3r.':r.-; 1 
potężną bronią śmiechu <•' 
1 podłość. Ale Wolał ż 
słynnym i bogatym pis iT: : - ; ] ' 
oficjalnym „królem nUnl'?r|U 

Którego dziełach gcr . ' - , ; ! C 

w 

leszcze jedno zdjęcie i kronik i monarchicznej... h 

królewska para wioska bawiła wraz z całą rodziną w swejrezydencji Ean rroro w i o-
bliżii PiVv. Od lewa — licząc tylko dorosłych — widać następujące osoby: k c. ;u, \ !:a [o-
landa KRÓLOWA HELENA, król WIKTOR EMANUEL, księżniczka Mafalda, królowa l>u»-
garska Glovanna, księżniczka Maria i następca tronu. Na przednim planie — młode pokolenie 

f ragmenty giną pod ir.w. 1 

rzeczy mało — lub całkiem t ' c Z 

Wartościowych. Jednakże dc* 
konawszy tego wyboru , 
zdołał do końca życia prżebo* 
leć go i pogodzić się z ilui i 
i na tern polegała jego w'c'K*ljj 
ale iakże ludzka tragedia. 
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Nieuchwytny król defraudantów. — Afera pełna zagadek. 
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w Chile mlala ostatnio miejsce burzliwa rewolta komunistyczna. Nasze 
Wiecie przedstawia Jeźdźca żandarmerii, ryzykującego nlebezpluczną 
Przeprawę przez rzekę Blo-Bio dla pościgu uciekających powstańców. 

Różdżkarze obradują.. . 
Abbe Mermet — cudotwórca czy szarlatan ? 

Niiiu 

Lozanna, we wrześniu. 

. W pałacu „Mon Repos" w 
pannie odbywa S!Q obecnie 
'] międzynarodowy kongres 

rW-dżkarzy, który zgromadził 
*'ele ciekawych osób umiejn-
ych odgadnąć tajemnicę wnę-
} M ziemi. Jedną bodaj z ra j -
, ekawszych postaci na kongre 

Jest Abbe Mermet, człowiek 
jtójry w zachodniej Europie bu-

Dodziw zarówno uczonych, 
P ^ T p o l i c j i . n l fw l ix:i Ł 

ODCYFRUJEMY MOWĘ 
ZIEMI... 

i Członkowie kongresu w Lo-
J N e nie nazywają siebie 

'-dżkarzami. Mienią oni siebie 
'•^dioestezistami", albowiem 
^."omocą t. zw. radloestezji są 
\ v ' w stanie odczuć promienie 
podzielane przez poszczególne 
S*m znajdujące się w ziemi. 
K.̂ dy z nich jest — tak zapew 

'«]«. swego'rodzaju czułym 
tni r a t e n l odbiorczym, który 
D n u t r u ^ e wszelkie promienie 
i r, c""dzące z kosmosu czy wnę 
b B, a ziemi. Najlepiej skreśla to 
S M n opiekuńczy różdżkirzy, 
i lcsor d* Arsenval: 

„Jesteśmy tymi, którzy 
przedstawiają sobą iizykę 
lutra. Wszystko w naturze 
Promieniuje: metale, kamie-
n 'e i ciała ludzkie. Fizycy 
gadali dotychczas tylko ril-
y«'l część tych promieni. — 
Wiko niy, naszemi udosko-
"alonemi aparatami, jesteś­
my w stanie odcyfrować tę 
'iiowę wszechświata i zie-
ti i..." 
. • (To tylko urywek mowy 
nąuguracyjnej, wyątoszo-

n c l Podczas kongresu). 

i^Jy vlcomte Henryk De-
Krcs °tworzyl oficjalnie kon-
V-o-)irv r o ż d ż k a r z e poczęli się 
Pracv ? ć swemi narzędziami 
sęv °kazało się, że nie wszy 
N v £ u i ą w e d ł u « Jednel me-
R a t h ń u J 0 c z najrozmaitszych 
w f f i , ó w różdżek i mahadeł 
1'likm s i e t a m również skom 
n i j , a n e Przyrządy do bada-
lekt rv n o w a g i ' barometry i e-
r ó w

 y c z n e aparaty do pomia-

r j l i & , t 0 d y s a t a k Hczne i skom 
U W a n e , jak i pola działania 

tych niezwykłych ludzi. Umie­
ją oni bowiem odnaleźć wodę 
zagubione szlachetne kamienie, 
metale, o nawet zwłoki zamor­
dowanych osób, morderców i 
bakterje. Niczbadanemi właś­
ciwościami i znacznie szybciej 
dochodzą oni do tego samego 
rezultatu, który, po wielu tru­
dach i staraniach osiąga stary 
i konserwatywny profesor dr. 
Bire, który wszystkie poszuki­
wania czyni według dawnej me 
tody badania warstw mineral­
nych. 

WAHADŁA ABBE MERMETA 
Sensację jednak na kongre­

sie budzi Abbe Mermet, — jak 
zresztą wszędzie tam gdzie się 
pojawia. 

Stale mieszka on w Jussy, 
małem pogranicznem szwajcar-
skiem miasteczku, gdzie trudni 
się różdżkarstwem na potrzeby 
własnej gnilny. Przyrządem, 
którym się posługuje, jest wa­
hadło, zrobione z metalowej 
kulki zawieszonej na zwykłym 
sznurze. To wszystko. 

„Instrumenty, któremi się 
posługujemy są tylko środ­
kami pomocniczemi dla na­
szych wyników, tak samo 
zresztą, jak jest nią wska­
zówka określająca czas. Nie 
można przecież powiedzieć, 
że czas stwarza wskazów­
ka zegara..." 
Tak opowiada Abbe Mermet 

ciekawym, którzy pytają go na 
czem polega tajemnica jego mle 
dzianej kulki. 

ZDUMIEWAJĄCE REZUL­
TATY. 

Jak pracuje Abbe Mermet? 
Rozkłada on przed sobą plan 

sytuacyjny miejscowości, ma­
pę, albo fotografję osoby zamor 
dowanej wraz z kilkoma przed­
miotami Jego najbliższego oto­
czenia i... pozwala wahadłu, 
trzymanemu w ręku, poruszać 
się swobodnie nad rozłożonym 
przedmiotem. I wahadło wska­
zuje miejsce. 

Wahadło naprzykład wska­
zało miejsce w górach, gdzie 
znaleziono-zaginionego chłopca 
który wpadł do przepaści. — 
Zwłoki znaleziono zanim Jesz-

Budapeszt, we wrześniu. 

W tych dniach władze śled 
cze Budapesztu złożyły do ar­
chiwum po raz szósty kilka 
kilogramów ważące akta spra­
wy Kecskemethy'ego, króla 
defraudantów. 

W przeciągu sześciu tylko 
miesięcy r.b. akta te były dwu 
krotnie „odgrzebywane" — 1 
to za każdym razem bezsku­
tecznie. 

W styczniu r. b. zgłosił się 
do Wydziału Śledczego nieja­
ki Horby i zamelJowal, że 
przed tygodniem otrzymał od 
swego przyjaciela, Kecskenie-
thy'ego Ust z Ameryki Połu­
dniowej, w którym „nieuchwyt 
ny" opisywał swój beztroski 
żywot i drwił z policji węgier­
skiej. 

Referent przestudiował do­
kładnie akta, badał meldujące­
go przez szereg godzin i wresz 
cie doszedł do przekonania, że 
wszystkie szczegóły zeznań 
świadka odpowiadają praw­
dzie. Ale gdy zażądał okaza­
nia listu Kecskemetny'ego, świa 
dek zaczął dawać wykrętne od 
powledzl, obiecywał nadesłać 
list w najbliższych dniach, aż 
wreszcie, przyparty do muru, 
odwołał swe zeznania, tłuma­
cząc się, że złożył je po pija­
nemu. 

Na początku czerwca r. b. 
Wydział Śledczy był już pew­
ny, że tym razem sprawa przy 
bierze poważny obrót i król 
defraudantów zostanie naresz­
cie ujęty. 

Ale zanim przejdziemy do 
przebiegu dalszych wydarzeń, 

musimy cofnąć się na chwilę o 
33 lata wstecz, to jest do dnia, 
który zrodził tę największą za­
gadkę kryminalną XX wieku... 

W 1901 roku młody Kecske 
methy pracował w budapesz-
tańskim Urzędzie Podatkowym 
w charakterze praktykanta. 

Krytycznego dnia, 15-go l i ­
stopada, miał on przewieźć w 
asyście Woźnego, Stephana Gy 
ory 770,000 koron do Centrali. 

Olbrzymia ta suma została 
zapakowana do skórzanej teki, 
którą trzymał woźny, podczas 
gdy w posiadaniu praktykanta 
znajdowały się klucze do niej. 

Stosownie do zwyczaju 
obaj mężczyźni wsiedli do do­
rożki. W czasie drogi Kec;ke-
methy poprosił woźnego, aby 
zechciał wrzucić do skrzynki 
pocztowej list, o rzekomo waż­
nej urzędowej treści. Dorożka 
się zatrzymała, Gyory wysiadł 
z pojazdu, zostawiając w nim 
ciężką teczkę. 

Kecskemethy wykorzystał 
tę chwilę i opróżniwszy tekę, 
znikł bez śladu. 

Cały aparat policyjny przy 
stąpił energicznie do pracy. 
Za zręcznym defraudantem 
rozesłano listy gończe. Sztiby 
detektywów szukały go po ca­
łym świecie. Ale wszystko na 
próżno. Przestępca zdawał so 
bie drwić z wymiaru sprawie­
dliwości... 

I tak mijały lata... W ciągu 
30 lat do Wydziału Śledczego 
Budapesztu napływały stosy 
doniesień, zameldowań, anoni­
mów, z których jedne donosiły, 
że defraudant przebywa w A-
meryce Południowej, a inne, 
że w Australji lub Afryce. Jed­

ni wskazywali na Jego wielkie 
bogactwa, inni stwierdzali, że 
3!N 'AzpSU [3U[BJ>(S /&. 3fAZ 
brak było również informacyj, 
że Kecskemethy nigdy nie 
opuścił Budapesztu. 

Aż wreszcie w lipcu r. b". 
policja otrzymała sensacyjną 
wiadomość. Oto niejaki Si­
mon Szimon, z zawodu woźni­
ca, oświadczył, że Kecske­
methy, natychmiast po dokona 
niu przestępstwa, wynajął po­
kój umeblowany na ulicy Sciv. 
gdzie ukrył przywłaszczoną 
gotówkę. Ale na trop jego 
wpadła szajka bandytów, któ­
rzy ograbili go i zamordowali, 
a zwłoki zakopali w piwnicy. 

Policja znów przystąpiła 
do pracy. Na wskazanem miej 
scu, gdzie obecnie stał nu-ly 
hotelik, przeprowadzono pod­
kop. W rezultacie, po dwóch 
dniach żmudnych robót, od­
kryto szkielet męski, rozmiary 
którego odpowiadały rozmia­
rom ciała Kecskemety'ego. 

Śledztwo zostało wznowio­
ne. Wszczęto poszukiwania za 
ówczesnymi lokatorami domu 
przy ulicy Sciv. I znów po­
licja natrafiła na nlenapotkaną 
przeszkodę. Wywiady ustaliły, 
że jedni z rzekomych sąsia­
dów aferzysty zmarli, a inni 
zginęli bez wieści. Śledztwo 
utknęło na martwym punkcie. 

I do dzisiejszego dnia nie­
wiadomo, czyj to szkielet zna­
leziono na ulicy Sclv, czy 
Kecskemethy padł ofiarą mor­
du, czy też dziś jeszcze na wol 
noścl spożywa owoce popeł­
nionego przed 33 laty prze­
stępstwa. 

M. HERZOG, 

Generał Ewangelina Booth 
Armja Zbawienia rozszerza swą działalność na Austrię 

Londyn, w październiku 

Obrady sztabu generalnego Armji 
Zbawienia trwają Jui od kilku dril i 
wielce niepokoją zwolenników I przy 
jaclól tej pożytecznej Instytucji: Ody 
Bramwell Booth lyn założyciela I 
pierwszego generała ArmJI Zbawie­
nia zrzekł sle swego urzędu, cala or­
ganizacja poczęła trzeszczeć w posa-

cze śnieg stopniał, jedynie dzię­
ki Mermetowi. 

Pewnego razu w miejscowo 
ścl Rhontal, niedaleko Walen­
cji, zginął architekt. Mermet o-
trzymał wówczas dokładną ma 
pę najbliższej okolicy, poczem 
wahadło jego wskazało mały 
strumyk. W strumyku tym Is­
totnie znaleziono zwłoki Inży­
niera, który zginał podczas ka­
tastrofy samochodowej. 

Również dzięki Mermetowi 
odkryto w okolicy Plateaux 
Plex żyłę węgla, którą w po­
dzięce nazwano Jego imieniem. 

Ostatni sukces Mermeta wy 
wotał sensację w całym świe­
cie. Misjonarze w Indjach przy 
słali list z prośba o odszukanie 
im źródeł wody, bowiem nie 
mogą się jej dokopać. W Jussy 
nie było mapy lndyj, a jednak 
braciszkowie znaleźli wodę 

tam, gdzie kazał im kopać Mer­
met. 

Abbe Mermet, jak zresztą i 
wszyscy inni rożdżkarze nie 
chcą udzielać wyjaśnień o sa­
mych sobie 1 ich niezwykłych 
właściwościach. Na wszelkie 
pytania odpowiadają tylko — 
„Fizyka Jutra 

dach. Odyby nie znaleziono wówczas 
w generale tilgglnsie dzielnego orga­
nizatora i zdolnego przywódcy, wie­
kopomne dzieło Williama Bootha le­
głoby w gruzy. Miliony biedaków po­
zostałoby pozbawionych wsparcia, 
bezdomni nie otrzymaliby Już dachu 
nad głową, a dorastające córki nędza 
rzy — uczciwej pracy. 

Oenerat Hlggins przekroczył Już 
Jednak 72 rok życia, wiek w którym 
zasłużył sobie na odpoczynek. Z po­
między siedmiu kandydatów wśród 
których znajdowały się dwie kobie­
ty, wszystkich posiadających pełne 
kwalifikacje, należało wybrać nowe­
go generała Armjt Zbawienia. Przez 
cztery dni toczyły się debaty za 
szczelnie zzmknlęteml drzwiami,, a-
żeby ani Jedno słowo nie dotarło do 
ciekawych uszu szerokiej publicznoś­
ci. Dowódcy wszystkich oddziałów 
potężne] organizacji przybyli do Lon­
dynu, ażeby wziąć udział w glosowa­
niu. Wyźi l członkowie organizacji 
wychodzili i zebrań bladzi 1 przemę­
czeni. Wiele osób dużoby dało ca to, 
żeby dowiedzieć sle co było tematem 
debat. 

Ewangelina Booth miała uśmiech 
na twarzy, gdy pora* pierwszy uka­
zała sle wobec licznych zwolenników, 
Jako nowy generał tej potężnej armjl 
bez broni. 

„Objęłam dziedzictwo mego ojca" 
odpowiedziała Ewangelina Booth, — 
..dziedzictwo, nad którego pomyślnol 
clą pracowałam od najmłodszych swo 
Ich lat. Przez całe swoje życie pra­
cowałam tylko i wyłącznie dla roz­
woju tel organizacji, która stała mi się 
droższa ponad wszystko. Udało ml 
sle w Ameryce 1 w Angljl wprowa­
dzić, na wielką skale te reformy I u-

lepszenia, które dzisiaj przyięte zo­
stały przez cały świat. I teraz będę 
niespożycie pracowała nad rozwojem 
organizacji i rozszerzeniem jej komó­
rek wszędzie. Najbliższym etapem 
naszej pracy będzie Austria. Czulę 
się jeszcze dostatecznie młoda, aże­
by wziąć na swe barki caty ciężar 
odpowiedzialności 1 kłopotów, które 
nieodmiennie pociąga za sobą stano­
wisko generała Armii Zbawienia. Co 
to znaczy siedemdziesiąt lat życia, 
gdy sześćdziesiąt z pośród nich prze­
żyłam w duchu naszej wzniosłej Ilei" 

Wysoka, prosto trzymająca *i<j ko 
bleta, nabiera specjalnie surowych 
cech przez mundur wojskowy, który 
nosi. Jej słowa wydawane są gło­
sem urodzonego dowódcy. Ody ioz-
mawla z oficerami Armii Zbawienia, 
glos Jej brzmi twardo 1 energicznie, 
gdy Jednak zwraca sie do małego 
dziecka, albo kogoś, przygniecionego 
nieszczęściem, głos Jej mięknie, nable 
ra ciepłych tonów 1 Jest pełen litości 
1 współczucia. Widać, że kocha ona 
swych biednych, rozumie Ich 1 współ­
czuje ich doli, cierpiąc wraz z nimi. 
Entuzjazm I wiara w swe dzieło krze 
pl Ją I pozwala, mimo posuniętego wie 
ku, pracować z pelnem poświęce­
niem, — Miłość pracy, wierność dla 
Boga, 1 pracowity tryb życia zapew­
niają ruchliwą młodość aż do późne­
go wieku — mówi EwangeMna Booth. 
— Nie znam ani kina ani teatru. Je­
dyną moją rozrywką — to moja pra­
ca. Chętnie odbywam dłuższe spa­
cery, Jeżdżę konno 1 pływam. Jesz­
cze nawet 1 dzisiaj. Czemu nic? 

Ewangelina Booth Jest dumna ze 
swel pracy, ze swojej ruchliwej dzia­
łalności. Zresztą wiek oszczędził |ą 
również. Rudo - brązowe włosy po­
znaczone są slweml pasmami i nlellcz 
ne tylko zmarszczki na .czole zdra­
dzają, że generał Armjl Zbawienia Jeit 
już poważna matroną. W. Thomp-
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Książę angielski Jerzy 1 lego narzeczona Maryna, o których 
cwlązku donosiliśmy w poprzednim numerze, sfotografowani 
na Balmoral Castle, w otoczeniu swych rodziców: anglelskiei 
pary królewskiej 1 księcia Mikołaja Greckiego z małżonka. 

urządza „©trafnie kawalerskie 
niesłychana rozrzutność dworu angielskiego. 
— Przed sensacyjnym ślubem w Londynie. 

Jak już donosiliśmy w po­
przednim numerze, wkrótce cd 
będzie się ślub najmłodszego sy 
na króla angielskiego, Jerzego, 
z grecką księżną Maryną. 0 -
becnie już czynione są przygo­
towania do uroczystości ślub­
nych. 

Odbędą się one w Londynie 
1 będą miały przebieg rzeczy­
wiście królewski. Koszty samej 
ceremonii ślubnej wraz z wysta 
wnemi bankietami, wydanemi 
na cześć gości wyniosą prze­
szło 10.000 funtów szterlingów, 
a więc przeszło ćwierć miliona 
złotych. 

Zaznaczyć należy, że pan 
młody, jako najmłodszy syn 
króla angielskiego, nie jest na­
stępcą tronu angielskiego. Z te­
go też powodu koszta związane 
z ceremonią ślubną pokryte zo­
staną nie ze skarbca państwo­
wego, ale z prywatnej szkatuły 
króla angielskiego. 

Ciekawie przedstawiają się 
rozmaite szczegóły związane z 
wydatkami na ślub księcia Je­
rzego. 

Książę, podobnie Jak i ojciec 
jego, jest marynarzem. Służył 
on na wielu okrętach wojen­
nych, ma rangę oficera. — W 
dniu 29 listopada bieżącego ro­
ku, a więc w dniu ślubu księcia 
wszyscy marynarze zatrudnie­
ni na tych statkach otrzymają 
zwiększoną rację wódki. Ogó­
łem wydanych zostanie tego 
dnia 95.000 porcyj wódki dla 
marynarzy angielskich, którzy 
wypiją „ostatnie kawalerskie" 
za zdrowie księcia. Ten skrom 
ny poczęstunek kosztować bę­
dzie 34.000 złotych. 

Ponadto wszyscy żołnierze 
kompanij honorowych, którzy 
będą brali udział w zaślubinach 
książęcych, otrzymają po kie­
liszku szampana i zwiększoną 
rację piwa. 

Do kościoła na ceremonię 
zaślubin zaproszonych zostanie 
2.000 osób. Zostaną one rów­
nież ugoszczone skromnym po­
częstunkiem, którego koszt wy 
niesie przeszło 35.000 złotych. 
Kilkadziesiąt tysięcy złotych 

wyasygnowano specjalnie na 
kwiaty, któremi umajony zo­
stanie pałac królewski oraz 
Westminster Abbey w czasie 
uroczystego aktu zaślubin. 

Z kolei zostaną wydane trzy 
wspaniałe bankiety w pałacu 

królewskim dla członków obu 
rodzin królewskich, zaproszo­
nych gości, dyplomacji i człon­
ków rządu. Przyjęcia te zosta 
ną urządzone w słynnych pała­
cach królewskich w Windsor, 
Sandringham i Buckingham. — 
Niezależnie od tego książę Je­
rzy urządzi ostatnie „kawaler­
skie" przyjęcie dla swych naj­
bliższych przyjaciół i znajo­
mych. Uczty rozpoczną się od 
samego rana śniadaniem, po-
czem goście będą obecni na o-
biedzie oraz na kolacji. Wieczo­
rem też odbędzie się wspaniały 
bankiet, w którym weźmie u-
dział korpus dyplomatyczny i 
cała arystokracja angielska. 

Oczywiście na przyjęcie tak 
znacznej ilości gości trzeba po­
czynić odpowiednie przygoto-. 
wania. Największe firmy an­
gielskie otrzymały poważne za 
mówienia na dostawę niezliczo­
nej ilości szampana, wódek, 
win,, likierów, kwiatów, mię­
siw i cukrów. 

Zwyczajem angielskim spo­
rządzonych zostanie kilka tor­
tów weselnych,-które będą tym 
razem miały rekordową wagę. 

Tort księżny Maryny bę­
dzie ważył ćwierć tonny, a 
więc 250 kilogramów. Będzie 
on miał sześć stóp i 8 cali wy­
sokości. Tort księżny Yorku 
będzie ważył 900 funtów i bę­
dzie miał 9 stóp i 8 cali wyso­
kości. Pozatem sporządzonych 
zostanie jeszcze kilka „torci­
ków", z których każdy będzie 
ważył po 400 funtów. Sporzą­
dzenie tych niezwykłych tor­
tów powierzono pewnej starej 
cukierniczej firmie szkockiej, 
która jest wyspecjalizowana w 
sporządzaniu tego rodzaju mo­
numentalnych specjałów. Dość 
zaznaczyć, że koszt tych tor­
tów wyniesie 26.000 złotych. 
Torty zostaną pokrajane na dro 
bne kawałki, a w jednym z nich 
będzie się znajdował ukryty 
złoty suweren. 

Znalazca suwerenu jest zwy 
czajem angielskim uznany „ w y 
brańcem losu", którego w ży­
ciu czeka wiele powodzenia. 

A teraz koszty samych ban­
kietów. 

Skromne śniadanko wydane 
rano w pałacu Buckingham ko­
sztować będzie około 35.000 zło 
tych. Bankiety wydane w po­
łudnie i wieczorem są o kilka­

naście tysięcy droższe. 
Ze strony księżnej Maryny 

zostanie zaproszonych 170 goś­
ci, a ze strony pana młodego 
123. W jednym z pałaców bę­
dą ucztować rodziny młodej pa 
ry, a w innym pałacu królew­
skim podejmować będzie król 
członków rządu i korpus ;lvplo 
matyczny. Ten bankiet zgro­
madzi 66 gości. 

Na obu bankietach podawa­
ne będą jednakowe dania we­
dle następującego menu: 

Zupa 
Ryba (Fillets lub łosoś) 
Kotlety jagnięce. 
Młode kartofelki. 
Kurczęta pieczone na zimno 

lub na gorąco. 
Szynka i ozór. 
Sałata. 
Owoce i wino. 
Kawa i tort. 
Oczywiście do tego należy 

wliczyć najlepsze wina i likie­
ry, któremi goście będą się ra­
czyć w czasie tej uczty. 

Przeszło 30.000 złotych wy 
danych zostanie na „mniejsze 
wydatki" jak naprzykład roze­
słanie zaproszeń, zawiadomień 
o ślubie i na inne nieprzewidzia 
ne rozchody. 

I mów tu, człowieku, że 
brak forsy na świecie... 

N a a i s p r z e d a w c a 
Pewnego dnia, policjant zauważył 

w Marsylii na ulicy, sąsiadującej z 
portem, pewnego jegomościa w stro­
ju adamowym z koszykiem na ramie­
niu. Stróż porządku publicznego, 
zgorszony niegodziwym widokiem, 
nie omieszkał zaprowadzić nagusa do 
komisariatu. 

Winnym obrazy moralności publi­
czne] okazał sie pewien Arab, sprze­
dawca „cacahuetes" — orzeszków, 
zwanych po polsku „fistaszkami". O-
kazało sic, że w trakcie gwałtownej 
sprzeczki przyjaciele zerwali, zeń u-
branie I nie zważając na błagania od­
mówili zwrotu • uczciwie zarobionej 
zdobyczy. 

1 Nie maiąc Innego ubrania, Arab 
zdecydował się kontynuować wyko­
nywanie swego zawodu nago.' Mu­
siał przecież'zarobić !na życie1 i na 
nowe ubranie! 

W Marsylii Jest wszystko' możli­
we.-

Jak się to stało, że inspek­
tor Paweł Mariani, jeden z naj 
zdolniejszych oficerów tajnej 
policji stal się gangsterem, sze­
fem groźnej szajki bandytów? 
Jak to się stało, że mógł on, 
według własnych jego słów, 
„znaleźć się po drugiej stronie 
barykady". Jak mógł on, tak 
bardzo chełpiący się srebrną 
odznaką noszoną pod klapą, 
przebywający zawsze w „wy-
kwintnem towarzystwie", nie 
spalić się ze wstydu, gdy ta 
sama para kajdanków, którą 
niezliczoną ilość razy nakładał 
innym, zamknęła się na prze­
gubach jego rąk! 

Jeden z reporterów, znają­
cy bliżej Marianiego zastana­
wia się na łamach jednego z 
francuskich magazynów, jakie 
były powody, które skłoniły 
inspektora policji do pogwałce­
nia praw, których miał być 
stróżem i które przysiągł sza­
nować. Niejednokrotnie repor­
ter ten miał okazję widzieć 
Marianiego przy pracy i co jest 
bardzo ciekawe, pracę swoją 
Mariani lubił najbardziej wte­
dy, kiedy stawała się ona nie­
bezpieczna. 

Mariani nie miał napozór nic 
wspólnego ze znaym z karyka­
tur typem tajnego ajenta. Ma­
riani to elegancki, smukły męż­
czyzna, którego można było 
nieraz widzieć, jak niedbale, 
z nonszalancją kierował swoim 
wspaniałym wozem to w Ajac-
to, to znowu po drogach i pust­
kowiach korsykańskich. 

Pewnego dnia — opowiada 
nasz reporter — zaanonsowano 
mi go jako Allegriniego w ho­
telu w Ajaccio. „Przychodzę, 
mówi do mnie, — z polecenia 
pana X, który poinformował 
mnie, że poszukuje pan szofera 
na wycieczki." 

W pierwszej chwili nie zor­
ientowałem się, z kim mam do 
czynienia, nie przypominał on 
bowiem zupełnie policjanta, a 
na dodatek Ajaccio jest dosyć 
daleko od Paryża. 

Poprosiłem go o kilka wy­
jaśnień i kazałem zgłosić się 
później. 

Kiedy powrócił, przysuną­
łem mu krzesło, poczęstowa­
łem papierosem i nalałem wina 
W chwili, gdy odstawiał kieli­
szek, gwałtownym ruchem rę­
ki odwrócił klapę od marynarki 
i zobaczyłem odznakę policyj­
ną. 

Chciał odejść. Poprosiłem 
go by został i rzekłem: „ lest 
pan Pawłem Mariani, inspekto­
rem tajnej policji. Chciał pan 
być u mnie szoferem, ażeby 
być obecnym przy spotkaniu 
jakie mam mieć — jak się pan 
domyślił — z głośnym bandy­
tą Spada." 

„Tak" — potwierdził. 
„Chciał pan skorzystać — 

ciągnąłem dalej — z tego spot­
kania, ażeby ująć Spadę 
żywcem, bądź też położyć go 
trupem. Czy pan pomyślał o 
konsekwencjach takiego czy ­
nu? Gdyby się to panu udało, 
ja jako reporter byłbym pogrze 
bany na całe życie, gdyż posą­
dzono by mnie o zmowę z in­
spektorem tajnej policji! Jest 
jeszcze jedna możliwość i to 
bardzo prawdopodobna. Spada, 
który jest doskonale poinfor­
mowany o każdym pańskim 
kroku, wiedziałby napewno, 
kto to mi szoferuje! A że Spa­
da umie też dobrze strzelać, to 
napewno roztrzaskałby nam 
obu głowy." 

Mariani wyszedł. Przy ca­
łej pogardzie śmierci i niebezpie 
czeństwa wydał mi się on jed-
nad denerwująco niekonse­
kwentny. 

Obdarzony niezwykłą siłą 
życiowa Drowadzi ł nadal za­

stanawiający tryb życia. Zda* 
walo się, że w pracy swej jes' 
on niezmęczony i nieustraszO' 
ny. Niejednokrotnie przyszl" 
mu spędzić niejedną noc w polu 
czy w wąwozach górskich. 

Pasją jego były kawiarnia 
W nich spędził on więKSZotf 
swojego żywota. Wiadomości 
zebrane po knajpach przydały 
mu się niejednokrotnie. 

Widocznie jednak 1 600 czy 
1 800 franków miesięcznie wy 
dawało mu się zamało. Ban 
dyci zorientowali się z kim ma 
ją do czynienia. Podarunkami 
i pieniędzmi ujęli go i Marian! 
zgodził się zostać ich szefem. 

Teraz spotka go to, co po­
winno go spotkać. 

KĄCIK FOTOflMATORł 
Archi tektura w fotografJ 1 

Zdjęcie architektoniczne to zagad* 
nienie tak obszerne, ie możnaby 
Jego temat wypisać całe tomy Nal«'| 
żą one niewątpliwie do najbardziej 
fektownych, o Ile — oczywiście — 
zręcznie i pomysłowo wykonane. 
le działania jest tu niezwykle szeiC 
kie, a to dlatego, że do dyspozydJ 
fotografa stoi zarówno architektur! 
starożytna, średniowieczna Jak 1 mc 
dernlstyczna 

Oto kilka reguł dla amatorów, pr* 
gnących pracować nad artystyczni 
mi zdjęciami architektoniezjnemi 

Nie należy zdejmować całego grt' 
chu, lub całego wnętrza. Nie wolflf 
wtłaczać tego wszystkiego na jedni 
kliszę, ponieważ otrzymamy nie af 
tystyczne zdjęcie, ale coś co przyp' 
mina raczej spis inwentarzowy prz f : 

miotów. Tylko część budynku * ' 
wiiętrzncgo, albo fragment wnętr/T 
dają rzeczywiście artystyczny., efek'; 
Niewielki wykusz z czasów średnlf 
wiecznych, albo wiązanie nowoczff 
nego dachu uwidocznione na zdjęci \ j f l 
dalą. całkowite wyobrażenie o J * * ^ \ 
ci stylu i tworzą rzeczywiście piękni ^ 
zdjęcie. Najbardziej wspaniały z ' | " 
mek starożytny, lub nowocztsny PĘ 
lac nie odda swego piękna Jeżeli tM , 
mierny go w całości. 

Wskazane Jest robienie zdlsć ' 
słońcu. Cień rzucany przez sn^ 
światła słonecznego dodaje wiele it 
cla, a ponadto na zdejmowanej 
nie możemy uchwycić cień rzucaj 
przez inny fragment budowli, 
właśnie wpływa na owo artystyctfl 
ujęcie 

Jaśli chodzi o zdjęcia wnętrz, P*l 
miętać należy o wykorzystaniu t'l 
zwanego „pierwszego planu'. ta.W 
ki architektoniczne budowane 1 

zasadach symetrii 1 perspektywy 11 
siadają w swem założeniu wiele liii 
zbieżnych, dążących do Jednego v$ 
ktu, oddalonego w perspektywie, j 
Wyzyskanie tych HnlJ jest wli'ś,n' 
zadaniem zdolnego fotoamatora. I-i' 
te muszą być rozmieszczone lak 
odrazu naprowadziły wzrok na ceefl 
charakterystyczne obrazu, na to ' 
chcemy w nim podkreślić. Długa, d ' 
na nawet nawa kościelna, nigdy ' 
wyjdzie tak, jak zręcznie z za liw 
uchwycony Jej fragment, choćby.P* 
względem ornamentyki byl bar<" 
ubogi I przedstawiał się więcej 
skromnie. Trzeba pamiętać o l e . 
nem: kolor I barwne plamy nic 
grywała w zdjęciach archltcl.lon|c 

nych żadne] roli. Decydujące zna<*| 
nie mają tylko odpowiednio roziri" 
czone linje pionowe i poziome. 

Specjalny wreszcie efekt 
światła we wnętrzach. WpadaM 
przez niewielkie okienko P r 0 1 I 1j|i 
świetlny widoczny na całej swcl J 
gości od okna aż do podłogi <IZ'M 
kurzowi, unoszącemu się w P"* 'J 

• nir trzu, Jest pierwszorzędnym i 
niezawodzącym obiektem, 
wsze dobrze „wychodzi' 

który 
Taki 

artystyczny efekt dają nowocZ( - j 
metody oświetlania wnętrz, pr«>' 
woczesnej architekturze. 

D r . P . * 

12' 



Zda-
i jestl 
aszo-
y-sztO 
polu 

h. 

szo^ 
mości 
ydaty 

Spłata pocztowa ufszczona ryozoTłom. 

B E Z P Ł A T N Y D O D A T E K N I E D Z I E L N Y „ R E P U B L I K I " 

N I E D Z I E L A , 7 f J K T . D Z . I E « / W f K / k 1 9 3 * R. 

G I E Ł D O W Y 

wiele tf 
mej 0* 

I I U C 8 * 1 

JWli , 
tystyc*"1 

ntjtrz, 
taniu t*1 

Ż W 
lic sa 
tywy 
wiele li ' 
nego p*' 
tywie. j 
t wivW 
:ora. Liw 
le lak, f 

na cec» 
na to I 
luga, fclj 
nigdy 1 1 1 

E za f i n 
tioćby.P'. 
yl bard1] 
wU-ceJ V 
ac o i«' 
ty nić 
iteliton" , 
ce zna'*' 
o rozin' { i 

omc. 

fekl 
Wpadać 

proin'3 
•i swel fl 
togi ti*ila 
w pO*ł 

m I Ą 
który > 

:, pr«y 

Dr. P . 1 

Żebrakowi wypadł grosz 
Gazetta del Popolo 
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Ź y J a c e m u r y 
Wikarówka" i Inne zmartwienia krakowskie 

napisał Feliks Rudnicki 

O d dobrych stu lat życie 
Krakowa stoi pod zna­
kiem murów. Do dzisiej­

szego dnia z wielką wdzięcz­
nością wspominają krakowia­
nie tego radnego miejskiego, 
który w trzydziestych latach 
ubiegłego stulecia uratował od 
zburzenia bramę Floriańską, 
tłumacząc oryginalnie swym 
kolegom: „jak nie będzie basz­
ty Floriańskiej, takie wiatry 
będą wiały przez ulice Floriań­
ską, że prędzej lub później u-
szkodzą kościół Mariacki." 

Argument poskutkował. Bra 
ma pozostała. I w kilkadzie­
siąt lat później zadecydowała 
nawet o tern, że Kraków jest 
jedynem miastem w Europie, a 
może i na świecie, w którem 
są dwa typy tramwajów: wąs­
ko- i szeroko-torowe. Przy pro 
jektowaniu sieci tramwajowej 
wykombinowano mianowicie, 
że tramwaj musi iść przez uli­
cę Floriańską. Na tej ulicy 
stoi jednak baszta Floriańska 
z niską i wąską bramą. Cóż 
więc zrobić? Zaprojektowano 
wobec tego takie wozy, które 
mogą się przecisnąć przez wąs 
ką bramę. 

Zabawne te małe wagoniki 
poruszające się na wąziutkim 
torze mają pozatem lepiej har­
monizować z charakterem mia 
sta. Niektórzy krakowianie na 
wet twierdzą, że są zbudowa­
ne w... stylu Biedermeier. Dla 
innych ulic, gdzie nie było pro­
blemu Bramy Floriańskiej za­
projektowano już wozy o nor­
malnych, spotykanych wszę­
dzie rozmiarach. 

Do chronicznych proble­
mów Krakowa należy — Wa­
wel. Do dzisiejszego dnia roz­
legają się głosy, domagające 
się zburzenia domów, zastawia 
Jących Wawel, do dzisiejszgo 
dnia w ciągu dwu lub trzech na 
wet pokoleń toczy się dyskus­
ja na temat restauracji królew­
skiego Zamku. 

Spory te są wieczne i nie­
mal niezależne od czasu. Dziś 
są równie żywe i skomplikowa 
ne, jak były pięćdziesiąt lat 
temu. 

O żywotności problemu Wa 
welu, niezmiernie żywym sto­
sunku z iakim odnosi się opinia 
krakowska do tego zagadnie­
nia świadczy kilka obrazków 
z przed trzydziestu lat, rozwie 
szonych w słynnej Michaliko-
wej Jamie. Są to karykatury 
Sichulskiego, przedstawiające 

projekty .restauracji Wawelu 
według rozmaitych znakomito* 
ci i instytucyj krakowskich. 
Jest tam Wawel według pro­
jektu Stanisława Witkiewicza, 
odrobiony w formie pięknej cha 
ty zakopiańskiej i ozdobiony 
calem bogactwem ornamentyki 
góralskiej. Jest tam projekt 
słynnego kolekcjonera japońsz-
czyzny Jasieńskiego, według 
którego Wawel powinien wy­
glądać, jak chińska pagoda. Re 
dakcja „Naprzód" z Haecke-
rem na czele widzi Wawel za­
mieniony w potężną fabrykę 
z dymiącemi kominami. Na 
wieżach łopocą czerwone sztan 
dary. 

Wiemy dziś, że rzeczywis­
tość przelicytowała fantazję 
pomysłowego karykaturzysty. 
Dzisiaj wnętrze sal wawelskie 
gO zamku upodobniło się dzięki 
zabiegom „konserwatorskim" 
arch. Szyszko - Bohusza do 
wnętrza wytwornego wagonu 
sypialnego lub luksusowego 
apartamentu w nowojorskim 
hotelu. 

Karykatury Sichulskiego są 
wyrazem niesłychanej wrażli­
wości opnji krakowskiej na 
sprawy architektury. W Kra­
kowie domy nie są wyłącznie 
jakimś hipotecznym obiektem, 
który mieści się przy takiej a 
takiej ulicy i który opatrzą się 
takim a takim numerem. W Kra 
kowie domy mają swą indy-

/ widualność, swoje nazwy. Kra-
' kowianin nie umie podać nume 

ru domu na rynku Głównym, 
ale wie, że tam jest pałac pod 
Baranami, Dom Wenecki, Pa-
łas Spiski, Krzysztofory i t. d. 
1 na innych ulicach domy mają 
swe nazwy, jak np. p )d Mu­
rzynami, pod Aniołami, pod 
Nosorożcem i t. d. 

Swego czasu architekt Ta-
lowski mocno biadał nad tern, 
że ten piękny zwyczaj nazywa 
nia domu zamiera i zastępuje 
go suchy numer porządkowy. 
W domach, które on budował 
(jakie czterdzieści lat temu) sta 
rał się na fasadzie umieścić ja­
kiś szczegół zdobniczy który 
nadałby nazwę kamienicy. W 
ten sposób powstała na ulicy 
Retoryka kamienica pod Śpie­
wającą Żabą, podobno na pa­
miątkę, zalegających niegdyś 
to miejsce bagien, w których 
kumkały całe błotne orkiestry. 
Należy przypuścić, że nie jest-
to czysty przypadek, że w. tym 
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domu mieści się dziś... szkoła 
muzyczna. 

Dla krakowian muzy nie są 
czemś martwem i jeszcze po 
dziś dzień rodzą się nazwy do­
mów, które lepiej informują 
aniżeli trudny czasami do od­
nalezienia numer orientacyjny. 
Kiedy na Rynku Głównym sta­
nął kilka lat temu wielki, nowo 
czesny gmach „Feniksa", wraż 
liwa na formy architektoniczne 
opinja Krakowa szybko ochrz­
ciła ten niechętnie zresztą przez 
większość widziany, — jako 
dom pod Kominami. Kiedy nie 
daleko parku Krakowskiego 
stanął dom Spółdzielni Profe­
sorów Uniwersytetu, który 
architekt trochę ryzykownie 
ozdobił czarnym, ponurym ka 
mieniem — błyskawicznie nie­
mal powstała nazwa: „Trupiar­
nia". Oczywiście, że moty­
wem tej złośliwej nazwy nie 
były może względy natury wy 
łącznie architektonicznej. Cha­
rakter lokatorów tego domu, 
ich zawód odegrał tu też pew­
ną rolę. 

Mury w Krakowie żyją! 
Domy odgrywają w życiu Kra 
kowa role równie dramatycz­
ne, jak ludzie. Nie dziw więc, 
że w ostatniej szopce krakow­
skiej wśród rytualnych już w 
tych utworach postaci, jak pre 
zydent miasta i rajcowie miej­
scu niepoślednia rola przypad­
ła trzem trochę niezwykłym 
postaciom: Feniksowi, Trupiar 
ce i Wawelowi. 

Mury Krakowa uwodzą. U-
wodzą tych, którzy się w ich 
obrębie nie urodzili. Opowia­
dają, że kiedy Radek przyje­
chał do Warszawy i spotkał 
na dworcu swego dawnego 
przyjaciela i kolegę z czasu 
studjów Jaracza, jednem z 
pierwszych pytań było, czy 
stoi jeszsze „egipski" dom na 
ulicy Smoleńsk, gdzie wspól­
nie mieszkali. Ten dom egipski 
był wytworem jakiejś dziwnej 
fantazji architektonicznej. Po-
prostu — zrealizowany model 
z jakiegoś historycznego atlasu 
„Prawdziwe" egipskie pylony,-
ściany pokryte ornamentami 
wprost z grobów Faraonów. 
Nie trzeba się dziwić, że właś­
ciciel tego „historycznego" za­
bytku wkońcu kazał przerobić 
fasadę i nadał jej wygląd nor­
malnej czynszówki. A jednak 
przykro jest każdemu związa­
nemu w jakikolwiek sposób 
z Krakowem — pogodzić się 
z tą myślą, że niema już „egip­
skiego" domu. 

W tej chwili żyje Kraków 

pod znakiem Wikarówki. Na 
linji łączącej dwa Rynki Kra­
kowa stanęła jakie sto lat te­
mu — w okresie największego 
upadku sztuki architektonicznej 
na polskich ziemiach — jakaś 
nieprawdopodobnie ohydna ru 
dera, która nietylko, że zepsu­
ła charakter Małego Rynku, 
ale zasłoniła jeszcze prezbiter­
ium kościoła Mariackiego. Po­
zatem w nowszych czasach 
wyraźnie zaczęła ta kompromi­
tująca rudera tamować komuni 
kację w tym ożywionym punk­
cie Krakowa. Wkońcu komi­
tet parafialny kościoła Mariac­
kiego nie bez nacisku sfer ma­
gistrackich zdecydował się na 
zburzenie Wikarówki, ale ty l ­
ko po to, aby wybudować.... 
nową i to na tern samem miej­
scu. 

W spokojnym Krakowie za­
wrzało. Posypały się argumen 
ty. Notre Dame, tum w Ko­
lon j i , katedra w Mediolanie! 
W polemikach prasowych cy­
tuje się zdania wybitnych este­
tów. Głos zabierają wszyscy! 
Profesor uniwersytetu, katolic­
ki cech fryzjerów, fachów iec-
inżynier i skromny czytelnik-
obserwator. Zwolennicy budo­
wy mówią, że od ruchu komu­
nikacyjnego nieosłonięte prez­
biterium kościoła się zawali. 
Przeciwnicy budowy żądają 
kompromisowo przynajmniej 
zdjęcia oszalowania drewnia­
nego, zasłaniającego kościół 
od Małego Rynku. Walka wre! 

Kraków czeka z napręże­
niem na wynik sporu o Wika­
rówkę. 

Feliks RUDNICKI. 

Sjam-wczorai i tlzii 
Oni równie* przeżywają kryzys 

Ostatnio odbywa swą podróż przez Europę król Sianiu 
wraz ze swą małżonką. Prasa z ilości kufrów 1 przyrządów do 
golfa wnioskuje, że królewskiej parze nie obce. są europejskie 
zwyczaje. Warto zapoznać się z wlaściwem obliczem Sianiu, o 
którem. europejczycy niewiele wiedzą, z wyjątkiem tego, że 
stamtąd pochodzą... btacia sjamscy. 

Kościół Marjacki. 

Daleki kraj na wschód on 
Indyj swą niezawisłość, niezu­
pełną zresztą, zawdzięcza kon­
kurencji swych imperialistycz­
nych sąsiadów, Anglii i Francji. 
Bardzo gorący klimat, febra, to 
drugi filar niezawisłości tego 
niesłychanie bogatego kraju. 

10 milionów ludności, a w 
tern 240 tysięcy Chińczyków, 
zaledwie 1354 europejczyków 
zamieszkuje obszar blisko dwa 
razy większy od Polski. Flora 
tego kraju jest niezwykle bo­
gata. Obok niezliczonych ro­
dzajów owoców, zbóż. wa­
rzyw, dojrzewa tam aż 40 ga­
tunków ryżu. Ziemia Sjamu 
zawdzięcza swą płodność, w 
pierwszym rzędzie obfitości 
opadów. 

W 1916 roku angielscy eks­
perci z Indyj zaprojektowali dla 
Sjamu system kanałów, który 
wykończono w 1924 roku. Od­
tąd jednak chleb i ryż, obcią­
żony wydatkami na inwestyc­
je, wydatnie podrożał. Mimo 
tego mógłby Sjam uchoizić za 
najszczęśliwyszy kraj pod słoń 
cem... Ziemia dostarcza tam 
ludziom pod dostatkiem potrze 
bnych metali, węgla, porcelany, 
drogich kamieni. Miarą zamoż­
ności Sjamczyków jest ilość 
bydła rogatego. W 192C roku 
na 10 miljonów mieszkańców 
wypadało aż 8.229.000 krów! 
Zwierzęta te Sjamczycy, iako 
szczerzy buddyści, nieiedzący 
wcale mięsa używają tylko do 
zaprzęgów, a mleko na nabiał. 
W kraju tak bogatym, gdzie 
mieszkańcom nieledwie „do ust 
wpadały ryżowe ciastka", bud 
dyzm zachował się do niedaw­
na w czystej' idealistycznej for­
mie. Niewolnictwo od całych 
Stuleci było nieznane, nigdy nie 
utworzyły się tu kasty. Tytu­
ły, za wyjątkiem królewskiego 
nie są dziedziczne. 

Na ziemiach Sjamu wynosi 
llę 17 tysięcy świątyń Buddy. 
Blisko 130.000 duchownych 

buddyjskich zajmuje się - po­
za uprawianiem kultu religijne­
go — nauczaniem w szkołach, 
świeckich szkół jest tylko 5 ty­
sięcy z 10 tysiącami nauczy­
cieli. 

Nieszczęściem Sjamu stały 
się traktaty handlowe, narzu­
cone temu krajowi przez sil­
nych sąsiadów. Sjam musiał 
kupować rzeczy, których zu­
pełnie nie potrzebował: towa­
ry bawełniane z Manchesteru, 
chociaż jedwabne tkaniny, wy 
rabiane przez samych Sjamczy 
ków były o wiele tańsze i lep­
sze; wyroby metalowe z So­
lingen i sztuczne klejnoty, za­
miast krajowych klejnotów z 
rodzimego złota. A ryż coraz 
bardziej drożał, gdy dla zała­
tania bilansu handlowego trze­
ba go było jaknajwięcej eks­
portować. Obciążenia podat­
kowe za wybudowane przez 
Anglików kanały spowodowa­
ły, że przeciętny Sjamczyk za­
miast ciastek ryżowych zaczął 
jadać skromną zupę z plewów 
ryżu, mielonego w jednym z 80 
młynów Bangkoku. 

Podczas wojny światowej 
zmuszono buddyjski Sjam do 
wypowiedzenia wojny Niem­
com. Sjamczycy, którzy dotąd 

• nie ważyli się na zabicie zwie­
rzęcia domowego, zostali wcie 
leni do armji i szkoleni przez 
francuskich i angielskich in­
struktorów. Armja, traktaty 
handlowe i długi wojenne pozo 
stały Sjamowi po wojnie, przy­
były nawet nowe jeszcze nie­
korzystne zobowiązania wo­
bec Japonji. 

Nic dziwnego, że Sjam 
wraz z całym światem prze­
żywa obecnie ostry kryzys. 
Emigranci polityczni z Chin 
przywieźli z sobą „niebezpiecz 
ne ideje". Buddyzm w zetknie 
ciu z kryzysową rzeezywistoś 
cią, rozlatuje się w proch i pył. 
W Bangkoku wybuchają strej-
ki i rozruchy. Naród domaga 

się konstytucji, a rząd zwleka 
z jej ogłoszeniem. W zeszłym 
roku, w październiku doszło do 
tak poważnych zaburzeń w sto 
licy, że królewska para udała 
się samolotem na jedną z wysP 
archipelagu malajskiego. 

Przyszłość Sjamu nierozef 
walnie związana Jest z przy* 
szłością krajów cywilizowa 
nych, które wyrwały ten egzO' 
tyczny kraj z jego szczęśliwej 
beztroskiej izolacji i związały 
z sobą tysiącem ogniw i zobo* 
wiązań. 

W. L. 

Można i tak.-
Gazety austrjackic nie mota 

się uspokoić, wciąż deklamują' 
o barbarzyńswie Trzeciej Rze'' 
szy. Szczególnem oburzenie 
przejmuje austriackich apostO' 
łów kultury fakt spalenia 
Niemczech książek na stosie 

Ano — istotnie: autodafej 
berlińskie stanowi bezsprzccZ 
ną hańbę XX-go wieku, ale | 
kto jak k to — gazety austriac­
kie nie maią moralnego praw" 
rozdzierać z tego powodu sza'; 
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Przecież nie kto inny, Jak wlaj j^ iy. E 
nie Austria stosuje od pewnej 
czasu metodę „zimnego" spal 
lania dziel literatury. Mian<ł 
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Jakiś czas otrzymują wykawr' tracują 
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J ^ e s o w a n 
Niewykonanie takiego p e l ^ w n i ę r 

cenią grozi odebraniem koi1' ^ 
cesji. Wśród „spalonych n K ^ k i e 

zimno" przez austriackich ap^ś^ 1 c z a 

stołów kultury książek figur"!* ą Z a 

ją wszystkie dzieła Uptona Stf'fo \ P r
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claire'a, Maksyma Gorkija, S*f?>l łochowa, Malraux i t. d. 

Niekoniecznie trseba 
kl palić na stosie, można i tak 

Dzienniczek ośmioletniego 
chłopca z Rosji Sowieckiej 

Autorem tego dzienniczka Jest maty ośmioletni chłopiec ro­
syjski. Treść pamiętnika doskonale ilustruje nastroje i sposób my­
ślenia dzieci sowieckich. 

3 0 lipca Dziś pisałem włer 
sze. Z początku ciocia Panią 
czytała nam bajkę „Zimna kra 
lodowa". Ogromnie polubiłem 
historię Lapidewskiego. To on 
był pierwszy, któremu udało 
się dotrzeć tak daleko. Bardzo 
długo o nim myślałem. Potem 
przyszły mi na myśl następu­
jące wiersze: 

Wielka, olbrzymia kro lodowa 
Nie zbaczaj do oceanu 
W taki czy inny sposób, 
Gdyż Lapidewski cię złowi 
Swoim samolotem. 

Po tym wierszyku znajdn-
iemy w dzienniku liczne rysun 
ki, poświęcone prof. Schmidto­
wi oraz całej wyprawie polar­
nej. 
2 sierpnia Wczoraj przy­
byli nasi rodzice na kolonje. 
Moia mamusia przyjechała rów 
nież. Oczekiwaliśmy wszyst­

kich z wielką niecierpliwością. 
Niektórzy chłopcy przynieśli 
biały papier, ołówki kolorowe 
i namalowali wielkie afisze: 

PRZYBYWAMY Z ZAKU­
RZONYCH ULIC. 
TUTAJ JEST SŁOŃCE 
I WODA. 
OTO SA NASI TOWARZY­
SZE! 
Ja natomiast napisałem co 

Innego: „Dzień dobry, drodzy 
rodzice. Witajcie nam!". I to 
również było dobre. W nagro­
dę otrzymałem dużą porcję de­
seru. Potem padał deszcz i 
wszystko zamazało się. Strasz­
nie się rozgniewałem, ale po­
wiedziano mi, że nie należy się 
gniewać na deszcz, bo on jest 
nieodpowiedzialny. Winne są 
temu chmury. Maszerowaliś­
my później, jak na paradzie. — 
Mama pokazała mi list od ojca, 

który jest obecnie z misją na 
Kaukazie. Pisze, że przywiezie 
mi czegem. Mamusia nie powie 
działa mi jednak, co to znaczy. 
4 sierpnia Opowiadano 
n.am dzisiaj o życiu roślin. 

Mamy również króliki. Klat 
kę z królikami nazywamy „Mię 
dzynarodówką". Znajduje się 
tam biały królik, czarny, sza­
ry i leszcze jeden, którego ko­
loru nie mogę określić. Wszyst 
kie są razem, a jednak nie biją 
się ze sobą. 

Wczoraj zbudowaliśmy ra-
aęm z wujem Wasją koło z dre 
wnianemi szprychami. Powie­
dział nam, że koło będzie pra­
cowało, jeśli się będzie obra­
cało. Nie pokazał nam jednak, 
W Jaki sposób należy niem obra 
ęać. Chciał, abyśmy sami wy­
naleźli. Długo myślałem, aż 
mnie rozbolała głowa. Naraz 
Lila przyniosła dzbanek wody 
i polała koło i oto zaczęło się 
opo obracać. To takie proste, a 
myśmy tak długo się zastana­
wiali! Wasja powiedział, że na 
Dnieprostroju też tak samo ko­
ła się obracają. 
8 sierpnia Przed spaniem 
słuchamy muzyki u , b gawędzi­

my. Potem wszyscy ustawiają 
się w szeregu i każdy po kolei 
winien uczciwie powiedzieć, co 
zrobił złego w ciągu dnia. Po­
tem opuszczają chorągiew, któ 
ra powiewa na maszcie. Cała 
kolonja zachowuje milczenie, 
podczas gdy chorągiew coraz 
niżej opada. Później myjemy 
się i kładziemy spać. 

2 0 sierpnia Jestem już w 
mieście. Jaka szkoda, że musie 
liśmy wyjechać. Teraz znów 
zacznę chodzić do szkoły. — 
Chciałbym wiedzieć, jak to w 
tym roku będzie wyglądało. 

Spaceruję codziennie po da­
chu naszego domu. Jest naj­
wyższy z całej, ulicy i widać 
stąd wszystko, nawet Kreml. 
Ma bardzo grube mury. Robot­
nicy walczyli na nich podczas 
rewolucji. Kiedy spoglądam 
wdół zdaje ml się, że spadam i 
myślę wtedy o spadochronach. 
Czytałem, że Ewdokimow śpie 
wał, spadając z samolotu. 

Papa wrócił i przywiózł mi 
Czegem. Myślałem, że to pies, 
ale okazuje się, że to lis. Jest ta 
kl maleńki, że niema jeszcze o-
gona. Papa go tak nazwał, bo 
miejscowość, gdzie upolował 
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Karykaturzysta sowiecki komentuje w 
ten sposób protest Szwajcarii przeciw 
przyjęciu Związku Sowieckiego do Ligi 
Narodów, Powrót do krain 
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rys. Leo, „Leningradska|a Prawda" 

szwajcarski roni Izy 
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;ecP czasach, gdy radjo było jesz-
e ^ a^hnlczną nawością, nieliczni 
r j a C j5 < :*e zwracali uwagę, raczej na 
. / , t l ^ Możliwość odbierania przy po-

A I { L **ych odbiorników lal radjo-
S Z 8 < Jn"1* n a n r 0 « r a r n który ze sobu 

w t 8 ! ^sity, r j 2 y j c s t j u t oczywiście 
UC?' ,^ Najważniejszą rzeczą w ra-
sp'r o,L Program, jego różnorodność 

' R4?'»wd*ie wydziały techniczne 
v ' fJ^tch radjofonłl w dalszym 
każ! 

bacują Intensywnie nad po-
; je' '{"lem Jakości odbioru radjowe-

Lf t lc* ta. Jednak wywołuje mniej 
,4» ° W a n i a 0 ( C 0 , U * k O r 0 s k u p l a 

peletonie n a działalności progra-
k o D f ; 

l ły<lkle radiofonie poświęcają dnia. I tak np. z programu ramowe 
aP°*t] 0 'C t | c z a s " 1 "wagi swym pro- s° dowiadujemy sic, że w każdy 

i* Zadowolić laknalwieksza dzień powszedni radjo rozpoczyna 

Ma"11 

uchwala Ołówna Rada Programowa 
Polskiego Radja na wniosek Dyrekcji 
Programowej. Jestto bardzo ważna 
cześć pracy programowej, gdyż od 
dobrego ułożenia programu ramowe­
go zależy w dużym stopniu wartość 
programu radia przez cały sezon. 
Studja przygotowawcze do programu 
ramowego trwają nieraz bardzo dłu­
go, gdyż bierze się pod uwagę nie­
tylko spostrzeżenia własne, ale rów­
nież korzysta się z doświadczeń za­
granicy. 

Program ramowy Jest podstawą 
wszystkich programów tygodnio­
wych Polskiego Radja. Z minutową 
dokładnością podzielony jest w pro­
gramie ramowym każdy dzień tygo-

ii g Zadowolić laknalwieksza 
mnHca , h a c r y ' z a P e w « l ć Im Intere- swe audycje o godz. 6.45, w każdą 

1 ofcłl P r z y l ° m n « audycie w odpo- niedzielę natomiast o godz. 9.00. Na-
Ui^ p ° r w , a Jednocześnie dać, stępnle przez wszystkie dnie tygo-
V' ("Wraby odzwiercladlała Istot dnia z odpowiedniem skorygowaniem 

csia^t! , a radiolonjl — oto cel do godzin dla niedzieli, radjo nadaje 
,j r«djo zbliża się nieustannie, gimnastykę, dziennik poranny, chwil-

.,, 'e°a ukrywać, że cel ten Jest N Par> domu i zapowiedź programu 
iii, . d o osiągnięcia i że często dą- na dzień bieżący, wszystko prwpla-
Bd v n l e g 0 p o l i n i i p c l n c l wahań t a n C m u z y k ą z p , y t gramofonowych. 

Jedności. Każdy, kto przy- P o Przerwie programowej, która 
•ni ' J raz w życiu miał np. do trwa do godz 12.00 radjo nadaje sy-

lub 
*e szkolnym podziałem go- * n a l c z a s u > komunikat meteorologicz-

i tn|<wi k t o wie, ile pracy pedago- ny, codzienny przegląd prasy polskiej 
'-' ' 'towa wkłada w opracowanie ~ 1 t u następuje zróżniczkowanie 

,»«rl*lu ° r o z k ł a d u zajęć szkoinych, Programu. Co czwartek o godz. 12.10 inhicKh Z g Qdnego z wynikami rsy- n a d a | e s , « słuchowisko dla dzieci. 
icrU'Jfc» ~~ Z d a l e s o b i e s p r a w < J ** 
am 

Mistrz Hofman gra w Warszawie po 22->'!etniej nieobecności 

Mki r wa.cych naprzód prądów z ^ l e k k a - Co wtorek o godz. 12.45 
c s 2 T \ S " O J c i 1 zmiennych zdarzeń Pogadanki dla dzieci, co piątek zaś o 
•Zi\$*%° ż y c i a w ramy jakiegoś t e ! s a m e i godzinie pogadanka dla 

\V D r

u' iest niemal że nieosiągalne, kobiet. Przez wszystkie dnie ty-
II *S »k?V p r o * ramowej radja moż- 2°dnia z wyjątkiem niedzieli punkiu-

f V ' S t i ź a ź d 0 i d e a , u - ^e rnoźna 0J7Sk " l g d y o s i a ^ a c . 
^ N m i ^ " ? ^ o c y * cały rok 

%t Z l n ' k t ° r y nie może być z Powodu wiadomości o wolnych pu-
; e alr""!*!* S z t y w n y ze względu na sadach dla bezrobotnych. 

Przerwa popołudniowa trwa w 
dnie powszednie od godz. 13.30 do 
godz. 15.30. W niedzielę przerwy 
w audycjach niema. 

Po przerwie program radjowy 
zaczyna się komunikatem giełdowym, 

alnie o godz. 13.00 nadawany Jest 
dziennik południowy. Po nim muzy­
ka z wyjątkiem czwartku, kiedy kon 
cert zaczyna się o 5 minut później 

0 S*łł ^współczesnego życia, ani 
yl i *v * Z e względu na słuchaczy, 
1 P r Z , la w słuszne prawo u o szu-
l'lCĄb o k r . I ° 8 r a m i e radiowym pew-

> okr!. ° n y c h a u d y c y l o pew-
:c. 'alski 0 n y c h p o r a c h 

i i i l c y l u 8 D ^ adio pracuje zasadniczo na który składają się wiadomości 
Uli N a ^ r ° * t a m u ramowego, który eksportowe i przegląd giełdowy. I 
i '1 oj t

Z y r a z y do roku w zależ- znowu mamy w radjo muzykę lekką 
j "li fam z w - sezonów. Jak cały przez cały tydzień z wyjątkiem śro-
' ;w o* e

 r d!"owy, tak i jego zmiany 
z y H 0 ' in' W 1°senne l letnie, opierają 
do n »«oiva, 0 r e t y c z n y c h założeniach, 
*st Z\ * ran,? d o S w iadczeniaml. Pro 
"g\V>5 Inin, ° W y uwzględnią w odpo-utf-ll V c y | r ^ ! U n k u wszystkie rodzaje 
U ' ,vlko ń - d l 0 W y c h wyznaczając im 

Potrzebny c z a s , a | e i wlaścl-

via c ,JPv e i w , „ ° * y - t a k i jego zmiany dy, gdzie muzyka lekka skrócona 
Jest o 15 minut dla audycji zwanej 
„fragmentem teatralnym", a poświę­
conej nadawaniu kilku scen z najlep­
szych sztuk wystawianych' właśnie 
na scenach warszawskich. W sJbotę 
w tym czasie mamy zarezerwowane 
miejsca dla nowych płyt gramofono­
wych, po których o godz. lfi.30 n»-

d l l i a. Progra m ramowy 

Po 22-letniej nieobecności w 
kraju, po tylu triumfach estra­
dowych i olśniewającej karje-
rze amerykańskiej, opromicnio 
ny aureolą siawy, przypomniał 
się warszawskiej publiczności 
na inauguracyjnym koncercie 
symfonicznym w dniu 28 wrze 
śnia genialny pianista Józef Hof 
man, należący dziś bezsprzecz­
nie do plejady tych wielkich 
mistrzów sztuki odtwórczej, 
którzy grą swoją potrarią u-
jarzmiać i wprowadzać słucha­
cza, wrażliwego na piękno, w 
ponadziemskie krainy czarow-
nych tonów. 

Józef Hofman wyjechał z 
kraju, gdy był jeszcze „małym' 
Józiem, a powrócił jako „wiel­
k i " Józef, którego nazwisko aż 
nadto dobrze jest znane pośród 
muzykalnych sfer całego nie­
mal świata. 

Kilka interesujących szcze­
gółów z życia „małego Józia" 
podaje znany artysta warszaw 
ski Wincenty Rapacki, który 
był zaprzyjaźniony z rodziną 
Hofmanów. 

Ojciec Józia, Kazimierz Hof 
man, który był wybitnym mu­
zykiem i dyrektorem opery, 
nie mógł się zdobyć na kupno 
fortepianu. Mały Józio, liczą­
cy wówczas zaledwie trzy la­
ta, zaczął coraz częściej odwie­
dzać swego sąsiada z pierwsze 
go piętra. Ojciec przypuszczał 
początkowo, że koń na biegu­
nach zachęcał syna do tych 
częstych wizyt. Ale to przypu­
szczenie okazało się mylnem, 
gdyż magnesem był właśnie 
fortepian. Józio stał przed tym 
olbrzymim Instrumentem, a po­
mimo, że głową nie dosięgał kia 

'Wiatury, podnosił'ręcevjak mógł 
najwyżej, wspinał się na pal­
cach i grał. 

Ojciec, widząc w Józiu o-
gromne zamiłowanie do muzy­
ki, zdobył się na heroiczny 
czyn i wynajął fortepian. Józio 
zasiadł wówczas przy klawia­
turze na krześle, wylożonem 
trzema poduszkami i uczył się 
pilnie nazwy klawiszów. 

Pewnego dnia wszedł do po 
koju słynny w owe czasy śpie­
wak opery warszawskiej My-
szuga i, widząc Józia przy for­
tepianie, usadowionego, jak na 
wieży, zapytał: 

— Znasz już wszystkie kla­
wisze? 

— Ma się rozumiećl 
— Powiedz mi więc, gdzie 

jest A? 
Józio bez namysłu pokazał. 
— Dobrze. A gdzie jest F? 
Józio uderzył w właściwy 

klawisz. 
Myszuga, chcąc go wprowa­

dzić w kłopot, zapytał: 

daje się słuchowisko dla dzieci. 
Następny piętnastominutowy od­

cinek Już łącznie z niedzielą, a z wy­
jątkiem soboty, przeznaczony jest na 
różne pogadanki. A więc w niedzie­
lę mamy o tym czasie pogadankę 
dla dzieci, w poniedziałek lekcję Ję­
zyka niemieckiego, we wtorek skrzyń 
kę P. K. O., we środę — pogadankę 
dla dzieci, we czwartek •— lekcję Ję­
zyka francuskiego, a w piątek — 
przemówienie ks. Rękasa dla chorych 

W ten sposób wygląda mniej wlę 
cej ramowy program Polskiego Rad­
ia w dnie powszednie tygodnia do 
godz. 6.00 wieczorem. Oczywiście 
program na sezon zimowy b. r., 
gdyż na wiosnę znowu w nim na­
stąpią zmiany, Jeśli okaże 3ię, ie 
któraś audycja nie była w czasie 
przystosowana do wymagań tych 
słuchaczy, dla których była przezna­
czona. Wtedy program się zmieni, 
aby byt Jeasose bardziej doskonały. 

— A gdzie jest, chłojpcze, R? [ 
— R jest tutaj — zawołał b 

Józio, nie namyślając się ąnl 
chwili i wskaziijąc na tabliczki? 
przy fortepianie, na której by­
ła wymieniona firma „Krall i 
Seidler". 

Józio lubiał słuchać, k iedy : 

grał jego ojciec. 
Rzucał wtedy swoje konie* 

i swoje łamigłówki. Muzyka wy * 
wierała na tego mąka wprost 
czarodziejski wpływ. Jego 
wyobraźnia artystyczna byfct 
istotnie nad wiek rozwinięta. 

Ody pewnego wieczora pod 
czas lekcji jeden z uczniów za­
pytał Kazimierza Hofmana, 'dla 
czego „pieśń bez słów" Men-

. delsohna nazwano „pleśnią/wio 
sny", mały Józio zawoła*/: 

— Cóż to, nie słyszs/sz Jak 
ptaszki przelatują z drzewa na 
drzewo? 

Melodja ta istotnie, przepla­
tana jest ozdobnlkasmi, które 
jakby Ilustrowały fruwanie 
ptaków z gałęzi; na gałęź. 

Przed wyjaizdemz Warsza­
wy grał sześcioletni Józio kon­
cert Beethovena C.»moll w Te­
atrze Wielkim (Filharmonja 

: wówczas jeszcze nie istniała). 
; Po koncercie improwizował na 

dwa fortepiany z prof. Micha­
łowskim, który! był nim zacliwy 

\ eony jak i cała publiczność, za-
. pełniająca teaitr do ostatniego 
; miejsca. 

Przypadek'zrządzit, że w o-
we czasy przyjechał do War­
szawy Antoni Rubinstein, któ­
ry już wtedy był zarazem au­
torytetem w sprawach muzy­
cznych. 

Przyjaciele Hofmana radzili 
stanowczo, aby złożył z synem 
wizytę wielkiemu mistrzowi. 
Hofman uległ tym. namowom, 
licząc, że Antoni Rubinstein o-
rworzy drogę Józiowi do sła­
wy. 

Rubinstein prz/Jąt Hofma­
nów w przedpokoju bardzo zim 
no. Mruczał pod nosem, że ma 
już dość „cudownych dzieci" i 
że patentów na talent nie wy­
daje. Tymczasem mały Józio 
odezwał się: 

— Pan był wszak też kiedyś 
cudownem dzieckiem i grał 
przed mistrzami. 

Rubinstein by! zaskoczony 
tą rezolutną odpowiedzią, spoj­
rzał na malca z uśmiechem i 
wprowadził nieproszonych goś 
ci do salonu, gdzie znajdował 
się fortepian. 

— Graj! — rzekł mistrz roz 
kazująco. 

— Co mam grać? — zapy­
tał Józio. 

— Co chcesz. 
— Chciałbym zagrać pań­

ską „Toccatę". 
Rubinstein skoczył ziryto­

wany. 
— Cóż u djabła. niema już 

innych kompozytorów? 
— Owszem są — odpowie­

dział Józio — ale ja zawsze 
rozpoczynam pańską „Toccatą' 
aby się rozegrać. 

— Oraj! 
I Józio zagrał-
Kiedy skończył, Rubinstein 

porwał go na ręce, biegał za 
nim po pokoju i całował. 

Na drugi dzień „król forte­
pianu" (tak Rubinsteina powsze 
chnie nazywano) na bankiecie, 
urządzonym na jego cześć, po­
wiedział: 

— Niema wcale cudownych 
dzieci. Ja przynajmniej ich nie 
spotkałem. Jest tylko jeden, a-
Ie to bynajmniej nie cudowne 
dziecko („Wunderkind"), ale 
cudowuy człowiek („Wunder-

mensch"). Sześcioletni Holraan 
*,ist dise Kanalie". 

W kilka lat potem 10-letni 
już Hofman jeździł co tydzień 
do Drezna na lekcje do Rubin­
steina. Ciekawe nad wyraz by­
ły te lekcje. Król fortepianu u-
dzielał swych wskazówek ty l ­
ko prawdziwie wielkim talen­
tom I czynił to zupełnie bezin­
teresownie. Zdarzyło się pew. 
nego razu, te na jednej z lek-
cyj Rubinstein rozkazał zagrać 
pewnej uczenicy nokturn des-
dur Chopina. 

Po odegraniu Rubinstein rzu 
clł nuty na ziemię.i zaklął: 

— Ten fortepian to hanleb-
ny Instrument! 

W salonie zapanowała kon 
sternacja. Nikt nie odważył się 
odezwać. 

Nagle Rubinstein zwrócił się 
do Józia. 

— Zagraj ton nokturn! 
Józio grat. 
Rubinstein słuchał. 
Po długiej chwili, która zda 

wala się być wiekiem, Rubin­
stein rzekł wzruszony: 

— Jednakże ten fortepian, 
to piękny instrument 

Od tego czasu upłynęły di u 
głe lata... 

Józef Hofman zdobył sławę 
jednego z największych mi­
strzów fortepianu i uważany 
jest dziś za następcę i w pew­
nej mierze spadkobiercę sztuki 
Antoniego Rubinsteina. Dzięki 
Hofmanowi nie urwała się nić, 
łącząca czasy dzisiejsze z epo­
ką wielkich pianistów z polowy 
ubiegłego wieku. 

„ W interpretacji Hofmana— 
jak twierdzi prof. Rytel po xO-
statnim koncercie w Warsza­
wie — każdy utwór, zarówno 
mały Jak i wielki staje si< nie­
jako rzeźbą o liniach niezmier­
nie harmonijnych, przyczem 
rzeźba ta nie jest zimnym ka­
wałkiem marmuru, lecz pulsu­
je życiem, mieni się barwą. Ta­
kiej jasności równości i plasty­
ki brzmienia w grze palcowej 
nie posiada na świecie żaden z 
wirtuozów". 

Ora jego jest prosta i w a l ­
ka, tkliwa i potężna. Lw i pa­
zur i gołębie serce, technika naj 
wyższej klasy, cudna przejrzy­
stość i precyzja rytmu, tonu i 
wyrazu. Potrafi on czarować 
i olśniewać słuchacza poezją na 
stroju, żarem wewnętrznym i 
głębią uczucia. 

Hofman jest fenomenalnym 
odtwórcą Chopina o cudow­
nej muzykalności i przekonywa 
jącej wymowie, która trafia do 
serca i do rozumu. Narzuca 
się on zarazem jako niepospo­
lita indywidualność i natura arr 
tystyczna o genjalnych walor 
rach, wolnych od efekciarstwa, 
przeczulenia i pompatyczności, 
która dziś tak często zwycięża 
na estradzie, 

M. G, 

Filologiczny problem 
Przed zaprowadzeniem Dan­

tona na miejsce kaźni zapyta­
no go, czy interesuje go w tej 
chwili problemat filozoficzny. 

— Nie — odparł Danton — 
interesuje mnie w tai chwil' 
pewien problemat filologiczny, 
Mianowicie, rozmyślam nad 
czasownikiem „ściąć", którego 
nie można odmieniać we wszy­
stkich czasach. Można pp\yie-
dzieć: ja ścinam, ty >cinas,z(on 
ścina, ale nie można powte* 
dzieć, ja zostałem ścięty. 
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Zdjęcie na lewo przedstawia . . . „ robienie" żyra fy . Wykonują 
ją z zdumiewa jącym natura l i zmem „specjal iści" na z a m ó w i e ­
nie A k a d e m j i Nauk w San-Franclsco 
Grupa z w i e r z ą t z p r a w e j strony mimo kamienne j m a r t w o t y 
jes t ż y w a . T o fok i , uchwycone przez fo togra fa ua j e d n e j 
z wysp Oceanu Spokojnego. 

„Prane priymieić moie ręce 
Jak powstaia Anita, czyli tajemnica modelu SLK 34 

Manekiny, które tak często 
widzimy w oknach magazy­
nów konfekcyjnych, produkuje 
się w specjalnych fabrykach we 
dług... żywych modeli. Jeden— 
a raczej jedna — z takich mo­
deli opowiada swe wrażenia z. 
tej dziwnej fabryki. 

Od czwartku jestem już tylko 
w liczbie mnogiej: takie sob ie -
„pluralnc tantum". W liczbie 
pojedynczej nie istnieję już wię­
cej. Stało się to tak, jakgdy-
bym sprzedała swoje odbicie 

w lustrze, albo swój cień. 
Niema już poprostu żadnych 

granic dla „uwielokrotnienia" 
mojej osoby. Obecnie jestem 
wystanie nietylko jakościowo, 
ale również ilościowo więcej 
mieć na sobie cudnych iatałasz 
ków, niż niejedna dama, obda­
rzona przez los wspaniałomyśl 
nym papą - miljonerem, boga­
tym mężem lub też... dobrą po­
sadą. Codzień — co godzinę— 
a nawet jednocześnie — mam 
na sobie prześliczne komplety 
sportowe, bogate suknie wieczo 
rowe lub popołudniowe, strojne 
szlafroczki i luksusową bieliz­
nę. 

Ale dość już tych zagadek! 
Trzeba wyjaśnić tajemnicę! A 
polega ona poprostu na tern, że 
ja, wraz z całą gromadą moich 
sobowtórów, figurujemy w ka­
talogu, jako SLK (Specjalnie 
Letnia Klasa) Nr. 34, i że moż­
na nas nabyć za odpowiednią 
cenę pod tym właśnie numerem 
katalogu. 

Zaludniam obecnie najwy-
tworniejsze wystawy w dzielni 
cy handlowej naszego miasta, 
figurując obok dystyngowa­
nych panów w smokingach lub 
ubraniach do gry w golia. — 
A stało się to tak: 

Pewnego ranka, parę minut 
po ósmej usłyszałam w tubie 
głos obcego mężczyzny, pyta­
jący, czy to ja. „Polecili mi 
panią gorąco" — brzmiał dalszy 
ciąg. „Czy jest pani dziś wol­
na?" 

— To zależy — odparłam o-
strożnie. 

— Chciałem' pani wystawić 
pewnego rodzaju pomnik. — 
Brzmiało to dosyć wieloznacz-

— Sądzę — że nie jestem 
jeszcze dość sławna.. (Skrom­
ność jest moją zaletą). 

— To pozostawi pani już 
mnie do rozstrzygnięcia. A 

więc, o godzinie dziesiątej przy 
syłamy pa panią, proszę być go 
tową do wyjścia. 
Punktualnie o dziesiątej przed 

bramę mojego domu zajechała 
duża, żółta limuzyna, która nie 
zawiozła mnie jednak za mia­
sto, do dzielnicy, gdzie miesz­
czą się gmachy wytwórni fi l­
mowych — lecz gdzieś do cen­
trum miasta. Wysiedliśmy na 
zakurzonem podwórku iabrycz 
nem, gdzie w powietrzu unosił 
się gęsty, białawy i sypki kurz, 
osiadający natychmiast na na­
szych ubraniach. Podobnie ro­
bią w wytwórni śnieg. Następ­
nie prowadzono mnie poprzez 
długie korytarze i biura i przez 
jakąś ciemną, wielką salę, w 
której na spotkanie wyciągnął 
do mnie ręce cały szereg jed­
nakowo ubranych panów, nie­
ruchomych, może dlatego, że... 
pozbawionych głów. Jakiś ko­
biecy głos za mną zawołał: 
„Marysiu, przynieś jednocześ­
nie i moje ręce". — Ktoś inny 
odparł: „Mam przecie tylko 
sześć". Wówczas znalazłam 
się przed kierownikiem tego 
przeklętego młyna. 

Zdawało mi się, że jestem w 
wytwórni pomników, ale jakoś 
inaczej to sobie wyobrażałam. 
Sądziłam, że znajdę tu całą es­
kadrę odlanych z żelaza or­
łów, z rozpiętemi do lotu skrzy 
dłami, całą masę starodaw­
nych armat, a przedewszyst-
kiem galerję „znakomitości" z 
kamienia lub lanego żelaza. Wi ­
działam się już w otoczeniu 
różnych Szekspirów, Rafaelów 
Słowackich — jako „Pomnik 

nieznanej aktorki". Ale w rze­
czywistości sprawa miała się 
zgoła inaczej. Stanęłam na pod­
ium. Prócz mnie w pokoju 
byli dwaj starzy rzeźbiarze. 

Z początku ujrzałam naprze 
ciw siebie jakiś zagadkowy 
przedmiot, który gorliwie „ob­
rabiano". Były to sznury roz­
maitej grubości, kunsztownie ze 
sobą splecione i powiązane, któ 
re — jak się później zorjerrtowa 

lam — miały służyć, jako szkie 
let do mojego przyszłego wize­
runku. Ciekawe było dla mnie 
dalsze stadjum roboty — jako-
że sama chętnie lepię w wol­
nych chwilach małe figurki z 
gliny: a mianowicie, gdy to rurA 
sztowanie" ze sznurów zaczęło 
przyoblekać się w ,ciaio". - -
Garść za garścią — wizerunek 
mój pokrywał się warstwą gli­
ny, aż wkrótce wstrętne rusz­
towanie z lin całkowicie znik­
nęło pod warstwą lepkiego, pla 
stycznego materiału. (Fachowo 
nazywa się ta część roboty: na­
kładaniem tonu). 

Po dwuch dniach byłam cał 
kowicie „gotowa". Oświadczo­
no mi, że mogę już nie przycho­
dzić nazajutrz do pozowania, 
co, przyznaję, nie należało do 
największych przyjemności tej 
całej awantury. W międzycza­
sie jednak poczułam żywe zain 
teresowanie dla całego procesu 
„stwarzania" moich sobowtó­
rów i poprosiłam, aby pozwo­
lono mi asystować przy dal­
szych etapach pracy. Otrzy­
małam pozwolenie i w ten spo­
sób byłam obecna przy „przyj 
ściu na świat" mojej świeżo u-
pieczonej siostry - bliźniaczki, 
którą ochrzczono imieniem Ani­
ta. 

Ale moja pierwsza „siostra" 
miała bardzo krótki żywot. Na­
tychmiast bowiem została prze 
cięta na dwie połowy, gdzieś na 
wysokości pępka — a ja, przy­
patrując się temu, poczułam w 
okolicy żołądka zimny dreszcz. 
Następnie obie części zostały 
oblepione grubą warstwą gip­
su — gdy gips wysechł — wy­
jęto ze środka pierwotny odlew 
który w międzyczasie zupełnie 
zesztywniał. Kawałeczki „to­
nu", które poprzylepiały się do 
wewnętrznej strony nowego 
odlewu, zostały troskliwie wy-
drapane, poczem do wnętrza 
nalano nowej, twardszej masy 
gipsowej. Gdy ta wyschła i zo 
stała wyjęta ze swego „łoża", 
mistrz-rzeźbiarz nadał jej dłu­
tem ostateczne rysy: były to 
ostatnie pociągnięcia. Dopiero 
podług tej. drugiej figury udle-
wa się w częściach masowo 
prodokowan* „damy" do wy­

staw sklepowych. Figury te są 
robione z mieszaniny gipsu, kle 
ju i płótna, które kolejno nakła 
da się do uprzednio przygoto­
wanych form i ściska specjalną 
prasą. Wkońcu — starannie i 
czysto zapakowane , wy-kope;rty i 
z celofanu, ustawione w jeden 
rząd — moje vsipstrzyczki" £e-; 
gnają się ze mną. 

— Pamiętajcie — nie róbcie 
mi wstydu! — szepczę w duchu 
do moich uśmiechniętych sobo­
wtórów. 

A jutro już Anita z uśmie­
chem na twarzy pójdzie między 
ludzi. Z uśmiechem na twarzy 
będzie pełnić swą służbę i ob­
sługiwać klijentów. Z uśmie­
chem na twarzy będzie poka­
zywać eleganckim paniom naj 
droższe i najpiękniejsze rzeczy. 

Tylko czterechsetnej i pierw 
szej z pośród nas, sióstr, a mia 
nowicie mnie, w liczbie poje­
dynczej, — nie ujrzy żadne ok­
no wystawowe. A na przyszły 
rok, latem — gdy typ SLK 34 
będzie już niemodny i niezdatny 
— gdy nastanie nowy typ, Nr. 
35, gdy inna kobieta uśmiech­
nięta i gotowa do usług spojrzy 
pa nas z okien wystawowych, 
nosząc to wszystko, czego ja 
sobie kupić nie mogę — wów­
czas będę może jedyną kobietą, 
która jej nie będzie zazdroś­
cić — i tylko się do niej uśmie­
chnę porozumiewawczo. 

Bezrobotni we włas­
nych autach 

Zgodnie z bardzo nieścisłą statys­
tyką „Daily Herald" w Stanach Zje­
dnoczonych koczuje od 2 do 7 milio­
nów bezrobotnych 1 bezdomnych w 
poszukiwaniu zajęcia. Ta olbrzymia 
armja ludu posiada do swojej dys­
pozycji około 15.000 własnych aut. 

Bezrobotni weszli w posiadanie 
tych samochodów drogą legalną. — 
Auta pochodzą z t. zw. cmentarzy sa­
mochodowych, gdzie Amerykanie po­
rzucają swoje uszkodzone lub prze­
starzałe maszyny, których reperacja 
już się nie opłaca. Obecnie napra­
wione przez bezrobotnych sluża im 
w wędrówce za prac*. 

N o m a d o w i e 
X X - g o s t u s e ( 

Na dalekiej północy 
górzysty, pokrajany grani 
Norwegii, Szwecji, FinlaJ 
polarny kraj — Laponja. 
ten zamieszkują od stuleci 
dyni obecnie europejscy njj 
dowie — Lapończycy, 
spędzają oni 3 miesiące . 
nocne" obok swych żywi1 

reniferów. Historja Lapoń1 

ków jak dotąd nie jest na 
wo zbadana. Jedno jest P 
ne, że niema obecnie ani w 
ropie.ani w Azji narodu 
krewnego im pod wzglC 
antropologicznym i kulti 
nym. 

Mimo swego mongolsK 
wyglądu, Lapończycy ni] 
mongołami. Język ich jest 
żony do fińskiego, lecz I 
szwedzcy Lapończycy, któ1 

jest zaledwie 6 tysięcy p( 

gują się rozmaitemi ba 
różniącemi się od siebie dj? 
tami. Narodek ten (jest ich 
ledwie 100.000) nie pos 
własnego pisma. W 18 $ 
ciu chrześcijańscy misjofl 
przetłumaczyli na djalekj 
poński biblję. Jest to jed 
jak dotąd, książka wydana 
lapońsku. Drobną cześć La 
czyków stanowią osiedli f 

cy i Smolarze, którzy zr« 
należą do najuboższych 
lej Skandynawii. W pH 
wieństwie do bogatych rrt 
dów, właścicieli renife] 
przedstawiają oni prolet<| 
narodu lapońskłego. 

Bogactwem narodowetf 
pończyków są reny, wspal 
zwierzęta o pięknej siej] 
olbrzymich, dochodzącyc' 
2 metrów rogach. Każda 
ska rodzina naznacza s 
reny charakterystycznerfl 
cięciem pod uchem. ŻadeJ 
pończyk nie zdradzi ilość 
siadanych przez siebie 
rów Cy f r y te Lapończyc J 

wają tak, jak banki uKr„ 
wysokość konta klijentów 
stan gotówki. Nieliczne 
renów, dochodzące do 25 
przedstawia wartość od 5 
60 tysięcy złotych! Lec/ 
kapitał, który posiada pn 
każda lapońska rodzina H 
szybko zniknąć na skuteKl 
pomyślnych pogód, lub chi 
zwierzęcych, dziesiątkuj*] 
stada renów. LapończycyJ 
ciaż właściwie stanowią 1J 
z najbogatszych narodów 
ta, wiodą twarde życie 1 
głej wędrówce za swemi ! 

ferami. Wszystkie praw'£. 
potrzeby z zakresu odżJj 
nia i odzieży zaspakajają' 

Mimo pierwotnej egzf 
cjl, jaką wiodą cl nowo'' 
koczownicy, Lapończycy * 
bynajmniej umysłowo z* 
ni. Zdobycze cywilizacji 
Lapończyk z pobytu we w 
szwedzkich lub fińskich i 
kresie wczesnej wiosny 1 ' 
ni. Każdy prawie LapO' 
zna język szwedzki 
weski w słowie i piśmie. ' 
stkie dzieci uczęszczali 
szkół wędrownych. SzWej 
Lapończycy wydają m i e s l 

nik w narzeczu Japońskie11 

tyt. „Czasopismo własne 

pończyków". W-*A 
Drzewa o owocuj 

wielkości melo* 
Już w szkole kazano na" 1 ' 

wiać celowość w przyrodzie 
której np. bania rośnie na zie"1'' 
na wysokich drzewach. 

Okazuje się Jednak, że U°L 
flora nie jest tak względna 1 

dzi. W Meksyku rośnie d r z e ^ 
ne ..mamao", którego owoce *y 
cią I kształtem przypominają 
Owoce tego drzewa są bard*^ 
w smaku i zawierają duża I'* -
syny, dzięki czemu działają 
przy złe] przemianie materii' 
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Filmy angielskie bez... 
— Jan K iepura nad 

( K o r e s p o n d e n c j a w ł a s n a „ P a n o r a m y " ) 

Nowy f i l m Elżbiety Bergner . 
T a m i z ą 

© O ^ I S Y l H O L L Y W O O D 
Gloria Walsh. Lat: 20. 
Zgrabna. Ładna. Zdrowa. 

Zdolności taneczne. . Jeszcze 
79 dziewcząt z tej samej wy­
twórni są tak samo zgrabne, 
ładne, zdrowe. Produkcja stan­
dartowa. Nazywają sie.: Lo-
rette Smith, Vivian Rosenberg, 
Bebe Milton, Edith Beery, Ri­
ta Windsor, Vanda Meyer i 
tak dąlejl SO pięknych dziew­
cząt:" 
'Kąjda z nich odpowiada ofi­

cjalnym wymiarom', ustalonym 
dla girlsów - kandydatek na 
przyszłe gwiazdy: 

wzrost 1 m. 60 — lm. 65 
waga 56 — 62 klg. 
szyja 30 — 31 cm. 
talia 64 cm. 
ramie 27 cm. 
udo 55 cm. 
łydka 35 cm. 

le warunki wystarczyły je­
szcze do niedawna. Od roku 
1929 wytwórnia podpisuje trak-
(aty tylko z temi dziewczęta­
mi, które prócz powyższych 
sPelniają jeszcze jeden zasad­
niczy warunek: dobry głos, 
l"piejęiność śpiewania, nieska-
zitrlna dykcja. 

Dyktatorski mikrofon zdys­

kwalifikował wtedy tysiące 
uroczych t zgrabnych dziew­
cząt, które mogły statystować 
na niemo, a nic potrafiły na 
głośno. Nieudana próba gło­
sowa zamknęła na zawsze 
znacznej ilości z pośród nich 
drogę do filmu. Gloria Walsh 
wytrzymała ciężką próbę, ja­
ko tancerka-chórzystka. 

Wytwórnia podpisała z nią 
kontrakt, złożony z całego 
szeregu szematycznych para­
grafów („w razie wytwór­
nia ma prawo "). Pensja — 
za tydzień prób: 30 dolarów, 
za tydzień zdjęć: 50 dolarów. 

Warunki pracy bardzo ela­
styczne. Niekiedy ilość godzin 
może wynosić 12 do 15 dzien­
nie. Gloria Walsh musi być 
precyzyjna, jak chronometr. 
Ruch nogi i nuta piosenki mu­
szą się absolutnie zgadzać z 
ruchem nogi i nutą piosenki 
Loretty Smith, Viviany Rosen­
berg. Bebe Milton, Edith Bee­
ry, Vandy Meyer, Rity Wind­
sor i innych. To też próby 
trwają niekiedy bardzo długo. 
Instruktor taneczny i instruk­
tor chóralny żmudnie opraco­
wują każdy numer i cierpliwie 

ćwiczą girlsy. Dopiero kiedy 
mechanizm jest już zupełnie 
pewny, puszcza się go w ruch 
przed obiektywem i przed mi­
krofonem. 

Niekiedy zdarzała, się mule 
tragedie. Zespół ćwiczy ta­
necznie i śpiewnie nowy prze­
bojowy numer „Oczy twe, jak 
gwiazdy'". Ktoś ustawicznie 
psuje. Instruktor sprawdza po­
szczególne głosy. To mała Ka­
rin Larsen, jasnowłosą Szwed­
ka, która przybyła specjalnie 
do Hollywood, by robić karie­
rę. Fałszuje i nie potrafi wy­
dobyć właściwego tonu. in­
struktor jest bezlitosny. Wy­
rzuca małą Karin. Resztę za­
łatwia administracja. Kontrakt 
jest zerwany („w razie.... wy­
twórnia ma prawo "). Kasa 
wypłaca odszkodowanie: 100 
dolarów. 

Kiedyś może afisz wymie­
ni dużemi literami nazwisko 
Glorii Walsh, czy Loretty 
Smith. O małej Karin Larsen, 
iasnowłose} Szwedce, która 
przybyła do Hollywood, by 
zostać gwiazdą, napewno już 
nizdy nie usłyszymy. 

Bob. 

fclist w p o w i j a k a c h 
Z pośród nowych twarzy, które 

^Prezentuje nam ekran w nadcho-
^ącym sezonie filmowym, wymie-
jjft należy przedewszystkicm Kltty 
C arllsle, której pierwszy film -- „Od 
V | e czora do północy", święci obecnie 
° l b tzymie sukcesy w Stanach Zjedno-
c*°nvch i w Europie. 

Kitty Carlisle nie Jest bynajmniej 
p ie luszką w świecie aktorskim. — 

m c r y k a zna Ją oddawna Jako czoło-
W ą nowojorską śpiewaczkę operet-

0 . P r asa amerykańska stwierdza, ze 
^ b r zynii sukces wokalny, odniesiony 

f'lmie „Od wieczora do północy", 
^Vni z K i t t y carlisle poważną kon-
"fentkę „śpiewającego słowika" 

L y " Jeanetty Mc. Donald. Już nle-
, '̂em zrealizowany będzie drugi z 

n i ' e i f i , m z jej udziałem - . Ona mnie 
H k o c h a " (Kitty Carlisle, Miriam 

P k 'ns i Bing Crosby). 
H l m i

b o k Kitty w wspomnianym już 
l e ..Od wieczora do północy" wy­

stępuje jeszcze jedna nowa twarz —. 
Carl Brlsson. I on rozpoczął karierę 
jako aktor rewjowo - operetkowy. 
Z kolei zadebiutował w filmach an­
gielskich, które do nas nie dotarły, 
wreszcie dostał się do Hollywood, 
gdzie — jak się wydaje — zadomowił 
się na dobre. 

A teraz o twarzach dawno niewi­
dzianych: w sezonie obecnym ujrzy­
my na ekranie świetnego niemieckie­
go aktora Frltza Koertnera. Przewrót 
narodowo - socjalistyczny zmusił 
Koertnera — podobnie jak wielu in­
nych aktorów — do szukania przytuł­
ku zagranicą. Obecnie bawi Koertner 
w Anglii, gdzie święci zasłużone 
triumfy na deskach scenicznych. Nie­
bawem ujrzymy go w filmie o egzo­
tycznym tytule „Czu Czin Czau". W 
tym samym obrazie bierze udział jesz 
cze jedna „zapomniana t*arz" — 
sympatyczna Chinka Annn May 
Wong. 

J. B. 

Międzynarodowy 
konar et teatralny 

w Rzymie 
W dniach 8 — 14 października od­

będzie się w Rzymie międzynarodo­
wy kongres teatralny, któremu prze­
wodniczyć będzie Lulgl Pirandella 

Na kongres zapowiedziało swe przy 
bycie wielu znakomitych autorów dra 
matycznych, reżyserów, krytyków > 
malarzy. 

Reprezentowanych ma być prze­
szło 20 krajów europejskich 1 zamor­
skich. M. in. przyjechać mają do Rzy 
mu: Max Rbelnhard, Paul Claudel, 
Jacques Copeau, Maeterllnck, Ger-
bardt fiauptmann. 

Na porządku obrad poza kwestia­
mi specjalneml, jak „architektura tea 
tralna", „technika teatralna i malar­
stwo dekoracyjne", znajdują się te­
maty ogólniejsze, omawiające położe­
nie teatru w poszczególnych krajach, 
zagadnienie teatrów państwowych itp. 

Londyn, we wrześniu. 

Europejskie centrum filmowe 
przesunęło się zdecydowanie z Ber­
lina do Londynu. Rolę europejskiego 
Hollywood objęło Elstree — miejsco­
wość podlondyńska, gdzie znaleźli 
przytułek nietylko polityczni emi­
granci z Niemiec, ale i pierwszorzę­
dne sławy filmu amerykańskieto, fran 
cuskiego 1 austriackiego. 

Ubiegły sezon przyniósł nam pier­
wsze — że użyję niemodnego Już 
dziś słowa — szlagiery produkcji an-
gelskiej. Pochodziły one z wytwór­
ni „London - films", kierowane; przez 
austrjacko - węgiersko - amerykań­
skiego reżysera Aleksandra Kordę. 
Ujrzeliśmy więc .Katarzynę Wielką" 
z Elżbietą Bergner, „Prywatne ży­
cie Henryka VIII-ego" z Charlcem 
Laughtonem oraz kilka pomniejszych 
filmów. Niebawem ta sama wytwór 
nla zaprezentuje nam dopieroco ukoń 
czony film Douglasa Fairbankna se­
niora — „Prywatne życie don Ju­
ana". 

Obecnie rozpoczęte zostały prace 
przygotowawcze nad nowym filmem 
Elżbiety Bergner p. tyt. „Nie zdradź 
mnie nigdy". Film ten zamierzano 
początkowo nakręcać w Hollywood, 
ostatecznie jednak zdecydowano sie 
na Londyn. Scenariusz przygotowa­
ny został przez popularnego literata 
Karla Zuckmayra (autora granych z 
powodzeniem w Polsce „Rywali" 1 
„Kapitana -z Koepenick"). Reżyseria 
— Jak zwykle — spoczywa w r<;kach 
męża Elżbiety Bergner Pawła Czln-
uera. 

Prócz Bergner filmują w Anglii 
dwaj inni uciekinierzy z Niemiec: 
Frltz Koertner I Conrad Veldt. Koert 
nera pamiętamy wszyscy z świetnej 
kreacji w filmie „Bracia Karatna-
zow", o Yeidfcie nie piszemy, na­
zwisko jego jest bowiem niewątpli­
wie dobrze znane tym wszystkim, 
którzy choć trochę interesują się fil­
mem. Koertner ukończył pracę w fil 
mie „Czu-Czln-Czan" i został zaan­
gażowany przez wytwórnię „B1P" 
do obrazu „Abdul Hamld'', osnutego 
na tle życia ostatniego suitana turec­
kiego. Prócz Koertnera w filmie tym 
wystąpi nowy dezerter z Hollywood 
— Nlls Asther. Reżyseria spoczywa 
w rękach Karola Grune. 

Conrad Veldt po ukończeniu , Ży­
da Siissa" wyjechał na paruty^odnlo-
wy odpoczynek na Riwjerę. Powró­
cił stamtąd dopiero w ubiegłym ty­
godniu i... zajął się odpisywaniem na 
listy licznych swych wielbicieli. Po-
zatem podpisał nowy kontrakt z wy­
twórnią „British - Gaumont". 

Wspomnieliśmy — przy okazji 
Nilsa Asthera — o dezerterach z Hol 
lywood. Jest ich w Londynie coraz 
więcej. Nie wspominam o obydwu 
Fairbanksach, którzy są nabytkami 
starej daty, obecnie jednak do Lon­
dynu zawitał Clive Brook, oświad­
czając, że ma już dosyć pracy w A-
meryce. Clive Jest — nawiasem mó 
wiąc — Anglikiem — i pierwsze kro­
ki przed obiektywem stawiał właśnie 
na tutejszym gruncie. Ujrzymy go w 
filmie historycznym „Dyktator", wy­
twórni „Toeplitz - Productlon". Cli-
ve kreuje tytułową rolę duńskiego 
dyktatora Struensee, którego działal­
ność przypada na siedemdziesiąte ła­
tą osiemnastego wieku. Osią filmu 
jest dramatyczna walka jaką toczy 
z sobą ten człowiek, opanowany z 
jednej strony żądzą władzy z dru­
giej zaś miłością do królowej. Głów­
ną rolę kobiecą odegra w ..Dyktuto-
rze" Madeleine Coroll, — realizacją 
kieruje twórca „Tunelu", Kurt Bern­
hard 

Ażeby skończyć z dezerterami z 
Hollywood wspomnieć na!c*y jesz­
cze o LIII Damlcle, która wraz z bo­
haterem filmu ..Monte Carlo", Jac­
kiem Buchananem gra w operetce fil 
mowej „Pierwszy milion". 

Spośród innych filmów, realizo­
wanych obecnie w Anglji na wzmian 
kę zasługuje „Bosambo", osnuty na 
tle świetnych opowieści aftykańskich 
Edgara Wallace'a. Film ten realizuje 
brat Aleksandra Kordy — Zoltan 
Korda, przy udziale słynnego śpie­
waka murzyńskiego Paula Robesona 
oraz równie popularnej (w Ameryce) 
pieśniarki Niny Mat Macklnney. 
„Bosambo" realizowane jest z olbrzy 
mim nakładem kosztów; wprawdzie 
nie zorganizowano ekspedycji do 
Afryki, ale za to w miejscowości 
Shepparton (godzina drogi od Lon­
dynu) wybudowano całą wioskę mu­
rzyńską, otoczoną tropikalną dżunglą. 
Jak mnie zapewniano w wytwórni, 
reżyser nakręcił ponad 200 tysięcy 
metrów taśmy (bagatela I szczegól­
nie, Jeśli się weźmie pod uwagę, że 
z tego nie więcej niż 3 tysiące zda 
egzamin ostateczny przy montowa­
niu) i wydal na koszta inscenizacji 
30 tysięcy dolarów — nie wliczając 
w to gaż aktorskich. Oczywiście, za 
cyfry te — nie ręczę. 

Prócz filmów orygjnalnyUi nakrę 
ca się w Londynie bardzo wiele an­
gielskich wersyi filmów obcojęzycz­
nych (francuskich, austriackich i nie­
mieckich). Tak naprzykład bawi tu 
obecnie nasz rodak, Jan Kiepura, któ 
ry filmuje w angielskie] wersji filmu 
,.MoJe serce clę wzywa" (*ytul an­
gielski „My heart is calling") — oczy 
wiście wraz nierozłączni Martą 
Eggerth. Pozatem w najbliższej 
przyszłości przyjeżdża do nas Iran-
clszka GaaJ, celem realizacji angiel­
skich wersyj „Csibi" i „Parady wio­
sennej". 

Jak widzimy, przemyśl filmowy 
w Anglii rozwija się śwetme. Być 
może, że już niebawem Londyn za­
bierze Ameryce pilmę pierwszeństwa 
w tym przynajmniej zakresie. Mimo 
to trudno — przynajmniej teraz jesz­
cze — mówić na serjo o filmie an­
gielskim. Londyński światek filmowy 
to różnojęzyczny konglomerat wszy­
stkich narodowości za wyjątkiem.... 
Anglików. Aktorzy niemieccy i ame 
rykańscy, reżyserzy francuscy, nie­
mieccy, austriaccy, operatorzy rów­
nież z kontynentu — wszystko (o nie 
pozwala uznać ieszi-.J Anglji za sa­
modzielne mocarstwo M i n o w i - Do­
póki synowie Alnior.u nie stworzą 
własnych kadr filmowych, dopóty 
nie może być mowy o trwałych pod­
stawach kinematografii angielskiej. 
Zmiana stosunków politycznych w 
Niemczech, po!;pszenie się koniunk­
tury gospodarczej w St. Zjednoczo­
nych — wszystko to może katastro­
falnie wpłynąć na rozwój filmu an­
gielskiego. Tę prawdę Ansiicy do­
skonale rozumieją. W. 1HOMP. 

Z f i lmu włoskiego 
Kinematograficzna produkcja Italii 

wykazuje znaczne ożywienie. W ra­
mach festivalu filmowego, urządzone­
go przez „Biennale" wystawione były 
następujące filmy produkcji italskiej, 
postawione na odpowiednim pozio­
mie: „Kanał aniołów" reżyserji Fran­
ciszka Pasinetti, na tle widoków We­
necji, — „Druga B.", film Ąlis$ahdrl-
niego z życia młodzieży — i „Kobie­
ta dla wszystkich" z Isą .Miranda i 
Tatianą Pawiową, w reżyserii Niem­
ca — Max Ooliiilsa. 

I 
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S i o w t a r s i Y o s n o t f d e 
F e n o m e n z Pęckowa. •— Dopuścić m ł o d y c h ! 

z w y k ł e wyczyny. 
N i e -

Żałośnie kończy się tegoroczny 
sezon lekkoatletyczny. Janusz Kuso-
ciński nasz największy talent spor­
towy, zdaje się być bezpowrotnie 
stracony dla sportu. W czasie jego 
sensacyjnego spotkania z mistrzem 
olimpijskim Lehtinenem, do którego 
Polak przygotowywał się tak stran-
nie, odnowiła mu się niespodziewa­
nie kontuzja kolana. 

Djagnoza lekarzy mówi, że cno-, 
roba nogi uniemożliwi Kusocińskiemu 
nazawsze bieganie, „Kusy" tak jak 
nigdy w swej karierze nie rezygno­
wał, z walki na bieżni, tak i dzisiaj 
zaczyna walkę o zdrowie. Chce on 
biegać, i twierdzi że w najbliższym 
czasie ujrzymy go znów na bieżni. 
Oby. tak było-. 

Los jednak widać sprzyja nam 
feszcze, gdy nazajutrz po wypadku 
Z Kusocińskim objawił się na repre­
zentacyjnej bieżni stolicy nowy ta­
lent. Talent pierwszej wielkości. Jest 
nim wieśniak z Pęckowa pod Pozna­
niem Józel Nojl. Nojl dat się już po­
znać na wiosnę, kiedy to wygrał nie 
spodziewanie bieg narodowy. Mó­
wiono wtedy, że jest to przypadek. 

Nazajutrz po porażce Kusocinskie 
go startował Noji w biegu z Lehti­
nenem i Petersonem. Poznaniak za­
czai bieg jako kandydat do jednego 
z... ostatnich miejsc, a skończył go 
jako bohater zawodów. Ro też sto­
czył on bohaterska walkę, z świetny­
mi biegaczami zagranicznymi, uleg.-i-
jąc im jedynie minimalnie. Czai jaki 
osiągnął Noji mial w Polsce poza Ku 
socińskmt dotychczas tylko jeden Pei 
kiewicz. W Turynie na mistrzost­
wach Europy wynik niedzielny za­
pewniłby Polakowi piąte miejsce-

Noji po swym rewelacyjnym bie­
gu stal się centralnym punktem zain­
teresowania menerów wszystkich nie 
mai klubów stołecznych. Przypusz­
czony doń natychmiast generalny 
szturm, chcąc KO ściągnąć do War­
szawy. 

Skromny wieśniak spod Poznania 
otrzymał więc oferty na objęcie wca­
le intratnych posad w Warszawie, 
byleby tylko podpisał zgłoszenie dla 
tego czy innego klubu stołecznego 
Noji nie skorzystał z tvch liczących 
propozycji i pozostaje nadal wiemy 

Sokołowi pęckowsklemu. Marzy on 
o udziale w najbliższej Olimpiadzie. 

Największa, bolączką sportu pol­
skiego jest wciąż niezrozumiały zu­
pełnie zakaz należenia młodzieży, 
szkolnej do klubów sportowych, sto­
sowany przez władze szkolne z dziw 
ną konsekwencją. Brak dopływu mło 
dych sił do naszego plłkarstwa Jest 
Jedną z najważniejszych przyczyn 
ostatnich naszych porażek w spotka­
niach międzypaństwowych. Związki 
sportowe starają się za wszelką cenę 
zwalić chiński mur dzielący młodzież 
od sportu. , 

Obecnie Polski Związek Piłki Noż 
ne) wyłonił specjalną komisję w skta 
dzle: pułk. Rudolf, pułk. Żolfdziow-
ski oraz p. Kałuża, która ma się tą 
sprawą zainteresować. Niezależnie 
od starań u odnośnych władz szkol­
nych, ma komisja opracować plan 
szkolenia narybku piłkarskiego. Prze 
widziane jest zorganizowanie w przy 
szłym roku w Warszawie dwucli cen 
tralnych kursów piłkarskich. Na każ­
dym z tych kursów, który tiwalby 
miesiąc ma przejść przeszkolenie po 
trzydziestu piłkarzy z rałej Polski. 
Oby te piękne plany zostały zreali­
zowane. Może wtedy nie oęjr.icmy 
już świadkami sześciu kolejnych po­
rażek naszej reprezentacji w spotka­
niach międzypaństwowych-

»j# 

Utarło się powszechnie mniema­
nie, że jedynie ludzie młodzi upra­
wiać mogą spowodzeniem sport. Że 
mniemanie to jest zupełnie biedne do 
wiódł ostatnio powien wiedeński urzę 
dnlk bankowy Lowe, który mimo Iż 
liczy Już 75 lat stanął do biegu ma­
ratońskiego. Staruszek ukońc/.y.' bieg 
w Czasie 4 godz. 1 min. 42 sek.,! S ^ T ^ 
dziwy maratończyk witany hyi na 
mecie niezwykle owacyjnie,.,-,.) . 

W tym wręcz fantastyc-nyin w y - , 
czynie starca uderza szcze,có'ine wiel 
ka umiejętność rozłożenia sil na tak 
wyczerpującym dystansie 42 kim. 
Lowe przebiegł całą trasę z zadzi­
wiającą regularnością, wędtug planu 
Jaki sobie przed biegiem nakreślił. 

*«* 

Wyczynu, o którym nic będą w>po 
minąć tabele rekordów dokona! zna-

Czy istnieje życie pozagrobowe ? 
Pi*arze f uczeni odpowiadała na wielka ankieto 

Zmarły pisarz angielski 
Conan Doyle był gorącym zwo 
lennikiem spirytyzmu. Za jego 
staraniem powstało w Anglii ol­
brzymie towarzystwo, które 
propaguje obecnie intensywnie 
spirytyzm, nadając mu rniano 
gałęzi nauki. 

W ubiegłym tygodniu towa­
rzystwo to zorganizowało an­
kietę wśród uczonych, pisarzy, 
polityków i wielkich przemy­
słowców, by wysondować ich 
opinję o zasadzie spirytyzmu, 
mianowicie o życiu pozagrobo-
wem. Wśród wielu odpowie­
dzi były niektóre tak bardzo 
charakterystyczne, że zasługu­
ją one na zapoznanie się z nie­
mi. 

Wielki uczony włoski, wyna 
lazca radja, Marconi oświad­
czył : 

„Nawet ci, którzy twierdzą, 
że nie wierzą w życie pozagro­
bowe, w głębi serca mają na­
dzieję, że.się mylą- W każdym 
bądź razie hipoteza, iż życie 
trwa również po śmierci, jest 
ważnym czynnikiem, umożliwia 
jącym nam wykonywanie na­
szych życiowych obowiązków. 
Interesowałem się w swoim cza 
sie spirytyzmem i twierdzę, że 
no wyeliminowaniu z niego 
pierwiastka cudowności, teorja 
ta zasługuje na miano naukowej 
i bezwzględnie w przyszłości 
tak będzie potraktowana". 

ny pisarz fiński — Hakan Mof-rnt 
Na małym yachetc długości 9 mtr. 

z ożaglowaniem 60 mtr. kwadrato­
wych z motorem pomocniczym siły 
14 KM wy.riisz;yf' qn z lielsingtorsu w 
dniu-20 listopada zeszłego roku Mcer 

iner/PMepłyftfll vBałtyk zawijaj^MłK* 
drodze do wszystkich portów szwedz 
kich, przyczem niejednokrotnie prze­
bijać się musiał przez lody. Następ­
nie trasa żeifląrza prowadzlia wzdłuż 
Danii, dalej przez morze Północne 
z Rotterdamu do Havru, z Jlavru 
Sekwaną do Paryża, następnie Re­
nem do Nicei i wreszcie Tybrein do 
Rzymu, gdzie dzielny żeglarz fiński 
jest obecnie entuzjastycz-iie poćejmo 
wany przez włoskie kola sportowe i 
literackie. 

Słynny filozof angielski Oli-
vr Lodge odparł: 

„Brałem udział w wielu se­
ansach spirytystycznych. 1 mo­
że wyda się to jeszcze wielu lu­
dziom wierutną bajką, ja jednak 
twierdzę, że istnieje możliwość, 
by zmarli mogli powracać do 
naszego świata. W jaki sposób 
to się dzieje — tego wyjaśnić 
jeszcze nie umiem. Tajemnicze 
zjawiska znajdują się poza gra­
nicami naszego umysłu". 

Król samochodowy Amery­
ki, Henryk Ford, wypowiedział 
następujący pogląd: 

„Od wczesnej młodości wie 
rzę w wędrówkę dusz. Bogate 
przeżycia mego żywota utwier­
dziły- mnie w tern przekonaniu. 
Jestem głęboko przekonany, że 
przed naszem urodzeniem wie­
le razy byliśmy już na ziemi, i 
wiele razy ieszcze na nią, pod 
innemi postaciami powrócimy. 
Dlatego też uważam, że nego­
wanie spirytyzmu |ąko nowej 
gałęzi nauki jest bardzo niesłu­
szne". 

Słynny pisarz francuski Clau 
de Farrere odpowiedział: 

„Konfuncjusz mówił- „Kiedy 
dowiem się co to jest życie, bę­
dę mógł wytłumaczyć sobie co 
to jest śmierć". Przyłączam się 
całkowicie do tego zdania. — 
Ludzkość nie zrozumiała JCSZT 
cze tajemnicy życia i śmierci. 
I dlatego nie można bezapela­
cyjnie twierdzić, że pp tamtej 
stronie życia nic się nic znaj­
duje". 

Astronom belgijski Karol 
Nordiuati oświadczył: 

„Osobiście pic. przekonałem, 
się, czy istnieją wypadki poza­
grobowego życia. Ale na pod-. 

' stawie świadectw ludzi, do któ 
rych można mieć zaufanie, są­
dzę, że poza tern kryie się iesz­
cze jakaś tajemnica życia, któ­
rej dotąd nauka oficjalna nie 
zbadała". 

Biolog angielski John Kcys: 
„Uważam, że hipotezy o 

trwaniu życia po śmierci nara-
zie nie można potwierdzić, ale 
nie uważam iej za nieprawdo­
podobną". 

Genialny uczony, prof. A l ' 
bert Einstein odpowiedział: 

„Wiara w życie po śmierci 
jest mojem ulubionem marze­
niem. Ta wiara nietylko odpo­
wiada wymaganiom rozumu, a-
le jest jakby logicznem następ­
stwem tego rozumu. W przyro­
dzie nic nie ginie bez śladu i w 
naszych naukach przyrodni­
czych, poczynając od prawa za 
chowania energii istnieje pew­
nik, że z czegoś nie może po­
wstać nic. Dlaczego więc teorja 
ta nie ma mieć również zasto­
sowania do tego cudnego połą­
czenia sił, które my nazywamy 
„duszą"? 

Filozof angielski prof. Chan-
der Bose: 

„Żywa przyroda stawia 
przed myślącym człowiekiem 
i uczonym tyle zagadek, że ży­
cie nasze wydaje się zbyt krót 
kie, abyśmy mogli zająć się roz 
wiązywaniem jeszcze trudniej­
szej zagadki życia pozagrobo­
wego. Ale mimo to niema w 
przyrodzie argumentu, który 
świadczyłby przeciwko istnie­
niu życia pozagrobowego*'. 

Pisarz angielski Herbert 
Wells: 

„Nie wierzę w życie poza­
grobowe to znaczy w świado­
me istnienie po śmierci. Opie­
ram się na twierdzeniu greckie 
go filozofa, który wygłosił mak 
symę: „Gdzie ja się znajduję, 
tam niema śmierci, a gdzie jest 
śmierć — tam niema mnie". — 
Uważam, że ten filozof miał ra­
cję. Dopóki życie pozagrobo­
we nie będzie naukowo stwier­
dzone, nie należy przywiązy­
wać do tego specjalnej wa*i". 

Oto głosy wybitnych ludzi 
współczesnych. Jak widzimy, 
zdania się jednolite. W każdym 
bądź razie spirytyzm bogaci się 
ostatnio tąkiemi ciekawemi eks 
perymentami, że trudno z całą 
stanowczością twierdzić, czy 
polega on na prawdzie czy też 
na szalbierstwie. Być imiże w 
przyszłości nauka zajmie się 
tym problemem i rozwiąże go 
całkowicie. 

Jakie jesl najnieszczęśliwsze stworzenie na, 
śv ;ecic? j 

Różne są odpowiedzi na to pytanie. Ktoś 
kiedyś, w zagadce na ten temat, orzekł, ż? pro­
su: ho przecież rodzona matka takowego icit 
zwykłą, prozaiczną, wzgardzoną (za żywota) 
przez cały świat i poniektóre religje — świnią. 

W Świecie dziennikarskim za najnieszczęśli­
wsze stworzenie uchodzi —korektor. Bo wizy-
sr.y mają do niego pretensje: wydawcy o to, że 
likdów nie poprawia a secerzy znów o to, że 
poprawia. Czytelnik zawsze stara się mięć wra­
żenie, że w każdym druku Jest mnóstwo blc- i 
dów. Korektor jest stworzeniem naibardziei w 
wydawnictwie prześladowanem. 

Ale w danym momencie uważam, że najule-
szr.yęśliwszcm ze stworzeń Jest kierownik, działu 
rozrywek umysłowych. Przypadkowo — w „Pa­
tii.ramie". Powodem — konkurs rozrywkowy. 

Przedewszystkiem konkurs ten miał duże po­
wodzenie. Stanowczo zaduźe. Prac nadełlano 
tyle, że starczyłoby na Jakiś roczek dla kilku 
wjdawnictw. Mimo to Jeden z P. T. Czytelni­
ków miał odwagę nadesłać swoje prace jeszcze 
po terminie prosząc, aby Je mimo to nonoro-
wano. A ponieważ „audaces fortuna Juvat", po­
nieważ — dalej byl to Jeden Jedyny dostawca 
zaciań konkursowych poza terminem, redakcja 
postanowiła prace te uwzględnić. 

'lem niemniej, wobec nawału materiału, tize-
ba będzie przeprowadzić bardzo <cislą selekcję 
nadesłanych zadań i zamieścić tylko to. co naj­
bardziej zasługuje na uwagę. Dla uspokojenia 

r rzestraszonych tern poniektórych Czyie'iiik<'w 
śpieszę wyjaśnić, że postaramy się z każdej gru ' 
py prac, od każdego Czytelnika, wybrać po kilka i 
lub chociażby jedną najlepszą. W ten sposób 1 

każdy uczestnik konkursu będzie miał zai ewnio- ; 
ny udział w tych skomplikowanych zawoda:h. i 

Powódź zadań konkursowych to jednakowoż 
nie największy I nie jedyny „ból" referenta te­
go działu. Są większe. Przykre o tyie, że... 
należy poruszyć. 
trudno o nich mówić. Ale raz Jednak sprawę tę 

Jeden z najbardziej gorliwych, a co za tern 
Idzie i najbardziej miłych członków Rodziny 
Mixa, ma troszkę osobliwy zwyczaj: krytyko­
wania prac najbardziej płodnych autorów z dzia­
łu rozrywek. Dla dokładności — uwziął się nie­
omal specjalnie na jednego z najdawniejszych 
autorów rozrywkowych. Ilekroć złapie Jego za­
danie — coprędzej kwapi się z nadesłaniem ja­
kiejś uwagi. 

Ostatnia Pańska uwaga, Drogi Paulu Oma­
wiany, była trafna. Bez wątpienia. Ale czy 
uważa Pan, że Redakcja „Panoramy" Jest za-

. chwycona tego rodzaju zainteresowaniem ze 
| strony Czytelnika? Pomińmy Już kwestię, że 
nie byłby zadowolony 1 zainteresowany Czy-

! telnik. List Pański Jest dowcipny, ale.. Jest ty-
I le okazji do popisania się dowcipem oes poslu-
. giwania się złośllwostkami... Nie szukając na-
| wet dziury w calem, mógłby Mix zapytać Pa­

na bez cienia złośliwości i z najniewinnlejszą w 
św:ccie miną: „Czy jest tak bardzo w porząd­
ku jeżeli jakiś Czytelnik pisze do Redakcji jakie 
goś pisma na poobdzleranym, dosłownie — ob-

giyzionym kawałku szaroniebieskiego grubego, 
pakunkowego papieru — ołówkiem? Oczywi­
sta, nie wie o tern Czytelnik, którego zadania z 
takim uporem atakuje Pan oddawna, bo rnoże-
by wypowiedział się na ten temat z jaką* zlośli-
wostką. 

Ale pozostawmy na boku sprawy przykre. 
Cieszmy się raczej, że Pim się znowu omylił, za­
powiadając na początek października nleprzer-
wi<iiąsłotę. Szczęśliwie myli się coraz rzadziej, 
a tak, Jak w dawnym wypadku, powinien mylić 
się Jaknajczęściej. 

Teraz, przechodząc dp kwestyj bardziej in­
teresujących, a mniej niemiłych, odpowiemy Pa­
ni Władzie G. z Lodzi. Liściki przestudiowano 
z całą sumiennością. Ireczka ma prawdziwy ta­
lent zwłaszcza jeśli zważyć na Jej wiek. Nie 
jest wykluczone, Iż za jakieś dziesięć lat zaćmi 
swojem piórem mniej znaną Mamusię i sławną 
Ciocię. Nie radziłbym jednak przemęczać ma­
łej w zakresie pisywania. Niech pisze, kiedy 
ma chęć i o czem ma chęć pisać. To najlepszy 
system, zwłaszcza w odniesieniu do dzieci w Jej 
wieku. Wszystkie mamusie mają inne gusta, 
niż Ich małoletnie córeczki, a zwłaszcza mamu­
sie... piszące. Niech się dziecko rozwija w kie­
runki', Jani dyktuje mu jego zarysowujący się 
coraz siln'ei indywidualizm. Mix byłby dumny 
z takiej córeczki. 

Bardzo piękną myśl zawarł w swoim prze­
nośniku p. Zygmunt Cocborn, ale całość jest 
trudna do odcyfrowania z tej racji, że nie spraw 
dzlł Pan „czystopisu", a błąd, powstały na sa­
mym początku zadania, uniemożliwią rozwiąza­
nie go niewtajemniczonym. 

Jedna z szarad P< Marcelego Ab. jest dobra, 
ale jeszcze bardzo długo nieaktualna. Musi Pau 
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wybaczyć że odłoży siej ią... do wiosny. ląpe 
prace idą. 

Krzyżówka p. Zygmunta Jędrysa pójdzie, jest 
zupełnie dobra, natomiast labirynt, pomijając je­
go rozmiary. Jest wykonany zasłabo i bodajże 
z błędem. Niestaranność (tylko w labiryncie) o 
której Pan uprzedza zostaje zatem oficjahile i 
czarno na blatem stwierdzona. Krzyżówka jed­
nak pójdzie wkrótce. 

Istotnie szkoda, że nie zorientował się Pan 
wcześniej i wcześniej nlę nadesłał prac z po­
święceniem im większej uwagi. 

Prace spółki autorskiej pod zbiorowym pseu­
donimem „Lu|s" nie są wcale zle. Skrupuły i 
więc I zapytania nie były konieczne, tern nl» 
mniej odpowiadam z przyjemnością. 

W odpowiedzi na zapytania kilkorga Czytofc 
nlezek 1 Czytelników komunikuję, że mo.+.n* 
nadsyłać rozwiązania z dwuch numerów „Pano* 
ramy" jednocześnie. Dzięki obniżeniu taryff 
pocztowej koszty oczywiście zmaleją dp mi'1'' 
mum. Trzeba jednak przestrzegać końcowego 
terminu nadsyłania rozwiązań z wcześniejszego 
numeru .Panoramy". 

Pan Kazimierz D. w Poznaniu może oczyw1" 
ście zapytać Mixa również w sprawach, iuezwi'1 
zanych z „Panoramą". W mtąrę możności sW 
ramy się odpowiadać na wszystkie py*.anl» 
Czytelników. 

Pani R. R. przesyłam tylko serdeczne p"2' 
drowienia. Uważam, że list który nadejdzie ** 
najbliższy poniedziałek, ewentualnie wtorek, be 
dzle bardzo zajmujący. Proszę o łaskawe p i z e ' 
kazanie pozdrowień. 

Ewentualnie pokrzywdzonym przez trak ° a ' 
powiedzi Czytelnikom (pici nhojga) pJpiS#V 
jak zwykle — za tydzień. 

Wasz j W k 
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Szarada aktualna 
uł. Marceli Abrainsohii, Łódź 

jeden lubi w wolnych chwilach 
Jeździć łódką lub raz - czwarte, 
|Bny sobie czas umila, 
patrząc w dobrej książki kartę 
'ego znów interesuje 
U\va papierów wartościowych 
Mnie najbardziej zaś zajmuje 
Uział Rozrywek Umysłowych. 
Hdy w niedzielę piąte - czwarte 
Nasz Tygodnik z snu mię budzi, 
Wnet pierzchają sny uparte, 
£ luz widzę świat i ludzi. 
pytam „Ze stron wszystkich świata" 
'odcinek powieściowy, 
•Świat filmu". „Humor - Satyrę", 
'.••Jział Rozrywek Umysłowych", 
'zadania rozwiązuję, 
2 czas tak mi szybko leci, 
~e nim spojrzeć — już noc późna 
$ z zły na mnie trzeci - trzeci 
^ zyż nie milej się pobiedzić 
2?d krzyżówką, czy szaradą, 
?iż bezczynnie sobie siedzieć. 
cUb za jakąś gonić zwadą. 

0 też cały, wielki cały 
jLuź do pracy nas zachęcił 
l"°cą nagród swych wspaniałych 

cz nagroda mię nie nęci. 
S.boć wysłałem swoje wiersze 

turniejowe piąte - szóste, 
H?lę stówo Wam najszczersze -
h!e dla swej kieszeni pustej. 

Iszę nie dla pochwał, parad, 
^ z dla własnej przyjemność 
fttematcm moich szarad — 
ciasne smutki lub radości. 

K o n S k ó w k a 

Krzyżówka 
uf. Eljot, Łódź. 

Znaczenie wyrazów: 

BK ( a ty J 1 0 

NA PO m c $\TT .51 W BI 

Cy SMC, m c SK t a 9s'I Sm, ty 
J • ' ' mo sIko T l « M«. MC m c 

j — — 

[a hx 5MC, TLOIC MÓJ me DUR 

[RU CI A J<* WICK nu uiw Stc, 
A.CF 90 R NA MTO CI , 

czytać urywek z wiersza. 

L o t i o a r y f 

lii. Hanka 1 Zdzich K., Żywiec 
iy.^edług podanego oznaczenia uło-
rZart ^ wyrazów, których środkowy 
, ^ czytany, zgóry na dół da rozwią-

mmmm 
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X 
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X 
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4 
8, 

10 , 
1 1 . 

1 3 

1 5 

16 
17 . 

19 . 

2 0 . 

2 1 . 

2 2 . 

2 3 . 

2 5 . 

30. 

34, 

38, 
39 

4 9 . 

50, 
5 1 , 

5 2 . 

5 3 , 

54. 
5 5 , 
56. 
5 7 , 

Poziome: 
Przyrząd wojenny do rozbij, murów. 
Człowiek spełniający wyroki sądów 
JednobrzmiennośĆ końcówek-
Miara powierzchni ziemi. 
Droga kolejowa. 
Budowla. 
Narodowość. 
Okres czasu. 
Módl się w jęz. martwym uvspak). 
Rzeczka górska. 
Jednostka prądu elektrycznego. 
Ustrój państwowy. 
Używa się do pieczętowania. 
Pomieszczenia dla naboi, część broni. 
Pierwsza litera tytułu i nazwisko 

poety angielskiego. 
Imię, nazwisko i nazwa dzieła pol­

skiego poety. 
Zaimek wskazujący. 
Nazwisko, imię i nazwa dzieła pol­

skiego wieszcza. 
Skorupiak. 
Gatunek papugi 
Metal. 
Silny wiatr. 
Miasto niemieckie (pisownia niem. 

wspak). 
Przyimek. 
Ryba. 
Broń ciężka. 
Zaimek wskazujący. 

Pionowe: 
1. Pływający lód 
2 . Termin spłaty 

3. Rysunek ilustrujący zależność, 
4. Znak ułatwiający w szukaniu. 
5. Wzgórze w Azji (wspak). 
6. Rodzaj rzeki. 
7. Zwierzę morskie. 
9. Inaczej gilza. 

10. Nuta. 
11. Okres czasu (wspak). 
12. Część tułowia. 
14. Litera grecka fonet. 
15. Odwrotność od — „górne". 
18. Program całorocznego wykładu. 
19. Ptaki wodne. 
21. Miejsce sprzedaży alkoholu. 
24. Środek przeciwgnilny. 
26. Owoc południowy. 
27. Nuta. 
28. Porma inaczej. 
29. Rzeka we Francji północne], 
30. Dwie następujące po sobie mery 

w alfabecie (wsoak). 
31. Dopływ Narwi. 
32. Nuta. 
33. Owad i zwierzę drapieżne 
35. Dolina w górach. 
36. Dyskusja inaczej. 
37. Miasto w Polsce (wspak). 
40. Gniew w języku martw. 
41. Zarys jakiejś pracy (wspak). 
42. Mitologiczna postać lecąca ku slcńcu 
43. Święto w staropolskim. 
44. Powieść Zoli. 
45. Rodzaj pływającego mostu 
46. Imię żeńskie. 
47. Podarunek inaczej. 
48. Pożywienie dla zwierząt. 

Bilety wizytowe 
uł. Marceli Abramsolm, Łódź 

Czem są te osoby? 

ALEKSANDER TYTZ 

O. I. SZOP 
WIEŚ CAPRI 

ELUIKA ANCZYC 

Czem jest adresant, a czem adresat? 

DR. N. TORKEY, BAKU 
P. T. 
DR. O. KON 

ESSEN 

Kwadra! m a g i c z n y 

uł. Hanka 1 Zdzich K., Żywiec. 

Wystarczy nadesłać rozwiązania 
dwuch z powyższych zadań, aby wziąć 

I udział w konkursie. Rozwiązania nale­
ży nadsyłać pod adresem: Redakcja „Pa 
noramy", Lódź, ul. Piotrkowska 49. 

Termin nadsyłania rozwiązań — 21-go 
października r. b. Da Czytelników, któ­
rzy nadeślą w oznaczonym terminie 
trafne rozwiązania zadań, Redakcja prze 
znaczą 5 wartościowych książek. 

Znaczenie wyrazów: 
1) Herb przedstawiający siekierę w 

czerwonem polu. 
2) Imię męskie, zdrobniale. 
3) Część składowa toru kolejowego. 
4) Punkt sklepienia niebieskiego. 
5) Nauka o zasadach moralności (wspak) 

Figura maalczna 
uł. Tadeusz Kuniewskl, Wejherowo. 

Rozwiązanie zadań z M-ru 37-go „Panoramy" 

/) j . Znaczenie wyrazów: 
2) Ł ^ a w narodzie. 
3) N'e s*kaniec Zaporoża. 
4) . l o H * e c l z i e ogrodnicze. 
5} ; k o s t k a wagi drogich kamrerA 
C M e w a , słota. 
7) toS2elki nakunek podróżny. 
w £

a s z y n a do pogłębiania rzek 
' s 3°dzaj łódki. 
10} ̂ naka żałoby. 
\\) Spadowa część arszeniku. 
12) l[Wrzęg. 
13} u b y c i a , oszustwo. 
\Ą\ yieżdżalnia. 
15) & p \ Z edaż na cele dobroczynni 

' p °k - rywŁ. 

KRZYŻÓWKA. Wyrazy pozioma: 1) Oka. 
2. Snu. 3. Ce. 4. Zenit. 5. Iława. 6. Sr. 7. Ner, 
8. Ona, 9. Ae. 10. Plaga, 11. Z. K. Przedświt 
12. Rubin, 13. Ka, 14. Danae, 15. Wrocław, 
16. Ar, 17. Grybów, 18. Plaże, 19. „Eto". 20. 

Rai, 21. Erato, 22. Arkusz, 23 Awans, 24. 
Br',o)m, 25. Ez(a)w, 26. Tor, 27. Rober, 28. Be­
ryl, 29. E(r)ie. 30. Nad. 31. Wy. 32. Ekran, 33. 
Tal (wsp.), 34. Fez (wsp.), 35. Sum. 36. Akt, 
37. Zecer (wsp.), 38. Ola, 39. Mer 40. Lam, 
41. Tokaj, 42. Robak, 43. Liw, 44. Ali, 45. Nullo, 
46. Wrak, 47. Opal, 48. Ariel, 49. aaa, 50. Syna! 
51. Córki, 52. Eocen, 53. Ogier, 54. Amant, 55. 
Ormuzd. 56. Edgar, 57. Jurta, 58. Okaryna. 59. 
Le 60. La, 61. Ro. 62. Lokacja, 63. Ytr, 64. 
Zbi(r), 65. Rum. 66. Ir, 67. Kim, 68. Oni. 69. „Wo 
70. Rst. 71. Ospa, 72. Rst, 73. Za, 74. Lob 75 
Od, 76. Ira, 77. Katollkos, 78. Nie, 79. Nuralz-
(m)at, 80. Boa, 81. Stefan, Eliza 82. Sienkie­
wicz, 83. Rekwizyty (wsp.), 84. Szara, 85. Ba­
zar. 

Wyrazy pionowe: 1. Om, 2. Stereometrja, 
6. As, 8. Odraza, 10. Pa, 11. Za 13. Kwarc, 14. 
Dekorator, 15. Nerw, 17. Ole, 18. Pseudonim, 
28. Brygada, 35. Sok, 36. Ala, 63. Iwy (wsp.), 
71. ,011", 74. Z(b)ll, 80. Br. 86. Motor, 8T. Akr, 
88. As, 89. Lak (wsp.), 90. Na. 91. Baietmlstrz, 
92. Ow. 93. Farby (wsp.), 94. Kanonlsta, 95. 
Ara, 96. Ton, 97. El (wsp.). 98. Ora, 99. Mal­
czewski, 100. Lód 101. Poza, 102. Rasa, 103. 
Knebel, 104. Kwltarlusz. 105. „In patrla". 106 
Ar. 107. Si (wsp.). 108. Ma, 109. Z. R. (Zuzan­
na Rabska), 111. Polityk 112. Ra (wsp.), 113. 
Ac, 114. Przedwiośnie. 115. Cwat (wsp.). 116. 
Zl.. 117. Blecharnla, 118. Ta, 119. Owa, 120. 
Sicz, 121. Aa, 122. Weryfikacja 123. Teza, 124. 
Cr, 125. Re, 126. Uran, 127. Mineralny, 123. Do. 

Oal, 134. Rab, 135. Irokezl, 136. Er (wsp.). 137 
Ul, 138. Wabik (wsp.). 139. Krematorium, 140. 
Cu (wsp.) 141. „Rio", 142. Zla, 143. Ewa, 144. 
Tango, 145. Nirwana, 146. Ida. 

PODRÓŻ W NIEZNANE. Cel podróży: — 
Zakopane. 

UTWÓR POETYCKI Z PRZESZKODAMI. 
Pytasz, zaco Bóg trochą stawy mnie ozdobił? 
Zato, com myślil i chclat nie — za to, com zroblt 
— Myśli 1 chęci — iest to poezla w świecie: 
Wykwita I opada, Jak kwiat w jednem lecie. 
Lecz uczynki, jak ziarna wgtąb ziemi zaryte, 
Aż na przyszły rok plony wydadzą obfite. 
Przyjdzie czas, gdy błyszczące Imiona pogniją, 
Z cichych ziaren wykwitłe kłosy świat okryją... 
Huk mija — muslm minąć z blaskiem I gawędą, 
.Błogosławieni cisi, oni świat posiądą". 
Niechże prawdę zrozumie, kto Chrystusa słyszy; 
Kto pragnie ziemie posiąść, niecna) siedzi w ciszy 

LOOOGRYF. — Jaka praca, taka płaca. 
ARYTMOGRAF - SPIRALA: 

Szczęść nam wszędzie Panie Boże, 
Strzeż nam zawsze Polskie Morze i 

S Z A R A D A : Niebezpieczeństwo. 

Interesuiące książki lako nagrody za trafne 
rozwiązania otrzymali p. p.i 

1) Edward Żebrowski, Staroslelce, k. Białego­
stoku, dom kolejowy Nr. 39. 

2) B. Bielawski, Lódź, 11 Listopada 72. 
3) F. Rozenkrancówna, Lódź, Cegielniami 35. 
4) Szpruel Władysław, Dąbrowa Górnicza, Pań­

stwowe Gimnazjum Męskie. 
129. Aut 130. Ornitolog, 131. My, 132.' Na" 1311 8 ) Lucja Stachówna, Lódź, Zakątna 19. 

OBJAŚNIENIE: 
W kratki wpisać wyrazy podług po­

danego znaczenia. Rzędy oznaczone 
z lewej ku prawej dadzą nazwiska 2-ch 
filozofów starożytnych. 

Znaczenie wyrazów: 
1. Mędrzec starożytny. 

Żołnierz Kościuszkowski. 
Opiekujący się sokołem na łowach. 
Postać karła z Trylogji Sienkiewicza. 

5. Chrząszcze drapieżne nie posiadające 
skrzydeł. 

6. Haniebny inaczej. 
7. Żołnierz dawnej ciężkiej konnicy fran 

cuskiej. 
8. Powieść Rodziewiczówny. 

Redakcja działu rozrywek umysło­
wych przypomina, że z dniem 1 b. m. 
upłynął termin nadsyłania zadań kon­
kursowych w numerze następnym po­
damy przypuszczalny termin zakończe­
nia konkursu. 



H U M O R i A T Y 
P o d w y ż k a 

Od dwuch miesięcy przygotowj* 
wał się do tej próby... Wiadomo — 
za 200 złotych miesięcznie trudno 
wyżyć. Mieszkanie, odz'cż, dziecko, 
nieprzewidziane wydatki. A przecie 
harował jak wół!... Od świtu do zmro 
ku-... Czasem szef zatrzymywał go 
jeszcze na kilka godzin wieczoro­
wych. 

Przebrała się wreszcie miarka. — 
[Wszedł do gabinetu szefa i choć, sto­
jąc na progu, żałował już że przekro 
czył ten nieszczęsny próg, gdyż 
wszystkie przygotowane zdania wy­
padły mu z głowy, mimo to odsapnął, 
chrząknął i zaczął: 

— Proszę pana szefa... Ja w spra­
wie podwyżki... Bo jest tak... Żona, 
dzieci, mieszkanie... Nieprzewidziane 
wydatki... Haruję jak wól... 

Szef zmarszczył czoło, przyjrzał 
mu się uważnie, jakgdyby miał przed 
sobą świeżego pacjenta z Tworek 1 

• zapytał: 
— Pan uważa, że pan pracuje jak 

wól?... 
— Jak wół, panie szefie... 
- r Ile dni miał ubiegły rok?.-
— 365, panie szefie... 
— Ile godzin śpi pan na dobę?~. 
— 8, panie szefie... 
— Osiem... Doskonale... A w*T 

ttzecią część roku pan przesyjfj 
czyli to wynosi 122 dni... Pozost 
panu do pracy 243 dni— 

— A właśnie... 
— Zaraz, poczekaj pan!... Przecie 

obowiązuje u nas ośmiogodzinny 
dzień pracy... A więc drugie osiem 
godzin pan odpoczywa... To wynosi 
również 122 dni... Pozostało więc 
panu do pracy tylko 122 dni— 

— Tak... 
— Ale przecie niedziele pan ma 

wolne!... Tak?... .W. roku mamy 52 
; niedziele... Pozostało więc 70 dnl.„ 

— Ttttak... — bąknął przerażony 
. urzędnik. 

— W sobotę pracuje pan pól dnia. 
Sobót tak samo mamy 52, a więc 52 
połówki, czyli 26 całych dn!... Pozo­
stało — 44 dni— 

JAN N E T T O 

W ROZPACZY. 
Panie doktorze, cóż )a 

mam zrobić? Wiecznie mówię 
sam do siebie. 

— To przecież nie Jest takie 
straszne... 

— Tak, ale pan doktór nie 
wie, jaki ja jestem nudziarz. 

POLSKI SZKOT. 
— Bilet do Makowa? Pod 

Warszawą, czy pod KrakO' 
wem? 

— A który tańszy, panie 
kasjerze? 

WARTO? 
— Niech pani do mnie przyj 

dzie i niczego się nie obawia! 
—Więc po co mam przyjść? 

NA WSZELKI WYPADEK. 
— Co? Udajesz się w po­

dróż poślubną do Rosji Sowiec 
kiej? 

— Na wszelki wypadek. 
Tam podobno jest bardzo łat­
wo o rozwód. 

DAWNO. 
— Kiedy oskarżony byr pe 

raz ostatni skazany? 
— O, bardzo dawno. Prze­

szło dwadzieścia lat temu. 
— A czem się oskarżony 

zajmuje? 
— Przez dwadzieścia lat 

siedziałem w więzieniu. Wy­
puścili mnie przed miesiącem. 

MODLITWA. 
Mały Kazio mówi pobożnie 

pacierz. Jego młodsza siostrzy­
czka figluje i przeszkadza mu. 
Kazio w trakcie modlitwy mó­
wi : 

— Dobry Boziu, przebacz 
mi, że na chwilę przerwę, ale 
muszę dać Jadzi ze dwa razy 
w mordę. 

POMYŁKA. 
— Zdaje się, że to z pań­

skiego ogrodu przebity jest loch 
do mojej piwnicy z węglem? 

— Czyżby? A ja .już od ro­
ku byłem pewny, że natrafiłem 
na opuszczoną kopalnię. 

— No ttttttak... 
i— Miał pan 14 dni urlopu?-:. 

O - o - o - o -owszem... 
— Zostało 30 dni... Ale w tym ro­

ku mieliśmy dziewięć dni świat- Zo­
stało więc tylko 21 dni... O ile soblu 
przypominam, pięć dni byl pan chory 
zostało więc 16 dni... Każdego dnia ma 
pan obiadową przerwę, która trwa go 
dzlnę... Razem w roku wynosi to 15 
dni... Pozostał więc panu tylko jeden 
dzień, a to byl właśnie 1-szy maja, 
kiedy pan nie przyszedł do pracy.. 
Jak pan widzi, pan u mnie nie pracu­
je ani chwili... Za co panu płacę pen­
sję —nie wiem... A pan jeszcze przy­
chodzi po podwyżkę?.•;• -

Urzędnik skulił się, bąknął „prze­
praszam bardzo" i uciekł z gabinetu 
szeta— 

Kant. 

NERWY. 

— Chciałam ci coś ważnego 
pokazać... 

— Pewnie znowu rachunek 
od krawcowej!... 

PSYCHOLOG. 
Sędzia do świadka (męż­

czyzny): — Kawaler, czy żo­
naty. 

Zapytany wzdycha. Sędzia 
dyktuje: — Żonaty. 

Następnie sędzia zwraca się 
do świadka-kobiety: — Panna 
czy zamężna? 

Kobieta wzdycha. Sędzia 
dyktuje: — Panna. 

NIE WIE. 
Więźniowie na spacerze. 
— Kiedy opuszczacie wię­

zienie, kolego? 
— Za dwa dni. A wy? 
— Ja za rok. A co zrobicie 

po opuszczeniu więzienia? 
— Nie wiem. 
— Jakto, przecież za dwa 

dni już was tu nie będzie. Odzie 
zatem pójdziecie? 

— Prokurator mówił, że pa 
szubienicę. 

BRYDŻYŚCI. 
Jasio, Franus i Wicuś, trzej 

zapaleni brydżyści, czekają w 
zniecierpliwieniu na „czwartą 
rękę". Wreszcie oczekiwany 
partner nadchodzi. 

— Jak możesz — padają 
okrzyki oburzenia — straciliś­
my przez ciebie całą godzinę... 

— Jaką godzinę? Spóźniłem 
się zaledwie o 20 minut... 

— Tak, ale nas jest trzech. 

RÓŻNICA. 
Zapytano kiedyś Osterwę, 

jak się przedstawiała sprawa 
kasy podczas ostatnich wystę­
pów na prowincji. 

— To zależy, — odpowie­
dział świetny aktor — kiedyś­
my grywali dramaty, obroty 
były poprostu śmieszne, kiedyś 
my natomiast wystawiali ko-
medje. kasa była tragiczna. 

Opłata 

Piękna Nłnon de Lancio* 
powtarzała zawsze te sa0\ 

słowa modlitwy: 
„Boże, zrób ze mnie cztt 

wieka, ale nie czyń niedy w>\ 
ciwej kobiety!..." 

Fontenelle powiadał: 
„Trzy są rzeczy, które bat' 

dzo lubiłem, wcale sie na nW 
nie znając: — muzyka, mała! 
stwo i kobiety. 

*!• 
Gdy pytano panią dc SM 

juku jest różnica miedzy prz) 
jaźnią a miłością, odpartĄ 

— To takie proste: — przt 
jaźń jest na dzień, a mi/o*] 

na noc... 

Do leżącego na łożu śnm 
ci złośliwego pisarza iratirt 
skiego nazwiskiem Colardew 
przybył jego przyjaciel BO* 
the, aby odczytać mu s"1 

sztukę p. t. „Egoista". ColĄ 
deau wysłuchał utworu 
końca, złożył autorowi po\V 
szowanie i dodał: 

— Komedja jest wprawd 
doskonała, ałe postaci egom 
brak jednego charakterystyk 
nego rysu, a mianowicie rPi 
pisarza, który umicrąjąccw 
człowiekowi czyta niecion^ 
wą komedje! 

*}, 
Chory bogacz zwrócił 

pewnego razu do styttn 
angielskiego lekarza Abcti\ 
thya: Janio 

— Doktorze, proszę mi "Ulatały 
radzić co mam uczymy/^^miowi 
pozbyć sie tej przeklęli' 

da gry? 
Abernethy odparł mu: 

— Żyć za sześć pensów dz< 
nie i samemu je zarobić... 

1 
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f » e i * s l r # d y w a n 
Robert Waterman, szef wiel 

kiej, newjorskiej f irmy materia­
łów pędnych, miał dziwną sła­
bość. Jako filar wielkiego przed 
siębiorstwa mógł on pozwolić 
sobie na posiadanie sekretarza, 
któryby załatwił niezliczoną 
ilość interesantów przychodzą­
cych często w błahych spra­
wach, pan Waterman jednak nie 
chciał tego. Jego ambicją było 
osobiste załatwianie wszyst­
kich interesantów. 

Na piętnaście osób, które w 
ciągu dnia zabierały mu czas, 
zawsze znalazła się jedna, któ­
ra przynosiła jakiś nowy po­
mysł; możliwość nieoczekiwa­
nego zarobku, perspektywy po­
większenia przedsiębiorstwa i 
t. d. Temu tylko zwyczajowi 
zawdzięczał pan Panico z Te­
heranu fakt uzyskania bez wię­
kszych trudności, audjencjl u 
wielkiego przemysłowca. 

Pan Panico zajął miejsce w 
wygodnym fotelu przed biur­
kiem przemysłowca 1 rozpo­
czął od tego, w jaki sposób do­
wiedział się on o adresie wiel­
kiej f irmy „Waterman and Co" 
Mister Waterman przerwał jed­
nak zbyteczne wywody rzeczo-
wem pytaniem, czem może słu­
żyć oryginalnemu interesanto­
w i . Jakby mimochodem wspom 
niał Panico, że jest właścicie­
lem linji okrętowej i posiada kil 
kanaście większych statków 

transportowych. 
— Acha, to może być grub­

sza tranzakcja z dostawą... — 
pomyślał Waterman i pozwolił 
swemu klijentowi swobodnie się 
wypowiedzieć. 

Panicowi jednak nie spiesz­
ne było omawianie spraw inte­
resu. W dalszym ciągu rozwo 
dził się, jak to przyjemnie jest 
mieszkać w wielkiem mieście, 
gdzie ma się tyle rozrywek i 
wygód... Oczy jego jednak od 
dłuższego czasu błądziły po dy­
wanie, który zasłaniał całą po­
dłogę prywatnego gabinetu dy­
rektora Watermana. 

— Zaciekawia mnie jedna 
rzecz i bardzo proszę o udzie­
lenie mi wyjaśnień w tej spra­
wie, — zwrócił się Panico do 
swego rozmówcy, — niech mi 
pan powie w jaki sposób do­
szedł pan do posiadania takiego 
wspaniałego dywanu, takiego 
wspaniałego perskiego dywanu 
— powiedział powoli, wpijając 
zachwycony wzrok w dywan. 

—Nie wiem. Nie pamiętam. 
Dywan leży tu już od lat... — 
odpowiedział zdziwiony Watcr 
man. 

— Niezwykły okaz, niezwy­
kły... — mówił wolno, pogrążo­
ny w zadumie Panico. Mogę to 
ocenić. Nawet w mojej ojczy­
źnie nie często widuje się tak 
zachwycające egzemplarze. - -
Musiał on kiedyś zdobić podło­

gę jakiegoś meczetu-
Potem zaczął szczegółowo 

opisywać na czem polegało pię­
kno wspaniałego dywanu i je­
go wartość. Zagłębiał się nad 
wiązaniem tkaniny, nad łącze­
niem poszczególnych wzorów, 
nad subtelnością wykonania... 
Wreszcie Waterman sam spoj­
rzał ze zdumieniem i ciekawoś­
cią na to dzieło sztuki, które co­
dziennie przemierzały jego sto­
py, podczas gdy głowa roiła się 
od planów zbytu materiałów 
pędnych. 

Niezwykły interesant zkolei 
rozwodził się nad wspaniałym 
deseniem dywanu, nad motywa 
mi, wplecionemi we wzór, póź­
niej począł wyjaśniać znaczenie 
poszczególnych motywów, wia 
rę i przesądy ludowe, zwyczaje 
tkaczy i wreszcie opowiadać o 
swojej dalekiej, pięknej ojczyź­
nie, ani słowem nie zahaczając 
o temat, który najbardziej inte­
resował Watermana. 

Szef wielkiej firmy spojrzał 
nieznacznie na zegarek. Ruch 
ten zauważył gość. Jakgdyby 
ociągając się powiedział: 

— Proszę mi wybaczyć... 
Jestem tak bardzo pod wraże­
niem tego wspaniałego dywanu 
Proszę nie mieć mi tego za złe... 
nawet propozycji, którą panu w 
tej chwili uczynię: — Niech mi 
pan sprzeda ten dywan... Tak 
bardzo chciałbym go posiadać... 

Waterman wzdrygnął się. 
Poraź pierwszy, podczas jego 
wieloletniej praktyki, zdarzyło 
mu się, że interesant zwrócił 
specjalną uwagę na część in­

wentarza Diurowego. 
— Dam panu za dywan trzy 

tysiące dolarów... — ciągnął Pa 
nico dalej, spojrzawszy wzro­
kiem pełnym oczekiwania w 
twarz bussinesmana. 

Waterman zdawał sobie spra 
wę, że jego odpowiedź może 
mieć decydujące znaczenie. — 
Klijent przypisywał wielkie zna 
czenie do posiadania dywanu, a 
nie trzeba zapominać, że klijent 
ten był właścicielem linji okrę­
towej i mógł poczynić wielkie 
zamówienia. Nie należało go za 
tern pozbawiać tej drobnej przy 
jemności. Pan Waterman uś­
miechnął się serdecznie. 

— W porządku, — odpowie­
dział, — może pan otrzymać 
ten dywan... 

Panico wzruszony uścisnął 
mu rękę. 

— To cud, prawdziwy cud, 
ażeby w obcym kraju odnaleźć 
taką perłę rodzimej wytwór­
czości i to jeszcze w domu, do 
którego przyszło się w zupełnie 
innych zamiarach... 

Panico umówił się z Water 
manem, że po dywan przyśle 
następnego ranka i sam przyj­
dzie omówić sprawę dalszych 
tranzakcyj. 

Szef był zadowolony. Zanim 
wyszedł na obiad, podzielił się 
on ze wspólnikiem wiadomoś­
cią, że sprzedał dywan za baje­
cznie wysoką cenę i opisał dzi­
siejszego interesanta. Pomyślne 
tranzakcje i szczęście nie cho­
dzą w pojedynkę. Radosne wy­
j rzenia trzymają się pary. — 
Toin tylko można wyjaśnić, że 
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po południu tego samego u Ą 
w gabinecie Watermana zjąl 
się agent wielkiej firmy d.V*J 
nów, proponujący na sprzcjji 
wspaniały okaz perskiego 
wanu. 

— Nie potrzeba, nie potrJ&aJJ< 
ba,—mruknął Waterman, c l i j i ^ ' . 
jak najprędzej pozbyć się i 1 i l l l G e n
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wszedł do pokoju jego w S , ' | l$h, 
nik, a usłyszawszy o co ohfll 
przypomniał Watermanow i 
siejszą tranzakcje. 

— Pokój będzie b rzydk ' ' j 
glądał bez dywanu — i'MI 
czył. 

Naskutek tych słów, pn« j 
terman przeprowadził tego 
drugą tranzakcje dywaii°!J 
Kupił on duży dywan za «. Ok. 
tysiąca dolarów. Sprzedany 
no dywan został zwinięty ^v 

kę i ustawiony w kącie poW3 
natomiast na nowym nabi' 
spoczęły ociężałe nogi s 

wielkiego przedsiębiorstwa-
Nowy dywan na podło" 2

1^ 
ży tam do dzisiejszego dni?- , 
samo stoi tam jeszcze zw>1 ( 

w rolkę dywan, po który'' 
jednak nikt nie zgłosił... f 

Znawcy oceniają dy W*ĄAV 

ry wzbudził tak wielki z a C . J 
Persa, na 300 dolarów m^j 
malnej wartości, a nowy-, 
wy wart jest znacznie w ' 1 ] ^ 
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